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SLOWO WSTEPNE 


W książce tej będzie mowa o myśli „sakralnej”, graniczącej niekiedy 
z magią. Sakralności nie należy jednak mylić ani z religią, ani z magią, 
ani z zabobonem. Magia bywa często „zniekształceniem” syntetycznej 
wiedzy o człowieku i wszechświecie, przekazywanej przez wielkie trady- 
cje sakralne. 

Przez „sakralność” rozumiemy wszelkie poszukiwania zmierzające 
do osiągnięcia harmonii, równowagi pomiędzy tym, co jest „w środku” a 
tym, co „na zewnątrz”, między „wnętrzem” a obszarem poza jego ob- 
rębem, pomiędzy indywidualnym a zbiorowym, wreszcie między człowie- 
kiem a wszechświatem. 

Owe poszukiwania bliskie są temu, co człowiek współczesny nazy- 
wa ekologią. Nie chodzi tu o przebrzmiałą już ekologię, która chciałaby 
wrócić do konnych zaprzęgów, lecz o tę, która rozumuje kategoriami 
wzajemnych uzależnień pomiędzy wszystkimi systemami żyjącymi, fi- 
zyką wibracyjną i energią słoneczną. Słowo „ekologia” pochodzi z grec- 
kiego oikos, czyli „środowisko, dom”, z czego wywodzi się nasza „szkoła” 
(franc. école). Tak więc, poprzez grę podwójnych znaczeń, ekologia za- 
wiera w swej nazwie przejrzyście ustalony program uczenia się. Należy 
nauczyć się żyć w harmonii ze środowiskiem, wioską czy miastem, ze 
swoim krajem, planetą, z wszechświatem. Nauczyć się rozumieć inter- 
akcje, które wiążą wszystkie te elementy. Jakie są bowiem podstawowe 
składniki ludzkiego życia? Narodziny. Żywienie. Uczenie się. Wychowa- 
nie. 

Czymże jest myśl sakralna, jeśli nie próbą syntezy? Syntezy człowie- 
ka i kosmosu w kolebce energii. Coraz dalej posuwając się w specjaliza- 
cji, człowiek współczesny odkrywa równowagę i rytm wibracji wszech- 
świata. Mimo iż w rzeczywistości nie zna on przyczyn i źródła tego 
rytmu, może liczyć się z jego istnieniem. Jest to pierwszy, decydujący 
krok na drodze człowieka do wrót sakralności, ku równowadze, mądrości 
i harmonii. 

Wibracja stanowi więc coś w rodzaju dyrygenta wszechświata, a 
ładna forma życia nie może się już wymknąć harmonii lub dysharmonii, 
rytmowi fantastycznych interferencji drgań przybywających z przestrze- 
ni międzygwiezdnych. 
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Nauka współczesna w swej najbardziej zaawansowanej dziedzinie 
odkrywa, że wszelkie istniejące we wszechświecie struktury rzeczywi- 
Scie tworzą całość, nierozłączny zespół uczestniczący w ruchu, którego 
formy i równania zaledwie zaczynamy dostrzegać. 
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Szamanizm 


Pierre’owi Mac Orlanowi, czarownikowi z Saint-Cyr-sur-Morin, 
poecie spotecznej fantastyki 


W szamanizmie łączą się ściśle medycyna, magia i mistycyzm (nie 
mający zresztą nic wspólnego z religią). Dlatego często ulega się pokusie 
używania nazwy „szaman”, gdy tylko mowa o czarownikach, uzdrawia- 
czach lub magikach — jakiej to zjawisko nie dotyczyłoby strefy kulturo- 
wej, czy to Indii, Iranu, Mezopotamii, czy też Chin — albo jeśli trafiamy 
na jakiegoś „fakira” w bliższej nam epoce historycznej: może to być 
Mesmer, Rasputin, Cagliostro lub hrabia Saint-Germain. 

„Szamanizm sensu stricto jest religijnym zjawiskiem syberyjskim i 
środkowoazjatyckim. Nazwa „szaman”, pochodząca z języka tunguskie- 
go, przyjęła się powszechnie za pośrednictwem rosyjskiego” 1. 

Jednakże szamanów spotykamy także na innych obszarach, w społe- 
czeństwach zwanych „etnologicznymi”. Są nimi medycy posługujący się 
techniką ekstazy. Szamani posiadają umiejętność wcielania duchów. Wta- 
jemniczenie zostało im dane bezpośrednio przez duchy bądź bóstwa, w 
stanie ekstazy, która jest — jak to trafnie określił Mircea Eliade — „kon- 
kretnym doświadczeniem śmierci rytualnej”. 

Na schemat wtajemniczenia składają się trzy etapy, właściwe wszy- 
stkim tradycyjnym ceremoniom: cierpienie — śmierć — odrodzenie. Po 
cierpieniach następuje śmierć — ekstaza, po niej zaś nowe życie: szaman 
staje się innym człowiekiem. 

Samo wtajemniczenie nie ma nic wspólnego z nauką technik u boku 
mistrza. Najważniejszą szkołą szamana jest bezpośrednie doświadcze- 
nie kosmiczne. 

Poeta, jasnowidz, znachor praktykujący lecznictwo empiryczne, by- 
wa, że kuglarz albo brzuchomówca (kiedy przemawiają duchy) — to za- 
wsze, jak wszyscy wielcy twórcy, człowiek o nieprzeciętnej inteligencji”. 
Szaman odgrywa bardzo ważną rolę społeczną, a nawet może stać się 
odpowiedzialnym twórcą losu swego plemienia, kiedy na przykład wska- 
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zuje najwłaściwsze miejsca zbiorów lub łowów. Celtowie, bliźsi nam niż 
ludzie epoki paleolitycznej, też znali ten typ organizacji: władza druidów 
pod wieloma względami była potężniejsza niż wodzów i rycerzy. 

Z etnograficznego punktu widzenia szamanizm był w swoich począt- 
kach związany przede wszystkim z plemiennymi formami życia myśli- 
wych i zbieraczy, rozpadającymi się w miarę jak technika i ekonomia 
— stając się coraz bardziej złożone — wywoływały w ludziach potrzebę 
tworzenia osiedli wokół ołtarzy poświęconych bóstwom agrarnym. 


Wizerunek szamana 


Szaman najczęściej jest mężczyzną. Istnieją jednak społeczności, w 
których kobiety uważane są za bardziej nadające się do tej roli, ponie- 
waż mniejsze jest ryzyko, że oddadzą się czarnej magii w celu zaspokoje- 
nia materialnych potrzeb lub osobistych ambicji. Fallokratyczna inkwi- 
zycja, z jaką miały do czynienia nasze czarownice, stanowisko takie 
uznałaby zapewne za niezrozumiałe! 

„Szamanizm nie wymaga celibatu ani nie zabrania mieć potomstwa. 
Często więc szaman bywa żonaty. Jego połowica pomaga mu jako asy- 
stentka, a dzieci przejmują w spadku wiedzę medyczno-magiczną”. Nie 
znaczy to wcale, że także stają się szamanami, ale też bynajmniej nie 
trzeba doświadczać wizji w stanie ekstazy, żeby praktykować ziołolecz- 
nictwo, ani być w posiadaniu magicznych „sekretów”, by zostać leka- 
rzem, akuszerką bądź znachorem. 

Twarz szamana w codziennym życiu nie wyraża niczego niezwykłe- 
go. Natomiast wyraz tajemniczości pojawia się na niej wtedy, gdy upra- 
wia on sztukę terapeutyczną. Wyróżnia ją jego dusza i moc, które znaj- 
dują odzwierciedlenie w charakterystycznym stroju. „Strój szamana sta- 
nowi sam w sobie szatę kapłana misteriów i symbol religijnej 
kosmografii: nie tylko obrazuje sakralną obecność, ale też znaki kosmi- 
czne i trasy metapsychiczne” *. Szaman wdziewa szaty na czas zabiegów 
leczniczych, stanowią one bowiem jakby antenę, która pozwala mu przy- 
woływać duchy i przeobrażać się w prawdziwy transformator energii, 
powszechnie uznawany i akceptowany. 

U ludów syberyjskich szata taka to kaftan obwieszony całym arsena- 
łem brzęczących przedmiotów z żelaza: dziurawymi tarczami, wizerunka- 
mi zwierząt (pod których postaciami duchy mogą się pojawiać), harpuna- 
mi itp. Waga tego stroju dochodzi czasem do osiemnastu kilogramów. 
Wierzenia nakazują, by przedmioty te chronić przed rdzą, ponieważ posia- 
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dają „duszę”. Niekiedy kaftan zdobią ponaszywane ornamenty przedsta- 
wiające na przykład kobiece piersi albo organy wewnętrzne — wątrobę, 
serce — lub zwierzęta, ptaki, księżyce, słońca, gwiazdy. Wzdłuż ramion 
szamana przyczepia się pręty mające stanowić obraz kości. 

Nakryciem głowy jest czapka futrzana, biała dla szamana „białego”, 
a czarna dla tego, który korzysta z pomocy złych duchów; może on 
jednak nosić także żelazny hełm ozdobiony rogami (to chyba pozostałość 
ze strojów magów, których wizerunki odnajdujemy na malowidłach 
prehistorycznych przodków od Galii po Skandynawię); może wkładać 
czapkę z miedzianymi lusterkami, które pomagają „widzieć świat”, albo 
inną, niesamowitą, z ptasich piór. Czasami te kaski-wieńce są wykoń- 
czone gęstą grzywką zasłaniającą oczy, bo przecież szaman to jasnowidz, 
który potrzebuje wyłącznie wzroku wewnętrznego. 

Przeróżne akcesoria uzupełniają kostium szamana: grzechotka, 
bęben z niezliczoną liczbą dzwonków, czasem jakieś obrazki — jak u 
Tatarów i Lapończyków, przedstawiające Drzewo Świata, słońce, księ- 
życ, tęczę itp., czasem łuk — jak w Górach Ałtajskich, w obu Amerykach i 
prawdopodobnie w Tracji. 

Łuku i bębna nie należy uważać za broń, która ma dźwiękami od- 
straszać demony. Są to narzędzia magii medycznej, które w tym samym 
stopniu co taniec szamana ułatwiają mu ekstatyczną podróż w krainę 
duchów. 

Pomijając bogatą symbolikę, strój ten jest też dostosowany do wa- 
runków klimatycznych danego obszaru. 


Nauka szamanizmu 


Doskonałe panowanie nad sobą, wysoka inteligencja, dar twórczego 
aktorstwa, wielki ładunek spontaniczności prowadzący do uwrażliwie- 
nia mediumicznego stanowią — zdaniem Jeana Piageta — wspólne cechy 
prawdziwych szamanów”. Spotyka się wśród nich, oczywiście, lepszych i 
gorszych, tak jak spotkać można prawdziwych lekarzy i szarlatanów. 

Ale jak właściwie zostaje się szamanem? 


Dziedzictwo 

Była już mowa o tym, że szamańskie moce, tak samo jak i medycz- 
no-magiczne sekrety, mogą stanowić spuściznę rodzinną. Terminu „spu- 
ścizna” nie należy jednak rozumieć dosłownie. może ona na przykład 
być przekazana za pośrednictwem zmarłego członka bliższej czy dalszej 
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rodziny, który występuje jako ambasador duchów. Oto opowieść Indiani- 
na Paviotso ê: 

„Mój ojciec, który był szamanem, zmarł jakieś piętnaście lat temu. 
Miałem koło pięćdziesiątki, kiedy zaczął mi się objawiać. Kazał mi leczyć 
chorych. Po pewnym czasie poczułem, jak podczas snu spływa na mnie 
moc. Następnie te sny ustały. Grzechotnik powiedział mi, co trzeba 
robić”. 

Pewna Indianka, Papago, relacjonuje, że w chwili, gdy dopełniło się 
jej „dziedzictwo”, w jej ciele zaczęły rozwijać się magiczne kryształy”. 

„Spadkobierca” dokonuje całej serii obrzędów "oczyszczających, do 
których należy także abstynencja od łoża i stołu (czasami ograniczona 
do niespożywania mięsa i soli). Porzuca codzienne zajęcia, by oddać się 
poszukiwaniom akcesoriów magicznych; sposób ich użycia wskaże mu 
następnie szaman-mistrz. 


Poszukiwania świadome 

Poszukiwania te można porównać z podróżą, jaką, uciekając z domu, 
odbywają żądne poznania szerokiego świata dzieci, wyrostki, a czasem 
nawet ludzie dorośli. Opuszczając swoich bliskich, porzucają zamknięte 
środowisko, w którym żyli, by zmagać się z wiatrem, przesiąknąć rosą, 
wsłuchiwać się w urzekającą symfonię przyrody. Mają przeważnie — po- 
dobnie jak szamani — temperament określany jako padaczkowaty. 

Przygoda kandydata na szamana przypomina wędrówkę poety po 
świecie w poszukiwaniu obrazów. Ich najbardziej istotną treść przekaże 
przyszłej publiczności. Jak Rimbaud w Pijanym statku. Albo jak Law- 
rence Durrell w Labiryncie, czy w Pięciopłaszczyznowym lustrze z dra- 
matu Justyna należącego do Kwartetu Aleksandryjskiego. Albo jeszcze 
jak Henry Miller opętany pragnieniem wniknięcia w głąb tajników du- 
szy i ciała. Lub jak Mac Orlan, poeta fantastyki społecznej. 

Poeta i szaman, powracając do społeczeństwa, „wiedzą”. Każdy z 
nich, nieskłonny do próżnego gadania, oddaje tę wiedzę w swej twórczo- 
Ści: w sztuce lub terapii. Definicję poety, którą daje Mircea Eliade, z 
powodzeniem można odnieść także do szamana: „Szaman jest wielkim 
znawcą duszy ludzkiej: jedyny, który widzi jej kształt i przeznaczenie”. 

Przy takich poszukiwaniach pozbycie się dóbr materialnych wydaje 
się konieczne. Poeta nie waha się stawić czoło nędzy, przynajmniej na 
czas wtajemniczenia, jakim jest dlań okres młodości. Szaman zaś posu- 
wa się tak daleko, że wyzbywa się wszystkiego. 

Ta ponadludzka wiedza albo lepiej: ponadludzka świadomość — jest 
związana z taką koncentracją umysłu, o jakiej przeciętny człowiek, uwi- 
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klany w materialne sidta cywilizacji, nie ma najmniejszego pojecia. Je- 
ateśmy na to zbyt rozproszeni. 

Aby osiągnąć taki stan skupienia, kandydat na szamana opuszcza 
swoich, odchodzi w głąb lasów bądź w ogromną przestrzeń gór, gdzie 
obcuje ze zwierzętami i uczy się pokonywać zimno, ból. Kąpie się w 
lodowatych górskich potokach, smaga swe ciało rózgami, amputuje ka- 
wałki palców, umartwia się dotkliwymi wyrzeczeniami. Rozmaitymi 
sposobami prowokuje wymioty, na przykład wprowadzając głęboko do 
przełyku gałązki. Chodzi bardzo szybko po górach, wspina się po skalis- 
tych, bezludnych stokach i spada z nich, przezwyciężając potrzebę odpo- 
czynku. Doprowadza się w ten sposób do krańcowego wyczerpania — fi- 
zjologicznego i nerwowego, osiągając wreszcie „stan ekstazy”, trans i tak 
bardzo upragnione wizje. 

„Ześlizgują się po uskoku w głąb jaskini. Stoczywszy się na jej dno, 
śpiewają na chwałę góry Yolla Bolly. Słyszą potem huk, jakby waliły sie 
skały, szum w uszach. Tańczą jak opętani. Krew cieknie im z ust i 
nozdrzy. Tracą z wolna świadomość i wstępują w trans” ys 


Poszukiwania nieświadome 

„Im silniejszy duch, tym bardziej nowy wtajemniczony będzie cho- 
ry”. Informacja ta, uzyskana u Indian ze szczepu Maidu, potwierdzona 
została psychiatrycznymi obserwacjami doktora Guirdhama". Ten bry- 
tyjski lekarz miał możność stwierdzić u znacznej liczby pacjentów, że 
intensywnym stanom depresyjnym tym częściej towarzyszą zjawiska 
mediumiczne, im silniejszym temperamentem psychicznym „chory” jest 
obdarzony. Oczywiście stan przypominający chorobę lub depresję może 
zostać również spowodowany „umartwianiem się” przy poszukiwaniach 
świadomych, zmierzających do przekroczenia normalnej ludzkiej kondy- 
cji. 

Oto historia pewnego indiańskiego sceptyka, który stał się wielkim 
szamanem. Amerykański etnograf, Franz Boas, przekazuje opowieść o 
niezwykłym spotkaniu z wilkiem Indianina Quesalida z plemienia Kwa- 
kiutl!!. 





Autobiografia pewnego szamana 


d „Jestem wielkim myśliwym i poluję na zwierzęta wszelkiego rodzaju. 
M [...] Byłem też ostatni, co by dał wiarę szamanom, gdy opowiadali, że 
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odejmują ludziom chorobę i że widzą ludzkie dusze. | to musiałem 
powiedzieć na początku. 

Pewnego pięknego dnia wypłynąłem w morze, by polować na foki. 
Gdy dopłynąłem do Axolis, zobaczyłem wilka, który zwijał się z bólu na 
skale. Mordę miał zakrwawioną. Zajrzałem mu do pyska i zobaczyłem, 
że kość daniela mocno utkwiła zwierzęciu między zębami w obu 
szczękach. 

— Nie ruszaj się — powiedziałem i poszedłem poszukać gałązek 
cedru. 

Splotłem je w mocny sznur, a następnie wróciłem na skałę, gdzie 
wilk leżał z otwartym pyskiem. 

[...] Gdy wreszcie wyciągnąłem tę kość, wilk najzwyczajniej spojrzał 
na mnie i nie zrobił mi żadnej krzywdy. Rzekłem do niego: 

— Przyjacielu, twoje cierpienie się skończyło. A teraz dbaj o siebie i 
nie czyń niczego złego. Wilk oddalił się, drepcząc niespiesznie. 

Gdy nadeszła noc, pojawił mi się we śnie człowiek i rzekł: 

— Dlaczego tutaj zostałeś? Na tej wyspie jest mnóstwo fok, przyja- 
cielu. Jestem myśliwym, nad którym się dziś zlitowałeś, i teraz, przyja- 
cielu, chcę ci podziękować. Jakiekolwiek masz życzenia, od tej chwili nie 
istnieje nic, czego nie mógłbyś otrzymać. Ale nie obcuj z żoną przez 
cztery lata, wtedy spełnisz to, co masz spełnić. Potem znikł”. 

Streśćmy dalszy ciąg przygód naszego bohatera. Quesalid i jego 
towarzysze zostali dotknięci ospą. 

„Leżałem między nimi i widziałem opuchnięte ciemnoczerwone 
ciała, popękaną skórę. Nie wiedziałem, że moi towarzysze są już 
martwi. Potem pomyślałem, że ja także już umarłem. Poczułem się 
jak we śnie, a gdy się obudziłem, otaczało mnie stado jęczących i 
wyjących wilków. Dwa spośród nich zaczęły mnie lizać i opluwać 
śliną, następnie rozprowadzały ją po całym ciele. Wkrótce moje 
ciało i duch szybko nabrały sił”. 

Quesalid ponownie widzi wilka, którego uratował. Zwierzę siada i 
popychając Indianina pyskiem, zmusza go do położenia się na plecach. 
Następnie pociera mu mordą „najniższą część mostku”. Wtedy — powia- 
da Quesalid — „wcielił we mnie magiczną moc”. 

Po pewnym czasie Indianinowi znów pojawia się we śnie człowiek i 
śmiejąc się mówi: 

„Teraz uważaj, przyjacielu. Szaman wszedł w ciebie. Będziesz le- 
czył chorych i będziesz umiał chwytać ich dusze, i będziesz mógł rzucić 
chorobę na każdego w twoim plemieniu, kogo zechcesz uśmiercić. | 
wszyscy będą się ciebie bali”. 
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Quesalid opowiada dalej: „Wtedy obudziłem się. Drżałem na całym 
ciele, a mój duch zmienił się za sprawą tego, co dały mi wilki. Stałem się 
szamanem”. 


Później Quesalid spotkał innych szamanów. Pozostał nadal scepty- 
kiem, ale jego sława rozniosła się po Ameryce, niemal wbrew jego woli, i 
dotarła do wszystkich szczepów Indian Kwakiutl na północno-zachod- 
nim wybrzeżu Pacyfiku. 





Podróż w trans 


Szaman to „człowiek o otwartym ciele”. Jest siedliskiem duchów, 
którym użycza ciała. Podczas transu może uzdrawiać, ponieważ komuni- 
kacja pomiędzy mikro- a makrokosmosem nie jest wówczas niczym 
skrępowana. 

Przyozdobiony atrybutami swojej mocy, w wirze tańca, przy akom- 
paniamencie frenetycznego świstu cięciwy łuku, rytmicznego huku bęb- 
na i oszałamiającego brzęku innych akcesoriów, szaman odnajduje zagu- 
bioną duszę chorego. 

Odprawiając nad pacjentem egzorcyzmy, wyciąga zeń (sposobem 
znanego nam już Quesalida), najczęściej wysysając, rozmaite mniej lub 
bardziej odrażające przedmioty i żyjątka — a to okrwawiony puszek, a to 
ułomek kryształu, czasem jakiegoś robaka, żabę... Ten zabieg w toku 
szamańskiej kuracji z reguły robi niesamowite wrażenie na obserwato- 
rach z Zachodu. Tym bardziej, że okazuje się skuteczny! 

Otoczenie żarliwie uczestniczy w relacjonowanej przez szamana 
podróży w krainę duchów. Zdaniem Lóvi-Straussa opowieść ta dotyczy 
mitu, który odtwarza się „we wnętrznościach pacjenta”!?. Szaman jest w 
tym wypadku kimś więcej niż aktorem i lekarzem. Jest poetą. Jest 
jasnowidzem. 


Lekarz — poeta 

„Błyszczą czapeczki neleganów; bielą się czapeczki neleganów; 

Nelegany obniżają się i spłaszczają, całkiem jak ich końce, zupełnie 
proste; 

Nelegany przynoszą chorej piękne wizje, nelegany otwierają chorej 
promienne oczy; 

Kołysząc się, nelegany wstępują wzwyż wspinając się...” 
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Jest to opowieść o działaniu zmobilizowanych sił położnicy, które 
mają ułatwić przyjście noworodka na świat. Nelegany działają jak na- 
prężony członek męski torujący sobie drogę ku macicy. 

Claude Lóvi-Strauss analizuje tę sytuację w sposób następujący: 
„Wszystko odbywa się tak, jak gdyby odprawiający modły próbował po- 
przez cierpienie wywołać u chorej — której uwaga jest na pewno osłabio- 
na, a wrażliwość wzmożona — ponowne przeżycie, w sposób bardzo do- 
kładny i intensywny, jakiejś pierwotnej sytuacji i spowodować mentalne 
postrzeganie najdrobniejszych szczegółów. Chodzi o to, żeby ta sytuacja 
wywołała szereg zjawisk, których sceną będą ciało i wewnętrzne organy 
chorej. W ten sposób nastąpi przejście od banalnej rzeczywistości do 
mitu, od świata fizycznego do fizjologicznego, od świata zewnętrznego do 
wewnętrznego. I mit, rozgrywający się wewnętrznie, któremu pod osło- 
ną stanu patologicznego i za pomocą stosownych metod szaman będzie 
dyktował warunki, powinien zachować tę samą intensywność, ten sam 
charakter, co przeżyte wcześniej doświadczenie”. 

Dla owego szamana i „jego” położnicy macica staje się światem fan- 
tastycznym, zaludnionym potworami i zwierzętami symbolizującymi na 
przykład skurcze. Rzecz jasna, wszystko zależy od tego, jak pacjentka i 
otoczenie odbierają te metafory. W magii, jak w poezji, słowo wypowia- 
dane i przyjmowane z wiarą posiada moc tak wielką, że może przeisto- 
czyć świat. Wiara przenosi góry. Lecz w tym wypadku chodzi nie tylko o 
hipnozę czy nawet autohipnozę. Nie zaprzeczą temu na pewno lekarze, 
którzy doświadczyli siły słów, udzielając na przykład pewnych wyjaś- 
nień w trakcie niewielkich zabiegów chirurgicznych. 


Seans terapeutyczny 


Lawrence Durrell zwierzył się kiedyś ze swego pesymizmu: „Sztu- 
ka stała się rodzajem abstrakcji, jak gdyby algebraicznym samouwiel- 
bieniem. Nie ma już mowy o ładnym rozwiązywaniu problemu, co kiedyś 
na przykład czynił teatr grecki. W starożytności sztuka odgrywała rolę 
społecznej, zbiorowo przeżywanej psychoanalizy”. W tamtych czasach 
terapeutyczna funkcja dramatu greckiego, czy nawet później szekspiro- 
wskiej tragikomedii, polegała na umożliwianiu ludziom egzorcyzmo- 
wania dolegliwości i lęków poprzez odnajdywanie własnej wielkości i 
słabości w bohaterskich mitach rozgrywających się na scenie. 

W tym samym czasie, gdy sztuka dramatyczna chyli się ku upadko- 
wi, medycyna także zmienia charakter — staje się skomputeryzowaną 
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kartoteką. Równocześnie ulegają rozluźnieniu więzy solidarności w spo- 
leczeństwie, Cierpi ono na tak poważne schorzenia, że zaczyna odkry- 
wad drogi wiodące do starych sposobów leczenia — przynajmniej częścio- 
wo, czejo przykładem jest psychoanaliza. Wysyła też pierwszych etno- 
grafów, by wśród ludów o odmiennych kulturach poszukiwali zagubionej 
prawdy, Prawdy, która wyraża się zdolnością endosmozy między leka- 
rom a jego pacjentem lub aktorem a publicznością, czego bladym odbi- 
ciem jest ów „transfer”. 

Szaman jest jednocześnie i lekarzem, i aktorem. Sam, we własnej 
świadomości rozwiązuje postawioną przez Diderota kwestię: aktor powi- 
mien czy nie powinien interpretować świata? Ma utożsamiać się czy nie z 
grana przez siebie postacią? 

W czasie seansu wrażliwość szamana na zewnętrzne bodźce ogrom- 
imie się potęguje. Jest on całkowicie otwarty na kosmos, a tym samym na 
przyczyny choroby i cierpień swego pacjenta. Z jednej strony, dzięki 
pońrednictwu szamana, chory nie czuje się odcięty od świata, z drugiej 
zań, dzięki obecności swoich bliskich, nie ma poczucia wyizolowania ze 
rodowiska, z którym łączą go więzi społeczne i uczuciowe. 

Terapeutyczny dramat rozgrywający się w szamanizmie to proces 
oczyszczania się jednostki z udziałem grupy, który nabiera głębokiego 
sensu „święta”. Być może pewne pozostałości szamanizmu przetrwały w 
niektórych zwyczajach karnawałowych, na przykład w Bułgarii, gdzie 
widuje się ogromne maski ozdobione piórami, lusterkami, ptakami, lal- 
kami, lub w obrzędach świątecznych w Nestinarstwie, podczas których 
chodzi się po ogniu. 

Dramat terapeutyczny odgrywany przez szamana z udziałem grupy 
odbywa się również w wielkich cyklach sezonowych. Powłóczysty taniec 
symbolizuje wędrówkę słońca. Dźwięki naśladujące krakanie, jak w Me- 
kayku, wypraszają u bogów deszcz, tak konieczny dla ludzkiego życia. W 
Bułgarii i Anatolii maska pokryta lusterkami przepędza złe duchy, które 
dręczą „ohydnymi dniami” pod koniec zimy. 


Współczesne drogi szamanizmu 


We Francji Freud wciąż cieszy się dużą popularnością, za to w in- 
nych krajach zachodnich uznano, że Jung, Groddeck i Reich posungli się 
znacznie dalej w wiedzy o ludzkiej psychice. 

Psychoanaliza jest sztuką monologu. Zdarzają się psychoanalitycy, 
którzy przyznają (często bardzo poufnie), że odczuwają pewne zażeno- 
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wanie wobec niemożności prowadzenia prawdziwego dialogu z chorymi. 
Niektórzy mówią nawet o zaskoczeniu, jakiego doznają wobec zbyt „bru- 
talnego” transferu. Stają się ofiarami nieoczekiwanych ataków ze strony 
pacjentów, do pewnego momentu seansu odciętych od świata. 

A przecież tylko dzięki osiągnięciu wtajemniczenia w analizę, dzięki 
przejściu oczyszczenia zostaje się psychoanalitykiem. Człowiek staje się 
szamanem dopiero po zgłębieniu tajemnicy cierpienia i śmierci. 

Według zwolenników Freuda kilka zaledwie słów wystarcza, by 
wyegzorcyzmować cierpienia podświadomości, mglistej, nie dającej wy- 
razić się inaczej niż osobistym, indywidualnym językiem pacjenta. Hi- 
steria! czy epilepsja są praktycznymi, aczkolwiek niebezpiecznymi wor- 
kami, do których można wszystko powrzucać. Nikt nie potrafił tych 
zjawisk wytłumaczyć w kategoriach racjonalizmu, więc jeszcze kilka- 
dziesiąt lat temu „histeryka” bądź „epileptyka” wsadzano „jak leci” do 
więzienia szumnie zwanego zakładem dla psychicznie chorych. 

Claude Lóvi-Strauss uważał, że badania nad szamanizmem pozwolą 
któregoś dnia rzucić światło na niejasne punkty teorii Freuda. Być może 
jako antropolog nie pomyślał o uczniach wiedeńczyka, uważanych za 
buntowników, a będących przecież pionierami. Dla Junga, Groddecka i 
Reicha, jak i najprawdopodobniej dla szamana, zdrowie i choroba stano- 
wią dwie strony tego samego medalu. 

Dla innych szaman jest także „psychosyntetyzerem” — zarówno du- 
szy, jak i ciała. Czy jest więc „neuropatą”, czy „psychopatą” (freudowskie 
słownictwo wydaje się nam semantycznie jałowe w odniesieniu do społe- 
czności tak bardzo odmiennych od naszej) — wyróżnia się tym, że za- 
miast analizować, przeprowadza syntezę. Posługuje się neurozami (jeśli 
występują) pacjentów i swoimi własnymi, zamiast ulegać ich działaniu. 

Jeżeli psychoanalityk odmawia gestu, który mógłby złagodzić uczu- 
ciowy niepokój i potrzebę macierzyńskiej troski pacjenta, to Groddeck 
potrafił uprawiać sztukę uzdrawiającego masażu (często praktykowaną 
przez szamana) w połączeniu z gorącymi kąpielami, a kurację tę uzupeł- 
niał brutalnymi słowami, nie cofając się i przed sprośnymi, które w 
podświadomości chorego rozkwitają poetycznymi metaforami. 

Historię neleganów, wnikających w położnicę na wzór fallusa, w 
naszej kulturze medycznej z pewnością oceniono by jako „sprośną”. 

Psychoanalityk ze szkoły Freuda wszelkie manifestowane przez pa- 
cjenta zjawiska parapsychiczne w dalszym ciągu określa mianem histe- 
rii. Tymczasem doktor Artur Guirdham, psychiatra ze wszech miar za- 
chowawczy i bardzo znany ze swych prac naukowych, bez wahania za- 
angażował się w poszukiwanie w historii dróg, którymi wędrują 
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wapomnienia — wprowadzając tym samym do psychiatrii zagadnienie 
reinkarnacji, a więc duszy”. Zastanawiał się również nad „kosmicznymi 
czynnikami choroby”, przyczynami ukrywającymi się pod postacią sym- 
ptomów fizjopatologicznych. 

Istnieje także pewien rodzaj teatru, próbujący odnaleźć siłę kathar- 
ain na płaszczyźnie zbiorowej drogą gry i poezji — mowa tu o Polaku 
(irotowskim i Amerykaninie Julianie Becku. 

Szamanizm zawiera w sobie to wszystko, lecz i coś więcej, ponieważ 
w społeczności, w której żyje szaman, nie zdarza sie, by człowiek musiał 
w uposób nienaturalny, a nieraz i tragiczny bronić się przed umieraniem 
w onamotnieniu. 


Psychosomatyka i medycyna magiczna 

Szaman przywołuje do świadomości pacjenta przeżycia zapomniane, 
które z kolei mogą spowodować pojawienie się zmian organicznych. Wy- 
giada na to, że posiada on klucz, od dawna poszukiwany przez 
wapółczesnych psychosomatyków. 

To właśnie pojął, jak się wydaje, profesor Coullomb, dyrektor szpita- 
la psychiatrycznego w Dakarze. Nie waha się on odsyłać niektórych 
chorych do rodzinnej wioski, gdzie lekarza zastępuje czarownik, podej- 
mujący tym samym współpracę z tradycyjną terapeutyką zachodnią. 

Jeżeli ambicja nie staje na przeszkodzie, lekarz europejski doradza 
znachora, gdy stwierdza, że sam nie jest w stanie wyleczyć chorego. Ale 
czy istnieją lekarze, którzy ośmielą się zalecić pacjentom, by w celach 
terapeutycznych wzięli udział w ludowym karnawale lub w innych zaba- 
wach, takich na przykład jak rozpalanie ogni świętojańskich? 

Psychoterapia zbiorowa i psychodrama mają w sobie coś z seansu 
azamańskiego, lecz w oderwaniu od środowiska pacjenta pozostają sztu- 
czne i niezdolne do osiągnięcia prawdziwego celu syntezy. 


Celtowie i szamanizm 


Celtowie z całą pewnością znali szamanizm. Wyjąwszy strój, druid 
poprzez funkcje społeczne i religijne, poprzez potęgę zaklęć i wiedzę 
medyczną — wydaje się być bezpośrednim spadkobiercą szamana z pa- 
leolitu. 
W miejscowości Saint-Jean-du-Doigt w Bretanii za naszych jeszcze 
dni wierni uczestniczący w procesji na świętego Jana, z proboszczem na 
czele, czczą święty palec, który leczy choroby oczu. Czy w tej krainie na 
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wskroś przesiąkniętej pogaństwem rzekomy paliczek wskazującego pal- 
ca samego Jana Chrzciciela — przechowywany w kościelnym skarbcu 
podobno od roku 1437 — nie jest przypadkiem paliczkiem jakiegoś drui- 
da, szczególnie uzdolnionego w używaniu selago do leczenia oczu? 

Tak też jemioła bezszypułkowego dębu, zbierana uroczyście szóstego 
dnia po nowiu księżyca przez druida w białej szacie, który osobiście 
wchodzi na drzewo i ścina ją złotym sierpakiem, jest zgodnie z tradycją 
uważana za ,roslino-zwierze”!® należące do starego księżyca. Faktycz- 
nie, jej rozrost w przestrzeni i w czasie nie podlega przyciąganiu ziem- 
skiemu, któremu podlegają wszystkie rośliny. 

Jemioła — lemurowata roślina druidów, pozostałość ruchomego świa- 
ta, w którym istnieją tylko formy ciekłe, może nas naprowadzić na trop 
wiodący od Celtów do cywilizacji paleolitycznych... 
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Medycyna pod piramidami 


Hassanowi Fathy, budowniczemu egipskiemu, 
który potrafił utrzymać przy życiu różę od Kairu do Nowego Jorku, 
poprzez Paryż ... 


Na początku było Słowo... 


W hieroglifach', świętym egipskim języku pisanym, imię boga-Słoń- 
ta, Ra, przedstawione jest rysunkiem ust umieszczonych ponad ramie- 
niem. Ra, siła życiodajna i twórcza, manifestuje działania Atona, Boga 
moskończonego i Słowa wyrażającego nieograniczoność. 

Podwaliną nauczania i wiedzy staroegipskiej jest wiara, tożsama z 
poznaniem i rozumieniem Słowa. Znajomość Słowa to także rozumienie 
annad kierowania oddechem, co Pitagoras, nauczywszy się od kapłanów 
ojipskich, rozpowszechnił później w Grecji. Ale równie ważne jest samo 
imię: umieć prawidłowo nazwać istotę lub rzecz to uzyskać nad nią 
polnią władzy. 

Symbolem kapłanów i lekarzy-magów jest skorpion. Pewnego razu 
layda, zapragnąwszy posiąść władzę nad Ra, spowodowała, że został on 
uktuty przez skorpiona. Będąc boginią wiecznie dziewiczą i wiecznie 
płodną, nieustającym źródłem odnowy, została wezwana, by ulżyć cier- 
pieniom ofiary. Kiedy, by móc działać, pytała boga o imię, podawał jej 
kolejno rozmaite, lecz wszystkie nieprawdziwe, po to właśnie, by nie 
popasé w jej władanie. Ostatkiem sił wreszcie zdradził właściwe imię 

został więc wyleczony, lecz jednocześnie pokonany. 

Rozmaite papirusy i inskrypcje odnalezione dotychczas w dolinie 
Nilu? nie zdradziły nam jeszcze wszystkich swoich tajemnic. W języku 
hieroglifów, rozszyfrowanym przez Champolliona* na kamieniu z Roset- 
ty i starannie badanym przez Gastona Maspéro, znak może mieć niejed- 
no znaczenie. Odczytane fonetycznie, hieroglify opowiadają ludowe baś- 
nie i mity, lecz ich znaczenie religijne jest dostępne tylko człowiekowi 
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zdolnemu pojąć abstrakcję religijną czy naukową. Na zbudowanie czeka 
więc zupełnie nowa egiptologia, której zarys stworzył Enel‘, słynny ka- 
balista i egiptolog posługujący się niepozytywistyczną metodologią. 

Nauka i religia są w Egipcie ściśle powiązane. Zresztą lekarze-ma- 
gowie bynajmniej nie pretendują do autorstwa zaklęć i egzorcyzmów, 
przepisów na leki czy innych technik terapeutycznych. Wiedzy i mocy 
uczą się w „Domach życia”, które są czymś w rodzaju świątyń-uniwersy- 
tetów, przekazanych ludziom przez Tota, litościwego boga, któremu Ra 
zlecił nad nimi opiekę. Wiedza lekarzy pochodzi więc od bogów. 

„Opuściłem Heliopolis wraz z Wielkimi świątyni (bogami), tymi, 
którzy sprawują nad nami pieczę, panami wieczności. [...] Otoczyli mnie 
opieką; jestem w posiadaniu formuł ustanowionych przez Mistrza 
wszechrzeczy (boga-Słońce, Ra) po to, by sprawić, że zniknie cierpienie 
spowodowane przez jakiegoś boga lub boginię, przez zmarłego lub zmar- 
łą [...], które tkwi w mojej głowie, w moim kręgosłupie, w moich ramio- 
nach, w moim ciele, w moich członkach, i po to, by ukarać Oszczercę 
(diabła), zwierzchnika tych, co powodują zamęt w moim ciele i chorobę 
moich członków, jakby coś wchodziło w moje ciało, moją głowę, moje 
ramiona, mój tułów, moje członki. Należę do Ra. On powiedział: »To ja 
ochronię chorego przed wrogami. Jego przewodnikiem będzie Tot, który 
każe mówić pismom i jest autorem formuł; który obdarza sprawnością 
uczonych i lekarzy-magów — ich uczniów, by ulżyć w chorobie temu, 
którego bóg pragnie zachować przy życiu«”. 

Powyższy tekst pochodzi z odkrytego w Tebach papirusu Ebersa, 
najstawniejszego dokumentu dotyczącego medycyny egipskiej. 


Ci, co ujarzmiają skorpiony 


Lekarze-magowie, „ci, co ujarzmiają skorpiony”, tak jak Izyda albo 
Setkis, bogini-skorpion, otrzymali wykształcenie w „Domu życia” 6, gdzie 
uczyli się swej sztuki również skrybowie. W „Domu życia”, któremu 
patronuje Tot, są kopiowane i stanowią przedmiot studiów wszystkie 
rękopisy nieodzowne do zachowania życia: zarówno medyczne, jak zwią- 
zane z kultem bogów. Tot to mistrz pisma, wiedzy i magii. 

Bóg mądrości jest przedstawiany jako ibis. Hieroglif ten oznacza 
także taką duszę człowieka, która promienieje, albo zmartwychwstale, 
błogosławione ciało z Kabaly. Bóg ów oblicza również czas potrzebny do 
formowania materii, a „krok ibisa wynosi dokładnie jeden łokieć”, sta- 
nowiący miarę stosowaną przy budowie wszystkich świątyń. Ponadto, 
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jak twierdzi Plutarch, barwami księżyca, nocnego sobowtóra słońca, czy- 
li Ka, są czerń i biel — kolory upierzenia ibisa. Później, w okresie deka- 
(longi, kiedy ludzie zapomną tajemnic zawartych w znakach, Tot, bóg- 
Kuiężyc zostanie utożsamiony z Ra. 

Najwyższy władca „Domu życia”, Tot, to pierwszy Wtajemniczony. 
„Kiedy ibis śpi, wkłada głowę pod skrzydło i przybiera kształt serca”. 
Hen jest jednym ze składników leczenia magicznego, o czym będzie mo- 
wa dalej’. 

Tot patronuje korporacji lekarzy i od zamierzchłych czasów kieruje 
życiem Heliopolis. Dopiero za Ptolemeuszy, po zmierzchu epoki fara- 
onów, pojawił się osobny bóg medycyny: Imhotep*, mędrzec i interpreta- 
tor snów, doradca polityczny i architekt króla Dżesera z III dynastii, 
zaliczony w poczet bohaterów. Kapłani Ptaha, boga z Memfis, ubóstwili 
„najsławniejszego lekarza wśród żyjących”. Potem Grecy zrobili z Tota 
Hermesa, a Imhotep stał się Asklepiosem, czyli Eskulapem. 


Tot wiecznie żywy 


Nieliczni współcześni lekarze Zachodu zdają sobie sprawę, że za- 
wdzięczają wiedzę starożytnym bogom z Heliopolis. 

Ich kaduceusz” na przykład wyraża ideę spirali, czyli wiru 
twórczych sił wszechświata, lub także węża, który w tajemnym języku 
hieroglifów oznacza wieczny ruch życia. 

Hipokrates, którego Grecy nazywają „starcem z wyspy Kos”, dostrzegł 
więź między kolumną Tota, „tego, który jest na szczycie schodów”, a 
kaduceuszem Merkurego, emblematem zakonu lekarskiego. 

W 458 roku przed Chrystusem, osiemnastoletni Hipokrates, wbrew 
radom rodziców, powiosłował przez morze — z odkrytym torsem mimo 
okrutnego upału miesiąca Pyanepsien, by dobić do krainy Nilu. Po 
trzech latach nauki w świątyniach egipskich dostąpił zaszczytu inicjacji. 

Któregoż lekarza, choćby był największym racjonalistą, nie urzeknie 
opis Baissette'a o pobycie młodziutkiego Hipokratesa w Egipcie: 

„W egipskich podziemiach ukrywano najbardziej zuchwałe osiągnię- 
cia nauki, całkowicie niedostępne dla profanów. Uczeni skonstruowali 
tam, dla własnej uciechy, mechaniczny model wszechświata. Odtwarzali 
zaćmienia i budowali światy o formach kulistych. Wilgoć z murów służy- 
ła im do otrzymywania materiału, z którego robili mieszanki imitujące 
grzmoty i chmury. Detonacje były przenoszone na odległość przez prze- 
grody z brązu, które wzmacniały najsłabsze wibracje i przez wiele go- 
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dzin utrzymywały ostatnie drgania. Po straszliwych błyskach w ciemno- 
ściach pojawiało się nagle światło pełzające w odległej perspektywie po 
białych marmurach”*. 

Jednakże nowoczesna medycyna zawdzięcza Egiptowi znacznie wię- 
cej niż wiedzę Hipokratesa. 





Egipska spuścizna 


Słowo „chemia” pochodzi od nazwy egipskiego czamoziemu chime, 
oznaczającej również „wiedzę egipską”, gdyż na tej właśnie ziemi che- 
mia rozwinęła się w starożytności. 

A mało kto wie, że „amoniak” pochodzi po prostu od imienia Amona, 
ponieważ substancję tę spotyka się w pobliżu świątyni tego boga fara- 
onów w Siwie 9. 

Inny przykład: źródłosłowem „farmacji” jest Ph-ar-maki, co po egi- 
psku znaczy „kto zapewnia bezpieczeństwo”. Ph-ar-maki jest także jed- 
nym z trzystu imion boga Tota. 

Trzeba też wiedzieć, że charakterystyczne bóle głowy, których przy- 
czyny — zamiast w sobie samych — upatrujemy w skażeniu środowiska i 
tempie życia w naszej cywilizacji, były znane Egipcjanom i nazywane 
przez nich „bólami połowy głowy”, co Grecy przetłumaczyli na hemikra- 
nia“, a my z kolei nazwaliśmy migreną (franc. migraine, ang. megrim). 

Dorzućmy tu jeszcze, iż figurujące na receptach lekarskich Rp. 
— skrót od łacińskiego recipe!, oznaczające zachętę do wykonania 
przez aptekarza przepisanego leku, ma wygląd oka Horusa, oka 
przypominającego nerw. Ten obyczaj przetrwał w medycynie do na- 
szych czasów ponoć od starożytności egipskiej, czyli przez sześć- 
dziesiąt stuleci. 

Szereg innych jeszcze wyrazów" odziedziczyliśmy po Egipcjanach, 
niekiedy za pośrednictwem Koptów — poczynając zresztą od samej na- 
zwy kraju. Pierwszych chrześcijan w Egipcie nazywano Koptami, co w 
Górnym Egipcie wymawiano Gypti, później Gypyos w Grecji, z czego 
właśnie wywodzi się nazwa Egipt. Wśród odziedziczonych słów jest 
także nazwa substancji żywicznej, znana wśród plemion Puntu, określa- 
na mianem kmyt, wymawiana po koptyjsku komii, a po polsku guma 
(franc. gomme). 
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Jak zostaje sie lekarzem 


Pisze Herodot: „Medycyna jest w Egipcie tak mądrze zorganizowa- 
na, że lekarz zajmuje się wyłącznie jednym rodzajem choroby, a nie 
wieloma. Pełno tam lekarzy: jedni od oczu, inni od głowy, ci od zębów, 
(amet od boleści brzucha, jeszcze inni od chorób wewnętrznych”. 

Taki stan medycyny niewątpliwie panował w epoce Ptolemeuszy. 
Ale w okresach wcześniejszych, które nas interesują, lekarze cieszący 
wię największą reputacją nie byli wąskimi specjalistami, a praktykowali 
medycynę w połączeniu z magią. U schyłku Starego Imperium lekarzem 
i dziekanem lekarzy na dworze faraonów był Iri, specjalista chorób żo- 
lądka, jelita i odbytu, okulista oraz ...okultysta. 

Jeśli w czasach faraonów nie znano specjalizacji lekarskich, to jed- 
nak istniały specjalistyczne sposoby postępowania podczas terapii po- 
nzezogólnych chorób. 

„Wiemy z tekstów i z zabytków, że w świątyniach znajdowały się 
biblioteki. Niektóre w zasięgu ręki, jak ta w Idfu, usytuowana w małym 
pomieszczeniu tuż koło wejścia do sali kolumnowej. Inne zaś umieszcza- 
no w najbardziej sekretnych miejscach świątyni, jak krypta archiwalna 
w Denderze, do której wejście znajdowało się na wysokości trzech 
metrów w jednej z kaplic otaczających sanktuarium”. 

Papirus Smitha”, przetłumaczony i skomentowany przez J.H.Bre- 
anteda, ukazuje pewien logiczny porządek wiedzy, który dowodzi niezbi- 
cie, iż Egipcjanie epoki faraonów bynajmniej nie byli pozbawieni zmysłu 
naukowego, jak przez długi czas sądzono, przypisując jego odkrycie do- 
piero Grekom. 

Nie ma wątpliwości, że nie Hipokrates jest twórcą medycyny; „sta- 
rzec z Kos”, ten Wielki Wtajemniczony świątyń Tota, został przez ka- 
płanów i lekarzy-magów obarczony obowiązkiem przeniesienia światła 
ich nauki do cywilizacji zachodniej”. 

Uważna lektura traktatów Hipokratesa pozwala odtworzyć drogę, 
jaką musiał przebyć kandydat na kapłana lub lekarza-maga. 

Dla Hipokratesa, wiernego naukom starożytnego Egiptu, najistot- 
niejszym warunkiem, by zostać lekarzem, jest wrodzony talent. Jedynie 
człowiek zdolny, o właściwych predyspozycjach, zdoła opanować tę 
sztukę, której nie można posiąść bez inteligencji. Należy zgłębiać taje- 
mnice medycyny w odpowiednim miejscu i wówczas, kiedy jest się mło- 
dym. Trzeba ponadto zdobyć się na wytężoną i długą pracę, aby nauka 
stała się niby żywa istota samoistnie wzrastająca, zapuszczająca korze- 
nie i wydająca owoce. Studia medyczne można przyrównać do uprawy 
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roślin. Zresztą, misją człowieka jest przecież uprawianie ziemi, czyli 
oswajanie materii. Rozpoczynanie studiów we wczesnej młodości to siej- 
ba medycznych prawideł o właściwej porze. Konieczne są również niena- 
ganne obyczaje, ponieważ oddziałują one jak dobre powietrze, które żywi 
nasienie i powoduje jego kiełkowanie. I wreszcie umiłowanie pracy. Są 
to wszystko środki niezbędne, aby ziemię uczynić płodną. A ostatni 
warunek to czas, jedynie on daje możliwość wzmocnienia, odżywienia i 
dojrzewania każdej rzeczy. 

Hipokrates dorzuca jeszcze: „Rzeczy świętych mogą nauczać wyłącz- 
nie osoby czyste; jest świętokradztwem zapoznawać z nimi profanów, 
zanim zostaną wtajemniczeni w misteria wiedzy””. To krótkie zdanie z 
Prolegomenów winno skłonić zainteresowanych do głębokiej zadumy 
nad wskazówkami mędrca, którego imię nosi przysięga składana przez 
młodych adeptów w dniu wyniesienia do godności lekarza. 


Praca serca 


Znak hieroglificzny, który przedstawia serce zawieszone na arterii, 
fonetycznie jest złożony z trzech elementów, które odpowiednio oznacza- 
ją: wibrację powietrza, wyodrębnioną istotę — nosiciela życia na ziemi 
oraz usta, przez które przechodzi oddech objawiający się biciem serca. 
Ten znak serca oznacza „być dobrym” i stanowi podstawę innych hiero- 
glifów wyrażających dobro, użyteczność, piękno?. Według Egipcjan inte- 
ligencja także jest umiejscowiona w sercu. 

Mierzenie pulsu Egipcjanie zapoczątkowali w epoce faraonów?!. 
„Serce mówi” czytamy w papirusie Ebersa, pierwszej encyklopedii medy- 
cznej. „Jeśli położyć palce na głowie, na karku, na nogach, wszędzie 
spotyka się serce, ponieważ naczynia przechodą przez wszystkie części 
ciała”. 

Serce to organ, który zawsze fascynował starożytnych Egipcjan. Na- 
zywano je dwoma słowami: haty albo ib. Niekiedy słowo ib oznacza też 
żołądek, który uważano za „bramę do serca”. W jednej z inskrypcji z 
okresu XXII dynastii znajdujemy takie oto świadectwo: „Serce jest bo- 
giem, a jego kaplicą żołądek”. 

Pierwszą tajemnicą, z którą zapoznaje się lekarz, jest wiedza o pracy 
serca i budowa samego serca. Papirus Ebersa zawiera bardzo stary 
traktat składający się z teoretycznego wykładu na temat tego organu, 
jego funkcji i naczyń oraz ze zbioru glos. Dla niektórych współczesnych 
autorów?? „nie wszystko jest w tym wykładzie jasne, mglistość redakcji 
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świadczy o braku precyzji myślenia”. Zapewne, łatwo sobie wyobrazić 
samęt, jaki odczuwa uczony wychowany w szkole pozytywistycznej wo- 
hee opisów zawartych w tym traktacie. Powinien go bez wątpienia prze- 
czytać ponownie, doszukując się w nim raczej idei niż dosłownego zna- 
exenia, Kto wie, może inspirację do tej pracy dałoby się znaleźć w meto- 
dach, jakie stosuje tradycyjna akupunktura w swojej psychologii 
ener”, 

Metu thumaczy sie jako ,naczynia”. Ale w innych miejscach słowo to 
oenacza także to, co nazywamy mięśniami i wiązadłami. Te metu, wy- 
utępujące w traktacie w liczbie czterdziestu sześciu, są opisane jako 
wydrążone przewody wypełnione cieczami, odpadkami i powietrzem. Za 
pośrednictwem metu serce rozprowadza energię i kontroluje szczegółowo 
funkcjonowanie ludzkiego organizmu. Serce, siedziba inteligencji i do- 
broei, jest więc również centralnym motorem i regulatorem fizycznego 
ciała człowieka. 

Jedną z cieczy rozprowadzanych przez metu jest krew. 


Życiodajna krew i choroba 


Święta nauka Egipcjan głosi, iż krew każdego indywiduum posiada 
włańciwą sobie częstotliwość drgań. Żadna istota ludzka nie jest podob- 
nh pod tym względem do innej, nie istnieją dwie jednakowe częstotliwo- 
ci wibracyjne. Posłuchajmy, co ma na ten temat do powiedzenia słynny 
anglosaski znawca ezoteryzmu i mistycyzmu, doktor George H.William- 
non: 

„Krystaliczna struktura krwi umożliwia przemieszczanie się w ca- 
lym ciele pewnej energii świetlistej. Oto właśnie życie! Krew sama w 
sobie nie jest życiem, ale za jej pośrednictwem życie wchodzi do ciała i 
przenika wszystkie jego części. Nikt nie żyje dzięki funkcjonowaniu ser- 
ca, wątroby czy mózgu, ani też wskutek działania jakiejś ilości krwi. 
Życie jest gdzie indziej i tak żyjemy, jak je przyswajamy”. 

W słynnym Traktacie o pracy i znajomości serca z papirusa Ebersa 
można przeczytać: „Cztery metu prowadzą do uszu, dwa do prawego i 
dwa do lewego. Tchnienie życia wchodzi przez ucho prawe, tchnienie 
mierci przez lewe. Albo inaczej — tchnienie życia wchodzi prawą stroną, 
a tchnienie śmierci lewą”. 

Metu są zatem równie dobrze przewodnikami sił życia, jak i sił 
mierci, a te ostatnie zapewne, według niektórych współczesnych au- 
torów, stanowią po prostu zalążki chorób”. 
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Podobnie Traktat z papirusu Ebersa wyjaśnia: „Cztery naczynia pro- 
wadzą do wątroby, dostarczając wilgoci i powietrza, które spowodują 
wszelkiego rodzaju jej schorzenia, jeśli zostaną zmieszane z krwią”. Zaś 
w hieratycznym papirusie z Lejdy znajdują się takie oto zaklęcia: „Otwó- 
rzcie swoje usta, o! metu takiego a takiego, syna takiej a takiej, wyrzuć- 
cie chorobę, która w was tkwi!” albo: „Do was mówię, wy, metu, któreście 
otrzymały zło”. 





Zaklęcia 


Podstawą egipskiej medycyny sakralnej były zabiegi zmierzające 
do unormowania częstotliwości wibracyjnej chorego. Wyjąwszy, rzecz 
oczywista, przypadki, gdy lekarz oświadczał, iż stoi wobec „choroby, 
którą nie będzie się zajmował”, to znaczy nieuleczalnej, kładącej kres 
aktualnemu wcieleniu. Lekarz podejmował decyzję, wypowiadając jedną 
z trzech formuł: „choroba, którą będę się zajmował” (prognoza pomyśl- 
na), „choroba, którą będę zwalczał” (prognoza wątpliwa), „choroba, którą 
nie będę się zajmował”... 

Lekarz-mag mógł z jednej strony odwoływać się do zaklęć, by umo- 
żliwić choremu „bezpośrednią łączność z życiem”, z drugiej zaś do 
środków wzmacniających odporność. Oto deklaracja jednego z lekarzy- 
-magów, żyjącego za panowania Ramzesa I: 

„Przybywam ze Szkoły Medycznej w Heliopolis, gdzie czcigodni 
mistrzowie wielkiej świątyni wpoili mi swą sztukę uzdrawiania; przyby- 
wam również ze Szkoły Ginekologicznej w Sais, gdzie boskie matki 
przekazały mi swe instrukcje. Jestem w posiadaniu zaklęć podyktowa- 
nych przez samego Ozyrysa, a przewodnikiem moim był zawsze bóg 
Tot; Tot, twórca słowa i pisma, autor tylu niezawodnych recept; Tot, 
który obdarza świetnością i władzą lekarzy i magów postępujących we- 
dług jego wskazówek. Zaklęcia znakomicie wspierają działanie leków, a 
leki działanie zaklęć”. 

Istnieją zaklęcia o zastosowaniu bardzo ogólnym, posiadające po- 
tężną moc. Nie towarzyszą im ładne dodatkowe wskazówki i zdają się one 
działać własną nadprzyrodzoną potęgą. Lecz do tego potrzeba, by po 
przemówieniu Ra wygłoszonym przez lekarza-maga chory stwierdził 
okrzykiem: „Jestem tym, którego bóg pragnie zachować przy życiu!”. 

Niektóre zaklęcia wiążą się z podawaniem lekarstw, którym mają 
towarzyszyć za każdym razem, gdy chory je przyjmuje, na przykład: 
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„Śmiało, leki! Postepujcie i przepędźcie to, co znajduje się w moim sercu 
| w moich członkach! [...] Czyż nie pamiętacie, jak Horus i Set byli razem 
wychowywani w wielkiej świątyni Heliopolis”. 

Najczęściej jednak zaklęcia działają tylko za pośrednictwem przewi- 
dzianych przeciw poszczególnym chorobom preparatów, fabrykowa- 
nych na bazie produktów naturalnych, stosunkowo łatwo dostępnych 
„W czasach faraonów! Zacytujmy dla przykładu zaklęcie wypowiadane, 
kiedy rogówka zachodzi bielmem: 

„Od zapadnięcia nocy słychać zgiełk na niebie Południowym i burzę 
na niebie Północnym. Stos ściętych głów spadł do wody. Załoga łodzi 
boga Ra wbija pale cumownicze, gdyż głowy spadły do wody. Któż przy- 
niesie ten stos głów? Ja jestem tym, który je znajdzie. Przyniosłem wasze 
głowy. Złączyłem wasze kręgi szyjne. Osadziłem na właściwym miejscu 
wasze ścięte głowy, abyście oddalili zło, które zostało mi wyrządzone”. 

Zaklęcie należało wymawiać nad żółcią żółwia, roztartą z miodem i 
położoną na „plecach oka”, czyli na powiekach. 

Według niektórych autorów Tobiasz udał się do Egiptu w poszuki- 
waniu leku na ślepotę. Czyżby w żółci ryby, którą zalecił mu archanioł 
Rafael, należało dopatrywać się niewłaściwego tłumaczenia „żółci 
żółwia”? W każdym razie okuliści z Egiptu cieszyli się w starożytności 
wielką sławą”*. Wynikało to niewątpliwie z faktu znacznego rozpo- 
wszechnienia tam — jak zresztą i dziś — infekcji ocznych, poczynając od 
jaglicy, czyli egipskiego zapalenia oczu”. 

Na zakończenie przykład zaklęcia i leku stosowanego na inną, rów- 
nie rozpowszechnioną w Egipcie przypadłość: 

„Inna rada na zaklinanie łysienia: »O! Ty, Promienny, który jesteś 
wieczny! Który pokonujesz wszystkie szczeliny, Atonie, bacz na tego, co 
opanował szczyt głowy «. Słowa te należało wypowiedzieć nad mieszan- 
ką, zawierającą po trochu żółtej ochry, kolokwinty, alabastru, ziarn 
»oka« i miodu. Zagęścić i stosować jako maść”*. 


Amulety i talizmany 


Lekarze-magowie zalecali niekiedy noszenie w wisiorkach bądź 
amuletach magicznej formuły zaklęcia, spisanej na kawałeczku papiru- 
su. Było to zapewne mniej skomplikowane i być może równie skuteczne 
dla cierpiącego na przykład na silne i uporczywe bóle głowy: 

„Inny sposób zaklinania głowy: Horus walczył z Setem, sam w gęstwi- 
nie. Syn Geba uskarżał się, a Ra usłyszał, że Horus zaprzestał walki, bo 
bolała go głowa. Ra krzyknął do Izydy: »Podejdz do niego i odejmij mu 
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bóll«. Izyda na to: »Mówię ja, Izyda, matka Horusa, iż zwycięży on wszel- 
kie choroby«. Wypowiadać nad kwiatami jednego tylko krzaka, rozgnieść 
je w lewej ręce, zamoczyć w mleku, jedno zaś ziamo zawinąć w szmatkę, 
zawiązać ją na siedem węzłów i położyć na szyi chorego”. 

Noszeniu tego amuletu towarzyszyło prawdopodobnie inne jeszcze 
postępowanie, zalecane przez autora papirusu Ebersa „przy bólach jed- 
nej strony głowy”, czyli przy migrenie: „Czaszkę suma gotować w oliwie. 
Pocierać nią głowę przez cztery dni”. Sum, ryba dość dostępna, bo 
występująca w Nilu, sklasyfikowana przez C. Gaillarda jako Clarias an- 
guillaris, była równie powszechna w egipskim wykazie leków, co aspiry- 
na w naszych domowych apteczkach. 

Według białej magii, „podobieństwa wzajemnie się przywołują” i 
„część jest warta całości”. W świetle tych maksym zrozumiała się staje 
zarówno obfitość, jak i różnorodność amuletów. 

Wśród nich poczesne miejsce zajmuje „krzyż z uchwytem” (ankh)?, 
który jako znak hieroglificzny przedstawia słowo „żyć”. Od zamierzchłych 
czasów stanowi symbol wieczności, ponieważ wyznaczające go linie bieg- 
ną ku nieskończoności i nigdy się nie spotykają. Krzyż egipski jest u góry 
zakończony pałąkiem, który można odnieść do hieroglifu przedstawiające- 
go pętlę i oznaczającego „zamawianie” lub „wiązanie słowami”. Ankh sym- 
bolizuje więc w obrębie mikrokosmosu człowieka: pałąk przedstawia jego 
głowę lub słońce jego rozumu, naczelną, ożywiającą go zasadę; poprze- 
czka — ramiona wyciągnięte ku niebu albo opuszczone ku ziemi; część 
pionowa — ciało człowieka rozpostarte między niebem a ziemią. W obrębie 
makrokosmicznym ankh przedstawia trzy elementy: słońce, niebo i ziemię. 
Traktowany jako talizman, krzyż egipski materializuje wszelkie zaklęcia 
odwołujące się do procesów życiowych człowieka, to istny węzeł magicz- 
ny, inaczej — tajemnica swoistej kombinacji składników, które kształtują 
człowieka i jego los. 

Serce, którego symbolikę już sygnalizowaliśmy, wyposaża osobę 
noszącą je w charakterze talizmanu we wszystkie cnoty, które przedsta- 
wia jego hieroglif. 

Amulety i talizmany odpowiadają niezliczonym symbolom. Najważ- 
niejsze to: kolumna Djed®, inaczej — „ludzka kolumna”; skarabeusz lub 
„Khephera””'; oko bądź djat*, który przedstawia widzialne działania bo- 
ga Ra, nazywanego także „słońcem w ustach”. 

Jeden z najciekawszych i najmniej znanych amuletów to trzy skóry 
zwierzęce połączone w tarczę słoneczną. Można go zestawić z hierogli- 
fem przedstawiającym trzy promienie słoneczne. Dawano ten talizman 
dziecku w momencie urodzenia. Jego znaczenie? Wyraża on potrójne 
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narodziny człowieka: jego umysłu, duszy i ciała. Odnosi się także do 
oryginalnego obrzędu „przejścia przez skórę”*. 


Odmiadzanie i uzdrawianie 


„Przejście przez skórę” polegało początkowo na dosłownym przej- 
ściu przez skórę świeżo zarżniętego zwierzęcia. Ceremoniał ten był 
zastrzeżony dla faraonów i wielkich kapłanów. Uważano go za metodę 
odmładzania, ponieważ „skóra” wyobraża macicę matki, z której wycho- 
dzi się odrodzonym. Wkładano człowieka do wnętrza zdjętej ze zwierzę- 
ola skóry, gdzie przyjmował pozycję płodu — nazywaną tikenu— i opusz- 
ozat to schronienie w taki sposób, jak przy narodzinach. W jednym z 
papirusów czytamy: „Kładziesz się i budzisz, umierasz i żyjesz”. Z całą 
pewnością należy widzieć w „przejściu przez skórę” jeden z obrzędów 
wtajemniczenia, dzięki któremu osiągano nowe życie. 

Idea ta, powtórzona w rytuale „otwarcia ust”, polega na tym, że w 
zastępstwie zmartego kapłan celebrans wykonuje to symboliczne przej- 
ście. W miarę upływu wieków obrządek ten coraz bardziej upraszczano 
— aż pozostały jedynie recytacje poematów i formuł, a w końcu zwyczaj 
zaginął. Lecz tikenu-płód odnajdujemy na tarczach orszaku królewskie- 
go, a teksty zapewniają, że „przechodzi się po niej (skórze królewskiej), 
by pójść do nieba”. 

Znak trzech powiązanych skór można też odnieść do centkowanej 
skóry powiewającej podczas niektórych świąt jako flaga przed statuą Ozy- 
rysa, któremu skóra boga Anubisa umożliwiła zmartwychwstanie. Centko- 
waną skórę pantery nosili kapłani w czasie uroczystości pogrzebowych. 





Potęga mumii 


Egipcjanie poświęcali wiele troskliwych zabiegów ciału zmarłego, aby 
zapewnić mu zmartwychwstanie. Zwłoki konserwowano za pomocą żywici 
olejków, które sporządzano według przepisów przekazanych przez samego 
‘Tota. Mumifikacja była domeną wyspecjalizowanych techników. 

W grobach faraonów znaleziono między innymi okruchy cynamonu, 
goździków, gałki muszkatołowej. Egipcjanie pierwsi odkryli antysepty- 
czne właściwości olejków, aromatów i przypraw korzennych. To nie 
gdzie indziej, tylko nad Nilem, zaczęto leczyć olejkami eterycznymi. 
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Kapłani-balsamiści byli wyłącznymi posiadaczami sekretu ich przyrzą- 
dzania. 

Oto, co na ten temat mówi Herodot: 

„Po oczyszczeniu trzewi winem palmowym posypuje się je roztarty- 
mi przyprawami korzennymi: pieprzem, cynamonem, imbirem. Później 
napełnia się brzuch mirrą, kasją i pachnącymi substancjami wszelkiego 
rodzaju. Następnie obmywa się trupa rozmaitymi wonnościami”. 

Pozostańmy jednak przy mumiach. Poczynając od najazdu Arabów 
w VII stuleciu, mumii egipskich zaczęto używać jako medykamentów. 
Już w epoce klasycznej asfalt służył do wykadzania przy kaszlu i astmie, 
jako maść i okłady na zwichnięcia, swędzenia oraz ropnie, do wspomaga- 
nia dojrzewania wrzodów, do nacierania w przypadkach róży, jako śro- 
dek hemostatyczny przy krwotokach, jako usztywniacz przy złama- 
niach. Spożywany asfalt przynosił ulgę przy zapaleniu opłucnej, bron- 
chicie i przy bolesnych miesiączkach. Ten asfalt, albo inaczej bitumin, 
nosił nazwę „mum”. 

Abu-Djoreidi zaleca mumię, ponieważ „jest ona skuteczna na owrzo- 
dzenie pęcherza i prącia, jeśli ją podawać z mlekiem w porcjach po 
jednym quirath”. Mieszaninę pochodzących z mumii kawałków żywicy 
rozpuszczonych w oliwie z jaśminu stosowano zewnętrznie w przypad- 
kach trudności z utrzymaniem moczu. Niektórzy medycy traktowali na- 
wet mumię jako panaceum, a byli i tacy, co przypisywali tej „substancji” 
zdolność zapewniania ludziom nieśmiertelności. 

Nie trzeba się przeto dziwić, iż w Europie rozkwitł handel mumiami. 

Rozwinął się on po powrocie krzyżowców z Bliskiego Wschodu i 
nabrał takich rozmiarów, że gdy wyczerpały się źródła zaopatrzenia 
(Beduinom zabrakło grobów do okradania), zaczęto fabrykować fałszywe 
„mumie”. Guy de La Fontaine, lekarz króla Henryka IV, widział w 
Aleksandrii w roku 1564 czterdzieści mumii zmagazynowanych przez 
palestyńskiego kupca i przez niego samego wyprodukowanych*‘. Z kolei 
Europejczycy zaczęli uprawiać ten proceder. Wkrótce więc mumie zalały 
rynek, ich cena ogromnie spadła i przestały kogokolwiek interesować. W 
końcu XVII wieku zniknęły zupełnie z wykazu leków*%. 





Technika mumifikacji 


W trzy lub cztery dni po śmierci ciało powierzano balsamistom 
na okres siedemdziesięciu obrzędowych dni. Zachowana miała być 
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lylko „powłoka” zmarłego, więc usuwano wnętrzności, stosując sie- 
demnaście specjalnych cięć. Balsamowanie odbywało się w izbie 
wyposażonej w drewniany lub kamienny stół służący do autopsji, 
połączony w nogach z rodzajem miednicy przeznaczonej na płyny 
organiczne i wody spływające po obmywaniu. Zwłoki układano na 
ozterech drewnianych klocach, podpierających je pod stopami, bio- 
drami, ramionami i pod głową. 

Wymóżdżanie wykonywano haczykowatym prętem długości około 
30 cm, który wprowadzano przez nozdrza; następnie, kiedy trup został 
odwrócony na brzuch, substancja mózgowa wypływała przez nos. Zna- 
cznie rzadziej wykonywano w tym celu trepanację czaszki. Z kolei balsa- 
miści wlewali przez kanały nosowe płynną żywicę lub bitumin, które 
tężały przy oziębianiu. 

Usuwanie wnętrzności odbywało się za pomocą noża z krzemienia 
lub obsydianu: „Wyostrzonym kamieniem etiopskim rozcinali bok i wyj- 
mowali jelita z brzucha” — donosi Herodot. Nożem innego rodzaju, dość 
szerokim i zakrzywionym, wyjmowano przez jamę brzuszną serce, śle- 
dzionę, wątrobę, płuca, jelita, nerki, pęcherz. Niekiedy pozostawiano 
serce i nerki. Klatkę piersiową i jamę brzuszną, podobnie jak czaszkę, 
balsamiści wypełniali bituminem lub żywicą. Małą miednicę i wgłębienie 
biodrowe zapychano płóciennym tamponem impregnowanym żywicą. 
Czasami amputowano prącie i jądra. 

Kąpiel sodowa służyła impregnacji miękkich części ciała. Znany 
„ciekły utrwalacz” składał się z naturalnego sodu połączonego z dwuwę- 
glanem, węglanem, siarczanem i chlorkiem sodu, pochodzącymi ze sło- 
nych jezior Pustyni Libijskiej w Dolnym Egipcie i z Mahametu w Górnym 
Egipcie. 

Gałki oczne wyluskiwano, a oczodoły wypełniano żywicą, rzadziej — 
cebulą albo kuleczkami z materiału, pokrytymi powłoką szklaną lub 
emaliowaną, albo też kamykiem z rysunkiem oka. Malutkie kawałki płót- 
na podtrzymywały otwarte powieki. 

Powijakami z zagipsowanych taśm płóciennych, kilkusetmetrowej 
długości, o różnej — od 4 do 14 cm — szerokości, owijano ciało. Wykony- 
wały to dwie osoby, stojące po obu stronach zwłok położonych na 
wspomikach. Aby nadać mumii poprzednie kształty, między bandaże 
upychano pakuły. Wreszcie ściśle okrywano całunem całe ciało, po 
szyję, uwypuklając ramiona. Nogi owijano oddzielnie. Dłonie i stopy 
pozostawały odkryte. 

Organy wewnętrzne składano w specjalne umy, kanopy, stawiane 
następnie koło sarkofagu. 
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Ten obyczaj, który wszedł w życie pod koniec panowania IV dyna- 
stii, przetrwał aż do czasów rzymskich, kiedy to — za Ptolemeuszy — za- 
częto praktykować macerowanie zwłok w bitumicznym wrzątku. 





Sekrety leczenia olejkami eterycznymi 


Destylacja wina i żywicy cedrowej była pomysłem Egipcjan. To ich 
uczeni wynaleźli sposoby uzyskiwania wyciągu z cedru, czyli terpenty- 
ny, jak również zapachów roślinnych w postaci olejków destylowanych. 
Postępowali w następujący sposób: 

Kawałki drewna, liście i gałązki wkładali do glinianych naczyń, a na- 
stępnie stawiali je na ogniu. Otwory zatykali korkami z przędzy bawełnia- 
nej. Olejki zbierano następnie przez wyciskanie nasyconej nimi bawełny. 

Ten pierwotny sposób destylowania, nietrudny do wykonania, gdy 
żyje się na wsi, dał początek naszym likierom i perfumom. 

Sekrety te, zapomniane w okresie schyłku cywilizacji grecko-rzym- 
skiej, Arabowie odkryli ponownie między VIII a XII wiekiem. Odtąd za- 
chodni alchemicy i lekarze uczynili z destylacji produktów roślinnych i 
zwierzęcych jedną z głównych dziedzin swej działalności w laboratoriach. 
Zawdzięczamy im zastosowanie w lecznictwie olejków eterycznych*. 

Horacy powiedział: „Wiele rzeczy od dawna zapomnianych powróci 
do życia”. Dzisiejsza nauka zaczyna zaledwie analizować własności che- 
miczne tych produktów: „Olejki ujawniają po trochu swe sekrety wraz z 
rozwojem chemii organicznej rozpoczętym z końcem XIX stulecia. Wciąż 
nie są one wszakże poznane w całej rozciągłości”. 





Dobrodziejstwa czosnku i cebuli 


Wśród roślin, z których najczęściej korzystała egipska medycyna, 
| na poczesnym miejscu figurują czosnek i cebula, prawie zawsze obecne 
na stołach tak starożytnych, jak i współczesnych Egipcjan. 

Czosnek zawdzięcza swój specyficzny zapach ulotnemu olejkowi, 
utworzonemu prawie całkowicie z dwusiarczku allilopropylowego. Od He- 
rodota dowiadujemy się, że pewna inskrypcja wygrawerowana na pirami- 
dzie w Gizeh informowała, iż robotnicy zatrudnieni przy budowie otrzymy- 
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wall każdego ranka po ząbku czosnku z racji jego właściwości wzmacnia- 
jących I antyseptycznych. Ząbek czosnku posiada takie wartości, że moż- 
na go bez mała uważać za panaceum. Działa antyseptycznie na jelita i 
pluca, jest środkiem bakteriostatycznym i bakteriobójczym, w swych walo- 
rach wzmacniających porównywalny z chininą, obniżający ciśnienie, zwal- 
niający puls, przeciwkurczowy, regulujący działalność gruczołów, przeciw- 
sklerotyczny, moczopędny, przeciwartretyczny, pobudzający łaknienie, 
stymulujący trawienie, odrobaczający, przeciwgorączkowy oraz, według 
niektórych, znakomicie zapobiegający nowotworom. 

Zjadanie jednego lub dwóch ząbków czosnku każdego ranka daje 
gwarancję zdrowia. Żeby pozbyć się nieprzyjemnego oddechu, wystar- 
ozy zagryźć kilkoma ziamami kawy, anyżku albo kminku, jabłkiem lub 
gałązką pietruszki. 

Kurzajki, brodawki i niewielkie cysty znikają, gdy kilka razy dziennie 
przeciera się je kawałkiem czosnku. Podobny zabieg należy wykonać w 
miejscu ukąszonym przez osę czy innego owada, po uprzednim usunięciu 
żądła. 

Cebulę uważano za roślinę świętą. Na freskach grobowych znajdu- 
jemy rysunki przedstawiające kapłanów składających jej wiązki na gro- 
ble, W jadłospisie ludowym często zastępowała mięso. 

Cebula jest bogata w cukier, sole mineralne i witaminy. Znakomicie 
stymuluje pracę układu nerwowego, wątroby, nerek. Chroni przed szkor- 
butem, wszelkiego rodzaju infekcjami, działa antyseptycznie. Jako śro- 
dek wykrztuśny jest z powodzeniem stosowana przeciw schorzeniom 
dróg oddechowych i grypie (należy rozmiękczyć cztery pokrajane w 
plastry cebule w litrze wody i wypijać szklankę takiego płynu przez dwa 
tygodnie między posiłkami i przed spaniem). Zaleca się ją również w 
przypadkach osłabienia będącego następstwem przepracowania umy- 
slowego bądź fizycznego, lub też związanego z rośnięciem. Jednym 
słowem, cebula zapewnia zdrowie i długowieczność, a ludzie spożywa- 
jący ją regularnie dożywają setki! 

Okład z surowej cebuli leczy migrenę, koi bóle reumatyczne. Poło- 
żenie na dziurawym zębie małego tamponu zamoczonego w soku z 
cebuli łagodzi newralgię. 

Cienka błonka znajdująca się między poszczególnymi warstwami 
cebuli, przyłożona na rany, oparzeliny, wrzody czy zastrzały Świetnie 
zastępuje plaster antyseptyczny. Natomiast przekrojona na połówki ce- 
bula odstrasza komary. 
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Magiczne aromaty 


Pełno w Egipcie kadzideł: w świątyniach, w pałacach, nawet w naj- 
skromniejszych domostwach. Hieroglif, który oznacza kadzielnice, wyra- 
ża także duszę — Ba*’, ulatującą z ciała zmarłego. Znajdujemy go na 
wielu sarkofagach eksponowanych w kairskim muzeum. Ba to płomień 
życia, który zapala się na ziemi i pewnego dnia gaśnie, to wonność 
unosząca się w niebiosa. 

Aby należycie zrozumieć znaczenie wykadzania, trzeba wiedzieć, że 
dobre funkcjonowanie dróg oddechowych zapewnia między innymi rów- 
nowagę psychosomatyczną. (Omówimy dalej znaczenie, jakie Egipcja- 
nie przywiązywali do jogi.) Nietrudno zauważyć, że dziecko cierpiące na 
chroniczny katar może mieć trudności ze skupieniem uwagi. Nos — na- 
turalnie — pozwala ocenić dobrą kuchnię, smak win. Ale to nie wszy- 
stko. 

W tradycji związanej z kultem Tota nos był traktowany jako „cen- 
tralny punkt czaszki”. Tutaj ma swe korzenie „mózg nosowy”, nazywany 
węchomózgowiem. Ośrodki mózgowe są połączone z kanałami nosowy- 
mi, a zatem ze zmysłem węchu**. 

Przeprowadzone na zwierzętach eksperymenty wykazują, że uszko- 
dzenie wnętrza nosa pozbawia zdolności rozróżniania czegokolwiek: ta- 
kie zwierzę zjada co bądź, na przykład śrubki, traci też pamięć. 

Istotnie, ten „mózg węchowy” jest jednym z wyspecjalizowanych sy- 
stemów układu nerwowego. Passouant i Cadilhac, dwaj uczeni zajmują- 
cy się węchomózgowiem”*, nawiązują w swej pracy do tradycji egipskiej: 
„Właśnie hipokamp jest ośrodkiem zjawisk emocjonalnych [...]. W tym 
zespole róg Amona stanowi strukturę, gdzie dokonuje się »budowa« pro- 
cesu emocjonalnego, który znanymi drogami przenosi się na korę mózgo- 
wą, skąd promieniuje na inne obszary mózgu”. 

Róg Amona ma kształt baraniego rogu. Wklęśnięcie pierścienia 
mózgowego jest związane z aktywnością systemu pozapiramidowego, a 
zatem z wszelkimi ruchami mimowolnymi, jak również z epilepsją, która 
była uważana za chorobę świętą. 

Kilka powyższych informacji daje fizjologiczne, naturalne i naukowe 
wytłumaczenie oddziaływania pewnych zapachów na różne zachowania 
oraz przyczyn sprawiających, że niektóre z nich mogą rozwijać intuicję, 
przeczucia, wizje „bezpośrednie” i utrzymywać jasność umysłu bez oz- 
nak znużenia. 

Palony bitumin umożliwiał kapłanom i lekarzom-magom rozpozna- 
wać skłonności epileptyczne. 
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Jeśli w południe powietrze jest zbyt ciężkie od parowania ziemi, 
byipejanie palą mirrę. 

Do naszych czasów dotrwały rozmaite kompozycje, spośród których 
do najbardziej znanych należy balsam królewski. Ale najsławniejszy jest 
kyphi, który palono o zachodzie słońca, składający się z szesnastu skład- 
ników: pachnącej trzciny, jałowca, cedru, mirry, wonnej żywicy, szałwii, 
mięty, rozmarynu, szafranu, kardamonu, mchu i innych, macerowanych 
w miodzie i winie, łączonych później z żywicą i bituminem. 

Składnikiem wszelkich wonności używanych w świątyniach był to- 
kuyezny lulek, posiadający szczególne własności. Soki z lulka, szaleju, 
olau, z czerwonego sandałowca i z czarnego maku zmieszane z wycią- 
kiem z irysa i baldaszka wywoływały „duchy”. Ale lulek może także 
spowodować paraliż, a nawet śmierć. Biada temu, kto nie umie go stoso- 
wać! 

Lulek był również używany przez wróżbitów greckich. W Rzymie 
wiedziano, że używając tej rośliny można popaść w szaleństwo. W wyni- 
ku niedawno przeprowadzonych doświadczeń zgromadzono wiedzę o od- 
czuciach osób, którym podano skopolaminę, stanowiącą najaktywniejszy 
składnik lulka: zanotowano uczucie ucisku na głowę, jakby leżał na niej 
ciężki przedmiot, wrażenie zamykania powiek przez jakąś nieznaną siłę, 
halucynacje, pojawianie się w oczach czarnych kręgów na srebrnym tle i 
zielonych na tle złotym, następnie sen pełen fantastycznych majaków*. 

W związku z wonną żywicą Pliniusz donosi w swojej Historii natu- 
ralnej, że „las, w którym się ją zbiera, podzielony na określone rewiry, 
nie jest zagrożony grabieżą z racji wrodzonej egipskiemu ludowi uczci- 
wości; nikt nie strzeże ponacinanych drzew, nikt nie okrada sąsiadów. 
Lecz w Aleksandrii, gdzie fałszują żywicę, w laboratoriach nigdy nie 
dość ostrożności: robotnikom pieczętuje się portki, na głowy zakłada się 
im kaski lub ciasne siatki, nie pozwala się im wychodzić, jak tylko 
nago...”. 

Kosztowną wonną żywicę z mirrą i bazylią paliło się w świątyniach. 

Bazylia wchodziła również w skład produktów używanych do balsa- 
mowania zwłok. Jej ekstrakt, otrzymywany przez destylację listków, ma 
i tę zaletę, że leczy epilepsję, a co najmniej powstrzymuje ataki tej 
choroby oraz „uspokaja nerwy”. Można rzec, taki ówczesny trankwiliza- 
tor! W każdym razie nie powoduje efektów jatrogennych. 

Większość roślin aromatycznych była dostępna w kraju, te zaś, które 
importowano, pochodziły najczęściej z Puntu (w dzisiejszej Somalii). Pa- 
pirus Ebersa wspomina, że królowa Hatszepsut (jej panowanie przypada 
na lata 1520-1505 p.n.e.) wysyłała tam statki co roku. 
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Na zakończenie części poświęconej roślinom trzeba podkreślić, że 
dominowały one zdecydowanie wśród składników lekarstw przygotowy- 
wanych w starożytnym Egipcie przez lekarzy-magów. Lecz z papirusu 
Ebersa dowiadujemy się, że o ile leczenie roślinami jest zbawienne, o 
tyle też stanowi „tajemnicę bogów”. Zdrajców często skazywano na 
śmierć przez otrucie. 

Także i królestwo zwierząt dostarczało rozlicznych specyfików, zwła- 
szcza chirurgom. Spośród najbardziej egzotycznych można tu wymienić 
tłuszcz lwa, hipopotama, a ponadto wołu, gęsi, kota itp.; krew jaszczur- 
ki, nietoperza, osła...; mleko kobiety, szczególnie takiej, która powiła 
chłopca — uważane za »mocniejsze”...; ekskrementy człowieka, krokody- 
la, gazeli, muchy, pelikana...; mocz — nade wszystko dziecięcy...; skorupę 
żółwia...; mysz surową albo gotowaną... 

Również z królestwa minerałów czerpano niektóre produkty leczni- 
cze: odłamki krzemienia, naftę, sodę, żółtą ochrę, marmur itd. Wymień- 
my jeszcze memphitis, czyli marmur z Kairu, o którym Pliniusz pisze, że 
był stosowany w postaci pudru zmieszanego z octem. „Ta mieszanka tak 
doskonale znieczula części ciała, na które się ją aplikuje, że chirurg 
może kroić i wypalać, a chory w ogóle nie czuje bólu”. Istotnie, kwas 
octowy w kontakcie ze stanowiącym składnik marmuru węglanem wa- 
pnia wydziela pewną ilość gazu węglowego, który ma działanie znieczu- 
lające miejscowo, w dodatku o mocy znacznie większej w momencie 
powstawania niż w postaci strumienia gazowego. 





Rośliny pomocne przy stwierdzaniu ciąży 


Nie sposób zamknąć rozdział poświęcony roli roślin w obrzędowej 

medycynie egipskiej, nie wspomniawszy o rozpoznawaniu ciąży i prze- 
— widywaniu płci mającego przyjść na świat dziecka. 

Egipcjanie pierwsi wpadli na myśl, że w moczu kobiety ciężarnej 
mogą znajdować się hormony płciowe. Medycyna egipska była tak roz- 
winięta w tej dziedzinie, że rozwiązała szereg problemów, do których 
dopiero przybliżają się dziś badacze na Zachodzie. Hipokrates znał 
oczywiście niektóre sekrety Egipcjan, o kilku wspomniał. W jego Afory- 
zmach znajdujemy następujący przepis, na którym wzorowano zapewne 
słynny test miodem pitnym: 

„Daj kobiecie do picia sok daktylowy z winem. Jeśli zwymiotuje 
natychmiast, jest w ciąży”. 
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A oto inna rada egipska: „Ażeby dowiedzieć się, czy niewiasta jest 
riężarna, okadź ją; jeśli zwymiotuje, nie jest w ciąży”. Hipokrates dorzu- 
0a: „Okadzajcie jej partie intymne kałem hipopotama”. 

Jeszcze inny sposób prognozowania: „Położyć na sromie nie- 
wiasty bulwę cebuli i pozostawić ją tam aż do wschodu słońca. 
Kobieta jest w ciąży, jeśli zapach cebuli będzie czuć z jej ust’. 
Hecepte tę, tyle że z zastosowaniem ząbka czosnku, spotykamy 
również u Hipokratesa. 

Egipcjanie, którzy znali irydologię*', stosowali również taką metodę 
stawiania diagnozy: „Zostaw kobietę stojącą w korytarzu za drzwiami, 
następnie otwórz je tak, żeby na jej twarz padło światło. Zbadaj jej oczy. 
„Jeśli stwierdzisz, że jedno przypomina oko Azjatki, drugie zaś — oko 
Murzynki, to kobieta nie jest w ciąży. Jeśli oczy mają ten sam kolor, 
urodzi ona dziecko”. 

A oto sposób rozpoznawania ciąży stosowany także przez tradycyjną 
chińską medycynę energetyczną: „Chwyć palce kobiety, wyprostuj jej rękę 
| przyłóż ją do tułowia. Przesuwaj swoją dłoń wzdłuż jej ręki. Jeśli czujesz, 
że jej żyły zanikają pod twymi palcami, będzie miała dziecko”*. 

Istniał bardzo prosty sposób prognozowania płci dziecka, przekaza- 
ny przez papirus berliński (1350 p.n.e.): „Kładzie się do dwóch wo- 
reczków ziarna pszenicy i jęczmienia, następnie zrasza się je codzien- 
nie moczem ciężarnej kobiety. Jeśli zakiełkuje tylko owies, będzie 
dziewczynka; jeśli pszenica, to chłopiec. Jeśli nie zakiełkuje żadne ziar- 
no, nie ma ciąży”. 

Wiele leków, najczęściej sporządzonych na bazie roślinnej, ułatwia- 
ło poród“. Prawdopodobnie większość kobiet rodziła w pozycji kucznej. 

Liczne prognozy dotyczyły zdolności noworodka do życia”. Jego 
zdrowie starannie nadzorowano; kobieta karmiąca musiała przyjmować 
te same leki co osesek, a było to szczególnie ważne w przypadkach 
niemożności utrzymania lub oddania moczu. 





Joga egipska 


Wspomnieliśmy już wcześniej o znaczeniu oddechu”. Rzeźby fara- 
onów stanowią niewyczerpane źródło informacji o egipskiej jodze, mniej 
znanej niż indyjska, ale, jak się wydaje, znacznie lepiej przystosowanej 
do warunków fizycznych i psychiki człowieka Zachodu. 
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Tę jogę poznaliśmy dzięki irańskiemu mistrzowi, Otomanowi Zar- 
-Adusht Hanishowi*’. Oddajmy głos dwu jego uczniom: „Joga irano-fa- 
raońska, jaką przekazał nam Hanish, jest łatwa, progresywna, dynami- 
czna; ćwiczy oddychanie, usprawnia kręgosłup i kończyny. Jest pełna 
życia. Odpowiednia dla Europejczyków. Przystosowana do sposobu życia 
ludzi żywiących się krowim mięsem. Ma zawsze działanie korekcyjne, 
nie stosuje pozycji deformujących, anormalnych, dziwacznych czy szkod- 
liwych. Nie ma charakteru wymuszonego ani statycznego, ani też nie- 
bezpiecznego dla mózgu i stawów. Każdy może ją praktykować. Można 
ją wykonywać w każdym wieku, na siedząco lub na klęczkach, na łóżku i 
na podłodze, opierając się o drzwi bądź o drzewo”. 

Zdaniem przytoczonych wyżej autorów, w gestach wykonywanych 
przez księży katolickich podczas odprawiania mszy można dopatrzeć się 
naśladownictwa pozycji, jakie przyjmowali egipscy lekarze-magowie, by 
pobudzić wyższe czakry, kiedy już „znormalizowali” czakry niższe. Prze- 
pona stanowi jednocześnie przegrodę i połączenie między nimi. Funkcjo- 
nowanie przepony, która kieruje pracą płuc, to podstawa oddychania, a 
równocześnie podstawa psychicznego rytmu każdej istoty. 

Panowanie nad oddechem manifestowano wyśpiewywaniem o 
wschodzie słońca dźwięków samogłoskowych, jednocześnie przyjmując 
kolejne pozycje jogi. 

Tej to sztuki opanowanego oddechu Pitagoras? nauczył sie od leka- 
rzy-magów i rozpowszechnił następnie w Grecji, stamtąd zaś przejął ją 
świat współczesny. Przyswoiły ją dwa znane prądy gnostyczne, nazywa- 
jąc „eurytmią”* i ,paneurytmia”™. 

Oto czym charakteryzuje się joga ukazana w rzeźbach faraonów?". 

Wiele postaci ludzkich (faraonowie Ranafir i Ramzes II, oficerowie 
królewscy itp.) ma dłonie zaciśnięte na wałeczkach, ciężar ciała równo- 
miernie rozłożony na obie stopy, mięśnie nóg niezbyt napięte, pośladki 
ściśnięte, a brzuch lekko wciągnięty, miednica stanowi podporę kręgo- 
słupa, który jest mocny i prosty, cofnięte ramiona zaś opadają, a ręce 
pozostają nieco zgięte. W takiej pozycji płuca mogą pracować swobodnie. 
(Czyżbyśmy mieli tu do czynienia z ćwiczeniem? Ależ oczywiście: zaciś- 
nięcie dłoni w pięści albo na wałkach powoduje, że ciepło ogarnia ręce, a 
następnie całe ciało — to krąży energia witalna. Tego rodzaju trening, 
znany zresztą także Tybetańczykom, pozwala uchronić się przed zim- 
nem.) 

Jest to na pozór proste. Punkt wyjścia stanowi pozycja, której uczy 
jedna z najbardziej znanych rzeźb świata: „Kucający skryba”. Aby uzy- 
skać świadomość funkcjonowania własnych pleców i panowanie nad ni- 
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mi, należy przykucnaé przy murze i przylgnąć do niego plecami, mocno 
miehyliwszy szyję. Podstawowe ruchy wykonywane w tej pozie to kła- 
dzenie dłoni na karku oraz krzyżowanie rąk. 

Perfekcyjna pozycja siedząca faraonów — tułów prostopadły do ud, te 
4 kolei prostopadłe do łydek prostopadle ułożonych względem stóp — jest 
w planie materialnym, fizycznym, repliką opanowania ducha (pozę tę 
snakomicie ukazuje posąg faraona Uzertozena I znajdujący się w muze- 
um kairskim). Człowiek osiąga wtedy doskonałość, gdyż uzyskuje świa- 
domońć misji wyznaczonych mu przez bogów. 


Hipnoza i sen sakralny 


Hipnoza i magnetyzm w takiej postaci, w jakiej praktykuje je 
Zachód od czasów Mesmera, są pozbawione walorów duchowych. Zacho- 
wała się, rzecz jasna, określona technika postępowania, ale wyzuta z 
plębszych znaczeń, wyjaśniana racjonalnie, rozśmieszyłaby niewątpli- 
wie starożytnego lekarza-maga. Aby zrozumieć jego stanowisko, trzeba 
nam zagłębić się w egipską wiedzę tajemną. Według tradycji ezoterycz- 
nej Egipcjanie są twórcami trzeciego okresu cywilizacji postatlanckiej. 

W swoich snach — w podświadomości, jak powiedzieliby dzisiejsi 
paychoanalitycy — odnajdywali takie oto wspomnienia atlanckiej świado- 
mości: 

„W czasach, gdy człowiek przenikliwie postrzegał swoje otoczenie, 
jogo ciało duchowe i ciało fizyczne nie były tak ściśle zjednoczone jak za 
naszych dni, a umysł zdecydowanie górował nad materią. [...] Za sprawą 
uwej przenikliwości Atlanta pogrążał się w sobie. Kiedy człowiek opusz- 
czał (podczas snu) fizyczną powłokę, nie otaczały go ciemności, lecz 
wchodził w świat zaludniony istotami duchowymi. Oglądał formy boskie, 
jak my dziś widzimy formy ciał fizycznych”. 

Z tej zapewne przyczyny sen w świątyni jest dla dzisiejszego człowie- 
ka w najwyższym stopniu zagadkowy. Rudolf Steiner??, zaliczany do 
najwybitniejszych uczonych naszego stulecia, świetnie naszkicował 
przebieg takiego snu w świątyni, który był jednym z najstarszych i 
najskuteczniejszych środków leczniczych stosowanych przez kapłanów 
egipskich. 

„W tamtych czasach bardzo rzadko osobę cierpiącą leczono środka- 
mi zewnętrznymi. Najczęściej chory udawał się do świątyni, gdzie go 
usypiano. Nie był to sen zwykły, lecz somnambuliczny, tak głęboki, że 
człowiek miał nie tylko chaotyczne widzenia, ale prawdziwe wizje. 
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Postrzegał formy niematerialne w świecie duchowym, magowie zaś 
znali sztukę oddziaływania na te wizje, mogli nimi kierować. Spróbuj- 
my odtworzyć taką sytuację: mag uzdrowiciel u boku chorego pogrążo- 
nego we śnie — czyli przebywającego w świecie niematerialnym. Dzięki 
władzy, jaką uzyskał przez wtajemniczenie — i jaka była możliwa tylko 
w tamtych odległych czasach, kiedy istniały warunki bytowania rzadko 
dziś spotykane lub zgoła nieznane — kapłan kontroluje sen pacjenta, 
modeluje wizje i w taki sposób kieruje duchami, że śpiącemu — jakby za 
sprawą czarów — ukazują się istoty, które Atlanci uważali za swoich 
bogów. Kapłan stawia duszę śpiącego w obliczu tych boskich istot, 
które posiadają wszelkie moce lecznicze, i w taki sposób kieruje senną 
wizją, by ich potężne siły mogły wniknąć w pacjenta. Działają one 
wtedy harmonizująco i porządkująco na ciało, którego procesy życiowe 
znalazły się w stanie dysharmonii i nieładu. Nie ma możliwości, by 
moce te miały władzę nad człowiekiem, którego świadomość czuwa. 
Jest to osiągalne wyłącznie dzięki stłumieniu świadomości własnego 
Ja”, 

Aby uzyskać taki efekt, kapłani-lekarze stosowali hipnozę. W celu 
przedłużenia w niektórych przypadkach tej terapii, dysponowali inną 
jeszcze odmianą hipnozy — oddziaływali sugestią z odległości 54, co za- 
wdzięczali wyjątkowej umiejętności koncentrowania umysłu i wyobraź- 
ni, dzięki której osiągnęli najwyższe stopnie wtajemniczenia. 


Świątynia centralą energetyczną 


Architektura piramidy odzwierciedla jednocześnie i makrokosmos, i 
mikrokosmos. W płaszczyźnie duchowej wyraża przywiązanie duszy do 
rzeczy ziemskich, stanowiące wszakże tylko środek do rozwiązania za- 
gadki życia ziemskiego, by następnie, po osiągnięciu tej wiedzy, dusza ta 
mogła podążać ku szczytom i na nowo się narodzić. 

Wielka piramida w Gizeh była ważnym ośrodkiem praktyk kulto- 
wych, związanych z duchowym odrodzeniem. W Komnacie Królewskiej 
nad sarkofagiem znajduje się dziwna konstrukcja, która kształtem przy- 
pomina trochę ul. Zbudowana z identycznych czterech elementów poło- 
żonych jeden na drugim, jest ona baterią wysyłającą silne drgania, które 
można wykryć wahadłem. 

To promieniowanie radiestetyczne odpowiada zieleni ujemnej. Na- 
uczanie radiestezji egipskiej odbywało się drogą przekazu ustnego, a 
wiedza o niej, szczególnie zaś o jej groźnych właściwościach była utajo- 


44 


www.scanpapyrus.com - Scan document to PDF 


ma przed pospólstwem, któremu udostępniano tylko zewnętrzne ich 
nhjawy. 

Piramida emitowała specyficzne fale, które, jak się zdaje, można 
noeą obserwować jeszcze dziś w postaci błękitnej aury. Te drgania — w 
sileżności od tego, czy było się wtajemniczonym, czy nie, stanowiły falę 
ġyola lub falę śmierci. Fala niewątpliwie mogła być przetworzona, jak to 
wię dzieje na przykład w przekaźniku fal radiowych, przez jakiś przed- 
miot, Być może przez krzyż egipski. Albo przez jakiś dziwny mebel w 
rodzaju siodełka obramowanego ornamentami, jakie znajduje się w 
Luwrze. 

Warto odnotować, że piramida ta ma niezmiernie ciekawe położenie 
eograficzne: jest mianowicie zbudowana na skrzyżowaniu trzydziestego 
równoleżnika szerokości północnej z południkiem, który wszystkie lądy 
naszej planety przecina na dwie części o równej powierzchni i przebiega 
przez prawie wszystkie kontynenty, a deltę Nilu dzieli z niezwykłą pre- 
wyzją przez skrzyżowanie przekątnych. 

Piramida Cheopsa jest więc prawdziwą latarnią promienistą, wska- 
sującą drogę wędrowcom na morzu i na pustyni. Stanowi ponadto „kom- 
pletny i wciąż aktualny wzorzec wiedzy egipskiej”. Lecz jej walory 
bynajmniej nie ograniczają się do ilustrowania osiągniętego przez Egi- 
pajan wysokiego poziomu nauk matematycznych, fizycznych, architekto- 
nicznych i astronomicznych, co w niej dostrzegano od dawna. 

Lekarze-magowie, kapłani-uzdrawiacze, umieli zapewne posługiwać 
wią emitowanymi przez piramidę falami, przekazywać je i modulować, 
aby w efekcie przetwarzać je, zależnie od potrzeb i przypadków, w siły 
hipnotyczne umożliwiające zagłuszenie własnego Ja pacjenta. Egipcja- 
nin, który dostąpił wtajemniczenia w Wielkiej Piramidzie, pozostawał 
jakby do niej „podłączony” — jak sprzęt w świątyni — i stawał się przez 
samą swą obecność i odpowiednie gesty („przywoływanie za pomocą 
form”) nadajnikiem leczniczym, ludzkim i boskim zarazem. 

Wtajemniczenie polega w istocie na tym, by człowiek, zmieniwszy się 
pod każdym względem, osiągnął harmonię z wszelkim promieniowaniem. 
W miarę postępów czynionych w świątyni Wielkiej Piramidy wybraniec 
stawał się zdolny do rozpoznawania wszystkich fal widma oraz ich filtro- 
wania, tak właśnie jak oddziałuje metal albo planeta na drgania, jeśli ze 
względu na zbyt wielkie natężenie stają się one niebezpieczne. 

Ujemna zieleń — promieniowanie emitowane przez piramidę — posia- 
da nadzwyczajną siłę oddziaływania na ciało: może je wysuszyć, zmumi- 
fikować. Lecz może również, jak dowiodły doświadczenia Enela, ożywiać 
martwe tkanki. 
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Enel posłużył się tym promieniowaniem w doświadczeniach z ra- 
kiem. Zastosował baterie złożone z czterech półkolistych elementów o 
średnicy 10 cm, z drzewa mahoniowego, oraz z tej samej liczby położo- 
nych jedna na drugiej piramid (konstrukcja podobna do tej, która znaj- 
duje się nad sarkofagiem w Komnacie Królewskiej). Najprostsza forma 
piramidy stanowi bowiem ogniwo samo w sobie. Badacz ten zaobserwo- 
wał także, iż w wiązce zieleni ujemnej znajdują się jeszcze inne promie- 
nie i że mogą one również zostać wykorzystane do leczenia rozmaitych 
schorzeń, zwłaszcza gruźlicy. Posługując się „falą czystą”, dostosowaną 
do konkretnej choroby, stwierdził wyraźnie szybsze i skuteczniejsze re- 
zultaty kuracji. 

Poszukiwania innych badaczy, L.Chaumery'ego i A. de Belizala do- 
wiodły możliwości produkowania i otrzymywania fal o mocy nieskończenie 
większej i bardziej skutecznej niż te, którymi dysponujemy dzięki nowo- 
czesnej aparaturze. Chyba najbardziej znanym potwierdzeniem tej tezy są 
kolejne zejścia śmiertelne osób, które w 1922 roku towarzyszyły Howardo- 
wi Carterowi przy eksploracji grobu Tutanchamona. 

Zgodnie z tradycją, Tot posługiwał się „prętem” nazywanym uril*®, 
emitującym promienie wibracyjne. Niektóre posągi Tutanchamona 
przedstawiają go właśnie z takim dziwnym drążkiem w ręku. 

Współczesna nauka dopiero zaczyna analizować i pojmować te taje- 
mnice. Nie jest prawdopodobnie dość dojrzała, by znaleźć racjonalne 
rozwiązanie takiej zagadki. Kontemplując tajemniczą kulę kryształową, 
podobną do tej, jaką posiadali kapłani Amona i jaka dała początek kuli 
jako symbolowi suwerenności, Zardos sformułował twierdzenie, że na- 
dajnik nie może posiadać innej natury niż odbiornik. Współczesna myśl 
naukowa, wyzuta z wszelkiej duchowości, posiada odmienną naturę niż 
myśl epoki faraońskiej. 


U źródeł gnozy 


Koptowie, pierwsi Egipcjanie, którzy zostali nawróceni na chrześci- 
jaństwo i wytrwali w tej wierze pomimo najazdów muzułmańskich, prze- 
chowali staroegipską tradycję, tajemnice i sekrety. Według tego taje- 
mnego dziedzictwa dzieło Chrystusa stanowi część wielkiego planu prze- 
kształcenia świata, a Jego przyjście przygotował faraon Akenaton, gdy 
obalił bożki czczone w świątyniach i nakazał swemu ludowi kult jedyne- 
go Boga — Słońca. Dzięki ciągłości tej tradycji religijnej zdołano uratować 
również cząstkę wiedzy kapłanów egipskich. 


46 


www.scanpapyrus.com - Scan document to PDF 


itekopiay koptyjskie z Khenoboskionu w Górnym Egipcie, które zdo- 
lal odnaleźć dyrektor Muzeum Koptyjskiego w Kairze, M.Togo Mina, są 
alaniem Jana Douesse®® bogatsze i mają większe znaczenie historyczne 
ms manualerypty z Qumran nad Morzem Martwym. 

Koptom zawdzięczamy szereg wskazówek pozwalających ustalić po- 
wiązania między odległą przeszłością, kiedy to podczas inicjacji egipskie- 
iu kapłana-uzdrawiacza osiąganie najwyższej wiedzy traktowano jako 
srodek duchowego wyniesienia, a „sekretami” terapeutycznymi różnych 
prądów pnostycznych. 

Het mógłby całkiem dobrze być bogiem zła z gnostycznej Księgi Ro- 
isaju albo Tyfonem, który przewodniczył obrzędom judeo-gnostycznym. 
W „Kwangelii Egipcjan” pojawia się zagadnienie tajemniczego miejsca, 
slrseżonego przez jakichś strażników... Mogłoby tu chodzić o sekretne 
legowiska lwa, z których jedno jest pilnowane przez Sfinksa. 

Gnoza dąży do odrodzenia upadłego dobra. Pielęgnując chorych, ka- 
plani-terapeuci zmierzali do tego samego celu. Ich etyka zagadkowo 
kujarzy się z problemem, który formułuje Maria w „Mądrości Jezusa”: 
„Panie, skąd przychodzą Twoi uczniowie, dokąd się udadzą i co będą 
lam robili?”. 

Tak właśnie brzmi podstawowe pytanie nauki o życiu egipskich te- 
rapeutów, będącej źródłem gnozy. 
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Lecznictwo 
w kultach agrarnych 


Bułgarii, ziemi śpiewającej, ojczyźnie Orfeusza 
— ojca nowoczesnej ekologii 


Kiedy była mowa o zjawisku szamanizmu, chodziło o medycynę przed- 
historyczną lub o lecznictwo praktykowane w plemiennych społeczno- 
ściach łowców-zbieraczy. Ich świat sakralny jest wypełniony duchami, 
które tylko szaman potrafi ujarzmić, aby uwolnić pacjenta od choroby. 

W następnym okresie pojawiają się rolnictwo i hodowla, a wraz z 
nimi osadnictwo. Człowiek przestaje koczować, zaczyna budować domy. 
Nie zanika kult przodków i duchów, lecz pierwsi rolnicy i hodowcy sto- 
pniowo nabywają świadomości istnienia innych sił, od których zależy 
obfitość zbiorów. 

Słońce jest panem pór roku. W zamierzchłej historii cywilizacji Zacho- 
du pojawia się więc kult Słońca. Mitologia nadaje siłom kosmicznym imio- 
na i oblicza: Zeus, Apollo, Dionizos, a niektórzy bohaterowie-cywilizatorzy, 
wśród nich Orfeusz, zaczynają uczyć ludzi, w jaki sposób można ujarzmiać 
te siły, rozpętane przez bogów żywioły. Nie przypadkiem więc w historii i 
legendach tego okresu odnajdujemy pierwiastki szamanizmu. 

Jak wtajemniczeniu szamana towarzyszy uczucie rozczłonkowania 
ciała, tak i Orfeusz rozdarty został przez trackie bachantki, a jego zstą- 
pienie do piekieł przypomina ekstatyczną podróż szamana w głąb diabo- 
licznych czeluści. Lecz rola Orfeusza sięga dalej: znając wszystkie taje- 
mnice natury, miał on jakoby posiadać zdolność panowania nad jej pra- 
wami jedynie za pomocą akordów liry i harmonii swych pieśni. 


Apollo, Dionizos i Orfeusz 


Starożytni Grecy czcili między innymi: Apolla i Dionizosa. Można by 
poprzestać na tym stwierdzeniu, jednakże Plutarch donosi, iż czas odby- 
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wania alọ w Delfach obrzędów ku czci tych bogów był podzielony w roku 
na wie nierówne części: tylko trzy zimowe miesiące poświęcano Dioni- 
mmowi, Oba te bóstwa pozostają w związku ze Słońcem i nie tylko nie są 
aohia wrogie, ale się uzupełniają. W zasadzie tworzą ten sam kult odda- 
wany dwóm obliczom, dwóm okresom Słońca, dwóm wielkim porom 
vnorygli zasilającej życie na naszej planecie. Można tu dostrzeć analogie z 
tym, 60 taoisci określają jako jin i jang. 

W bardzo uproszczony sposób można powiedzieć, że Grecy roz- 
roeniali siły wewnętrzne i zewnętrzne. Z zewnątrz oddziałują siły gwał- 
towne, barbarzyńcy, nieujarzmiona natura. Wewnątrz, w osadzie, panu- 
je porządek i prawo. 

Nie bez powodu pani Ruth Benedict, znany amerykański etnolog, 
ulagia pokusie zastosowania nietzscheańskiego podziału populacji etno- 
lopioznych na „apollińskie” i „dionizyjskie”. Ta typologia społeczeństw 
mipowiada, z niewielkimi różnicami, klasyfikacji proponowanej przez 
#nanago homeopatę z początku bieżącego stulecia, doktora Leona Van- 
ilara, który wyznaczył główne typy ludzkie na wzór antycznych bóstw, 
»|rawujących również rządy nad planetami naszego systemu”. 

Typ apolliński — uporządkowany, trzeźwy, unikajacy ekscesów, re- 
ulivuje jedynie potrzeby cielesne. „O ile jest skromny w życiu codzien- 
nym, otacza się luksusem i przepychem, gdy musi pokazać się na uro- 
iayalońciach. [...] Typy apollińskie podlegają dziwnym kolejom losu i za 
wh adumiewającymi wzlotami idą najczęściej niezwykłe i głośne upad- 
i" 

Typ dionizyjski jest modelowym ekstrawertykiem. „Poczęty z pioru- 
na | jako płód zaszyty w udzie Jupitera — przypomina doktor Vannier 

w dzieciństwie Dionizos nie zaznaje żadnych wątpliwości: ani co do 
sobie samego, ani co do swojej siły”. Jowialny, śmiały, przedsiębiorczy, 
król chwili obecnej, przystosowujący się do wydarzeń, siła jego jest gię- 
(ka jak siła winorośli rosnącej na kamienistej glebie. Otwarty, odkryw- 
twy, błyskotliwy, nieumiarkowany, jest zupełnym przeciwieństwem typu 
apollińskiego. 

Orfeusz natomiast łączy te dwa typy. Nie mieści się w żadnej typolo- 
HI, ale włada sztukami, czyli kluczami do uniwersalnej harmonii. We- 
dlug jednych był kapłanem Apolla, inni zaś mają go za powiernika 
Dionizosa, którego kult zdołał uczynić mniej dzikim, krwawym. 

Mówi się o kultach orfickich. Może słuszniej byłoby mówić o pew- 
nych szkołach wtajemniczenia: Orfeusz występuje jako pośrednik mię- 
ilay ludźmi i bogami, jako bohater, którego nauka pozwala ludziom pojąć 
przemiany czasu i energii. 
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Może siedmiostrunowa lira Orfeusza potrafi nam zdradzić, jak opa- 
nować energię materii i czasu? „Zapachy, dźwięki i barwy wtórują sobie” 
— pisał Baudelaire. A jeśli to prawda? 
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W Bułgarii — powrót do źródeł 


Na równinach Tracji i szczytach Rodopów dźwięczy jeszcze głos Or- 
feusza: ludowe pieśni bułgarskie opowiadają o tym, jak królewicz tracki 
Ksoegra zstąpił do piekieł w poszukiwaniu małżonki i jak ją utracił, gdy 
spojrzał za siebie. Mit Orfeusza odcisnął głębokie piętno na podświado- 
mości współczesnych Bułgarów, którzy zresztą wybuchają śmiechem, 
gdy mowa o psychoanalizie. Ich filozofię można ująć w kilku słowach: 
„Nie ma sensu zwracać się ku przeszłości, trzeba działać i żyć chwilą 
obecną”. Zdrowie Bułgarów jest przysłowiowe: można mówić „mądry i 
zdrowy jak Bułgar”. 

Bułgaria oprócz ZSRR była jednym z pierwszych krajów, gdzie bliżej 
zainteresowano się medycyną ludową. Jest najważniejszym na świecie 
eksporterem ziół leczniczych. Zespoły naukowców bułgarskich poświęca- 


50 


www.scanpapyrus.com - Scan document to PDF 


ją (ym roślinom systematyczne badania. Zawdzięczamy im niwalinę?, 
srodek umożliwiający leczenie następstw choroby Heinego-Medina i po- 
iobmych dolegliwości. Lek ten został wyprodukowany z wiosennego 
kwiatu, znanego w medycynie ludowej z właściwości działających skute- 
enie przy „chorobach paraliżujących”. Ale to nie wszystko. Bułgaria, 
ujesygna Orfeusza, szczyci się posiadaniem jednego z najbardziej dyna- 
miesenych laboratoriów parapsychologicznych. Dwoje amerykańskich 
Asiennikarzy, Sheila Ostrander i Lynn Schroeder przez dłuższy czas 
sajmowali się tym tematem „za żelazną kurtyną”, następnie relacjono- 
wali „Dla mieszkańców Bułgarii predyspozycje parapsychiczne są 
eeymeé całkiem »normalnym«, mówi się tam o nich ze spontanicznością 
nieporównanie większą niż gdziekolwiek indziej”. 

Nie udało nam się, niestety, spotkać w Bułgarii doktora Lozanowa. 
Posnaliśmy natomiast Bułgarów, którzy zadziwili nas uzdolnieniami 
parapaychicznymi. Na liczne pytania odpowiedzieli nam w ten sam 
ujosób, jak doktor Lozanow amerykańskim dziennikarzom: „Bułgaria 
jest ojczyzną Orfeusza, starym krajem. [...] Niewątpliwie zauważyliście 
harmonię panującą u nas pomiędzy ludźmi a naturą”. 

Wspomniane wyżej laboratorium — założone z inicjatywy doktora 
(Uworjija Lozanowa, lekarza-fizyka i psychoterapeuty — posiada trzy od- 
Miały: Instytut Parapsychologii, laboratorium badania jej fizjologii, czy- 
I Hekcję Badań Stymulacji Podsensorycznych oraz Instytut Sugestolo- 
wil, Placówki te wyposażone są w najbardziej nowoczesne urządzenia, 
takla jak EEG*, dwudziestościeżkowe magnetofony, magnetoskopy, apa- 
raty do elektrokardiografii, oscyloskopy, specjalne urządzenia fotografi- 
vyne ze stymulatorami fotycznymi, sale urządzone na wzór klatek Fara- 
aya, itd. Pracuje tam trzydziestu uczonych — lekarzy-fizyków, inży- 
nlarów fizyków, pedagogów, psychologów. 

Instytut usytuowano w ogrodzie pełnym róż. Wszystko tu przyjemne, 
ielaknujące. Jest to centrum kompleksowego badania ludzkiej istoty. Pra- 
pujący tu uczeni tak samo jak w innych krajach byłego bloku wschodniego 
salcładają, że zjawiska paranormalne najprawdopodobniej można wyjaśnić 
metodą materializmu naukowego. Szukają odpowiedzi na następujące py- 
tanin: 

jak to się dzieje, że pewne dnie bardziej niż inne sprzyjają 
wróżbom? 

czy na wróżbiarzy oddziałują czynniki medyczne? 

czy wokół ciał istnieją pola biologiczne, które mają wpływ na zdol- 
nońci przewidywania? 

- czy mózg jasnowidza działa inaczej niż u innych ludzi? 
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— jakie są psychologiczne właściwości jasnowidza? 

Studiowanie zjawisk parapsychologicznych rozpoczęło się od bada- 
nia uzdolnień jednej z najsłynniejszych wróżbiarek świata, Wangi Dimi- 
trowej (niewidomej od dwudziestego roku życia), której przepowiednie 
sprawdzały się w osiemdziesięciu procentach. Zostało to stwierdzone 
dzięki bogatej kartotece Instytutu, pozwalającej sporządzać statystyki i, 
rzecz jasna, przeprowadzać kontrolę. Wanga Dimitrowa stała się — jak 
każdy pracownik — funkcjonariuszem państwowym, numerki na konsul- 
tacje u niej wydawane są przez urzędników wioski Rodopy, w której 
wróżka zamieszkuje. 


Instytut sugestologii 


Doktor Georgij Lozanow opracował system terapeutyczny, który 
zmierza do leczenia choroby za pomocą sił duchowych. „Strach stwarza 
napięcia i zatruwa organizm. Życie winno być nieprzerwanym pasmem 
szczęścia. Nie można go jednak osiągnąć, będąc fanatycznie przywiąza- 
nym do przedmiotów, które i tak traci się wcześniej czy później” — powie- 
dział dziennikarzom amerykańskim. Tę właśnie ważną naukę należy 
wyciągnąć z mitu o Orfeuszu. 

Ale jak to osiągnąć? 

Amerykańscy dziennikarze tak opisują seans doktora Lozanowa: 

„W sanatorium w Bankia seans rozpoczął się od wyjaśnień doktora 
Lozanowa na temat pomocy, jaką duch może okazać w uzdrawianiu ciała. 
Spokojnym, melodyjnym głosem zwrócił się następnie do pacjentów, od- 
prężonych, lecz całkowicie świadomych: »Rozluźnijcie się! Do głębi, do 
głębi... Nic wam już nie przeszkadza. Wasze ciała są całkowicie odprężone. 
Wszystkie mięśnie pozostają w spoczynku. Teraz możecie pokonać wszel- 
kie trudności«. Po dwudziestu minutach takiego relaksu Lozanow sugeru- 
je: »Czujecie się wspaniale. Śpicie dobrze. Macie doskonały apetyt«. Na 
zakończenie śpiewak zaczyna melodyjnie recytować znany poemat. »Trze- 
ba skupić uwagę na czymś wzniosłym, by utrzymać się w twórczym na- 
stroju« powiada doktor”. Według niego duch może spowodować znieczule- 
nie ciała, opanować krwotok, przyspieszyć gojenie ran i zmniejszyć niebez- 
pieczeństwo infekcji. Pierwszy zabieg z zastosowaniem metody doktora 
Lozanowa, czyli „mentalnego znieczulenia”, odbył się 24 sierpnia 1965 
roku w Bykowie5, była to operacja przepukliny pachwinowej. Trwała 50 
minut i została całkowicie sfilmowana. Film ten zaprezentowano na Mię- 
dzynarodowym Kongresie Medycznym w Rzymie, we wrześniu roku 1967. 
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Wiedza o mechanizmach działania sugestii znajduje zastosowanie 
iaka w dziedzinie pedagogiki. Może ona pozwolić na zneutralizowanie 
iiwrów mózgu powodujących, że 90 procent jego potencjału nie jest wyko- 
pymtywanych, Doktor Lozanow opracował metodę, która pięćdziesięcio- 
kinie przyspiesza nauczanie i pozwala na przykład skrócić do dwudzie- 
wl dni naukę języka obcego, przewidzianą programowo na dwa lata. 

Nauczanie odbywa się w Instytucie, w salach wyposażonych w wy- 
jmwaynkowe fotele, w dwunastoosobowych grupach. Przy przytłumionym 
fwiotle ntudenci zaczynają od słuchania cichej muzyki, potem rozlega się 
plum profesora — czasem cichy, niekiedy rozkazujący, niespodziewanie 
brutalny. Głos ten śpiewa, rozkazuje. W ciągu dwugodzinnego seansu 
mutaje przyswojonych około 150 nowych słów. Uczniowie nie mają my- 
flee o niczym. Wchłaniają te „lekcje” niby zaklęcia rytmicznie skandowa- 
iw w muzycznej atmosferze. 

Ale Bułgaria to Bułgaria — ojczyzna Orfeusza, a także Dionizosa. 
Hulgarzy nie odcięli się od korzeni, co pozwala im żyć w harmonii z 
iumlurą, Statystyki dowodzą, że schorzenia psychiczne występują tam rza- 
iwiej niż w innych zachodnich i wschodnich krajach.W Bułgarii istnieje 
jwewucie radości, świadomość pór roku, przyrody i życia. A gdzie indziej? 


Dionizje 

Odzie indziej, na przeważających obszarach naszej planety, stracili- 
Amy tyle radości, ile przybyło nam nerwic. 

Dionizos jest bogiem święta, bogiem uczty. Co roku, jak powiada 
hymn orficki, „O zimowej porze, na wzgórzach Parnasu chóry triad del- 
fiekich i attyckich zapraszały Dionizosa, by wstąpił na wzgórze i w 
umiemieniu poprowadził je na szczyt. Budziły go, zwiąc liknitesem, dziec- 
klem w kolekce”*. 

Odnajdujemy tu reminiscencje szamanizmu: Dionizos wyłania się z 
podziemnego świata, z krainy piekieł. Bardzo trafna wydaje się uwaga 
|oczyniona przez H. Jeanmaire’a’: „Czymś stałym, jeśli można się tak 
wyrnzić, w systemach religijnych starożytnych społeczności europejskich 
jeat fakt, że właśnie w okresach krytycznych, na początku lub pod koniec 
yimy, mają miejsce święta zmarłych, często traktowane jako chwilowe poja- 
winnie się ich dusz”. I dalej: ,»Od zmarłych przecież otrzymujemy pokarm« 

zdanie to zachowało się w tekście przypisywanym Hipokratesowi”. 

Podobnie jak prymitywny szaman, Dionizos-Bachus nosi maskę. Ale 
uniesienie przestało już być przywilejem jednostki: wokół Dionizosa-Ba- 
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chusa organizuje się orszak ludzi i masek, z osady kierując się na pola. 
Udało się nam w Bułgarii, w Starej Planinie zaobserwować żywe wspo- 
mnienie tych świąt. W orszaku, to tu, to tam dostrzegaliśmy młodych 
ludzi wywijających w czasie zabawy pałkami symbolizującymi fallusy i 
pokrzykujących ze śmiechem: „mój jest grubszy, większy, mocniejszy”, 
itp. W starożytności procesje nosiły na pola magiczne prącie, które miało 
zwiększyć obfitość upraw i płodność małżeństw. Można też było wówczas 
zobaczyć amfory wypełnione winem, kosze pełne fig, bluszcz, tyrsy, tra- 
dycyjne składanie kozła w ofierze, później, jak się wydaje, zastąpionego 
jakimś jedzeniem. My natomiast widzieliśmy w Bułgarii wlewanie wina 
z bukłaków prosto w otwarte usta, cytryny jedzone jak figi, wianki z 
bluszczu, tyrsy. Zamaskowani pasterze, ubrani w spodnie ze śmierdzą- 
cej koźlej skóry, posuwają się uroczystym tanecznym krokiem, przy ryt- 
micznych dźwiękach dzwonków kołyszących się u pasów. 

Walter T. Otto tłumaczy, że „pod maskami ukrywają się najzwyklej- 
si ludzie, należący do ziemi, a nie jakieś nadludzkie istoty. Na cześć ich 
wszystkich wykonywane są liczne i różnorodne tańce”*. 

Rolę Orfeusza porównywano często do roli śpiewaków, którzy nadawa- 
li rytm ruchom wioślarzy. W rzeczywistości ma ona bardziej „kosmiczny” 
sens. Urokiem śpiewu i dźwiękami liry Orfeusz łagodzi ludzi, zwierzęta 
— nawet lwy, a także żywioły. Gdy Argo, statek Argonautów, opiera się 
wysiłkom załogi, która stara się go zwodować, Orfeusz chwyta lirę i już 
przy pierwszych jej dźwiękach łódź samorzutnie ześlizguje się na morze. 
Także później, w czasie burzy, wzywa na ratunek Dioskurów, opiekunów 
żeglarzy. Jeszcze później, kiedy bohaterowie przepływają jezioro Tryton, 
doradza im, by miejscowym bogom ofiarowali trójnóg Apolla, co zapewni 
im ich przychylność w drodze powrotnej. Gdy Jazon poświęca statek w 
Koryncie, Orfeusz komponuje święty hymn. Orfeusz-muzyk jest również 
„religijnym” przewodnikiem wyprawy. Jego pieśni opowiadają o począt- 
kach świata, o początkach wszystkich rzeczy i wszystkich bogów. 


ai 4 


Dwie interpretacje mitu orfickiego 


Mit Orfeusza upodobali sobie poeci. Nie jest on tez obcy lekarzom. 
Jego interpretacja ezoteryczna interesuje przede wszystkim astrologów, 
lecz może także być pomocna lekarzom chcącym poszerzać popularną 
interpretację harmonii i zdrowia żywych istot. 

Jak Dawid grający na lirze w otoczeniu dziewcząt z Jeruzalem, 
pojawia się klęczący Orfeusz, który wydobywa muzykę sfer niebiańskich 
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+ siedmiu strun swej liry. Spójrzmy w niebo: gdy konstelacja Liry znika 
sa horyzontem, nastaje czas przejścia Słońca poza równik, od 21 wrześ- 
aia do 91 marca. Orfeusz z lira przebywa wtedy w piekle i na ziemi 
następuje okres Dionizosa-Bachusa. Trudno o tej porze roku o cuda. 
4 wadycji ludowej znane są jedynie niezwykłe zjawiska, których dokonał 
święty Mikołaj, patron żeglarzy na Bałkanach, który przywrócił do życia 
Asieol, oraz cuda z 17 stycznia, a ta data w starym kalendarzu prawo- 
slawnym jest mniej więcej zbieżna z dniem świętego Atanazego, którego 
imię pochodzi od greckiego słowa „odrodzić”. 

W okresie konstelacji Liry w procesjach w Eleusis rozlegał się 
ukrsyk „Jakhos!”. Nie jest to — jak podają błędnie niektóre słowniki 

éwigte imię Bachusa-Dionizosa. Powiadają, że Jakhos to wcześniejsza 

lvrma imienia świętego Jakuba, który dosiada białego konia — jakby 
Hewava, co odpowiada konstelacji Woźnicy. Wskazuje ona drogę na 
/achód, którą pójdą później alchemicy do świętego Jakuba z Compostel- 
ii, by odnaleźć tajemnicę pewnego światła”. 

|imię Orfeusz może też być sekretnym imieniem Horusa, nadawa- 
nym mu przez wtajemniczonych uczestników procesji w Eleusis, znają- 
rych „prawdziwe tajemnice” skrzętnie ukrywane przed profanami. Ho- 
vm, syn Izydy i Ozyrysa, symbolizuje światło transcendentalne, metafi- 
syewne, emanujące ze Słońca w pewnych okresach roku, nazywane 
niekiedy „zielonym promieniem”". To promieniowanie sprzyja ponoć ko- 
walnońci metali. Inaczej mówiąc — ich przemianie. 

© czym natomiast mówi egzoteryczna i świecka interpretacja mitu 
urhickiego? O tym mianowicie, że muzyka może uzdrowić i duszę, i ciało. 


Lecznicza wartość muzyki 


Jest to na pozór bardzo prosta terapia. Lecz nasza percepcja, 
sposób odczuwania świata i otaczających nas sił, różni nas chyba bar- 
‘eo od ludzi z zamierzchłej przeszłości. Szaman także śpiewał dla my- 
śliwych i zbieraczy, opiewał swoje podróże i demaskował „duszę lub 
demona” — sprawcę choroby. W ten sposób uspokajał zarazem chorego i 
jogo otoczenie, co — jak dzisiaj dzięki współczesnym psychologom każde- 
mu wiadomo — ma decydujące znaczenie dla samopoczucia i powrotu 
pacjenta do zdrowia. 

Lira ma siedem strun. Siedem jest liczbą magiczną we wszystkich 
niemal cywilizacjach. Siedem strun, siedem nut — jak do-re-mi-fa-sol-la- 
al współczesnej gamy. 
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Nikt nie neguje uczuciowej mocy muzyki. Jednak mimo spopulary- 
zowania płyt utraciliśmy chyba zdolność do oczyszczającej więzi między 
wykonawcą a słuchaczami. Człowiek jest przecież istotą jednocześnie 
aktywną i bierną, nadajnikiem i odbiornikiem, należy więc utrzymywać 
równowagę między oboma tymi stanami. 


Muzyka i komunikacja 

Ciekawe, że hierarchie muzyczne rozwijają się w taki sam sposób jak 
językowe, czyli jak komunikacja. Odpowiednie nauczanie — to znaczy wła- 
ściwe ćwiczenia — utrzymują równowagę między fazą aktywną, kiedy ma 
miejsce ekspresja, i pasywną, gdy następuje odbiór. Noworodek przycho- 
dzący na świat jeszcze nie wie, jak używać krtani i pozostałych organów 
głosowych. Po pierwszych krzykach, które mu pozwalają, jak się to popu- 
larnie mówi, „wyrobić sobie płuca”, człowieczek odkrywa onomatopeję i 
jednocześnie nową zabawę — gaworzenie. Wkrótce zaczyna wymawiać fo- 
nemy, które stopniowo wzbogacają się i stają się pierwszymi wyrazami: 
„ma-ma, ta-ta, pa-pa”, wreszcie przyswaja sobie mowę posiadającą stru- 
kturę, język używany przez otoczenie — francuski, angielski czy hiszpań- 
ski, podporządkowany normom gramatycznym, czyli także intelektual- 
nym i kulturowym. Można powiedzieć, że dziecko odkrywa psalmodię i 
wymyśla recytatywy: „ja ciem, nie ciem, dzidzi nie lulu” itp. 

Gdy dziecko zaczyna się uspołeczniać, wyrażać własną osobowość w 
gronie innych dzieci, następuje nauka wy. iczanek, wierszyków i piose- 
nek dziecięcych, prawdziwych nosicieli kultury ludowej, które momen- 
talnie znajdują odpowiedniki w folklorze muzycznym. 

Opuszczając raj dziecięcy, człowieczek nie powinien już zadowalać 
się gorszym czy lepszym powtarzaniem dźwięków i słów uzupełnianych 
jakimiś elementami osobistych doświadczeń. Przyswaja mechanizmy 
uczenia się, rozumienia, zapamiętywania. Uczy się tego po to, aby osiąg- 
nąć równowagę między ciałem a stanem uczuciowym, co niektórzy na- 
zywają „dyscypliną”. Na tym etapie odbywa się również nauka tekstów 
piosenek i melodii. Tym się kończy wstępna edukacja dziecka. 

Następnemu okresowi, młodzieńczemu, odpowiada w programie 
szkolnym poznawanie matematyki i literatury, a za ich pośrednictwem 
dwóch nowych wartości przekazywanych przez język: abstrakcji i intui- 
cji. Poznanie języka symboli umożliwia także odkrycie języka mityczne- 
go, który posiada odpowiedniki muzyczne w operach czy dramatach 
lirycznych, to jest w dziełach, które łączą narrację i muzykę, by osiągnąć 
równowagę treści i formy. Wymieńmy tu dla przykładu Don Giovannie- 
go Mozarta, utwór, który Kierkegaard w swoim Czy dobrze, czy dobrze 
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uhaja za arcydzieło, za najdoskonalsze osiągnięcie tego gatunku muzy- 
penego 

Nadchodzi wreszcie dojrzałość, czyli etap życia, kiedy człowiek nie 
waha się „czy dobrze, czy dobrze”, lecz znajduje równowagę we wszystkich 
isiedsinach swoich możliwości, zarówno społecznych, jak i najbardziej 
'mabistych., Etap, kiedy żyje w harmonii z sobą, z otoczeniem, z ideą życia i 
fmierel, z kosmosem... I nawet jeśli jest ateistą, to w jego muzyce harmo- 
Ma | globoki spokój wyrażają się poprzez formę wielkich, świętych liturgii. 

(o ciekawe, kultura i upodobania muzyczne większości współczes- 
nyeh satrzymują się na etapie odpowiadającym okresowi przedmło- 
isienezemu, czyli na poziomie osiągania równowagi (według jednych) 
ivy dyscypliny (jak chcą inni) ciała i uczuciowości. Można więc stwier- 
Isle » żalem, że wczesny okres uspołeczniania, czas czerpania z folkloru 
imsyeznego, trwa zbyt krótko i szybko jest zacierany przez „dyscyplinę”. 


Kraina dźwięków 


Platon, który został ponoć wtajemniczony w sekrety orfickie, o czym 
"am wspomina w dziele 0 Państwie, w dialogu zatytułowanym Charmi- 
ilən, ustala relacje między poszczególnymi częściami ciała ludzkiego a 
funkcjami społecznymi. 

Kóżnym częściom ciała odpowiadają rozmaite funkcje indywidualne 
| apołeczne, a te „podziały” odnoszą się także do zasad „organizujących” 
wnsochawiat według Kabały. 






































(lało | Funkcje indywid indywidualne [taya ieatly Kabaty | 
Tors, serce Komunikacja z Szlachta, Kreacja | 
kosmosem (za administratorzy lub | 
pośrednictwem oddechu) | „opiekunowie” | 
Miadnica, nerki, jelita, Rzemieślnicy Kształtowanie | 
gonitalia - inaczej, podług Celtów, | 
„ludzie urodzaju” | 
| 
Osłonki Komedianci i podróżnicy | Działanie/Czas | 












Warto tu także wspomnieć, że ludzie Wschodu wyodrębniają między 
lorem a miednicą pośrednią strefę, odpowiadającą w przybliżeniu 
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„brzuchowi”, czyli hara po japońsku, strefę równowagi, na której opiera- 
ją się różne metody oddychania: zen, joga, sztuki marsowe, itp. 

Jeden z naszych przyjaciół, były trapista, wielki miłośnik śpiewów 
gregoriańskich, zapewnia nas, że wywierają one korzystny wpływ na 
brzuch, może nawet na hara, to jest na strefę równowagi pomiędzy 
„mieszkańcem planety” a kosmosem. Podobno ludziom ślubującym żyć w 
celibacie śpiewy gregoriańskie pomagają przezwyciężać pokusy. W tym 
wypadku przemiana energetyczna uzasadnia śpiewy sakralne. 

Przykład ten pozwala zauważyć, iż pewne dźwięki mogą oddziały- 
wać na określone strefy ciała oraz wywoływać dokładnie umiejscowione 
reakcje emocjonalne: stłumiony gniew (oburzenie) wokół splotu słonecz- 
nego (czyli w okolicy przepony), radość, wielkie szczęście lub strach w 
okolicy serca. 

W tym kontekście świat dźwięków mógłby stać się użyteczny w 
terapii. Przeszkody stwarzane przez różne napięcia, którym podlega 







Sol - Baran: głowa 


Re - Byk: szyja 


La - Bliźnięta: płuca Si - Lew: serce 


Mi - Haye Mih 

rzełyk, żołądek, 

srs ù Fa - Panna: 
trzewia 

Sol z krzyzykiem - Skorpion: iem - Waga: biodra 

narządy rodne 


Re z krzyżykiem - Strzelec: uda 


La z krzyżykiem - Rak: kolana 


Fa/mi z krzyżykiem - Wodnik: 
Do/si z krzyżykiem - Ryby: kostki 
stopy 
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nassa biedne, nękane stresami ciało, powinny zostać przezwyciężone, 
cant zdołają osiągnąć strefę równowagi „brzucha”, czy jak kto woli 


kara, To właśnie stara się czynić stopniowo młoda muzykoterapia. 


Muzykoterapia 


Jej początki we Francji zawdzięczamy M. Jostowi, inżynierowi ele- 
kirmakustykowi zatrudnionemu w Centrum Badań Radiowo-Telewizyj- 
nyeh, Będąc muzykiem grającym na skrzypcach, fortepianie, organach, 
uallował dociec, dlaczego psychiatrzy nie doceniają walorów terapeuty- 
senyel muzyki. Powszechnie uważano, iż nie ma dowodów na jej leczni- 
w dzialanie. 

‘Yaka opinia spowodowała, że sam zapragnął udowodnić to, co było 
msywiate dla niego i wielu innych miłośników muzyki. Dokonał zapisów 
jakich, jak elektroencefalogramy, elektrokardiogramy, rytmy oddecho- 
we, refleksy psychogalwaniczne, itp. Ukazały one z całą oczywistością, 
w eimocje muzyczne występują obiektywnie, jeśli nawet ich natura nie 
amiula rozpoznana. 

ierwsze eksperymenty przeprowadzono w latach 1954-1955 w jed- 
nym # paryskich szpitali. Niezwłocznie podjęto decyzję przeprowadzenia 
jednorocznych systematycznych badań. Stwierdzono, że dzieła muzycz- 
iw powinny być prezentowane w następującym porządku: 

|) Choremu, który jest smutny, nie należy prezentować na początek 
utworu wesołego. Trzeba potraktować pacjenta odpowiednio do jego sta- 
nu, posługując się utworem, który odzwierciedla jego nastrój. 

Przy właściwym doborze muzyki, korespondującym z psychicznym i 
uesuciowym stanem chorego, można doprowadzić do łączności duchowej, 
a nawet do głębokiej symbiozy z utworem. Niekiedy można u chorego 
wywołać gwałtowne reakcje; szczególnie trzeba uważać, aby osób bardzo 
wrażliwych nie doprowadzić do wstrząsu. 

2) Drugie przesłuchanie, będące fazą „neutralizacji”, wymaga dzieła 
hardgo harmonijnego, wywołującego poczucie bezpieczeństwa. 

4) Kiedy juz stan odprężenia zostanie osiągnięty, zadaniem trzeciego 
utworu jest spełnienie pożądanej roli terapeutycznej — stymulującej lub 
kojącej, z wszelkimi możliwymi niuansami. 

Program zmienia się przy każdym seansie, by pacjent zdawał sobie 
*prawę z nowego stanu, zmierzającego w wyznaczonym kierunku tera- 
jeutycznym. Zasadniczo chodzi o poprawę samopoczucia i osiągnięcie 
otwartej postawy wobec życia. 
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Przykład programu muzycznego stosowanego 
_ przeciwko stanom depresyjnym 


1) Pierwszy fragment II Koncertu fortepianowego Rachmaninowa; 

2) Aria z Suity nr 3 Jana Sebastiana Bacha; 

3) Urywek I Koncertu fortepianowego Czajkowskiego. 

Nie ma, rzecz jasna, muzycznego panaceum, lecz program ten 
bardzo dobrze działa na pacjentów między dwudziestym a trzydziestym 
rokiem życia. Trzeba sobie zdawać jednak sprawę z niebezpieczeństwa 
wszelkich "recept" i liczyć się z niesłychanie delikatnymi czynnikami. 





Seanse odbywają się raz lub dwa razy w tygodniu. Każdy trwa 
godzinę, a dwudziestominutowe słuchanie muzyki poprzedza rozmowa z 
terapeutą. 

Dotychczasowe próby dały dobre wyniki w przypadkach depresji. 
Nowy etap badań jest w trakcie przygotowań: dwa szpitale mają wpro- 
wadzić muzykoterapię do programu leczenia poważniejszych schorzeń 
— psychoz, a szczególnie schizofrenii. 

Muzykoterapia w tej formie, jaką zaproponowali M. Jost i grupa 
współpracujących z nim lekarzy, pozostawała w cieniu przez długie lata. 


Powrót Orfeusza 


Po wieloletnich badaniach i uzyskaniu pewności uzyskiwanych re- 
zultatów, w roku 1967 na Paryskim Wydziale Medycznym, podczas Mię- 
dzynarodowego Kongresu Psychopatologii ogłoszono komunikat na ten 
temat. Profesor Sibanon zachęcał do kontynuowania tych badań i do 
powołania odpowiedniego stowarzyszenia oraz ośrodka, które powstały 
w roku 1968. Członkami Komitetu Medycznego Stowarzyszenia do Ba- 
dań i Praktycznych Zastosowań Technik Psychomuzycznych są neuro- 
psychiatrzy, interniści, stomatolodzy. W Komitecie Muzycznym nato- 
miast zasiadają Yehudi Menuhin i inni wirtuozi. 

Stowarzyszenie składa się z trzech sekcji: 

— sekcja muzykoterapii: stosowanie utworów muzycznych i dźwięków 
w celach psychoterapeutycznych; 
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nekcja edukacji, reedukacji i muzyki: zastosowanie muzyki jako 
modka psychoprofilaktycznego i reedukacyjnego; 

»okcja odprężenia psychomuzycznego: zastosowanie muzyki do od- 
prożania i znieczulania. 

Ośrodek prowadzi również rozmaite formy działalności, jak: 

działalność szkoleniowa: seminaria, tygodniowe zespoły robocze, 
nauczanie technik psychomuzycznych; 

zastosowanie terapeutyczne: seanse indywidualne dla dorosłych i 
la dzieci; 

grupy badawcze: opracowywanie dokumentów. 

Ośrodek, o którym mowa"!, w 1973 roku był jedynym centrum ba- 
ilawczym we Francji, współpracującym z czterema szpitalami psychia- 
irycznymi, mianowicie w Limoux, w Montpellier, Paryżu i Boissière. 

Stowarzyszenie zorganizowało w listopadzie 1974 roku w Paryżu 
| Międzynarodowy Kongres Muzykoterapii, w którym wzięli udział ba- 
ilneze z dwudziestu krajów. 





Karnawał, czyli szał zmysłów 


Wszyscy socjologowie są zgodni, że zbiorowe zabawy, zwłasz- 
cza karnawał wywodzący się ze starych obrządków agrarnych, doty- 
czących płodności ziemi i ludzi, pełnią funkcję regulującą psychicz- 
ne napięcia. Od czasów Freuda nie trzeba już udowadniać związku 
czynników seksualnych z nerwicami, tak społecznymi, jak indywidu- 
alnymi. 

„Zabawa jest twórcza” — twierdzi Jean Piaget. Inny psycholog, Bru- 
no Bettelheim, udowodnił własną metodą terapeutyczną, że neurotycz- 
ne dziecko powraca do zdrowia dzięki zastosowaniu swobodnej zaba- 
wy, w czasie której dowiaduje się, iż „to ty jesteś ważną tutaj osobą”. Tak 
właśnie dzieje się w czasie kamawału, kiedy ważny jest człowiek i to, co 
chce on wyrazić, a co przez resztę roku skrywa z powodu cenzury 
obyczajowej i zasad regulujących stosunki między różnymi grupami 
społecznymi. 

Kamawał jest okresem rozwiązłości, okresem Bachusa-Dionizosa, 
kiedy wszelkie frustracje i bunty mogą zostać swobodnie wyrażone pod 
ochroną maski i przy zbiorowej akceptacji. To czas nieskrępowania, 
tolerancji, prawa do odwrócenia porządku wszystkich wartości, do wy- 
ciągnięcia na światło dzienne wszystkich urazów, wszystkich konfliktów. 
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W niektórych rejonach Bułgarii odbywają się jeszcze święta, podczas 
których zamaskowani, uzbrojeni w gałęzie osobnicy mogą smagać na 
niby, obrzucać „sprośnymi słowy” tych, co nie poszanowali zbiorowej 
harmonii. 

Karnawał jest także tradycyjnym okresem swobody erotycznej. Iluż 
mtodych, nieśmiałych wieśniaków zdobyło pierwsze doświadczenia, ko- 
rzystając z tej okazji! 

W kamawale muzyka odgrywa ogromną rolę: sprośne lub pijackie 
pieśni rozbrzmiewają przy akompaniamencie ludowych instrumentów — 
skrzypiec, fujarek, bębnów, tamburynów i kołatek, a także przedmiotów 
otrzymujących na chwilę nową funkcję, jak dzwonki wiszące u pasów 
pasterzy. Za pośrednictwem muzyki człowiek osiąga bezpośredni rezo- 
nans z sitami przyrody. 

Skądinąd interesujący wydaje nam się problem, czy nasilanie się 
zjawiska oziębłości w pewnych populacjach nie ma przypadkiem bezpo- 
średniego związku z zanikaniem usankcjonowanych sezonów rozpasa- 
nego erotyzmu. 

Francuski seksuolog, Gilbert Tordjman, dostrzegł, jaką rolę może 
odegrać muzyka w leczeniu oziębłości kobiet. W referacie wygłoszonym 
na Międzynarodowym Kongresie Seksuologii Medycznej w 1974 roku w 
Paryżu wykazał, że „oziębłość prawie zawsze wywołuje reakcję neuroty- 
cznego lęku, potęgowanego w błędnym kole oczekiwaniem miłosnej 
porażki”. W poszukiwaniu sposobów, które mogłyby zlikwidować te re- 
akcje lękowe, doktor Tordjman "odwołuje sie do metody relaksu wywoły- 
wanego jednocześnie tematem muzycznym i werbalnym nakazem roz- 
prezenia się, ukojenia i euforii”. Trzeba jednak — dodaje — połączyć ten 
relaks z metodą usuwania odruchów warunkowych w sferze psychicz- 
nej. 

Można powiedzieć o tej terapii, że jest reedukacyjna sensorycznie i 
erotycznie, a jednocześnie uzdrawia komunikację. Według obserwacji 
wspomnianego lekarza „kliniczne doświadczenie wykazało, iż wyrażenie 
urazów i niechęci uwalnia od lęków”. 

Współczesny lekarz zajmuje się właśnie odkrywaniem terapeutycz- 
nych funkcji zabaw kamawałowych, posługując się improwizowanymi 
skeczami odgrywanymi w maskach, podczas których wychodzą na jaw 
wszystkie elementy zaburzeń. Nasze społeczeństwo jest naprawdę cho- 
re; zapewne konieczność uciekania się do udziału w psychodramie w 
gabinecie lekarskim stresuje bardziej niż całkowite uwalnianie się od 
więzów społecznych — w przebraniu, chociażby na jakiś czas, na czas, 
gdy społeczeństwo staje się swoim własnym terapeutą, na czas kama- 
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walu, który jakże trafnie opisał Claude Gaignebet: „Po okresie przymu- 
sowogo milczenia rozlegają się krzyki, Smiechy i śpiewy, a nagle wy- 
źwolone przez nie bóstwo uwalnia nas od lęków”*. 


Wczorajsze mity i jutrzejsi przewodnicy duchowi 


Dla Claude'a Gaignebeta — etnologa, badacza folkloru i wybitnego 
znawcy Rabelais'go (i to nie tylko na płaszczyźnie filologicznej), karna- 
wal to religia, religia misteriów. Uważamy, że jest on także zbiorową 
sakralną terapią wywodzącą się ze starożytnych obrządków agramych. 
„Nie należy uzdrawiać ciała bez duszy” mawiał Zalmoxis. Na pewno 
plerwsze społeczeństwa rolników-hodowców umiały stosować zioła le- 
oznicze, ale wynikało to raczej ze znajomości medycyny ludowej niż 
sakralnej, kosmicznej. 

Kiedy lekarze, tacy jak na przykład Norbert Ben Said, stwierdzają 
liasko terapii opartej na lekach i kwestionują jej rolę, woląc ograniczać 
się do konsultacji", to znaczy do komunikacji pacjenta z terapeutą, 
olokawe wydaje się odszukanie w starych mitach tego, co będzie po- 
mocne „przewodnikom dusz” czasów przyszłych. 

Zadanie duchowego wodza to prowadzenie dusz lub — z bardziej 
materialistycznego punktu widzenia — inteligentnych umysłów, poprzez 
alery harmonii. Nie przypadkiem Orfeusz, Hermes czy Pitagoras byli 
wodzami duchowymi posługującymi się muzyką, podobnie jak bliższy 
naszemu społeczeństwu święty Błażej. 

W pasjonującym dziele O kamawale Claude Gaignebet mówi 
nam o świętym Błażeju, którego kult jest celebrowany właśnie w 
okresie wolności. „Ten agrarny święty, który błogosławi, pomnaża 
miewy i zwierzęta, jest także świętym znachorem, »specjalistą« od 
chorób gardła, wszystkich rodzajów anginy, które dławią i duszą””*. 
Twórca psychosomatyki, Georg Groddeck"®, uczy, że słowa „angi- 
na” i „lęk” (fr. angoisse — przyp.tłum.) mają ten sam rdzeń w języku 
starogreckim. 

Muzyka i śpiewy, zabawy i taniec uwalniają od tłumionego niepoko- 
ju, który mógłby łatwo przekształcić się w agresję. 

Zawody związane z głosem mają jako protektorów świętego Błażeja 
lub Orfeusza. Współcześni psychoterapeuci staną się prawdziwymi 
przywódcami duchowymi, gdy zgodzą się medytować nad lekcjami Or- 
feusza i przyjąć znak liry. 

Podsumowując, można zauważyć, że gdy umiera karnawał, a wraz 
z nim święto tańca i śpiewu, wzrasta niepokój, pojawia się agresja, 
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komplikuje się komunikacja międzyludzka, a zmysłowość zamienia się 
w przeciwieństwo wielkiej harmonii między mężczyzną a kobietą, mię- 
dzy ludźmi a kosmosem. Dochodzi wreszcie do nowego dylematu: za- 
grożony zostaje instynkt zachowania gatunku... 
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Medycyna gnostykow 


Doktorowi Arturowi Guirdhamowi i René Nelli, 
którzy przywrócili słuszność ostatniej nadziei dualistycznej 
doktryny katarów: „Al cap des set cens ans verdegeo le laurel” 


Na tropach gnozy 


Można by naliczyć w czasie i przestrzeni — od Indii po zachodnie 
wybrzeża Europy — niezliczoną liczbę sekt gnostycznych. Ogromnie 
iřudno jednak wykreślić ich mapę, bo przypominają fragmenty giganty- 
tenej łamigłówki o zatartych działaniem czasu konturach. Zajmiemy się 
lu zatem jednym wielkim odłamem gnozy w trzech okresach; stanowią 
go bogomilcy! z Bułgarii, katarowie z Langwedocji oraz — uważający się 
«a ich spadkobierców — współcześni nam różokrzyżowcy, wreszcie „Po- 
wazechne braterstwo czystych” pod przewodnictwem Mistrza Omraama 
Michaiła Iwanowa, zgromadzenie stawiające sobie za cel połączenie we 
wupółczesnej teorii i praktyce zasad wynikających z tej historycznej spu- 
mizny. 

Grecki wyraz gnosis ma ten sam rdzeń, co genesis, czyli „pochodze- 
nie”, „rodowód” lub „narodzenie”. Droga gnostyczna polega na stworze- 
miu ludziom możliwości prawdziwego narodzenia: takiego, które nie by- 
loby obarczone grzechem pierworodnym, następstwem upadku, który 
oddał człowieka w niewolę złu materii. 

Zachodnie prądy gnostyczne często są kojarzone z manicheizmem 
(który z kolei wyrósł na gruncie mazdeizmu?); wspólna im doktryna 
(lualistyezna, według której człowiek jest rozdarty między dobrem 
| alem, bardziej świadczy o tej więzi niż wyraźny rodowód historyczny. 

Niektórzy naukowcy odnoszą okultystyczną tradycję bogomilców, ka- 
turów, różokrzyżowców i templariuszy do źródeł syryjskich datowanych na 
IV stulecie. Ze swej strony jesteśmy bardzo zainteresowani historią i ar- 
cheologią Bułgarii i wydaje nam sie, że prowadzone od lat sześćdziesiątych 
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studia nad cywilizacją Traków wyjaśnią pewnego dnia pochodzenie bułgar- 
skich bogomilców. 

Badanie baśni i opowiadań ludowych pozwala przypuszczać, że he- 
rezja dualistyczna czerpie inspirację ze wspólnego pnia — początków 
hinduizmu. Plemiona trackie, jedna z odnóg największej migracji z do- 
rzecza Indusu, osiedliły się około III tysiąclecia p.n.e. w regionie rozcią- 
gajacym się między Karpatami a Morzem Egejskim. Starożytni Grecy 
uważali Traków za istoty „zdolne unieśmiertelniać”, to znaczy takie, 
które „praktykują i osiągają nieśmiertelność”. 

Prof. Władimir Topenczarow, który był ambasadorem bułgarskim w 
Paryżu, w taki oto sposób określa historię bogomilców i katarów: „dwa 
zarzewia, jeden płomień”*. Tragedia, jakiej zaznała Bułgaria w X w., 
przeniosła się w XII i XIII na ziemię Oc. Historię bogomilców i katarów 
można rozpatrywać jako epizody ciągłej walki z imperializmem. Kościół 
Jana i Pawła, noszony w sercu i budujący bezpośrednią wspólnotę czło- 
wieka z kosmosem i świętością”, którego całym orężem jest miłość, prze- 
grał z Kościołem Piotra, który posłużył się ogniem bojarów w Bułgarii i 
krzyżowców w Langwedocji. 

Wszystkie dokumenty inkwizycji wspominają, rzecz jasna, wyłącz- 
nie o faktach mających dowodzić ostentacyjnej wrogości katarów wobec 
oficjalnego chrześcijaństwa. Cokolwiek mogłoby świadczyć na ich ko- 
rzyść, zostało świadomie zniszczone lub pominięte milczeniem. Niezwy- 
kle rzadkie są dokumenty, w których można by doszukać się czegoś 
innego niż oskarżenia. 


Absenteizm gnostyczny i abstynencja 


Słusznie czy niesłusznie, w powszechnym mniemaniu zdrowie pole- 


ga na zaspokajaniu (równoznacznym w domyśle z osiąganiem pewnego 


poziomu równowagi organizmu) wszelkich ziemskich potrzeb człowieka. 
Nie tak bynajmniej sądzą gnostycy: przekonanie, że nadmierne uczest- 
nictwo w uciechach światowych jest szkodliwe, treściwie tłumaczy ów 
absenteizm. 

Doktor Artur Guirdham, który długo zajmował się problemami gno- 
styków, prorokował: „Nadejdzie dzień, że medycyna nie będzie już trakto- 
wana jako profesja, lecz jako jeden z aspektów ogólnej nierównowagi”. 
Symptomy chorobowe stanowią dla niego wyłącznie odzwierciedlenie bra- 
ku harmonii w człowieku. Taka teoria doskonale koresponduje z tą, którą 
gnostycy głosili niegdyś na temat chorób i zabiegów terapeutycznych. 
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Ponieważ jednak tradycyjna szkoła gnostyczna uznaje reinkarnację, 
wey również, że choroba czy choćby pewne zaburzenia zdrowia, a nawet 
wypadek, mogą być i przeważnie są konsekwencją poprzedniego wciele- 
ia albo też znoszonej karmy”. 

Qdzie my mówimy o zdrowiu, harmonii, równowadze, gnostycy 
wig o doskonałości. Kto żyje w harmonii z wszechświatem, nie zna 
(lwroby, Jednakże niedoskonałość człowieka nierozerwalnie wiąże się z 
medoskonałością wszechświata. Stąd myśl katarów i etyka gnostyków 
s4 nieskończenie liberalne, tolerancyjne niemal do granic libertynizmu. 
Nie pojęli tego — a kto wie, czy nie aż nazbyt pojęli — ich adwersarze. 

Jacques Lacarriére doskonale naszkicował ten wątek wiedzy gnosty- 
tanaj”, jednocześnie — jak podkreśla — „złożony i fascynujący”: 

„Gnoza jest wiedzą. Nie na wierze, a właśnie na wiedzy gnostycy 
(lwieli się opierać, budując swój obraz wszechświata i zmierzając do 
jwenania wszystkiego, co z nim związane: rzeczywistej natury materii i 
“lula, pochodzenia wszelkich rzeczy, świata, do którego człowiek należy 
luk samo nieuchronnie jak materia — tworzywo, z którego powstał [...]. 
Instynktownie i nieodparcie gnostycy odczuwają życie, myśl, zaistnienie 
ludzi i planet jako dzieło nieudane, ograniczone, zatrute w najtajniej- 
swych swoich strukturach. Od najbardziej odległych gwiazd do jądra 
naszych komórek wszystko nosi materialnie wykrywalne piętno pierwo- 
jodnej niedoskonałości, którą może przezwyciężyć jedynie gnoza i postę- 
powanie wytyczonymi przez nią drogami”. Jest to niewątpliwie podłoże 
nostycznej tolerancji, towarzyszącej pragnieniu przeobrażenia człowie- 
ka | wyniesienia go ponad ułomną naturę. Bez najmniejszych zresztą 
Hladów antropocentryzmu. 

Jak starożytni Trakowie, średniowieczni gnostycy zalecają absty- 
mencję od biesiad, mięsa, a nieraz i wina (w tej krainie winem płynącej), 
iym w każdym razie osobom, które potrafią zdobyć się na takie wyrze- 
tonie bez nadmiernego cierpienia. 

Pożywienie gnostyków jest dietetyką duszy. Często mówi się o tym, 
bo bogomilcy, katarowie i ich nowocześni następcy byli i są wegetariana- 
mi, Według profesora René Nelli „wierni mogli jeść i pić, na co mieli 
mehotę, Sami Doskonali dostarczali im niekiedy mięsa, zwierzyny, którą 
im ofiarowano, a z którą nie mieli co zrobić”. Tak w tamtych czasach, 
jak i za naszych dni, w odludnych osiedlach Pirenejów czy Bałkanów 
wieńniacy bardzo rzadko jadali mięso, więc bez trudu mogli zostać wege- 
tarianami. Łatwo też spostrzec, że Bułgarzy chętniej spożywają owoce i 
iwieże jarzyny niż befsztyki z frytkami. Mówienie o wegetarianizmie 
śmieszy ich, a ludzie Zachodu stosujący tego rodzaju dietę uchodzą w ich 
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oczach za snobów i pozerów. Bułgarzy stają sie wegetarianami całkiem 
naturalnie, nie zastanawiając się nad tym. 

Ale wracając do Doskonałych, trzeba powiedzieć, że na ich stole były 
ryby i owoce, i miód, i nawet czasem pachnące wino goździkowe. 

Oto, czego na temat tej tradycyjnej abstynencji od mięsa, Bułgar Om- 
raam Michaił Iwanow — uczeń współczesnego nam następcy bogomilców, 
mistrza Petera Deunowa” — naucza tych, którzy chcą iść drogą ku dosko- 
nałości: „Czy wiecie, dlaczego według tradycyjnych przekazów Adam miał 
twarz promienną i boską, a zwierzęta szanowały go i były mu posłuszne, 
zanim dopuścił się pierwszego grzechu? Po upadku stracił tę powierzchow- 
ność, a zwierzęta zaczęły nim pogardzać. Jeśli zwierzęta nie mają do 
człowieka zaufania, jeśli ptaki odlatują, gdy się zbliża, a wszelkie stworze- 
nie uważa go za wroga, to jedna jest tego przyczyna: nie pozostał on na 
wysokości, na jakiej się znajdował. Jeśli człowiek powróci do prawa miło- 
ści, świętości, cały świat ulegnie przeobrażeniu i królestwo boże zapanuje 
na ziemi. Wojna jest następstwem myśli i uczuć ludzi, którzy nie nauczyli 
się praw miłości i mądrości. Ci, którzy pragną udoskonalenia i przemiany 
w prawidłowym kierunku, nie ułożą nigdy w swej świątyni ścierwa zwie- 
rzęcia ani takich produktów, jak przeróżne kiszki, kiełbasy, pasztety, 
które nie są ani estetyczne, ani higieniczne. Biblia głosi, iż Bóg stworzył 
rośliny i owoce, aby dać je ludziom jako pożywienie, nigdzie natomiast nie 
ma mowy o tym, że mamy jeść zwierzęta. Nie dotyczy to ryb, ponieważ od 
tysiącleci żyją one w warunkach bardzo nie sprzyjających ewolucji. Wolno 
je spożywać, bo to im właśnie umożliwia ewolucję. Skądinąd istnieją w 
rybach elementy szczególnie odpowiednie dla naszej epoki. Ponadto mistrz 
Iwanow twierdzi, że mięso zawiera truciznę »bardziej w sensie psychicz- 
nym niż fizycznym, ponieważ wszelkie wibracje zwierzęcia, które cierpiało, 
są wchłaniane przez wątrobę”, co wyjaśnia, przynajmniej częściowo, 
dlaczego cierpiący na dolegliwości wątroby są szorstcy, źli, dokuczliwi, 
niespokojni, pełni lęków itp. 


Znaczenie pokarmu 


„Skoro światło i ciepło (czyli nasze myśli świadome, wzniosłe i przepeł- 
nione miłością) są skierowane ku pożywieniu, to to, co jemy, przetwarza się 
w naszych ustach w trakcie przeżuwania””. Jeżeli spożywany przez nas 
pokarm i sposób, w jaki go przyswajamy, odgrywa pierwszoplanową rolę w 
duchowym rozwoju człowieka, jego substancja, inaczej mówiąc — dobór 
produktów, ma ogromne znaczenie także dla utrzymania harmonii ciała. 
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Nie zapominajmy, że według gnostyków, tak samo jak i starożyt- 
nych Egipcjan, ciało fizyczne jest „świątynią Boga”, musi więc być 
pelęrnowane tak samo starannie od zewnetrz, jak od wewnątrz. Jar- 
ska dieta gnostyków nie jest podporządkowana po prostu wskazaniom 
moralności i kosmogonii religijnej. Posiada podstawy jak najbardziej 
livycene i rozumowe. Wegetarianizm ma na celu zwolnienie procesu 
slarvenia się. 

Ozymże on jest w istocie? Procesem postępującej sklerozy, sztywnie- 
mia, twardnienia, zobojętnienia. To powolne kostnienie ciała prowadzi 
miutecznie do uwiądu i śmierci. 

Niektóre produkty i napoje, przenoszone przez krew, odkładają wie- 
le substancji wapiennych w organizmie. Mięso, jajka lub ser, bardzo 
lntwo przyswajane przez organizm, nie zawierają praktycznie żadnych 
«kladników, które przeczyszczają układ trawienny”, w przeciwieństwie 
ilo jarzyn i owoców, dzięki włóknistej strukturze czyszczących jelita i 
sapobiegajacych zatruciom poprzez zagęszczanie kału. 

Dlatego też wielu lekarzy, nie będąc ani gnostykami, ani zwolenni- 
kami wegetarianizmu, zachęca pacjentów, którzy padli ofiarą infekcji 
(kataru, grypy lub podobnych), do powstrzymania się od jedzenia mięsa, 
4 spożywania zup i wywarów jarzynowych, jarzyn i owoców gotowanych 
lub naturalnych, tj. przyrządzanych w domu, soków — szczególnie z 
uwoców zawierających kwas cytrynowy (jak cytryny, grejpfruty, poma- 
rańcze) o znakomitych właściwościach antyseptycznych. 

Ponadto niektórzy lekarze wegetarianie są przekonani, że mięso 
tęuto bywa przyczyną próchnicy zębowej. Resztki mięsa, które pozosta- 
ją między zębami, rozkładają się szybciej niż owoce i jarzyny. 

7 tych samych przyczyn zalecany jest chleb razowy, czyli pieczony z 
naturalnej mąki gruboziarnistej, gdyż sposób produkowania mąki białej 
pozbawia ją wszystkich soli mineralnych, a jako jedyny składnik pozo- 
stawia skrobię. 


ł 


Kochajcie się, 
lecz unikajcie płodzenia dzieci 


Po wegetarianizmie omówmy abstynencję od uciech cielesnych. 
fiwięty Paweł zalecał czystość tym tylko, których na to stać. Identyczną 
postawę zajmowali gnostycy'*. Jednakże z racji kontestowania obowią- 
śujących powszechnie obyczajów, o czym wyżej była mowa, i zwłaszcza 
dlatego, by kolejnej duszy nie oblekać w ciało na tym niedoskonałym 
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świecie, doradzali nie płodzić dzieci. Trzeba też pamiętać, że gnostyczni 
kontestatorzy jako pierwsi wyemancypowali kobiety. U nich, jak u sta- 
rożytnych Traków i Celtów, kobieta mogła pełnić odpowiedzialne role 
społeczne, gospodarcze i nawet religijne na równi z mężczyzną. 

Powstawanie ośrodków miejskich oddaliło kobiety od świata roślin, 
które dostarczały przeróżnych środków antykoncepcyjnych. Jeszcze dziś 
spotyka się na Bałkanach wieśniaczki polecające napar lub wywar z bylicy 
„dla wywołania miesiączki” albo w tym samym celu stosujące sporysz — ale 
za jaką cenę! Dziesięć do piętnastu gramów miałkiego sporyszu wystarcza, 
by spowodować bóle żołądka, wymioty, biegunki, rozstrój nerwowy z za- 
wrotami głowy, utratę wzroku, szum w uszach, cierpnięcie rozpoczynające 
się od palców nóg i rąk i ogarniające następnie całe ciało. Kurczowemu 
zatruciu sporyszem, kiedy energia mięśni jest osłabiona, towarzyszy na- 
pad konwulsji, w końcowym zaś etapie może wystąpić gangrena kończyn: 
stają się wówczas czarne, odrażające i „nawet odpadają w stawach niczym 
drewniane protezy”5. Mylono więc poronienie z zapobieganiem ciąży, a 
skutki stosowania tych ziół, zwanych „czarownicami”, przyczyniły się do 
tego, że dziś zdecydowanie wolimy pigułkę lub spiralę. 

Wytrawny znawca kataryzmu, Renć Nelli, przekazuje opowieść o 
frywolnym proboszczu de Montaillou, słynącym w swoim czasie z eroty- 
cznych wyczynów z co piękniejszymi parafiankami. Jedna z nich, nieja- 
ka Bóatrice de Planissoles, zamężna matka wielu dzieci, bardzo sobie 
chwaliła magiczny środek antykoncepcyjny stosowany przez tego księ- 
dza — zarazem katolika i katara: 

„Proboszcz miał coś zawiniętego w Iniana szmatkę i zawiązanego, było 
to grube i długie, jak pierwszy paliczek mojego małego palca. Do tego był 
przywiązany sznureczek, który ksiądz wieszał mi na szyi. To chyba było 
jakieś ziele. Obsuwał mi je między piersiami aż na dół brzucha. Za każ- 
dym razem, gdy chciał mnie posiąść, umieszczał zawiniątko »w tym« miej- 
scu i pozostawiał tam, póki nie skończył. Jeśli jednej nocy chciał mnie mieć 
kilka razy, pytał: »Gdzie jest ziele?«, a ja je odnajdywałam, ciągnąc za 
sznurek, który miałam na szyi. Brał je i kładł mi znowu u dołu brzucha, a 
sznurek zawsze biegł między piersiami [...]. Któregoś dnia poprosiłam, 
żeby mi dał tę roślinę. Odpowiedział, że tego nie uczyni, bo gdybym nie 
obawiała się ciąży, pilno by mi było oddawać się innym mężczyznom ”!, 

Oto wymarzony środek antykoncepcyjny dla każdego mężczyzny, 
który nie godzi się, by jego żona stosowała pigułkę! Koniecznie jednak 
trzeba tu zauważyć, że jeśli przyczyny bezpłodności mają niekiedy naturę 
psychiczną (np. brak harmonii między partnerami, obawa przed macie- 
rzyństwem), taki sam wpływ może pewnie mieć perswazja, mocne przeko- 
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nanle, Chwacki proboszcz mógł też znać — kto wie? — technikę znaną pod 
paswa kundalini”, którą mogli praktykować, bo i czemu nie, heretycy, tyle 
w inkwizytorzy byli nazbyt ograniczeni, by o to wypytywać. 


Kontakt między duchem a materią 


Tolerancja wobec słabości człowieka szła w parze z upodobaniem 
gnostyków do przygody duchowej i z dążeniem do doskonałości poprzez 
jrsezwyciężanie siebie samego. 

Groby bogomilców zawierają ich przesłanie. A ci, co pielęgnują ich 
tradycję, witają się zawsze otwartą dłonią: nie uściskiem ręki, lecz ręką 
ulwartą na świat, gestem błogosławieństwa płynącego z serca — Z jego 
wily, z jego wszechogarniającej miłości. 

Jak większość wtajemniczonych starożytnych, gnostycy Zachodu ży- 
Ii w wysokich górach. W Bułgarii góra Rila!8 ze swymi siedmioma jezio- 
rami jest uważana za miejsce święte. W Langwedocji Montsćgur” na 
sawaze pozostanie symbolem wiary katarów. 

Bez podstaw sądzi się, że bogomilcy i katarowie używali uzdrawia- 
juego magnetyzmu fizjologicznego: nowoczesna fizyka ustaliła, że ilość 
neutronów zawartych w atmosferze wzrasta bardzo szybko i proporcjo- 
ualnie z wysokością. Neutrony posiadają masę, ale bez ładunku elektry- 
tenefo i można je nazywać cząstkami magnetycznymi. Mówią na ten 
temat doktor Pierre Oudinot i André Guéret: „Najnowsze odkrycia ato- 
mistyki niezbicie wykazały obecność cząstek magnetycznych w żywych 
komórkach. We krwi na przykład znajdują się granulocyty bezbarwne, 
przoz Anglosasów zwane leukocytami bezbarwnymi, to znaczy pozba- 
wione polaryzacji elektrycznej, ale żyjące, ponieważ ruchliwe, obdarzone 
«pinem — zatem magnetyczne w sensie fizycznym. Nietrudno więc ocenić 
ich znaczenie dla fenomenu życia”. 

Uczeni ci, jak wielu innych, zaobserwowali nader ciekawe własności 
magnetyzmu (bardzo krytycznie skądinąd oceniane przez tych, którzy 
odrzucają je a priori, bez dokładniejszych badań): magnetyzm jest „po- 
słuszny, przynajmniej częściowo, woli eksperymentatora”. 


Leczniczy magnetyzm fizjologiczny 


Lewa ręka człowieka jest odbiornikiem tej energii, prawa zaś nadaj- 
nikiem. Obecnie jest niemal pewne, że zdolność łatwego absorbowania 
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neutronów ludzkie ciało zawdzięcza znacznej zawartości wody. Można 
więc wyobrazić sobie doskonale, że dzięki swemu trybowi życia bogomil- 
cy i katarowie czerpali obficie tę energię, a jako symbol tego, co aż po 
grób stanowiło o ich egzystencji, wybrali pozdrowienie otwartą dłonią 
— nadajnikiem pozytywnej energii miłości. 

Nauka współczesna zaczyna zaledwie zaznajamiać się z możliwo- 
ściami praktycznego korzystania z praw rządzących tą energią. Lecz 
tradycja okultystyczna zachowała tę wiedzę do naszych dni, czego przy- 
kład znajdujemy choćby w taroku, gdzie na piętnastej karcie w wielkich 
arkanach, przypisywanej Hermesowi, został powtórzony ten gest, zna- 
ny nam z rzeźby egipskiej. Karta ta przedstawia „Diabła”, czyli wielkie- 
go mistrza sił astralnych; koło jego lewej ręki znajduje się łaciński 
napis coagula, co znaczy stężenie, skupianie energii, podczas gdy solve 
obok ręki prawej przypomina, że ona właśnie rozdziela, emituje. 

Choćby raz w życiu każdemu zdarza się spotkać osobę, która samą 
obecnością działa uspokajająco na otoczenie. Charakterystyczny jest 
także gest, który wykonuje matka, kiedy — chcąc uchronić dziecko przed 
upadkiem, bez względu na dzielącą ich odległość — zdecydowanie, choć 
odruchowo, wyciąga rękę, by przekazać swoją matczyną, opiekuńczą i 
pozytywną energię. 

Spróbuj sam, czytelniku, położyć kiedyś lekko prawą rękę na splocie 
słonecznym płaczącego dziecka i oddychając spokojnie razem z nim, 
pomyśl, że oto przekazujesz mu ciepło, czułość, miłość. Z całą pewnością 
uda się przynieść mu ulgę, poczucie bezpieczeństwa. 

Nie są to bynajmniej bajdy o magnetyzmie fizjologicznym. Wszak 
gest położenia rąk stanowił niewątpliwie podstawę terapii kapłanów, 
ściślej: Doskonałych — bogomilcéw i katarów. Już samo miano „Doskona- 
li” potwierdza, iż we wszystkich okolicznościach życia zachowywali oni 
niezrównaną pogodę ducha, świecąc przykładem nawet wtedy, gdy 
wstępowali na stosy inkwizycji. 

Samokontrola, powstrzymywanie się od jakichkolwiek zewnętrznych 
manifestacji w postaci krzyków, łez, szarpaniny, nieugiętość, opanowa- 
nie w rozmaitych sytuacjach — to wszystko środki zapobiegające trwo- 
nieniu energii witalnej, rozdawaniu na ślepo własnego magnetyzmu. 


Gesty codziennej harmonii 


Człowiek może koncentrować swoją energię witalną, swój magne- 
tyzm. Nie wszyscy posiadają jednakowy jej potencjał, lecz każdy może go 
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spotęgować. Wiedzie do tego celu przede wszystkim samo życie, którego 
tajemnica tkwi w świadomym poszukiwaniu harmonii. Tradycja przeka- 
suje nam i inne sposoby gromadzenia pozytywnego potencjału: jeden z 
najprostszych polega na oparciu się plecami o drzewo i jednoczesnym 
dotknięciu go lewą dłonią, prawą zaś splotu słonecznego; skuteczne jest 
również wchodzenie w rezonans z naturą, do czego prowadzi przebywa- 
nie przynajmniej jakiś czas w jej otoczeniu. 

Ośrodkami rezerw nerwowych są sploty. Najważniejsze z nich to 
splot słoneczny?! i splot sercowy (odpowiadające szakrom Manipura i 
Anahata). 

Pod pewnymi względami codzienne gesty gnostyków przypominają 
praktyki zen. Każdy z nich zmierza ku doskonałości. Posiłki choćby 
mogą być czymś w rodzaju japońskiego ceremoniału picia herbaty. 

Osobiście miałam okazję być gościem mistrza „Powszechnego brater- 
atwa czystych” w Pirenejach. Jak co dzień, usiadł przy stole ubrany na 
biało. Spojrzenie spokojne, przenikliwe, można by rzec — magnetyczne. 
Jadł wprawdzie podobnie jak inni, lecz jego ruchy — gdy sięgał na przy- 
kład po szklankę czy łyżkę — pozornie powolne, niemniej wykonywane w 
płynnym i szybkim rytmie, nacechowane były niezwykłą precyzją i ogro- 
mną łagodnością. Całkiem jak w balecie. Przy stole panowała absolutna 
cisza??, Nikt nie rozmawiał, żadna szklanka lub widelec nie zadźwięcza- 
ly, Wszystko po to, by lepiej przyswajać materię pożywienia, to oczywi- 
ste, lecz również zawartą w nim energię. 

Kiedy po tym wspólnym posiłku zapytałam mistrza, czy każdy jego 
gest w dniu powszednim wygląda podobnie, odparł: „Naturalnie, wciąż 
przecież trzeba pamiętać o harmonii. Popatrz, twój samochód stoi w 
kierunku, skąd przyjechał. Należało go zaparkować w gotowości do wy- 
jazdu”. 

Wszystko więc może przyczyniać się do gromadzenia energii wital- 
nej. Jak słusznie podkreślają doktor Pierre Oudinot i André Guéret: 
„Wszystko przemawia za tym, by pozostawać niewzruszonym, istnieć 
ponad wydarzeniami. Aby mieć autorytet, kierować innymi, aby móc ich 
leczyć i leczyć siebie samego, trzeba potężnego magnetyzmu. Należy 
patrzeć spokojnie i przenikliwie oraz unikać zbędnej gestykulacji”. 


Uzdrawiające przykładanie rąk 


O ile łatwo uspokoić płaczące dziecko, o czym była mowa wcześniej, 
o tyle leczenie przykładaniem rąk wymaga już pewnej techniki. Polega 
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ona na osiągnięciu takiego stanu wewnętrznego skupienia, by osoba 
lecząca nie odbierała negatywnej wibracji chorego powyżej swych łokci. 
Nie zapominajmy, że człowiek jest i odbiornikiem, i nadajnikiem. 

Podczas kuracji należy kilkakrotnie myć ręce, najlepiej wodą bieżą- 
cą, ewentualnie wlać ją do miski, ale wtedy często zmieniać. Zdaniem 
Maxa Heindela, który jest lekarzem i różokrzyżowcem „woda ma pod- 
wójne działanie. Po pierwsze, pozostaje w powinowactwie z niezdrowymi 
fluidami, które opuszczają chorego. Po drugie, dzięki wilgoci ręce uzdra- 
wiającego absorbują większą ilość miazmatów, uwalniając od nich pa- 
cjenta. Zjawisko to podlega tej samej zasadzie, która sprawia, że gdy 
dwie elektrody szeregu akumulatorów zanurzy się w wodzie, prąd jest 
bardziej intensywny”2*. 

Nie wszyscy praktykujący leczenie przykładaniem rąk postępują w 
ten sposób. Niektórzy potrząsają gwałtownie rękoma i pocierają jedną o 
drugą ruchami przypominającymi mycie, jakby chcąc uwolnić dłonie od 
jakiejś lepkiej substancji. Według tradycji istotnie chodzi o dostrzeganą 
tylko przez jasnowidza czarniawą galaretę, spadającą na ziemię. Ważne 
więc, by chory unikał miejsca, gdzie ta substancja upadła, by nie narazić 
się na ponowne jej przechwycenie. W tym wypadku Max Heindel dora- 
dza tradycyjne otrząsanie rąk nad ogniem. 

Bywa, że chorzy są prawdziwymi „wampirami” pochłaniającymi całą 
energię uzdrawiającego (może to dotyczyć też zwyczajnego lekarza), ale i 
odwrotnie — niektórzy leczący przyznają, iż będąc czymś w rodzaju bate- 
rii magnetycznej, absolutnie muszą pozbywać się nadmiaru energii wi- 
talnej, by uniknąć samozatrucia. 





Biegunowość astrologiczna 


Lecznictwo stosowane przez gnostyków zajmuje się człowiekiem w 
jego pełni, traktuje go jako całość. Trzeba więc, by wyleczyć, brać pod 
uwagę także rezonans chorego ze środowiskiem. 

Wtej dziedzinie astrologia jest traktowana jako środek pomocni- 
czy. Istotnie, pewne dysonanse planetarne mogą powodować wyjąt- 
kowe osłabienie organizmu ludzkiego. Gnostyczni astrologowie są 
zdania, że energia gwiezdna i planetarna wdziera się w ciało od 
chwili przyjścia dziecka na świat. Każdy człowiek charakteryzuje się 
zatem sobie właściwą intensywnością wibracyjną i biegunowością 
magnetyczną. 
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Gnostycy nie czekali na Kopernika, by sobie wyobrazić, że Ziemia i 
sześć innych planet naszego systemu kręcą się wokół Słońca. Świadczy 
© tym róża słoneczna otoczona sześcioma kręgami, czyli orbitami, mo- 
lyw często spotykany na grobowcach bogomilców. Ich wiedza pozwala- 
la prawdopodobnie posługiwać się biegunowością planetamą jako do- 
datkowym środkiem leczniczym. Metoda ta jest zresztą powszechnie 
stosowana przez znachorów i ich następców — lekarzy różokrzyżowców. 
Z jednej strony pomaga w diagnostyce, z drugiej pozwala odkrywać 
okresy najbardziej sprzyjające podawaniu pacjentom ziół i innych leków. 
Medycyna alchemiczna, szczególnie od czasów Paracelsusa, stosuje w 
tym celu także wyniki obliczeń astrologicznych. 

Cztery elementy: ogień, woda, powietrze, ziemia mają wpływ na tę 
biegunowość planetamą, a szczególnie odnosi się to do wschodu planet 
istotnych dla pacjenta oraz... dla leczącego, ponieważ ich biegunowość 
może być niezgodna, a nawet pozostawać w opozycji. Najlepsza wola 
leczącego nie jest wówczas w stanie przynieść ulgi choremu. Potrzebna 
jest zatem biegunowość wspólna dla astrologicznych elementów tych 
osób i odpowiadających im parametrów wschodu: znak ognia ze zna- 
kiem ognia, znak wody ze znakiem wody itd. Obliczenia robi się w 
stosunku do Satuma, czyli szóstego Domu, który wskazuje skłonność 
do chorób, jak również nasilenie i rytm — czyli cykle — aktywności czło- 
wieka. 

Dom VI wyjaśnia więc skłonność do chorób w związku z planetami, 
które się w nim znajdują, ale może również wskazywać sposoby terapii 
medycynie albo chirurgii, zależnie od ogólnego profilu horoskopu dane- 
go osobnika. Oto co na ten temat mówią gwiazdy”. 

Słońce w Domu VI : dysonanse stwarzają predyspozycje do chorób 
psychicznych i somatycznych, określone znakiem i aspektami Słońca, 
powodują zaburzenia pracy serca i krążenia. Satum może osłabić żywot- 
ność, a Mars, Uran i Jupiter przyczynić się do gorączki albo ostrego 
przebiegu choroby. 

Księżyc w Domu VI: dysonanse Księżyca mogą powodować depre- 
sje. 

Merkury w Domu VI : dysonanse tej planety mogą prowadzić do po- 
ważnych psychoz i nerwic, jak również do zaburzeń nerwicowych w orga- 
nach podlegających Merkuremu. 

Wenus w Domu VI: dysonanse stwarzają tutaj tendencje do schorzeń 
nerek i do chorób wenerycznych, u kobiet także do poronień. 

Mars w Domu VI: dysonanse Marsa przejawiają się skłonnościami do 
infekcji oraz do wypadków wymagających interwencji chirurgicznej. 
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Jupiter w Domu VI : pozycja ta jest niekorzystna dla zdrowia w pier- 
wszym okresie życia, lecz później zarówno witalność, jak zdrowie ulegają 
poprawie, wiążąc się niekiedy ze zdolnością do wytężonej pracy. Wraz z 
Marsem i Satumem dysonanse Jupitera przyczyniają się do schorzeń 
wątroby i pęcherzyka żółciowego. 

Satum w Domu VI : pozycja ta nie jest korzystna ani dla zdrowia, ani 
dla pracy. Dysonanse powodują tu skłonność do reumatyzmu, artretyzmu i 
do różnych chorób w następstwie przeziębienia. 

Według astrologii Księżyc sprzyja realizacji wszelkich przedsię- 
wzięć. Bułgarski zwyczaj ludowy — pochodzący być może od bogo- 
milcéw — nakazuje rozpoczynać każde przedsięwzięcie podczas nowiu, 
gdyż Księżyc ofiarowuje wówczas całą odbitą przez siebie energię sło- 
neczną. 

Powszechnie wiadomo, że leki dzielą się na stymulujące i uspokajają- 
ce. Wszystkie środki stymulujące są bardziej skuteczne, jeśli zaczyna się 
je podawać przy Księżycu rosnącym, uspokajające zaś przy Księżycu 
malejącym. Podając leki uspokajające między nowiem i pełnią, należy 
stopniowo zwiększać dawki, odwrotnie zaś postępować ze stymulującymi. 





Słońce heretyków 


Filozofia gnostyków jest przepełniona heliocentryzmem. Słońce sta- 
nowi nieprzebrane źródło życia naszej planety. Horoskop ze Słońcem 
ukazującym się w znaku ognia oznacza moc skutecznego łagodzenia i 
leczenia chorób podporządkowanych temu znakowi. Podobnie ze zna- 
kiem powietrza. 

Lecz wiedza gnostyków idzie dalej. Staje się profetyczna i 
współbrzmi z naszą epoką. Gdy niedostatek źródeł energii klasycznej 
— ropy, węgla itp. zaczyna niepokoić ludzi, dla gnostyków każdy promień 
słońca stanowi siłę. Energia słoneczna rozkłada się na promienie: czer- 
wone, pomarańczowe, zielone, niebieskie, indygo i fioletowe. Wtajemni- 
czeni posiedli sekret korzystania z poszczególnych przymiotów siedmiu 
kolorów widma. 

Już 5 listopada 1938 roku Omraam Michaił Iwanow zapowiedział w 
trakcie konferencji na Sorbonie: „Przyjdzie dzień, że ludzkość nie będzie 
już posługiwała się drewnem ani węglem, lecz wyłącznie promieniami 
słonecznymi. Wszystkie rzeczy przemijają, kiedyś się więc wyczerpią, 
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lecz będziemy przechwytywać to, co ulotne, duchowe i niewyczerpane. 
Htopniowo posiądziemy umiejętność leczenia się kolorami, a posługując 
się promieniami słonecznymi, człowiek będzie dokonywać cudów”. 

Trzeba było czekać aż do roku 1973, by w siedzibie UNESCO w Pary- 
ju odbył się pierwszy kongres poświęcony „Słońcu w służbie człowieka”. 
Kongres ten zgromadził sześciuset naukowców różnych dyscyplin z trzy- 
dziestu krajów — sześciuset uczonych, którzy wierzą, iż zła passa naszej 
cywilizacji, zresztą całej naszej planety, polegająca na wzrastaniu zanie- 
czyszczeń w tym samym tempie co ubożenie źródeł energii, zostanie prze- 
swyciężona dzięki sile Słońca. 

Michaił Iwanow we wszystkich wystąpieniach mówił też o leczeniu 
kolorami. Jako uczeń Bułgara Petera Deunowa, jest on spadkobiercą 
tradycji bogomilców. Żyje w Europie Zachodniej od lat poprzedzających 
drugą wojnę światową. Posłuchajmy go: „Jakież tajemnice kryją się jesz- 
cze w świetle! Ono jest początkiem wszystkiego. Poznać światło to po- 
wiąść wiedzę o wszystkim”. 

By umieć posługiwać się w lecznictwie kolorami, niezbędna jest zna- 
jomość ich tajemnych znaczeń w symbolice wiążącej je z istotą ludzką. 





Symbolika kolorów 


Czerwony: długość fali 6200 angstremów, najmniejsza częstotli- 
wość drgań, kolor Marsa i Wenus. Związany z organami rodnymi, z naj- 
bardziej żywotnymi uczuciami, z przyjemnościami, miłością, namiętno- 
ściami oraz z czynami bezwiednymi. Czerwień zanieczyszczona i ciem- 
na pobudza kolor zielony, który sam nie jest ani czysty, ani jasny. 

Zielony: długość fali 4120 angstremów, kolor związany Z żołądkiem 
i wątrobą, pozbawia te organy, jak i wszystkie inne, zdolności eliminowa- 
nia substancji toksycznych. 

Niebieski: długość fali 4750 angstremów, związany Z płucami. Dzię- 
ki temu, że przyczynia się do głębokiego oddechu, eliminuje zachowania 
i uczucia egoistyczne bądź małostkowe. Jest to kolor pokoju, muzyki 
i wolności duchowej, jak również wiary i uczuć religijnych. 

Żółty. długość fali 5510 angstremów, kolor, który wiedzie drogą 
mądrości i inteligencji i skłania do wielbienia Stwórcy wszechświata. 

Fioletowy. długość fali 4230 angstremów, jest falą najkrótszą, 
a więc najszybszą i najbardziej związaną z duchem. Kolor par excellen- 
ce boski, symbolizuje ducha w stanie pokoju. 
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Głowę ludzką można przyrównać do radia odbierającego różne 
emisje. „Wszystkie ośrodki mózgu — zdaniem Michaiła Iwanowa — przy- 
pominają różne diapazony tak skonstruowane, by wpadały w rezonans z 
niektórymi jedynie drganiami fa. Na tej właśnie bazie rozwinęła się 
chromoterapia, która wykorzystuje różne kolory światła, zależnie od 
przypadków, jakimi się zajmuje. 

Światło zielone: Wiadomo, że pomieszczenie pomalowane lub obite 
na zielono sprzyja wypoczynkowi i ogranicza przypadki gorączkowego 
podniecenia. Zieleń znakomicie przygotowuje do hipnozy i autosugestii, 
do światła niebieskiego, które przyczynia się do szybkiego i spokojnego 
zasypiania. Odnotujmy, że te dwa kolory spotyka się w salach operacyj- 
nych. 

Światło niebieskie. Powoduje prawdopodobnie miejscowe niedo- 
krwienie, powierzchniowe lub głębokie. Działa znieczulająco, przeciw- 
bólowo, uspokajająco. Odradzane osobom w stanie przygnębienia, do- 
broczynne natomiast w przypadkach astmy, neuralgii, kontuzji i ischiasu. 
Doktor Roffo miał możność stwierdzić, iż w świetle niebieskim lub fioleto- 
wym komórki rakowe się nie rozwijają. 

Światło czerwone: Doktor Roffo zaobserwował, że sprzyja ono roz- 
przestrzenianiu się komórek rakowych. Podnieca aktywność psychiczną 
i jest bardzo pomocne w leczeniu chorób z wypryskami skórnymi tego 
rodzaju, jak: odra, ospa, egzema oraz oparzelin. 

Światło żółte. Podnosi napięcie nerwowo-mięśniowe, może więc 
pobudzać limfatyków. 

Światło białe. Wzmaga napięcie organów i może doprowadzić do 
nadmiaru ciałek czerwonych. Przyspiesza procesy życiowe. 

Światło pomarańczowe: W zasadzie sprzyja rozwojowi procesów 
życiowych, jednakże tylko bardzo czyste pobudza uczucie wielkodusz- 
ności, natomiast zanieczyszczone stymuluje pojawianie się takich cech, 
jak nadmiemy indywidualizm, zarozumiałość. 

Kolory, które postrzegamy w obszarze świata materialnego, jasno- 
widzom pojawiają się w planie duchowym. Dzięki temu każdą istotę 
widzą oni otoczoną barwną aurą odzwierciedlającą stan ducha — dłu- 
gość fali duchowej, można powiedzieć. Nieprzypadkowo zapewne kata- 
rowie Doskonali nosili niebieskie szaty. Niebieska aura oznacza najwy- 
ższy stopień uduchowienia. Aura zielona jest wyrazem zazdrości, na- 
miętności, szara — lęku, czama — rozpaczy, ciemnoniebieska — stanu 
zatroskania, ciemnoczerwona — nienawiści, szkartatnoczerwona — zło- 
ści, błękitna — nadziei, złotożółta jest aurą Chrystusa i żaden dotąd 
człowiek na ziemi jej nie posiadał. Aura odpowiadająca najwyższej fazie 
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rozwoju osiągalnej dla człowieka w naszej epoce ma kolor pomarańczo- 
wy. 

Trzeba też wspomnieć, że to dźwięk wywołuje kolor i drgania 
pewnej nuty mogą spowodować pojawienie się jakiegoś koloru. Nie- 
przypadkowo chyba ojczyzna Orfeusza stała się ojczyzną gno- 
styków, bogomilców, którym Zachód zawdzięcza tajemną wiedzę o 
kolorach i świetle. 





Wibracje a ludzkie oko 


Częstotliwość drgań fal świetlnych występuje w ciągłości, od najwię- 
kazych do najmniejszych. Ponieważ wszystkie te wibracje są okrężne, 
ich łańcuch stanowi spiralę stożkową. Drgania najkrótsze (charaktery- 
styczne dla fali najszybszej i najbliższej duchowości) stanowią wierzcho- 
lek stołka. Rzut tego stołka na podstawę: © daje znak Słońca. Ten sam 
smak jest symbolem ludzkiego oka. Pewnie dlatego mówi się potocznie, 
te prawe oko to góra słoneczna, a lewe — góra księżycowa. 

W wyniku badań ludzkiego oka znaleziono na nim plamy, cienie, 
wariacje kolorystyczne odpowiadające organicznym uszkodzeniom, nie- 
prawidłowemu funkcjonowaniu niektórych organów. Technika ta nosi 
nazwę irydoskopii ?. 

Spirytualiści gnostyczni, zarówno dawni jak i współcześni, dostrze- 
ają coś jeszcze w ludzkim oku. Iwanow mówił o tym wielokrotnie na 
swych wykładach”. Czym jest oko z punktu widzenia metafizyki? Skła- 
da się ono z trzech membran: z twardówki, która odpowiada światu 
fizycznemu, naczyniówki odpowiadającej światu astralnemu oraz 
siatkówki reprezentującej świat umysłowy. 

Komórki zmysłowe siatkówki są nieprawdopodobnie wrażliwe. Na- 
uka odkryła, że składa się ona z dwu typów komórek: pałeczkowatych i 
utożkowych. Stozkowe są zdolne do rozróżniania kolorów, podczas gdy 
pałeczkowate pozwalają dostrzegać sylwetki i szarawe cienie. 

Myśl gnostyków z naciskiem podkreśla fakt, że wszelkie zabiegi 
lecznicze wobec człowieka winny zmierzać do przywrócenia harmonii 
całej jego istoty, poczynając od skłonności duszy. W rezultacie medycyna 
ta jawi się jako coś w rodzaju „duchowej alchemii”, to znaczy jest psycho- 
logia opartą na symbolicznych danych, czerpanych z jednego lub kilku 
aspektów materii. 
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W związku z okiem ludzkim nasuwa się skojarzenie z cytowaną w 
Ewangelii według św. Mateusza przypowieścią o źdźble i belce, wyjaś- 
niającą rolę stożkowych i pałeczkowatych komórek tworzących 
siatkówkę. Ptaki i zwierzęta, które wykazują aktywność nocą, posiadają 
wyłącznie komórki pałeczkowate. Wszystkie gatunki zwierząt nocnych 
są związane z Saturnem. 

U ludzi związanych z Saturnem można napotkać wszelkie cechy 
charakterystyczne dla „patrzenia poprzez belkę”: są ponurzy, wciąż nie- 
zadowoleni, krytyczni, wzgardliwi, lubujący się w makabrach. 

Natomiast ci, u których przeważają komórki stożkowe, widzą świat 
słoneczny, duchowy, mają skłonność do „patrzenia na wszystko z wyso- 
ka”. W miarę jak człowiek unosi się na coraz wyższe poziomy uducho- 
wienia, jego widzenie robi postępy w skali kolorów, jak gdyby nosił 
wewnętrzne okulary. Prawda ta odzwierciedla się w popularnym powie- 
dzeniu „czerwona płachta”. Ludzie postrzegający tylko skalę czerwieni 
lubią oddawać się przyjemnościom i pasjom. Są to, według Michaiła 
Iwanowa, epikurejczycy i militaryści. Pomarańczowy to kolor „we- 
wnętrznych okularów” filozofów, uczonych indywidualistów itp. 

We wnętrzu oka, w centrum, znajduje się soczewka, bezbarwna i 
przezroczysta, tradycyjnie widziana jako „wspaniałe okulary, skonstruo- 
wane przed wiekami po to, by umożliwić nam jasne widzenie przed- 
miotów”. 

Mistrz Iwanow przypomina w związku z tym jedno z błogosła- 
wieństw Chrystusa: „Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga 
oglądać będą”. 

Tak samo jak serce, soczewka pulsuje, kurcząc się i rozkurczając. 
Spłaszczenie soczewki, powodujące krótkowzroczność, łączone jest symbo- 
licznie ze spłaszczeniem serca. Jeśli krótkowidz zgodzi się widzieć piękno 
natury, kochać je, „spotkać Boga”, jego soczewka powróci do normalnego 
kształtu. Oku także jest podporządkowane umiłowanie prawdy. 


Terapeutyczne właściwości wibracji 


Przytoczony przykład symboliki oka i jego budowy wyraźnie ukazują 
styl sztuki terapeutycznej tradycyjnie praktykowanej przez gnostyków: 
kierować uwagę na dobro, czerpać z niego siły i powodować ich wzrasta- 
nie w sobie samym i w innych. 

Na tym właśnie polega biała magia gnostyków. Antropolog Marceli 
Mauss powiada, że magia poprzedza naukę albo w każdym razie to, co 
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iradycyjnie za nią uważamy. Terapeutyczna sztuka gnostyków odwołuje 
się do białej magii, do wibracji pozytywnych, do pozytywnych energii, 
które istnieją w otaczającym człowieka świecie. 

Błędna interpretacja dualizmu gnostyków powodowała często prze- 
konanie, że myślą oni w sposób statyczny. Nie bardziej fałszywego. Du- 
alizm jest w istocie dialektyką dynamiczną. Równoczesne poznawanie 
dobra i zła nie oznacza wyłącznego zajmowania się złem i obojętności na 
dobro. Ów dualizm polega na uznawaniu obydwu aspektów rzeczywisto- 
ści i wzmacnianiu pozytywnej, a niwelowaniu jej negatywnej strony. 
(inostycyzm można więc traktować jako terapię w najszerszym znacze- 
niu, naukę skierowaną na utrzymywanie równowagi niezbędnej, by wy- 
dała owoce lepsza część ludzkiej natury. 

Przyciąganie sił dobra polega na wykorzystywaniu wibracji. Medy- 
oyna gnostyków jest więc w istocie medycyną wibracyjną, której sekrety 
nauka współczesna zaczyna powoli odkrywać. Powiedzmy ogólnie, że 
dobroczynne, pozytywne drgania oddziałują na psyche, jeśli jest ona 
gotowa otworzyć się na nie, a w następnym etapie z tego zrównoważenia 
paychiki odnosi korzyści soma". 

Tu leży przyczyna ogromnej subtelności terapeutycznych technik 
ynostykow: wszystko jest bardzo proste, ponieważ odwołują się oni do 
natury nie zafałszowanej, i zarazem ogromnie skomplikowane, gdy trze- 
ba dostarczyć argumentów i dać jakieś wyjaśnienia w języku, jakim 
posługuje się nowoczesna nauka, nie zawsze przystosowanym do pojęć 
symbolicznych. 

Na zakończenie tego rozdziału poświęćmy kilka słów wodzie, której 
rola w zapobieganiu chorobom jest nieoceniona. 


Człowiek i woda 


Wszyscy jesteśmy świadomi faktu, że rodzaj ludzki wyłonił się ze 
rodowiska wodnego. 

Nie wiadomo, czy nauka gnostyków określiła dokładnie, że człowiek 
w czterech piątych składa się z wody, a jednak przypisywali oni jej 
wielkie znaczenie, jeśli chodzi o jego zdrowie i równowagę. 

Michaił Iwanow, który w naszych czasach głosi myśl gnostyczną, 
powiada, iż z symbolicznego punktu widzenia „woda jest krwią Ziemi. 
Oceany są sercem, ogromnym sercem planety, przepełnionym krwią. 
Rzeki, strumienie, jeziora to arterie i żyły; płuca zaś (znacznie obszer- 
niejsze niż serce) — stanowią atmosferę, w której krew się oczyszcza”. 


81 


www.scanpapyrus.com - Scan document to PDF 


Nie wiedzac nawet, ze postepuja jak ich przodkowie bogomilcy, 
współcześni Bułgarzy mają zwyczaj pić każdego ranka na czczo szklankę 
przegotowanej letniej wody. Jakie duchowe znaczenie ma ta czynność? 

Woda może powodować pocenie się ciała, miłość („ciepła woda ducho- 
wa”) powoduje pocenie się duszy, mądrość („woda boska”) powoduje po- 
cenie się umysłu. 

Otóż poty wydalają substancje toksyczne, negatywne wibracje za- 
truwające i ciało, i duszę. 

Z fizycznego punktu widzenia wypita na czczo letnia woda stymuluje 
czynność wątroby: „Jeśli wspomagamy wątrobę, poprawiamy swój los”. 
Ciepła woda powoduje poszerzanie się tkanek i przywraca im elastycz- 
ność, poprawia krążenie, ułatwia rozpuszczanie się zwapnień. Jej działa- 
nie podnosi także odporność organizmu i zwalnia proces starzenia. (Bułga- 
ria uchodzi za kraj o największej populacji stulatków.) 

„Ciepła woda jest jak nauczyciel. Poucza ona wszystkie komórki: 
»Macie być dobre, łagodne, miłe, posłuszne. Pracujcie pilnie.« Wówczas 
komórki, rozszerzając się pod wpływem ciepła, pęcznieją nieodłączną od 
ciepła miłością i poddają się jej wskazówkom” *?. 

Miłość jest najlepszym z lekarstw, najskuteczniejszą terapią gno- 
styków. Według nich „lekarz spełnia świętą rolę. Co za wspaniałe zada- 
nie! Uczyć ludzi myśleć, odczuwać i działać dobrze. Wskazywać im, że 
przyczyna wszystkich chorób leży ponad ciałem fizycznym!” *. 
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Medycyna alchemików 


Maurycemu Guinguandowi, który nam ukazał drogę gwiaździstą... 
i Jacquesowi Bergierowi, 
który otworzył nam bramę królestwa Alchemii 


O ile chemia stała się nauką o zjawiskach i ich następstwach, to 
alchemia zajmuje się przyczynami. Przedmiotem jej zastosowań jest to 
wszystko, co poprzedza materię w klasycznym rozumieniu, a co dalej 
nazywać będziemy eterycznością!. 

Pierre-Jean Fabre w swoim dziele Les Secrets chymiques (Paryż, 
1636) powiedział, iż: 

„Alchemia nie jest samą tylko sztuką albo nauką traktującą o prze- 
mianie metali, lecz prawdziwą i ugruntowaną wiedzą, prowadzącą do 
odnalezienia natury wszelkiej rzeczy, która w boskiej mowie nazywa się 
Duchem Życia”. 

Znajomość świata zasadza się przede wszystkim na znajomości siebie 
uamego. Od starożytności egipskiej do Leonarda da Vinci, który uważał, że 
w człowieku „znajduje się model wszechświata”, zachowuje się ciągłość 
tradycji, utrzymującej, iż człowiek, mikrokosmos, jest jedynie świętym odbi- 
ciem makrokosmosu. Wobec tego nie można kandydować do Wielkiego 
Dzieła alchemicznego, nie dokonawszy wprzódy części Dzieła w sobie sa- 
mym. Adept poświęca się studiowaniu tekstów ezoterycznych, przede wszy- 
stkim słynnego dzieła Szmaragdowa tablica”. Dzięki temu właśnie staje się 
możliwe przejście od alchemii wewnętrznej do kolejnego etapu, stanowiące- 
go jej konsekwencję, epifenomen w pewnym sensie, czyli do alchemii 
zewnętrznej, której oddaje się wtajemniczony przed swym atanorem. 


Siarka, rtęć i sól 
Zdaniem alchemików siarka i rtęć reprezentują dwie obecne po- 
wszechnie w naturze, sprzeczne właściwości materii. Sól stanowi łącznik 
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pomiedzy tymi dwoma elementami. Ale uwaga! Siarka, rtęć i sól nie 
oznaczają tu substancji chemicznych o tychże nazwach, lecz pewne war- 
tości i właściwości. 

Siarka jest elementem aktywnym 1 męskim, reprezentuje formy i wła- 
ściwości czynne, takie jak palność, rdzewienie itp. 

Rtęć, element żeński i pasywny, reprezentuje substancję i właściwo- 
ści bierne, na przykład lotność, topliwość, ciągliwość itp. 

Widać tu, jak kosmologia okultystyczna znajduje kontynuację w al- 
chemicznej teorii materii, według której sól, pozwalająca łączyć rtęć i 
siarkę, może (i często tak się dzieje) być porównywana z żywotną siłą 
scalającą duszę i ciało. 


Medycyna energetyczna i wibracyjna 


Na ten temat Aleksander von Bernus? cytuje zmarłego w latach 
trzydziestych niemieckiego znachora i alchemika, Maksa Retschlaga*: 
„W świetle naszej wiedzy o budowie ciała, o strukturze komórek i naj- 
mniejszych organizmów żywych, całkowicie wiarygodna wydaje się mo- 
źżliwość znalezienia jakiegoś leku zawierającego utajoną i skondensowa- 
ną energię, której uniwersalne działanie byłoby skuteczne na wszelkie 
choroby. Skoro siła witalna jest siłą elektromotoryczną, ten środek lecz- 
niczy powinien składać się z substancji zdolnych — po rozpuszczeniu się 
w cieczach ludzkiego ciała — do uwalniania skondensowanej energii ele- 
ktrycznej, tak jak to się dzieje w bateriach galwanicznych, gdzie rozpu- 
szczanie się pewnych soli wytwarza między końcówkami prąd bardziej 
lub mniej trwały. Z rozlicznych komentarzy starych mistrzów okulty- 
zmu wynika, że chodzi tu również o niektóre sole stanowiące materiały 
wyjściowe do przyrządzania eliksiru życia... 

Sól — jako termin zbiorowy obejmuje wszystko, co podlega krystali- 
zacji; według starych mistrzów była pierwotnym bytem, ponieważ 
wszelką materię da się sprowadzić do struktury solnej. Jest to Słowo 
Boże, które stało się materią; w soli czynnik niebiański, syn boskiego 
ognia słonecznego, jednoczy się z bierną »ziemskością«, aby dać jej 
wcielenie. 

Sól ta składa się z wilgoci rtęciowej i tłuszczu siarczanego, a dwa te 
elementy, pozostając wobec siebie w opozycji jak kwas i zasada, tworzą z 
solą trójcę — źródło życia. Sól ma zawsze podobną postać, gdyż jej krysta- 
liczna, żywa dusza rodzi nieustannie te same formy, które różnią się 
wyłącznie miejscem i okolicznościami powstania”. 
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Medycyna alchemiczna unika więc fizycznego działania leku na or- 
gamizm. Woli działanie „z góry”, bezpośrednie oddziaływanie strukturu- 
jących sił lekarstwa na własne siły strukturujące organizmu. 

Niezależnie od dziedzin, jakimi zajmuje się medycyna alchemiczna, 
«awsze posługuje się energią, światłem i wibracją. Jest to medycyna 
wibracyjna oczywiście, ale również wielokierunkowa. 


Sygnatury 

Oddziaływanie eterycznością na eteryczność, czyli działanie „z góry”, 
pozostaje więc w związku z astrologicznym badaniem synchronii wibra- 
tyjnej między lekiem a chorym. Lecz to nie wystarcza. Niezbędne jest 
również badanie leku z jednej strony, a z drugiej — badanie chorego. W 
tych właśnie badaniach, zwanych „doktryną sygnatur” 5, medycyna al- 
chemiczna zakłada świadomość zgodności kosmogenetycznej wszystkich 
tywych organizmów wszechświata. 

W dziele Signatura Rerum Jakub Boehme wykłada tę teorie®, pod- 

utawę jatrochemii (do której powrócimy), w następujący sposób: „Cały 
yownetrzny, widzialny wszechświat, obejmujący wszelkie byty, jest opi- 
aaniem lub obrazem świata wewnętrznego, duchowego; wszystko, co 
snajduje się wewnątrz — i sposób, w jaki funkcjonuje — ma identyczne 
cechy zewnętrzne. Tak zatem jak ciało wszelkiego stworzenia reprezen- 
tuje i objawia wrodzoną, sekretną budowę ducha, tak samo byt wiecz- 
ny...”. 
Każda rzecz zrodzona z wnętrza ma swoją sygnaturę. Konfiguracja 
wyższa, jako silniejsza również pod względem zdolności działania, odci- 
ska najgłębiej swój znak na ciele; inne układy wiążą się z nim, jak to jest 
widoczne u wszystkich cielesnych stworzeń, w zwyczajach, gestach, po- 
dobnie w rezonansach, głosach i językach, tak samo w trawach i drze- 
wach, w kamieniach i metalach; taka jest walka, którą prowadzi potęga 
ducha, taka jest i konfiguracja ciała, i taka sama jest jego wola, dopóki 
kipi energia w życiu duchowym. 

Doktryna ta zatem nie opiera się bynajmniej — wbrew popularnym 
przekonaniom — na prostej analogii kolorów lub kształtów między le- 
kiem a chorym, pomiędzy lekiem a jakimś organem. Otóż jaskółcze ziele, 
które ma żółtą barwę, jest lekiem na żółć (żółtą), ale czerwone kurze 
ziele wcale nie leczy krwi, natomiast, podlegając — jak żelazo wśród 
metali — rządom Marsa, leczy schorzenia organizmu związane z tą pla- 
netą, na przykład biegunkę. 
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Ta kosmogenetyczna współzależność opiera się na zgodności astrolo- 
gicznej. Przypomnijmy tu, że pierwsze rzemiosła, jakie ludzie wykony- 
wali, były przeważnie powiązane z pozycjami planet, które wyznaczały 
korzystne terminy czynności, a szczególnie odnosiło się to do dziedzin 
związanych z ogniem”. Renć Berthelot wspomina w związku z tym, że 
nie bez powodu „w imperium rzymskim słowo mathematici stało się 
synonimem astrologa, jak też nie jest wcale przypadkowe, że alchemia i 
astrologia od tamtych czasów stale się uzupełniały, a był to związek w 
imię zgodności między tym, co Grecy nazywali mikrokosmosem i makro- 
kosmosem...”*. 


Alchemia wobec choroby 


Alchemik pojmuje chorobę jako zakłócenie wibracyjnej równowagi 
pomiędzy komórkami mózgu a organizmem. 

Człowiek o czystym sercu pozostaje w łączności ze świętością. Nie 
jest więc chory. Jednakże alchemia bierze pod uwagę ludzkie słabości, a 
człowiek szlachetny sam musi sobie znaleźć środki lecznicze. 

Medycyna alchemiczna opiera się na potencjale obronnych sił orga- 
nizmu. Jest w tym sensie poprzedniczką terapii nowoczesnych, takich 
jak homeopatia i ogólnie bioterapia. Zakłada zaufanie do człowieka i 
jego możliwości wyzdrowienia: jest to więc medycyna przepełniona mą- 
drością. Wyraźnie nawiązuje do tradycji Hipokratesa, według którego 
„chorobę zwalczają siły żywotne. Physis sama znajduje drogę”. Tę kon- 
cepcję Physis znakomicie zdefiniował niemiecki lekarz Krehl: „Physis 
jest właściwością albo zdolnością organizmu do usuwania zakłóceń fun- 
kcjonowania organów. Jeśli te zakłócenia nazwać »chorobą«, to można 
powiedzieć, iż ciało potrafi samo wyleczyć się siłą swojej Physis”®. Pod 
warunkiem jednak, że alchemik czy też lekarz będzie zdolny dostarczyć 
niezbędną energię za pośrednictwem leków — nosicieli „światła” lub po- 
zytywnych wibracji. 


Medycyna spagiryczna 
Medycyna alchemiczna i spagiryczna są często mylone. Tymczasem 
medycyna spagiryczna stanowi tylko część alchemicznej. 
Spagiria to sztuka oddzielania materii nieuchwytnej, czyli energii, 
od materii w znaczeniu dosłownym. Stąd jej nazwa — spao, „oddzielać” 
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po grecku, i ageiro, „gromadzić”. Ta subtelna energia, raz wyzwolona z 
substancji mineralnych, roślinnych bądź zwierzęcych, może scalać się z 
energią własną człowieka. 

Leki spagiryczne przygotowuje się przy użyciu techniki zwanej 
jatrochemia, z greckiego iatros, co znaczy „lekarz”. Jatrochemię stoso- 
wali do przyrządzania medykamentów wielcy lekarze XVI i XVII wie- 

Aby otrzymać leki spagiryczne, alchemik ucieka się do wielokrotnie 
powtarzanych destylacji, fermentacji, sublimacji, ekstrahowania, rede- 
stylacji. Jednak najważniejszym i największym alchemikiem jest sama 
natura, która każdego dnia na naszych oczach przeprowadza niezliczo- 
ne operacje. W istocie alchemik potrafi żmudnymi manipulacjami do- 
prowadzić do przyswajania przez człowieka minerałów i metali lub 
nawet dać mu możliwość korzystania z „kwintesencji” roślin. Czymże 
innym, jak nie przystosowywaniem do zasymilowania przez człowieka 
najsubtelniejszej energii, czyli energii słonecznej, jest niedostrzegalna i 
lerpliwa spagiria rośliny, przez współczesną naukę nazywana fotosyn- 
tezą? 

Leki spagiryczne są środkami otwartymi. Oznacza to, że dzięki po- 
stępowaniu właściwemu spagirii organizmy w wysokim stopniu przy- 
awajają je pod względem energetycznym. Jest to ten sam typ asymilacji 
energetycznej, jaką realizuje homeopatia za pomocą bardzo słabych roz- 
tworów, czyli lekarstw rozcieńczonych do tego stopnia, iż prawie nie 
#awieraja już substancji w sensie fizycznym. Z drugiej strony leki te są 
fizycznie ukierunkowane, o czym już poprzednio była mowa, innymi 
słowy, pozostają w łączności kosmologicznej z organami, na które mają 
oddziaływać. 

Tak oto alchemia pozostaje wierna tradycji, która wywodząc się z 
Ngiptu prowadzi nas poprzez gnozę do współczesnej antropozofii. Ta- 
kie organy jak serce, oczy zostały ukształtowane przez moce słonecz- 
ne: ich schorzenia będą więc poddawane działaniu metalu słonecznego 
= złota. Natomiast organy rodne, wenusjańskie, trzeba leczyć miedzią 
= metalem zarządzanym przez Wenus. Na system nerwowy podległy 
Merkuremu oddziałuje się rtęcią. Przypomnijmy tu, że dopóki nie wy- 
naleziono penicyliny, przeciwko kile medycyna klasyczna stosowała 
sole rtęci. 

Widzimy więc, że zachwalana przez Jakuba Boehme'a doktryna syg- 
natur wywarła znaczny wpływ na leki alchemiczne. Zaś jatrochemia, 
związana z tyloma zabiegami, że nie sposób nazwać ją łatwą sztuką, 
wymaga bardzo głębokiej wiedzy o ciałach niebieskich. 
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Arkana adeptów 


Arkana są wspaniałymi i tajemniczymi lekami mistrzów i adeptów. 
Paracelsus, niedościgły wzór lekarza-alchemika, mówi w księdze V swe- 
go dzieła Archidoxes, w części zatytułowanej „De Mysteriis Arcani”: 

„Zachowują ciało w dobrym zdrowiu, zwalczają choroby, eliminują 
posępne nastroje, chronią przed dolegliwościami i opiekują się ciałem aż 
do momentu, kiedy pisana mu jest śmierć”. 

Paracelsus wymienia cztery arkana; są to: materia pierwotna, ka- 
mień filozoficzny, Mercurius vitae i tinctura. 

Dosyć rozpowszechniony był pogląd, że zarówno same arkana, jak 
i ich dokonania należy w istocie traktować tylko jako duchowe symbole. 
Całkowicie przeczą takiej opinii słowa Paracelsusa, na przykład o czwar- 
tej tynkturze. Tu naprawdę chodzi o lek: 

„Tinctura, czwarte z arkanów, zachowuje się jak rebis, który srebro 
i inne metale przemienia w złoto. W taki właśnie sposób tinctura oddziału- 
je na ciało — przenika wszystko to, co w nim bezładne, nieudolne, nieokrze- 
sane i przekształca w najszlachetniejsze, najczystsze i najtrwalsze”. 

Paracelsus zastrzega jednak, że zwraca się wyłącznie do alche- 
mików: możliwości lecznicze arkanów i tych leków spagirycznych pier- 
wszego stopnia, które uzyskuje się prostym oddziaływaniem na metale, 
mają więc rzeczywiście niewiele wspólnego. Leków, które noszą nazwę 
„arkanów”, nie ma w handlu, chociaż niektóre laboratoria buńczucznie 
umieszczały to miano na etykietach swych produktów. 


Dobrodziejstwa antymonu 


Wspominaliśmy już o wielkim znaczeniu złota w medycynie spagirycz- 
nej. Oprócz tego słonecznego metalu podstawową rolę odgrywa też anty- 
mon, gdyż jest on dla alchemików symbolem Ziemi, naszej planety. 

Medycyna antropozoficzna wiele zawdziecza alchemii. Pod wpływem 
Rudolfa Steinera zainteresował się medycyną alchemiczną Aleksander von 
Bernus. Jego zdaniem w antymonie istnieje coś pokrewnego aktowi ludz- 
kiej woli. Antymon jest formacją trzeciorzedowa; jego złoża znajdują się w 
zakrzepłych warstwach skał pierwotnych, przesuniętych przez nowsze for- 
macje skalne, a wiec wyraża jakby odmładzanie się naszej planety. 

Basilius Valentinus” uchodzi za pierwszego autora, który opisał anty- 
mon. Poświęcił mu całe dzieło zatytułowane Char triomphal de VAntimoi- 
ne (Triumfalny rydwan Antymonu). W końcu XVIII stulecia zostało ono 
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upatrzone bardzo obszernymi objaśnieniami przez pewnego różokrzyżow- 
ta, który jak podkreśla Aleksander von Bernus, doskonale uwypuklił „uni- 
wersalną niemal skuteczność antymonu”. Oto przykład tych wywodów: 

„Z antymonu można otrzymać cały zestaw leków, gdyż ma on właści- 
wońci wymiotne, przeczyszczające, oczyszczające, potne i moczopędne; 
jest zarazem aperiens i obstruens, solvens i coagulans; może być balsa- 
mom, maścią, plastrem, in summa summarum: można go stosować w 
każdym przypadku cum maximo usu fructu. Jest pogromcą wszelkich 
chorób, opiekunem ludzkiej natury. Pod warunkiem właściwego stoso- 
wania przez lekarza ma virtus ubiquota”. 

Wielce interesował się tym lekiem Paracelsus. To on pierwszy zaob- 
serwował — na co zwrócił uwagę doktor R.A.B. Oosterhuis"! — że choroby, 
które nazwał „winowymi”, bywają często poprzedzone dolegliwościami 
wątroby. Przy reumatyzmie mówi się o „zardzewiałych stawach”, jakby 
w „przewodach pokrytych osadem”. Paracelsus stosował antymon i jego 
pochodne do leczenia reumatyzmu i artretyzmu ze znacznym, jak się 
wydaje, powodzeniem, a przypisywał temu środkowi również zdolności 
oczyszczania i wzmacniania wątroby. 

Oczywiście, Basilius Valentinus i Paracelsus pierwsi zaczęli stosować 
antymon systematycznie, ale ten metal zalecali już lekarze egipscy, greccy 
| alchemicy arabscy, później zaś Arnold de Villeneuve i Rajmund Lulle”. 

Antymon wyszedł z użycia w XIX wieku, a powrót do terapii za- 
wdzięcza Aleksandrowi von Bernusowi, który wydobył na przykład je- 
den z zapomnianych jego walorów: bardzo skutecznie leczy się śpiączkę 
tropikalną wstrzykiwaniem organicznych związków tego metalu. 

Zwyczajowo stosuje się antymon we wstępnym okresie leczenia, aby 
wzmocnić obronność organizmu; może dlatego alchemicy średniowieczni 
podawaną chorym kuleczkę antymonu nazywali „pigułką wieczności”. Wil- 
helm Pelikan’? w wykładach na temat metali podkreślał, że „dzięki swym 
właściwościom antymon jest zdolny przenosić do krwi formalne siły stru- 
kturujące organizmu ludzkiego”. Rudolf Steiner natomiast mówi w jed- 
nym z wykładów, iż „człowiek jest właściwie antymonem, jeśli pominąć to 
wszystko, co zostało do organizmu wprowadzone z zewnątrz”. 

Jeden z lekarzy antropozofów, doktor Wiktor Bott, językiem bardziej 
współczesnym niż dawni adepci wyjaśnia fundamentalną rolę, jaką mo- 
że odgrywać ten metal: 

„Antymon, krystalizujący w drobne, promieniste igiełki, ma zdolność 
atrukturacji, zwłaszcza w odniesieniu do albuminów. Można powiedzieć, 
że działa w organizmie na podobieństwo ego i jest w stanie zastępować je 
przez pewien czas, umożliwiając mu w ten sposób odzyskanie sił [...]. 
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W kombinacji ze srebrem jest szczególnie wskazany dla chorych »prze- 
ciążonych« bądź fizycznie, bądź psychicznie”. 

Znalazłszy się w rękach, które nie znały przekazu ezoterycznego i 
sakralnego, antymon stał się ostatecznie pewnego rodzaju panaceum 
(nawet na histerię), panaceum silnie toksycznym. 


Sól — boskie słowo 


Alchemia posługuje się własnym językiem, nie mogącym obejść się 
bez symbolicznego rozwinięcia, które adepta zdolnego do medytacji nad 
naturą i jej świętymi prawami prowadzi do coraz to nowych odkryć. 
Mówi się na przykład, że „warzenie soli wiedzie do zbawienia”. 

Z całą pewnością nie jest to zbieg okoliczności, że chleb i sól ofiaro- 
wuje się przy rozmaitych ceremoniach i obrzędach oraz że stanowią one 
symbol powitania przybywających gości. 

Godna uwagi jest pewna myśl zawarta w anonimowym dziele z 
końca XVIII wieku, Le Secret du Sel, la plus noble Créature produite par 
la plus grande Bontć de Dieu dans la regne de la Nature (Tajemnica soli, 
najszlachetniejszego tworu, który Bóg w swej bezgranicznej dobroci wy- 
produkował w królestwie natury): „Sól wywodzi się z prochów wielkiej 
potęgi i kryje wiele cnót”%, 

Stwierdzenie, iż sól to „boskie słowo”, nie jest bynajmniej czystą 
alegorią. Wszak nie przez przypadek wody płodowe, w których zanurzo- 
ny jest embrion, są słone jak morze, z którego wyłoniło się życie na 
naszej planecie. „Woda całkowita”, to znaczy wszystkie płyny zawarte w 
ludzkim organizmie, stanowią 62% wagi ciała u mężczyzny, 51% u ko- 
biety i do 75% u noworodka. 

Słusznie więc czysta, nie rafinowana sól morska, jest uważana w 
lecznictwie za znakomity środek wspomagający. 


Woda morska 


Alchemia przez długi czas poszukiwała możliwości wykorzystywania 
rosy do fabrykowania „złota tysięcznego poranka”, a woda morska rozbu- 
dzała dążenia w tym kierunku. 

Plazma Quintona to preparat z morskiej wody w zastrzykach, nazwany 
w 1907 r. od nazwiska odkrywcy jej możliwości leczniczych, biologa Renć 
Quintona. Lek ten ocalił życie wielu ludziom, a szczególnie niemowlętom. 
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Stwierdziwszy, ze woda morska stanowi środowisko życiowe komór- 
ki ludzkiej, jak zresztą każdej żywej komórki, Renć Quinton wpadł na 
pomysł, by stosować ją w przedporodowym leczeniu rozmaitych wad 
dziedzicznych, jak również we wszystkich przypadkach atrofii u dzieci i 
dorosłych, rozumianej i dosłownie, i w znaczeniu przenośnym. 

Wiadomo na przykład, że biegunka może powodować u niemowląt 
bardzo szybkie i intensywne odwodnienie, śmiertelne w przypadku bra- 
ku interwencji lekarskiej. Stan ten wymaga — oprócz nie znanych w 
czasach Quintona, a dziś stosowanych antybiotyków — natychmiastowe- 
ko dostarczenia płynu w postaci słonej surowicy, najlepiej plazmy Quin- 
tona, bogatej w cenne mikroelementy. 

Przed wojną wyniszczeniem nazwano stan głębokiego upośledzenia 
organizmu sygnalizujący początek odwodnienia, które stanowi pierwszy 
etap niedożywienia noworodków przed ukończeniem czwartego miesiąca 
łycia. Zanika wtedy podskórna tkanka tłuszczowa, skóra twarzy marszczy 
sie w charakterystyczny sposób, określany jako „wizerunek Woltera”, tem- 
peratura spada do 35°C, oddech ulega spowolnieniu, mięśnie tężeją. 

Oto jeden z obserwowanych przypadków *: 

Piotr, urodzony 27 stycznia 1923 z niedowagą, został skierowany do 
przychodni morskiej w Lyonie. 9 marca 1923, po miesiącu i 10 dniach, ważył 
2 kg, był więc zupełnie wyniszczony. Niezwłocznie zastosowano specjalną 
dietę: 10 g plazmy w dwunastu dawkach na dobę. Osiągnięto wkrótce 
doskonałą tolerancję dziesięciu porcji. Po dwóch miesiącach i 25 dniach 
dziecko podwoiło wagę. Otrzymywało wówczas 100 g plazmy dziennie, co 
pozwalało mu tolerować wzbogaconą dietę mimo wrześniowych upałów. 

Leczenie zostało przerwane po ośmiu miesiącach i dwóch dniach, gdy 
dziecko ważyło już 6640 g i rozwijało się dobrze pod każdym względem. 

Niemowlak przybrał na wadze 3230 g w ciągu trzech miesięcy, pod- 
czas gdy w takim samym okresie normalnemu dziecku tej samej płci i w 
tym samym wieku przybyłoby 2120 g. 





Mikroelementy 


Sól morska zawiera organiczny magnez, skutecznie zwalcza on 
rakotwórcze następstwa stosowania nawozów sztucznych; także jod 
naturalny, który działa na tarczycę bez zagrożeń, jakie stwarza jod 
otrzymywany chemicznie; bromek mający wpływ na system nerwowy 
bez jednoczesnego osłabiania go oraz liczne inne mikroelementy odgry- 
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52 


wające rolę katalizatorów w rozmaitych procesach organicznych, a tak- 
że w profilaktyce, zdolne zapobiegać konieczności uciekania się do 
antybiotyków. 

Oto niektóre zastosowania tych mikroelementów: 

Złoto: skuteczne przy zapaleniu i zwyrodnieniu stawów, ponadto 
oddziałuje na system siateczkowo-śródbłonkowy, co uzasadnia stoso- 
wanie tego kruszcu przez medycynę kultową w schorzeniach serca i 
układu krążenia. 

Miedź: jej rola w fotosyntezie, a zatem w wytwarzaniu chlorofilu, 
odpowiada roli w wytwarzaniu hemoglobiny u człowieka i zwierzęcia. 
Pożyteczna przy anemii, zmianach chorobowych sierdzia, skóry (co do- 
tyczy zwłaszcza czyraczności), systemu nerwowego, jelit. 

Fluor: oddziałuje na metabolizm wapnia, stąd jego znaczenie zapo- 
biegające próchnicy zębów i wspomagające zrastanie się złamań. 

Kobalt: potęguje działanie miedzi i żelaza, jest szczególnie poleca- 
ny przy objawach niedożywienia u dzieci i przy anemiach. Podnosi 
bakteriobójcze działanie penicyliny oraz wzmacnia obronność komórek i 
tkanek. 

Krzem: występuje obficie w ludzkim płodzie, zanika proporcjonalnie 
z wiekiem. Powstrzymuje proces starzenia się tkanek, miażdżycę itp. 
Bogate zasoby tego pierwiastka zawierają owoce, niełuskane zboża. 

Wykorzystuje się mikroelementy w innych, bardziej wyspecjalizowa- 
nych terapiach, jak oligometaloterapia, litoterapia. 

Nie bez racji metaloterapia odgrywała bardzo ważną rolę w lecznic- 
twie alchemicznym, ale medycyna alchemiczna nie posługuje się wyłą- 
cznie metalami. Nie zapominajmy, że jest ona przede wszystkim wibra- 
cyjna i to na różnych płaszczyznach. 

Od najdawniejszych czasów antyseptyczne i gojące właściwości 
soli morskiej były wykorzystywane do płukania bolącego gardła i w 
przypadku zapaleniu dziąseł, do kompresów przy leczeniu zastrzałów, 
ropni, czyraków itp. Dwie łyżeczki soli morskiej rozpuszczone w minimal- 
nej ilości wody i zmieszane ze sproszkowaną glinką stanowią plaster 
nadzwyczaj skuteczny, jeśli trzyma się go przez cały dzień. 

Dodanie do kąpieli dziecka kilograma morskiej soli, dla dorosłego 
zaś dwukrotnie więcej, pozwala usunąć zmęczenie fizyczne i nerwowe. 


26 recept Aleksandra von Bernusa 


Niemieccy lekarze mają do dyspozycji 26 preparatów spagirycz- 
nych przyrządzonych przez Aleksandra von Bernusa w postaci kropli, 
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balsamów, maści, olejków. Tych kilka środków umożliwia leczenie 
wszelkich schorzeń, tak łagodnych, jak i złośliwych. 

Lekarze-alchemicy opublikowali zdumiewające spostrzeżenia na te- 
mat wyleczenia lub złagodzenia przebiegu chorób, które do dziś ucho- 
dzą za bardzo poważne — takich jak choroby nerwowe (padaczka, zwy- 
rodnienia nerwowo-mięśniowe, zaburzenia psychiczne), schorzenia wą- 
troby (marskość, nawet bardzo posunięta), choroby układu trawienia 
(cukrzyca itp.). 

Same nazwy tych leków są bardzo wymowne: 

Sanguisol umożliwia oddziaływanie na wszystkie organy za pośred- 
nictwem krwiobiegu. 

Hepatyk jest środkiem na wszelkie schorzenia wątroby. 

Limfatyk jest wskazany w przypadkach leczenia gruczołów, zwłasz- 
cza limfatycznych i skórnych. 

Cerebretyk leczy schorzenia ośrodkowego układu nerwowego. 

Epidemik stosowany jest przy różnego rodzaju chorobach zakaź- 
nych i epidemicznych. 

Matrigen li Matrigen Il leczą zaburzenia ginekologiczne. 

Oftalmik stosuje się wewnętrznie lub zewnętrznie (kompresy) jako 
specjalny lek na schorzenia oczu. 

Pulmonik podaje się przy chorobach układu oddechowego, także 
przeciw gruźlicy i astmie. 

Lekarze francuscy nie otrzymali zezwolenia na stosowanie tych 
leków, sporządzonych według praw spagirii — i to bynajmniej nie z tego 
powodu, że ich składniki mogłyby być niebezpieczne, lecz dlatego, że 
laboratoria strzegą tajemnic produkcji. Skądinąd z powodu sekretu właś- 
nie Aleksander von Bernus przegrał proces przeciwko firmie, która pod- 
rabiała jego produkty. Oficjalna chemia nie dopuszcza możliwości subli- 
mowania soli alkalicznych, tymczasem alchemicy — w celu przyrządza- 
nia leków, lecz także w celu posuwania się na drodze Wielkiego Dzieła 
— robią to, szczególnie z solami potasu: sal metallorum est lapis philo- 
sophorum. Łatwo więc zrozumieć, że Aleksander von Bemus wolał 
przegrać proces niż wyjawić wielkie tajemnice. Wszystkie kłopoty medy- 
cyny alchemicznej wiodą w ślepą uliczkę, gdyż oficjalne upowszechnie- 
nie receptur równa się zdradzie. 
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Medycyna antropozofów 


Lekarzom antropozofom z Ormoy i zewsząd 


Biopatologia i psychopatologia w takiej postaci, w jakiej wykłada się 
je dziś na uniwersytetach, niewiele mają do powiedzenia na temat dez- 
orientacji chorego człowieka. Nader często medycyna jest po prostu po- 
szufladkowaną wiedzą, symptomatologią. Albo może czymś w rodzaju 
skorowidza zawierającego trzy kolumny: objawy, diagnoza, terapia, 
gdzie brak miejsca na spotkanie osobowości lekarza z osobowością cho- 
rego. 

Skąd przychodzisz, chory człowiecze? Jaką drogą? Jakaż to twoja 
cząstka wypowiada się bólem? Co cię dręczy? Jaka jest twoja pełna jaźń? 
Co za dysharmonia cię nęka? Na nic się nie zda leczyć twą wątrobę czy 
nerki, jeśli nie jest znana natura i moc sił, które cię kierują ku cierpieniu 
lub ku zdrowiu. 

Na żadne z tych pytań współczesna medycyna nie potrafi odpowie- 
dzieć, choć zarówno w diagnostyce, jak w terapii posługuje się coraz 
bardziej precyzyjnymi i skutecznymi środkami. Przyczyna tego zjawiska 
jest całkiem prosta: dzisiejsza nauka ma silne tendencje do traktowania 
człowieka jako maszyny, nieco bardziej doskonałej od zwierzęcia lub 
komputera. Nie brak nawet szaleńców, którzy uważają za tak samo 
dopuszczalne eksperymenty na zwierzętach i na ludziach albo za wy- 
starczające studiowanie patologii człowieka na modelach mechanicznych 
bądź elektronicznych”. 


Co to znaczy być lekarzem antropozofem? 


Nie wszyscy uczeni podzielali uproszczone poglądy na temat człowie- 
czeństwa, na przykład Einstein i Brogli. Ci natomiast, którzy hołdowali tej 
wszechpotężnej dialektyce, zapomnieli, że przecież człowiek — jak żadne 
inne stworzenie — posiada ducha, jaźń. Za sprawą ducha właśnie człowiek 
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wywodzacy sie z Natury jest sama Natura. Czlowiek wywodzacy sie ze 
Mlofica promienieje. A człowiek wywodzący sie z Boga jest Bogiem. Wszy- 
atko staje się jasne: lekarz rozumie, uczy się śledzić i opanowywać prądy 
energii w człowieku i we wszechświecie, rytm wspólny ludzkości i plane- 
fom, 

Wiara gnostyków bazuje na wiedzy. Gnoza, uwzględniając powiąza- 
ma człowieka z kosmosem, udziela odpowiedzi na pytanie, którego w 
ogóle nie stawia medycyna oficjalna: „Człowiek — co to właściwie znaczy? 
Co różni go od zwierzęcia?”. 

Antropozofia, której sama nazwa etymologicznie oznacza mądrość, 
czyli wiedzę o człowieku, jest nowoczesną gnozą. Interesuje się duszą 
wwlowieka i jego ewolucją zharmonizowaną z rozwojem wszystkich 
stworzeń. Wiedza o człowieku jest nie do pomyślenia w oderwaniu od 
ewolucji uniwersalnej, której jeden z aspektów stanowi właśnie antro- 
pozofia. 


Rudolf Steiner, 
człowiek wtajemniczony 


Antropozofię stworzył Rudolf Steiner (1861-1925), niezwykły czło- 
wiek?, który zbulwersował swoją epokę (co drugi Niemiec przychylnie 
odnosił się do jego poglądów w początkach stulecia, do czasu hitlero- 
wakiego „polowania na czarownice” — twierdzi Antoine Faivre 3). Napisał 
sporo książek, wygłosił prawie sześć tysięcy wykładów, przyczynił się do 
powstania prądu filozoficzno-naukowego, w medycynie natomiast wyty- 
czył między innymi kierunki uzupełniającej terapii raka. 

Jak przystoi autentycznemu humaniście, Rudolf Steiner — poeta i 
uczony zarazem — zgłębia wszystkie możliwe dziedziny i wzbogaca je 
nowymi ideami; jest więc matematykiem, architektem, muzykiem, te- 
rapeutą, dietetykiem, agronomem, historykiem, archeologiem, pedago- 
giem... 

Zmarł 14 lat przed wybuchem drugiej wojny światowej, ale przewi- 
dział czas, kiedy to ludzkość ujarzmi tajemnicze siły natury, jak na 
przykład elektryczność czy radioaktywność, których zresztą winna się 
utrzec, by nie paść ich ofiarą. Wyobraził sobie, jak Huxley, nasz Nowy 
wspaniały świat, lecz nie upatrywał końca ludzkości. Traktował zerwa- 
nie z daną cywilizacją jako koniec epoki, ale jednocześnie zapowiedź 
nowych czasów, tych, dla których antropozofia przygotowuje źródła 
wiedzy. 
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Skąd zatem czerpał Steiner tę płodną myśl, tę zdolność syntezy 
ducha i zmysłów, która ożywiała go do ostatniego tchnienia? 

Miał 29 lat w roku 1890, gdy został zatrudniony w Archiwach Goe- 
thego w Weimarze. Dzięki C.J. Schróerowi powierzono mu przygotowa- 
nie redakcyjne Dzieł Naukowych Goethego‘, nad którym pracował przez 
siedem lat bez wytchnienia. Wiele też Goethemu zawdzięcza: 

„Zapewne znacznie wolniej dojrzewałyby moje zdolności mistyczne, 
gdyby los nie ofiarował mi pracy nad dziełem Goethego. Musiałbym 
polegać jedynie na własnym duchowym doświadczeniu i opisać je zgod- 
nie ze swoją wizją. Świat ducha pochłonąłby mnie wcześniej, lecz w 
okresie nieustannej walki nie miałem okazji wniknąć w siebie tak 
głęboko. Podczas opracowywania komentarzy czułem ciągłą obecność 
Goethego, który jakby mnie przestrzegał tymi słowy: Kto zbyt szybko 
posuwa się po duchowej ścieżce, może oczywiście częściowo osiągnąć 
sprawność ducha, lecz nie będzie umiał wykorzystać całego bogactwa 
istnienia”. 


Wspólnota kosmiczna 


Postęp równoległy z ewolucją człowieka w znaczeniu „pomnażania 
wielokierunkowych możliwości” jest równoznaczny z odrzuceniem wą- 
skiego ukierunkowania właściwego zwierzętom. Rudolf Steiner zanego- 
wał pochodzenie człowieka od małpy, uważał natomiast, że i człowiek, i 
małpa mieli wspólnego choć nie znanego nam przodka. Współcześni 
uczeni potwierdzili tę teorię. Jednak poszedł on jeszcze dalej dowodząc, 
iż przodek ten, niby pasażer balonu wyrzucający balast, żeby uniknąć 
rozbicia się o ziemię, odrzucił atrybuty świata minerałów, roślin, zwie- 
rząt po to, aby uchronić się przed twardnieniem, rozdrabnianiem, jedno- 
kierunkowością, a także by zachować w sobie „bożą iskrę”, która przy- 
czynia się do harmonii wszechświata. 

Zatem z antropologicznego punktu widzenia człowiek jest pozbawio- 
ny większości cech charakterystycznych dla zwierząt, roślin, minerałów. 
Niektóre jednak zachował, czyli posiada więź genetyczną z całym po- 
przedzajacym go łańcuchem ewolucji*. 

Człowiek należy do wspólnoty kosmicznej, szczególnie zaś do ziem- 
skiej. Poza nią nie może istnieć. Tak więc wizja mikrokosmosu zawie- 
rającego w sobie makrokosmos przenika w obszar realności, w obszar 
wiedzy i z kolei w dziedzinę medycyny. W rezultacie medycyna nie 
odnosi się tylko do ludzi, lecz dotyczy całości wszechświata. j 
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Cztowiek utajony 


Cztowiek utajony zostat uformowany przez siły cechujące każde z 
poprzedzających go stadiów materii, które odrzucił w trakcie ewolucji. 

W królestwie minerałów rządzą prawa fizyki i chemii, między innymi 
prawo powszechnej grawitacji. Zachodzące w tym świecie reakcje fizy- 
czno-chemiczne, wyrażające się uwalnianiem energii, kończą się za- 
wsze stopniowym spadkiem jej poziomu, procesem umierania. 

Królestwo roślin natomiast z natury walczy przeciwko powszechnej 
entropii, czyli chaotycznej tendencji świata fizycznego. Podkreślmy tu, iż 
antropozofia mówi wyraźnie świata fizycznego, gdyż oficjalna nowo- 
czesna nauka uważa to zjawisko za powszechne. 

Siły kierujące wzrostem, wydalaniem, regeneracją i ogólnie proce- 
sami wegetacyjnymi Rudolf Steiner nazywa siłami eterycznymi lub 
modelującymi. 

Królestwo zwierząt do sił charakterystycznych dla świata fizycznego 
i tych, które są właściwe królestwu roślin, dorzuca siły psychiczne, przez 
antropozofię nazwane astralnymi. Może je charakteryzować proces inte- 
rioryzacji, który przyczynia się do wrażliwości, oraz proces eksterioryza- 
cji, który wyposaża zwierzę w środki wyrazu — np. w ruch. Zarówno 
instynkt, jak nabyty automatyzm, stanowią przejawy psychiki, które moż- 
na określić dwoma słowami: sympatia i antypatia. Jest to zjawisko przy- 
ciągania i odpychania lub inaczej — według doktora Botta — coś w rodza- 
ju „współoddychania” ze światem zewnętrznym”. 

Jak między psychiką a eterycznością, tak i między eterycznością a 
astralnością istnieje zasadnicza opozycja. Im wyższy stopień ewolucji 
zwierzęcia, tym słabsze jego siły eteryczne, możliwości leczenia się 
i regeneracji. 

Inaczej przedstawia się to u ssaków i u człowieka. 

W królestwie ludzkim mianowicie cechą charakterystyczną, wy- 
różniającą człowieka spośród innych gatunków, jest pozycja pionowa, 
uwalniająca — według wyrażenia wielkiego antropologa, André Leroi- 
-Gourhana® — „gesty i słowa” i poszerzająca pole widzenia. Jest to 
początek wolności: człowiek może odrzucić instynkt, czyli popęd związa- 
ny z siłami astralnymi. 

Rudolf Steiner obrazowo przedstawia organizm człowieka jako 
dom, którego mieszkańcem jest Ja, czyli dusza ludzka. To ona właśnie 
umożliwia nam dokonanie wyboru między dbałością o dom lub zanie- 
dbaniem go. Panuje też w tym domu jakiś nastrój, jakaś wrażliwość, 
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ożywienie polegające na równowadze tendencji interioryzacja-eksterio- 
ryzacja, sympatia-antypatia, przyciąganie-odpychanie. Równowagę tę 
zapewnia działalność ciała eterycznego lub ciała astralnego — są to siły 
strukturalne. 


Architekt, który ten dom zbudował, stale dba o odnawianie go, o to, by 
zachował swą funkcjonalność. Ten budowniczy czerpie energię z aktyw- 
ności ciała eterycznego, czyli ciała życiodajnego: są to siły modelujące. 





Dusza a choroba 


Na pierwszy rzut oka człowiek jawi się jako całość. Przy baczniej- 
szym oglądzie wrażenie to ustępuje i można rozróżnić dwa bieguny: na 
jednym końcu znajduje się strefa głowy, na drugim strefa narządów 
ruchu i trawiennych. 

W najwyżej położonej strefie głowy zostały umiejscowione organy 
zmysłów: oczy, uszy itd.; wszystko jest tu statyczną formą. Przesadny 
ruch głowy uchodzi za nienormalny, wręcz patologiczny i jak w przypad- 
ku wstrząsu mózgu, może stać się przyczyną zakłóceń. 

W dole, w strefie przemian i ruchu, panują zgoła inne warunki. 
Skłonność do formy ustępuje tu miejsca ruchowi, do którego też przysto- 
sowana jest budowa ciała. Organy wewnętrzne mają kształty zaokrąglo- 
ne, o łagodnych konturach. Przeważają mięśnie o liniach optywowych’. 

Wątroba, kanaliki żółciowe, żołądek i jelita, nawet moczowody wy- 
konują nieustające, silne ruchy robaczkowe” i pozostają pod działaniem 
przebiegających przez nie prądów. Jakikolwiek ich spoczynek, zastój, 
natychmiast staje się groźny dla życia. W trawiennej strefie substancje 
posiadające masę ulegają przeróbce. W trakcie trawienia są doprowa- 
dzane do stanu ciekłego, ich struktura zostaje zburzona. Towarzyszy 
temu intensywne produkowanie ciepła. 

Strefa neuro-sensoryczna jest związana ze świadomością, uwagą, 
percepcją świata zewnętrznego. Natomiast w strefie metaboliczno-mięś- 
niowej znajdujemy życie wegetatywne, nieświadome, zatarte. Jakiekol- 
wiek nasilenie świadomości w tym rejonie jest patologiczne, natych- 
miast wyraża się skurczami i bólami. Rozbudzeniu świadomości, spotę- 
gowaniu czujności i w końcowym etapie — myśleniu (które ma wsparcie 
w systemie neuro-sensorycznym) towarzyszą procesy degradacji, powo- 
dujące starzenie się organizmu. Z drugiej zaś strony konstruktywna, 
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yoweneracyjna aktywność strefy ruchu i przemian stanowi bazę naszej 
samierzonej działalności. 

Antropozofia przeciwstawia zatem: 

system neuro-sensoryczny, odznaczający się bezruchem, formą, chło- 
ilem, degradacją, zwyrodnieniem, czuwaniem, percepcją, myślą oraz nie- 
asymilowaniem substancji posiadających masę 

systemowi metaboliczno-mięśniowemu, który cechują ruch, ciepło, 
przetwarzanie, odtwarzanie, regeneracja, przytłumiona świadomość, sen 
araz wchłanianie i intensywne wykorzystywanie substancji materialnych. 

Napięcie występujące między tymi biegunami utrzymywane jest w 
równowadze przez system rytmiczny. Został on usytuowany głównie w 
klatce piersiowej, zawierającej układy krążenia i oddechowy. Nasze 
wazystkie stany uczuciowe opierają się na aktywności rytmicznej. Po- 
ważne zmiany rytmu oddechu albo serca wynikające z emocji znakomi- 
cie ujmuje mądrość ludowa w powiedzeniach typu „mieć wielkie serce” 
lub „ściśnięte gardło”. 

U zdrowego człowieka czynności tych trzech systemów odbywają się 
harmonijnie. Znajduje on w stanach uczuciowych równowagę między 
czuwaniem a snem, czynności zaś wykonuje w określonym rytmie. 

Niestety, w życiu codziennym nasza uwaga nieustannie jest pobudza- 
na, Każdy krok na ulicy zmusza do czujności, a jednocześnie lekceważymy 
nasze organy. Wskutek tego procesy degradacji, „destrukcji” uaktywniają 
się nadmiernie w stosunku do procesów przetwarzania i regeneracji. 
Skłonności do formy, do czuwania biorą górę i zmierzają do zawładnięcia 
całym organizmem. Wówczas właśnie pojawia się zmęczenie, przeróżne 
boleści, skurcze, chudnięcie, nie mówiąc już o zakłóceniach ruchu, które 
mogą spowodować paraliż, sklerozę i co najgorsze — raka. 

Przeciwnie, przy nadmiarze ruchu funkcje trawienne przeważają i 
(lumia funkcje neuro-sensoryczne. Zaczynają występować predyspozycje 
do schorzeń zapalnych, jak czyraczność, zapalenie ucha, infekcje oczne, 
niektóre migreny. 

Choroba jest objawem bądź słabości, bądź przesadnego uaktywnie- 
nia jednego z tych procesów. 


Rak — plaga XX wieku 
Jak już wspomniano, rak pojawia się w następstwie zbyt wielkich 
napięć, jakim podlega nasz system neuro-sensoryczny wobec przeciwno- 


ści i pokus współczesnego życia. 


99 


www.scanpapyrus.com - Scan document to PDF 


Antropozofia zna środki zapobiegające tej strasznej chorobie. Ciało 
jest świątynią duszy, a ta pragnie domu zapewniającego jej dobre samo- 
poczucie i możliwości jak najswobodniejszego wyrażania siebie!!. A więc 
wypoczynek systemu neuro-sensorycznego stanowi idealną profilaktykę, 
a warunki ku temu zapewnia miarowość tętna i steinerowska pedagogi- 
ka. Ponadto ważną rolę odgrywa dietetyka. 





Dieta chorych na raka 


Przede wszystkim należy pobudzić swobodne oddychanie duszą- 
cych się tkanek. Znacznie lepiej niż proteiny zwierzęce służy temu żyw- 
ność roślinna, gdyż stymuluje eliminację odpadów tkankowych. 

Pożądane jest prażenie ziaren zbożowych, by łatwiej przebiegały 
procesy kaloryczne. Surowe produkty są wskazane tylko jako uzupełnie- 
nie, w celu stymulacji wydalania. 

Zalecane są winogrona i owoce południowe, herbata z kopru, z 
kminku, napar z bzu słodzony miodem, soki z pigwy i z grejpfruta. 

Mleko winno zostać zastąpione jogurtem bądź zsiadłym mlekiem i 
masłem. 


Należy unikać roślin strączkowych i kapusty. 

Odradza się również wszelkie jarzyny hodowane na nawozach 
sztucznych oraz żywność z puszek, ponadto chemioterapię; ich rozpo- 
wszechnianie się w dzisiejszych czasach przyjmuje takie same rozmiary 
jak wzrost zachorowań na raka. 





Gdyby człowiekowi udało się wyrazić znowu pełnię swego Ja z ża- 
rem i entuzjazmem pierwszej młodości, nie obawiałby się raka. 
Ale jeśli jest za późno? 


Metoda krystalizacji precyzyjnych 

W 1930 roku doktor Pfeifer wykazał z całą oczywistością istnienie sił 
życiowych, inaczej mówiąc formujących. Jego metoda, nazwana metodą 
krystalizacji precyzyjnych”, umożliwia otrzymywanie obrazu krystali- 
zacji, z jednej strony uzależnionego od badanej substancji, którą może 
stanowić ekstrakt roślinny, zwierzęcy bądź ludzki, z drugiej zaś od ryt- 
mu dobowego i sezonowego. 
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Obserwacja obrazu krystalizacji krwi ludzkiej w roztworze siarcza- 
iu miedziowego umożliwia wykrycie raka i ustalenie stadium choroby, 
lokalizowanie guza, opracowanie prognozy i toku leczenia. 

Rakowi towarzyszy chaos. Słynne doświadczenie A. Carrela, które- 
inu udało się spowodować permanentne reprodukowanie się izolowa- 
nych komórek embrionu kurczęcia, dowiodło, iż po zlikwidowaniu 
pśrodków sił wyższych organ zostaje opanowany przez siły niższe. Świat 
imaterii bierze wówczas górę i produkuje bezkształtną magmę. 


Lecznicze walory jemioły 

29 lipca 1924 roku, podczas jednej z konferencji, Rudolf Steiner 
wakazał dwa sposoby walki z rakiem: 

— oddziaływanie na ciało astralne celem umożliwienia siłom stru- 
kturującym podjęcia na nowo prawidłowych czynności; potrzebna jest do 
tego substancja roślinna; 

— oddziaływanie na ciało eteryczne za pomocą substancji zwierzęcej; 
Rudolf Steiner nie wskazał, o jaką substancję chodzi i wydaje się, że 
nikomu wówczas nie przyszło na myśl go o to zapytać. 

Między jemiołą letnią a jemiołą zimową istnieje biegunowa współza- 
leżność. Rudolf Steiner odkrył sposób otrzymywania z jemioły preparatu 
o nazwie iskador!? — umożliwiającego korzystanie z jej potężnych sił 
natralnych. Już w połowie lat dwudziestych polecał on zastosowanie 
wirówki o dwunastu tysiącach obrotów na minutę i średnicy jednego 
metra (w tamtym okresie zupełnie nie do zrealizowania), by ,zdynami- 
zować” ów preparat, wyposażyć go w ruch, w dynamikę, inaczej mówiąc 

w siły żywotne. 

Dzięki preparatowi uzyskanemu w wirówce obracającej się sześć 
tysięcy razy w ciągu minuty osiągnięto interesujące rezultaty, statysty- 
cznie przewyższające wyniki wszystkich innych terapii, nie dorównujące 
jednak efektom zastosowania oddanej niedawno do użytku wirówki o 
dziesięciu tysiącach obrotów na minutę. 

W terapii steinerowskiej nie ma agresji. Polega ona na przywróceniu 
człowiekowi równowagi procesów życiowych, na zharmonizowaniu od- 
działujących nań sił natury. Ten sposób leczenia raka, praktykowany 
między innymi w klinice w Arlesheim, w Szwajcarii, uzupełnia się tam 
innym jeszcze postępowaniem zmierzającym do przywrócenia równowa- 
gi pomiędzy biegunowymi strefami ciała: mianowicie eurytmią, graficz- 
nym zastosowaniem kształtów, barw itp. 

Malarstwo, muzyka i eurytmia torują drogę przywracaniu zrówno- 
ważonej Jaźni i także przed Steinerem stanowiły uznane sposoby lecze- 
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nia raka. Malarstwo stymuluje funkcje sensoryczne i głęboko wpływa 
na metabolizm, pracę gruczołów i oddychanie tkanek. 

Podczas terapii artystycznej pacjent przestaje być przedmiotem za- 
biegów, lecz staje się aktorem i twórcą, a jego działalność przeciwstawia 
się cierpieniom. 


Nowoczesne rolnictwo 

Sztuczne odżywki doskonale można zastąpić nawozem biodynamicz- 
nym. Metoda ta, wprowadzona przez Steinera, „stanowi fundamentalną 
innowację w rolnictwie, ogrodnictwie i leśnictwie i nadaje im nową orien- 
tację, czego efekty dopiero przyszłość w pełni ukaże”. Jest to opinia wyra- 
żona w Alchemii i medycynie 5 przez Aleksandra von Bernusa, który 
ponadto przeprowadza na ten temat paralelę z procesem alchemicznym. 
Godnym uwagi jest fakt, że coraz to liczniejsze stowarzyszenia rolników 
(np. Stowarzyszenie „Nature et progres” we Francji), zaalarmowane gene- 
ralnym jałowieniem ziemi we wszystkich zakątkach świata, zaczynają 
interesować się wspomnianą wyżej techniką. Zastosowanie krzemionki 
stwarza perspektywę konstruktywnego oddziaływania poprzez żywe orga- 
nizmy. 


Człowiek i rośliny 


Według antropozofów roślina w swojej strukturze posiada tylko ciało 
fizyczne i ciało życia, czyli ciało eteryczne. Nie wyklucza to jednak faktu, 
że z zewnątrz wywiera na nią wpływ aktywność strefy astralnej. Może 
on być nawet dość silny, czego rezultatem bywa występowanie trucizny 
w niektórych roślinach, z których wytwarza się bardzo znane leki, jak 
na przykład tojad czy belladona. 

Aby poznać lecznicze działanie roślin, koniecznie trzeba przyjrzeć się 
ich naturalnym powiązaniom z królestwem zwierząt i ludzi: 

— korzeniami mogą absorbować substancje pochodzące z rozkładu 
resztek i odchodów zwierzęcych; 

— liśćmi pochłaniają dwutlenek węgla wydychany przez ludzi i zwie- 
rzęta; 

— kwiatami wabią owady, za których pośrednictwem są zapładniane. 

Obcowanie ze światem roślin daje kontakt z ożywczymi prądami 
Natury, jej lasów i łąk. Preparaty antropozoficzne są zasadniczo produ- 
kowane w minimalnych dozach i stosowane bądź to w formie zastrzy- 
ków, bądź jako eliksiry i syropy. Zdaniem W. Pelikana „wszelkie procesy 
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patologiczne zachodzące w człowieku mają lustrzane odbicie — swoją 
projekcję — w świecie roślin leczniczych”. 





Rośliny lecznicze 


Rośliny z rodziny wargowych łączą pierwiastek kosmicznego ciepła 
okalającego skorupę ziemską z przeciwnym mu pierwiastkiem siły ziem- 
skiej, która, podporządkowując roślinność swoim prawom, spowinowaca 
je z kryształami. Typowym przedstawicielem tej rodziny jest rozmaryn. 
Ma działanie wzmacniające, pobudza i rozgrzewa ludzki organizm. Ru- 
dolf Steiner poleca go do leczenia cukrzycy, do zwalczania zmęczenia i 
depresji osób przeciążonych pracą umysłową. Szczególnie wskazane 
są kąpiele z dodatkiem wyciągu z rozmarynu. 

Do tej samej rodziny stymulantów zaliczają się także: szanta, bazy- 
lia, majeranek, lebiodka, macierzanka piaskowa, tymianek, lawenda, 
szałwia, hizop, cząber. 

Szpinak i dzika odmiana buraka należą do kosmowatych. Lubią one 
glebę słoną i zatrzymują sól morską, którą wchłaniają w ilościach czasami 
zaskakujących (np. soliród zielony z Kamargi jest tak zasolony, że z powo- 
dzeniem może zastępować sól kuchenną). Dzięki zawartości żelaza, sa- 
poniny i witamin nadzwyczaj skutecznie zwalczają złośliwą anemię. 

Tasznik pospolity, chwast ogrodowy z rodziny krzyżowych (obejmu- 
jącej też gorczycę czerwoną i czamą rzodkiew, chrzan, rzeżuchę), o 
mocnej łodydze, wykazuje silną tendencję do wzrostu pionowego, redu- 
kcji materii, wysychania; bogaty w minerały: sól, tlenek żelaza, fosfor, 
dwutlenek krzemu, potas, nawet cynk — jest zalecany, prawem kontra- 
stu, jako znakomity środek przeciw sklerozie i kamicy nerkowej. Używa 
się go także do tamowania krwi przy krwotokach płucnych i macicznych. 

Makowate, które zawierają lateks, stanowią prefigurację systemu 
krwionośnego i mlecznego zwierząt. 

Oto, co mówi W. Pelikan o maku nasennym, czyli opium: „Rośliny 
tego rodzaju w pewnych warunkach usiłują uciec od aktualnej, ziemskiej 
egzystencji i powrócić do dawnych stadiów lemurowatych (naśladować 
siebie z poprzedniego życia księżycowego). Używając ich jako narko- 
tyków, człowiek doświadcza zacierania się percepcji zmysłów i pojawia- 
nia się dawnej, obrazowej świadomości, którą cieszył się, »gdy należał 
jeszcze do Natury«. Opium uśmierza bóle, ale też odbiera członkom 
wszelką zdolność do pracy. Natomiast prawdziwą mądrością, w której 
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człowiek odnajduje swą własną godność, jest »cierpienie skrystalizowa- 
ne«. To w członkach wyposażonych w wolę budzą się siły kreujące 
przyszłość. [...] Sok z maku, posiadający liczne walory, może oddać 
usługi lekarzowi, lecz nigdy nie powinien być używany przez ludzi uga- 
niających się za przyjemnościami do destrukcyjnej ucieczki w rejony 
dalekie od ziemskiej kondycji”. 

Mandragora z rodziny psiankowatych nie cieszy się dobrą opinią: 
według pewnej niemieckiej legendy wyrasta pod szubienicą z nasienia 
wisielca i — jak twierdzi Szekspir — „zanim zacznie się ją wykopywać, 
trzeba sobie zatkać uszy woskiem, żeby nie słyszeć jej przeraźliwych 
krzyków”. Jest spokrewniona z żeńszeniem rosnącym w Chinach i podob- 
nie jak on ma silnie rozwinięty korzeń. Tak samo też służy do sporządza- 
nia afrodyzjaków, a przez długi czas wierzono, że dzięki niej można stać 
się niewidzialnym. W rzeczywistości jest to Środek silnie znieczulający, 
znany chirurgom już w starożytności i średniowieczu. Rudolf Steiner zale- 
ca ją także przy niektórych postaciach reumatyzmu i artretyzmu”. 


Rośliny słoneczne 


Nagietek goi zainfekowane rany. Sporządza się zeń lek, z powo- 
dzeniem zastępujący czysty spirytus, według prostej recepty: co naj- 
mniej 5-7 główek rośliny należy moczyć przez 5-7 tygodni w pół litra 
fizjologicznego roztworu soli. 

Amika (pomomik) rośnie tylko na glebach krzemowych. Gromadzi i 
dynamizuje znaczną ilość silnych substancji leczniczych. Jest stosowa- 
na przy pewnych schorzeniach systemu nerwowego i kręgosłupa. 

Piołun — w rozsądnych dawkach — wzmaga apetyt, leczy niestraw- 
ność, sprzyja wydzielaniu żółci i produkowaniu krwi. 

Mniszek lekarski jest przydatny w kuracjach wiosennych: ułatwia 
wydalanie moczu oraz usuwa zaczopowanie wątroby. Można z niego 
korzystać w kuracji sączkowania, powodującej odchudzenie. Przyrzą- 
dzany jako sałata ma działanie wzmacniające. Rudolf Steiner wskazuje 
również na jego użyteczność w rolnictwie biodynamicznym, jako środka 
wzmagającego dynamikę kompostu. 


Rosiczka — roślina mięsożerna 

Rosiczka jest małą roślinką żywiącą się odpadami zwierzęcymi i 
ludzkimi w stanie rozkładu przypominającym kompost, w którym niepra- 
widłowo przebiegają funkcje charakterystyczne dla królestwa innych or- 
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ganizmów. Podlega ona jednak równocześnie zasadom organizacji wła- 
ściwej wszystkim roślinom. Zjawisko to powinno również zwrócić naszą 
uwagę na objawy patologii u człowieka, które tłumaczą się obecnością 
anormalnych relacji między wrażliwymi a nadwrażliwymi komponentami 
ludzkiej natury. 

Korzenie rosiczki są niewielkie, a ich naturalną rolę przejęły 
częściowo liście. Także maleńkie białe kwiatki, do których należałoby 
przyciąganie owadów kolorem, przekazały swe zadania liściom. Prze- 
ważnie są one czerwone, pokryte również czerwonymi rzęskami, które 
błyszczą na czubkach kropelkami udającymi rosę. To w liściach właśnie 
jest zawarta istota tej rośliny. Zamykają się nad owadem niby umy i nie 
jest to proste działanie mechaniczne, o czym zaświadcza obecność 
enzymów proteolitycznych (rozkładających białko), które powodują roz- 
kład żywego owada, równie dobrze jak kawałka mięsa, podczas gdy 
każda substancja mineralna zostaje szybko wydalona. 


Leczenie astmy i kaszlu 


Gdy w płucach aktywność ciała astralnego w stosunku do eterycz- 
nego odbiega od nomy, stajemy się nadwrazliwi i reagujemy nadmier- 
nym wydzielaniem śluzów. Może wówczas pojawić się koklusz, a w ślad 
za nim astma. 

Leczenie antropozoficzne człowieka dotkniętego tymi objawami po- 
lega na odwróceniu poprzez oddziaływanie rośliny zjawisk procesu cho- 
robowego: sfera jakościowa rosiczki podlega inwersji, przechodząc w 
organizmie stadium homeopatyzacji swych składników. 

Doświadczeni homeopaci zalecają rosiczkę przy kurczeniu i sztyw- 
nieniu palców podczas chwytania przedmiotów, czkawce, kaszlu krztu- 
ścowym, zaburzeniach oddechu podczas mówienia. 

Lecz w oczach lekarza-antropozofa najważniejsze w tej roślinie jest 
to właśnie, że liście przejęły najważniejszą cechę kwiatu, to jest możli- 
wość przyciągania owadów i ich astralności. Liście przecież stanowią 
strefę oddechową rośliny, a funkcjonuje ona odwrotnie niż czynności 
oddechowe człowieka. Rosiczka ma możliwość podporządkowania so- 
bie żywej substancji uformowanej przez astralność zwierzęcą. Może być 
zatem stosowana w silnym roztworze i dynamizacji do leczenia osób, 
których życie wegetatywne jest tłumione, jakby paralizowane przez sferę 
psychiczną. Udaje się w ten sposób zredukować, a nawet zlikwidować 
zakłócenia oddechu, na które cierpią pacjenci. Jednocześnie osiąga się 
uregulowanie rytmu mowy. 
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Medycyna antropozoficzna ukazuje więc rośliny lecznicze w zupeł- 
nie nowym świetle. 


Antropozoficzne produkty laboratoryjne 


Laboratoria imienia celtyckiej bogini zdrowia powstałe w Szwajcarii, 
w Niemczech i we Francji, produkują pewną ilość preparatów, ściśle 
przestrzegając wskazówek Rudolfa Steinera co do sposobu ich przyrzą- 
dzania i przechowywania. Łatwo je znaleźć w handlu, przeważnie w 
aptekach, a niektóre w sklepach dietetycznych. 

Środek wzmacniający z rokitnika: rokitnik (Hippophae rhamnoides) 
rośnie nad rzekami w nasłonecznionych dolinach alpejskich. Wymaga 
dużo światła, nie lubi jednak zbyt bogatej gleby. Jagoda rokitnika jest w 
Europie owocem najbogatszym w witaminę C (do 200mg%). 

Metoda Weleda pozwala zachować witaminę C w naturalnej posta- 
ci: preparat z rokitnika z dodatkiem cukru trzcinowego konserwuje wszy- 
stkie wartości soku tego owocu. 

Wskazania: grypa (posiłkowo), rekonwalescencja po grypie, ogólne 
osłabienie, przemęczenie psychiczne i umysłowe, zmiany starcze. 

Eliksir z brzozy. Drzewo ma wiele soków. Kora zawiera dużą ilość 
zasolonej substancji, a w liściach wytwarza się wyjątkowo czyste i lekkie 
białko. Z liści właśnie uzyskuje się eliksir brzozowy. 

Zastosowanie: wpływa na przemianę materii, pobudzając płyny 
ustrojowe, powoduje ruch i likwidację złogów odkładających się w strefie 
metabolizmu. Jest zatem zalecany w kuracji sączkowania, a więc od- 
chudzającej. 

Laboratoria antropozoficzne oferują także całą gamę bardzo skute- 
cznych naturalnych środków kosmetycznych: kosmetyki dla niemowląt 
na bazie nagietka, rozmaite mleczka (emulsje) kąpielowe z wyciągów 
rozmarynu, lawendy, sosny, kasztanu indyjskiego, kremy pielęgnujące 
skórę itp. 





Człowiek i metale 


Leczenie metalami lekarze-antropozofowie stosują od dobrych pięć- 
dziesięciu lat, zgodnie z wynikami badań i wskazówkami Rudolfa Stei- 
nera. Goethe zdefiniował istotę ludzką jako „określoną formę, przez cały 
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ultres życia podlegającą ewolucji”. Pomiędzy „określoną formą” a „życiem 
w ewolucji”, między strukturalizacją a degeneracją zawarte jest wszy- 
ilko, co organiczne. Można do tego też zaliczać taką metodę leczenia, 
która dla lekarza-antropozofa (i dla innych również, na szczęście!) pole- 
a na wyrównywaniu, rozpuszczaniu, równoważeniu. 

Herbert Kaufman, jeden z lekarzy antropozofów, w następujący 
«posób opisuje wpływ siedmiu metali na ludzki organizm: 

„Metale wywodzą się z kosmosu. W znanej nam postaci powstały 
(wigki siłom planetarnym, które w trakcie ewolucji Ziemi powodowały 
postępującą kondensację materii. W gruncie rzeczy są one »obce« w 
slemskim świecie i możemy je uważać za posłańców z kosmosu. Oto z 
dawna ustalone relacje: 

ołów — Saturn, cyna — Jupiter, żelazo — Mars, złoto — Słońce, miedź 

Wenus, rtęć — Merkury, srebro — Księżyc”. 

Z tej to właśnie przyczyny antropozof przywiązuje wagę również do 
momentu przestrzenno-czasowego swoich zaleceń. Przy wyborze terapii 
korzysta z astrologii. 

Jaki jest wpływ siedmiu podstawowych metali na organizm ludzki? 

— Ołów, cyna i żelazo — pokrewne krzemionce — działają szczególnie 
na formę. 

— Miedź, rtęć i srebro — pokrewne procesom kwasu węglowego — kie- 
rują swoją aktywność ku kreowaniu i podtrzymywaniu życia. 

— Złoto jest siłą równoważącą rolę dwu poprzednich grup. 





Ołów nie występuje w żywym organizmie jako substancja samoist- 
na (wyjąwszy przypadki zatrucia zewnętrznego), lecz uczestniczy w pro- 
cesach: przyczynia się do nasycenia solami, szczególnie — będąc meta- 
lem miękkim — w najtwardszych częściach, kościach, oraz chroni przed 
rozpadem elementów martwych. 

Krwinki czerwone tworzą się w kościach (częściach twardych) i 
giną w śledzionie, organie miękkim, korespondującym z ołowiem. 
Ołów promieniuje wprost w sferę neuro-sensoryczną: z metalem tym 
jest związana budowa narządów zmysłu i nerwów stanowiących ich 
przedłużenie. 

Ołów i miód: W roztworze homeopatycznym o stężeniu dwunastu 
dziesiętnych ołów zmieszany z miodem stanowi doskonały lek na miaż- 
dżycę naczyniową, zwłaszcza mózgową oraz wszystkie wynikające z 
niej objawy: zawroty głowy, utratę pamięci, twardnienie mięśni (hiperto- 
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nie), introwersję. Ten preparat z ołowiu i miodu pomaga organizmowi 
hamować proces starzenia określonych organów. Jeśli chodzi o profila- 
ktykę sklerozy mózgowej, nie posiada — o ile wiadomo — równie warto- 
ściowego odpowiednika w farmakologii klasycznej. W przypadkach wy- 
raźnej miażdżycy naczyniowej jest stosowany w zastrzykach pod- 
skórnych lub domięśniowych. Łączy się go często z zastrzykami z kory 
brzozowej jednoprocentowej i pomomika w roztworze o stężeniu dwu- 
dziestu dziesiętnych, dodatkowo zaś podaje się przed posiłkiem eliksir 
brzozowy i krople belladony. 

Cyna jest metalem rozpadającym się w niskich temperaturach. Słu- 
ży do wyrobu naczyń, dzwonów, pomników, można więc powiedzieć 
metaforycznie, że zawiera i wyraża jakąś treść. Będąc związana z Jupi- 
terem, cyna nadaje organizmowi plastyczność, co ma szczególne zna- 
czenie dla stawów. 

W silnym roztworze oddziałuje na procesy kondensacyjne organi- 
zmu. Jest to metal przydatny w leczeniu marskości wątroby i przede 
wszystkim artrozy. 

W słabszych roztworach przeciwnie — wspomaga resorbcję płynów. 
Jest wskazana przy zapaleniu opon mózgowych, wodogłowiu, bronchi- 
cie i we wszystkich przypadkach dotyczących tworzenia się i zatrzymy- 
wania płynów w organizmie: przy katarach, zapaleniach zatok, zapale- 
niach wątroby i zwłaszcza przy artrozach deformujących i z wysiękami w 
stawach. 

Stosuje się ją zarówno doustnie, jak i w zastrzykach i w postaci 
maści 0,1%. Medycyna antropozoficzna często używa tych maści, które 
pozwalają uzyskać „działanie opóźnione” w konkretnej części ciała. 

Żelazo jest surowcem do produkcji pociągów, szyn, zbrojonego be- 
tonu, mostów, dźwigów itp., czyli przedmiotów symbolizujących władzę 
człowieka nad światem zewnętrznym oraz do wyrobu narzędzi, którymi 
się posługuje. Niegdyś wyrabiano z żelaza także klingi szabel — symbol 
odwagi. 

Surowica ludzka zawiera średnio 100 gamm żelaza na milimetr. 

Związane z Marsem żelazo jest metalem cielesności. Zwiększa wi- 
talność, a jego brak staje się przyczyną anemii (szczególnie u kobiet), 
której skutkami są bladość, zmęczenie, brak apetytu, skłonność do za- 
wrotów głowy, słowem „bezcielesność”. 

Żelazo funkcjonuje jako regulator między siłami ciężkości i lewitacji. 
Sprzyja aktywności, dodaje energii i rozprasza lęki. 

Doktor Oppert opowiada, że kiedy pod koniec ostatniej wojny brako- 
wało lekarstw, kilka ampułek żelaza wystarczało, by przywrócić siły oso- 
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bom całkowicie wyciericzonym. „Nic w tym niezwykłego — twierdzi — po- 
nieważ wykorzystuje się wówczas siłę a nie ilość”. 

Po zapaleniu dróg żółciowych nadzwyczaj skuteczne jest masowa- 
nie okolic wątroby maścią zawierającą żelazo. Dodajmy, że okres naj- 
bardziej sprzyjający asymilacji żelaza przypada około świętego Michała, 
kiedy daje się zaobserwować najwięcej meteorytów, a więc spadające- 
go na Ziemię żelaza. 

Złoto jest tak ciężkie, iż wydaje się całkowicie obce wszystkiemu, co 
znamy na Ziemi. Jak wiadomo, gram złota można rozciągnąć w nitkę 
długości kilometra. Płytki złota są przezroczyste i zielone, a na 1 centy- 
metr grubości potrzeba ich 20 tysięcy. 

W złocie kryją się siły światła. Zawiera ono kontrasty właściwe me- 
talom. 

Jest to metal środka. Metal szlachetny, znajdujący się w centrum 
ludzkich zainteresowań — tak najgorszych (moneta), jak i najlepszych 
(sztuka). 

Łączy obszary jakościowego działania metali nadsłonecznych — oło- 
wiu, cyny, żelaza — i podsłonecznych — miedzi, rtęci, srebra. Ma wpływ 
na serce, krążenie, a także na bicie serca, uważane przez medycynę 
antropozoficzną za następstwo, a nie przyczynę krążenia krwi. 

Dzięki swym właściwościom harmonizujacym ciało i duszę złoto jest 
wskazane — w słabym roztworze — dla chorych, u których sfera metabo- 
liczna ma przewagę w rejonie serca: przy zapaleniu tkanki serca, arytmii 
lub niewydolności serca, dusznicy, zawale, palpitacjach. Jest również 
bardzo zalecane melancholikom z tendencjami samobójczymi. W połą- 
czeniu z żelazem, krzemionką i fosforanem potasowym leczy neuraste- 
nię. Nazwano je żartobliwie „kawą homeopatyczną” , ponieważ zupełnie 
odwrotnie niż kawa działa na serce wzmacniająco i regulująco. 

Miedź posiada cechy, których wyrazem są wyrabiane z niej przed- 
mioty: pokrycia dachów (jak na przykład na Operze Paryskiej) oznaczają 
opiekuńczość; druty elektryczne i telefoniczne są synonimem łączności; 
skoki śrub kranowych to zdolności przystosowawcze. Jest to więc 
wdzięczny metal, używany przez człowieka do łączenia rzeczy, które w 
przeciwnym razie pozostałyby rozdzielone. 

W surowicy ludzkiej znajduje się średnio 100 g miedzi, nieco więcej 
u kobiet niż u mężczyzn. 

Miedź jest związana z planetą Wenus, w organizmie ludzkim zaś z 
nerkami, splotem słonecznym i z procesami trawiennymi jelita cienkiego. 
Zaleca się ją w przypadkach skurczów, astmy, kokluszu, kolki żołądko- 
wo-jelitowej lub drgawek oraz w innych dolegliwościach spowodowa- 
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nych nienależytym powiązaniem aktywności neuro-sensorycznej z pro- 
cesami metabolicznymi. Jej działanie polega na pobudzaniu przepływu 
krwi w żyłach. 

W związku z arszenikiem jest stosowana podczas leczenia niepra- 
widłowego schodzenia jąder u chłopców i niedorozwoju organów rod- 
nych u dziewczynek. W połączeniu z węglem działa przy owrzodzeniu 
dwunastnicy. Siarczan miedziowy, oczywiście w roztworze homeopaty- 
cznym, łagodzi bóle brzucha u dzieci w okresie raptownego wzrostu. 

W dziedzinie psychiki miedź ma wpływ na proces porozumiewania 
się; w formie Cuprum per Camomillam 0,1%, tj. preparatu z rumianku 
rosnącego przez 3 lata na glebie wzbogaconej miedzią*”, jest środkiem 
leczącym schizofrenię. 

Rtęć, metal Merkurego, znajduje zastosowanie w termometrach, 
barometrach, dynamometrach i lampach: jej cechą jest objaśnianie. 
Równoważą się w niej siły światła i ciężkości. Jest to metal ręki, gry, 
śmiechu, handlu. Jej miejsce jest pomiędzy solą i siarką alchemików. 
Rządzi wszystkimi procesami zachodzącymi w gruczołach, dotyczącymi 
formowania komórek organów metabolicznych i systemu limfatycznego. 
Jest lekiem na zapalenie ślinianki przyusznej, stan zapalny języka z 
wydzielaniem śliny, zapalenie błony śluzowej jelit, na drgawki, biegunki, 
nadmieme pocenie się, dalej — na zapalenie, proliferację i twardnienie 
wątroby. Przewlekłe stany zapalne oskrzeli, płuc, tchawicy dobrze re- 
agują na cynober, który jest naturalnym siarczkiem rtęci. W sferze psy- 
chicznej rtęć działa jak skrzydła Hermesa: przynosi ulgę obsesjonistom. 

Srebro wpływa na siły reprodukcyjne, tak jak Księżyc, z którym jest 
związane, oddziałuje na cykl rodny. Dlatego to używa się go, w słabym 
roztworze, przy procesach przedwczesnego starzenia oraz przy niedo- 
statkach w strukturze organizmu, manifestujących się na przykład otyło- 
ścią nadmiernie miękką, zbyt gąbczastą, bladą. 

Skóra jest organem, a zarazem uczestnikiem procesu działania 
srebra: reaguje na świetlne efekty Słońca i otaczający nas świat jak sole 
srebra na kliszy fotograficznej. 

Srebrem leczy się somnambulizm, natomiast stosowanie srebra i 
fosforu przemiennie w rytmie faz księżycowych umożliwia leczenie za- 
kłóceń charakterologicznych oraz bezsenności małych dzieci. 

Nadzwyczaj skutecznie, często równie szybko i dobrze jak antybio- 
tyki, a bez skutków ubocznych, metal ten działa przy wszelkich infe- 
kcjach kobiecych narządów rodnych (związanych z Księżycem). Stosuje 
się go przy zapaleniu macicy, jajników, pochwy, przy zainfekowanych 
cystach na narządach rodnych itp. 
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Co ciekawe, w miarę jak siwizna zaczyna srebrzyć włosy, żywot- 
ność seksualna stopniowo słabnie. 





W medycynie antropozoficznej metale znajdują częste zastosowanie 
w kombinacji z substancjami roślinnymi. Dzięki ich wzajemnie wspiera- 
jącemu się działaniu metale łagodniej i głębiej przenikają w organizm, 
przez co łatwiej mu do nich przywyknąć. 

Jak twierdzi Rudolf Steiner, „temperament utrzymuje równowagę 
pomiędzy wiecznym a doczesnym”. W doczesnym płynie strumień dzie- 
dziczności, w nadprzyrodzonym zaś działa indywidualność. Maksymy te 
stanowią lejtmotyw lekarskiej pracy antropozofów. 

Oddziaływaniu planet nadsłonecznych człowiek zawdzięcza pionową 
postawę, zainteresowanie otaczającym go światem i tok życia, a także i 
siły do formowania, opanowywania swego ciała. Natomiast kształtowa- 
nie substancji, wzrost oraz reprodukcja, a wraz z tym twórczość artysty- 
czna, radość i werwa, „upodobanie do fantazjowania”, są darami planet 
podsłonecznych. 


Dieta antropozoficzna 


W najdawniejszych społecznościach rozdział żywności był przywile- 
jem zwierzchników duchowych, a następnie religijnych. Później ludzie 
zaczęli w sprawach żywienia polegać na własnym instynkcie, który jed- 
nak w końcu zatracili. 

Według antropozofów „pożywienie ma jedynie być nam pomocne w 
osiągnięciu pewnego stadium rozwoju, nigdy natomiast nie zdoła zastą- 
pić wewnętrznego, duchowego wysiłku. Człowiek współczesny winien 
mieć możność strawienia wszystkiego i obrócenia w siłę, kiedy to jest 
niezbędne. Jeśli ktoś stara się upowszechnić jakiś konkretny sposób 
żywienia, bo okazał się skuteczny w trudnych okolicznościach, na pewno 
nie uzyska gorącej aprobaty otoczenia”. 

Proteiny. Współcześni fizjologowie uważają, że spożycie protein na 
Zachodzie jest nadmierne, gdyż substancje te asymilowane są w niewiel- 
kim stopniu. Ponadto są one toksyczne i mogą się przyczyniać do osła- 
bienia czynności organicznych, a co za tym idzie — do wcześniejszego czy 
późniejszego osłabienia funkcji psychicznych i duchowych. W na- 
utepstwie powstają złogi, kamice, artretyzm, miażdżyca, a w sferze psy- 
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chicznej pojawiaja sie zmienne nastroje przechodzace od apatii do iryta- 
cji. 

Najzdrowsze są proteiny pochodzenia roślinnego, zawarte w chlebie 
żytnim, w owocach oleistych (migdały, orzechy itp.) oraz w tego rodzaju 
roślinach, jak soczewica i bób, które jednak należy spożywać z umiarem, 
ponieważ towarzyszy im ryzyko zobojętnienia świadomości. 

Mleko. Pierwszoplanowe dziś źródło protein jest substancją najbliżej 
spowinowaconą z człowiekiem. Jako najłatwiejsze w trawieniu stanowi 
wyborny pokarm dla niemowląt i małych dzieci. Dwa starodawne porze- 
kadła utrzymują, iż człowiek, który żywi się głównie mlekiem, osiąga zdol- 
ność leczenia swoich bliźnich oraz że mleko jest przewodnikiem człowieka 
w ziemskiej wędrówce i wyposaża go w doświadczenia całej ludzkości. 

Mięso. Proteiny zwierzęce są pokarmem najłatwiej trawionym, lecz 
żywienie mięsem powoduje, że ciało czuje się przygniecione całym ziem- 
skim ciężarem. To pożywienie wywołuje egzaltację uczuć i pasji, przykuwa 
do ziemi. 

Miód. Pozostaje jakoby w związku z przyszłością ludzkości, w prze- 
ciwieństwie do mleka, kojarzonego z przeszłością. Jest produktem poma- 
gającym starzeć się mądrze i godnie. 

Ziemniaki zawierają bardzo wiele kalorii i węglowodanów, dlatego 
są usuwane z jadłospisu wszelkich diet odchudzających. Z drugiej jed- 
nak strony u ludzi spożywających wyłącznie ziemniaki obserwuje się 
osłabienie i niewydajną pracę. Gdy zaś zakłócenia te przechodzą z poko- 
lenia na pokolenie, jak to się w naszych czasach zdarza, zachodzi konie- 
czność przeciwdziałania degeneracji. Dzieci regularnie żywione ziemnia- 
kami stają się roztargnione, nieuważne, śpiące, tracą pamięć. Można 
odwrócić ten proces, eliminując ciężkostrawne ziemniaki, zastąpić je 
jarzynami, owocami i przyprawami: kminkiem, chrzanem, tymiankiem. 

Pomidory stały się popularne, odkąd stwierdzono, że są bogate w 
witaminy. Ogrodnicy wiedzą, iż wzrastają one na własnych odpadach. 
Ich zdolności rozwojowe są bujne i chaotyczne jak nowotwór — z tego 
powodu absolutnie niewskazane jest spożywanie ich przez osoby o skłon- 
nościach rakowych. Jest to roślina zdegenerowana. 





Kilka wskazówek dietetycznych dla reumatyków 


Żywienie powinno być wyłącznie wegetariańskie, stymulujące funkcje 
cieplne i wydalnicze. Cukier jedynie w postaci miodu lub karmelu. 
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W ostrym stanie zapalnym gośćca: owocami, sokami owocowymi i 
herbatą ziołową pobudzać krążenie i wydalanie. Słodkie mleko zastąpić 
mlekiem zsiadłym, jogurtem, kefirem. 

Przy gośćcu stwardniałym przede wszystkim stymulować procesy 
cieplne gorącym wywarem z kwiatu lipowego i bzu, zupami z prze- 
tworów zbożowych, potrawami z owsa i przyprawami rozgrzewającymi, 
jak koper, kminek, anyżek. 

Przy gośćcu zniekształcającym, atakującym kości i chrząstki, trzeba 
pobudzać funkcje strukturalne, czemu sprzyja podawanie obgotowa- 
nych korzeni selera, marchwi czy pietruszki oraz wzmacniać strukturę 
jaźni, nie szczędząc pochwał i stosując urozmaiconą jarską dietę. Uni- 
kać soli, która może przyczynić się do powstawania nowych ognisk 
zapalnych, i alkoholu, który we krwi tworzy coś w rodzaju anty-jaźni. 





Antropozofia 
— medycyną i mądrością jutra? 


Kto wie, czy rak, ta straszna choroba, nie jest cieniem rzucanym 
przez potężnego ducha przyszłej cywilizacji? Czymś w rodzaju przygoto- 
wań do przyszłości: odnalezieniem zdolności odradzania. 

Od samego początku swych poszukiwań Rudolf Steiner twierdził: 
„Nie jest zadaniem naszej epoki wskrzeszać Mądrość antyczną, lecz zro- 
dzić Mądrość nową, która byłaby zdolna nie tylko sięgać wstecz, ale 
także jak proroctwo, jak objawienie, zwrócić się ku przyszłości”. 

Antropozofia i jej medycyna nie próbują wyciągać z lamusa staroci. 
Powołaniem nowoczesnej gnozy jest ułatwienie człowiekowi odnalezie- 
nia swej duszy, swojej duchowości drogą obszernego poszerzenia jego 
wiedzy we wszelkich dziedzinach. Wtedy i tylko wtedy zrodzi się ra- 
dość. 


Jakże pragnę we wszystkich ludziach 
rozniecić żar wszechświata, 
by stali się płomieniami i by z ich jestestwa 
wybuchł ogień... 


Chcieliby niektórzy w wodach świata 
zatopić płomienie 
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i patrzeć jak gnije wszelka istota 
jak butwieje 


O, jakaż radość, gdy płomień w człowieku się budzi 
tam gdzie spał dotąd! 
O, jakże gorzka boleść, gdy w przód się rwąca ludzka istota 
skuta łańcuchami! 


Wiersz znaleziony w jednym z notesów Rudolfa Steinera po jego 
śmierci. 
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Ajurweda - czyli medycyna 
wedyjska 


Przyjacielowi naszemu, Lawrence'owi Durrellowi, 
irlandzkiemu mędrcowi urodzonemu u stóp Himalajów 


Wprawdzie oblicze Indii zmieniło się ogromnie w ciągu ostatniego 
(wierćwiecza, ale mieszkańcy wiosek i rodziny, które uniknęły wielkich 
watrzaséw, do dziś praktykują Ajurwedę |, czyli medycynę wedyjską. Co 
więcej, stanowi ona nawet oficjalny przedmiot studiów na uczelniach medy- 
inych i w specjalistycznych (niekiedy luksusowych) szpitalach? w Benare- 
sie, Kalkucie, Madrasie, Bombaju, Delhi, Hardwarze, Patnie itp. Jak na 
każdym uniwersytecie, zdaje się tam egzaminy, by otrzymać stosowny dy- 
plom. Ale to nie znaczy, iż tylko dyplom daje prawo zajmowania się tą 
imuką i związaną z nią praktyką. Duchowa wielkość Indii umożliwia rów- 
iwczesne działanie osób dyplomowanych i nie posiadających dyplomów. 

Próba wyjaśnienia na kilku stronach tego typu umysłowości byłaby 
ilaremna, uproszczona i powierzchowna. Niemniej, aby zrozumieć istotę 
medycyny ajurwedyjskiej, trzeba powiedzieć, ze jest ona jednym ze 
układników kultury, w której religia stanowi dziedzinę wszechwładną, 
pbejmującą nawet przepisy dotyczące różnych czynności życia codzien- 
nego, zakazy żywieniowe, wskazówki w sprawie danin należnych brami- 
nom, a także obserwacje medyczne i zalecenia terapeutyczne. Ajurweda 
lo medycyna codziennego użytku, żywa i ciągle aktualna. 

W hinduskiej wizji świata każdy jest składnikiem całości”. Różno- 
rodność stanowi tylko jedną z dróg prowadzących do podstawowej jedno- 
fol istot i rzeczy. I każda niemal istota, każda rzecz posiada swoistą siłę 
magiczną, właściwą jej naturze. 

Dzięki nieustannej dynamice metafizycznej wyobraźni Indie to kraj, 
gdzie w samym sercu największej nędzy panuje czarodziejski i pełen 
poezji kult ciała, a także wyraźna dziwna tendencja do systematyzacji. 
Te nakładające się na siebie elementy egzystują na podłożu niezwykle 
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ruchomym, praktycznie nie do opisania w naszym nazbyt analitycznym 
języku. Takie mnóstwo sekt religijnych, tyle odcieni nałożonych kolejno 
przez wedyzm, hinduizm i buddyzm, może przyprawić o zawrót głowy. 
„Filozofia Indii jest prawdziwą dżunglą, w której trudno odróżnić 
liany od drzew, na których pasożytują, i gdzie karczowanie dopiero się 
zaczyna”. Tym chyba można wytłumaczyć, dlaczego do dziś nie został 
jeszcze opublikowany we Francji żaden traktat o medycynie wedyjskiej". 


Medycyna wtajemniczonych 


Słowo ajurweda można tłumaczyć na dwa sposoby. Dosłownie zna- 
czy ono „medycyna Wedów”. Lecz etymologicznie rzecz biorąc, chodzi 
raczej o „traktat o uniwersalnej biologii rodzaju ludzkiego”. W sanskry- 
cie vid, videre oznacza „widzieć, poznać”, a ajur — „życie”. Ta powszech- 
nie stosowana medycyna nie ogranicza się tylko do ludzi: interesuje ją 
środowisko, w którym żyją, zajmuje się również sztuką pielęgnacji ro- 
ślin, bydła, koni, słoni. 

Jak wszelkie indyjskie mity o początkach, historia wiodąca do źródeł 
tej medycyny jest dość skomplikowana. 

Siwa, pan tańca kosmicznego (to znaczy ruchu energii) gromadzi 
Ubawedę, czyli wiedzę głoszoną i objawioną, a następnie przekazuje ją 
małżonce, Parvati. Ta z kolei dzieli się nią z Nandim Devarem, który 
spisuje encyklopedię Uba Weda, obejmującą cztery Wedy, a mianowicie 
traktaty: filozoficzny, moralny, muzyczny i ostatni — Ajur Weda. 

Synowie boga Słońca, Azwini, byli pomocniczymi lekarzami brah- 
mańskiego Olimpu podczas pierwszej ery indyjskiej. Zgodnie z tradycją, 
Tacha Bara Djabady przekazał tę wiedzę ludziom, wyśpiewawszy ją w 
setkach tysięcy tetrastychów (sloca). Mógł to uczynić dzięki mocy, którą 
zawdzięczał ascezie. 

Tymczasem na ziemi choroby stawały się tak liczne i skomplikowa- 
ne, że Azwini, synowie boga Słońca, zwołali kongres na szczycie Hima- 
lajów, po czym Barze Davassarowi, mędrcowi czczącemu boga Indrę, 
polecili uczynić ten długi poemat bardziej przystępnym. Bara Davassar 
podzielił go na osiem następujących rozdziałów: 

— choroby wewnętrzne, czyli leczone środkami doustnymi, 

— choroby wieku dziecięcego i młodości, 
choroby leczone za pomocą zaklęć i modlitw, 
choroby głowy i twarzy, aż do szyi, 

— choroby wymagające interwencji chirurgicznej, 
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— choroby narządów rodnych, 

— zatrucia substancjami mineralnymi, roślinnymi lub zwierzęcymi, 

— sztuka przyrządzania leków. 

Bóg Indra nadal jednak uważał dzieło za zbyt długie. Osiem roz- 
ilslałów skrócono do pięciu, a wreszcie do dwóch: patologia wewnętrzna i 
patologia zewnętrzna. 

Nauczanie i rozpowszechnianie tej wiedzy zlecono dwóm mędrcom. 
deden z nich, Bara Davassar, udał się do Medyny, gdzie głosił naukę o 
patologii wewnętrznej fakirom i adeptom sztuki medycznej. Najzdolniej- 
sty z nich, Punarnassa, przed śmiercią powierzył swą wiedzę Agnivas- 
aarowi i pięciu innym uczniom, którzy z kolei stali się panditami, czyli 
wtajemniczonymi mędrcami. Drugi, Dana Vandar, udał się do Benares, 
hy rozpowszechniać wiedzę o patologii zewnętrznej, którą — według ta- 
kiego samego jak poprzednio scenariusza — przekazał Kaczukudarowi i 
pięciu innym uczniom. 

Streszczenie i spisanie całej medycznej mądrości o nazwie Ajurweda 
jent właśnie dziełem tych dwunastu uczniów (niby dwunastu apostołów!). 


Od mitu do prawdy historycznej 


Treść Ajurwedy jest prawdopodobnie echem ustnych tradycji, które 
według J. Filliozata — były świadkami pojawienia się Brahminów i 
Upanishadów. Dokładna chronologia tych traktatów nie jest znana. Je- 
an Herbert dorzuca w swej bardzo pięknej Historii duchowości hindu- 
skiej: „większa część wielkich pozycji klasycznych zaginęła — zresztą, czy 
rostały one kiedykolwiek napisane? — i znane są tylko z rozproszonych 
tu i ówdzie cytatów w dziełach, które do nas dotarły”. 

Złoty wiek Ajurwedy przypada na okres rozkwitu buddyzmu w In- 
diach (327 p.n.e. — 750 n.e.). U boku Buddy działają dwaj nasławniejsi 
lekarze: Kasparja i Jivaka. 

Jivaka stał się jednym z patronów medycyny tybetańskiej i — jak 
przekazuje tradycja — stosując znieczulenie za pomocą haszyszu, prze- 
prowadzał niezwykłe operacje: otwieranie jamy brzusznej, klatki pier- 
siowej, trepanacje czaszki. Z Indii i z Tybetu pewne elementy wiedzy 
ajurwedyjskiej przedostają się szlakiem jedwabnym do Chin. Później 
muzułmanie zamkną szczelnie granice. 

Obecnie występują oprócz Ajurwedy trzy różne kierunki medyczne, 
a obok nich oczywiście inne tradycyjne metody uzdrawiania: opanowa- 
nie oddechu, medytacja itd., które często dają dobre wyniki. 
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Cztery wielkie kierunki medyczne działają na zasadzie całkowicie 
wolnej konkurencji i według J. Herberta „stopień ich rozpowszechnienia 
i praktyczne wyniki można porównać. Są nimi: 

1. Zachodnia medycyna alopatyczna w takiej formie, w jakiej jest 
wykładana na uczelniach medycznych w Europie i w Ameryce, a także 
na stworzonych na ich podobieństwo uczelniach indyjskich. 

2. Medycyna homeopatyczna, znana na Zachodzie. W Indiach jest 
bardzo rozpowszechniona na wsi, gdyż bez zagrożeń może być praktyko- 
wana przez ludzi posiadających nawet powierzchowną wiedzę medyczną”, 

3. Medycyna hinduska, czyli wedyjska w pełnym tego słowa znacze- 
niu, praktykowana przez specjalistów zwanych kaviraja, którzy cieszą 
się często dużą popularnością. 

4. Medycyna muzułmańska, nazywana unani, która najprawdopo- 
dobniej wiele zaczerpnęła z Ajurwedy”. 


Kawiraj 


Aby praktykować Ajurwedę, nie wystarczy ukończyć odpowiedni fa- 
kultet, posiadać dyplom i zawodowe umiejętności. Tylko ten godzien jest 
miana lekarza, kto potrafi odczytywać losy ludzkie, obserwując gwiazdy 
i ptaki, rozpoznawać temperament chorego” i rodzaj jego choroby oraz 
wie, jakie przymioty umożliwiają przygotowanie leków. 

Ale i to nie wystarcza. Najcudowniejsze i najbardziej skuteczne taje- 
mnice medycyny hinduskiej są przekazywane bardzo nielicznym ucz- 
niom, którzy przeszli długie i ciężkie próby. Być wielkim kawirajem, to 
nie tylko posiadać umiejętności, trzeba ponadto wykazać się wysokimi 
walorami moralnymi i szczerością duchowych intencji. 

Hindusi uważają bowiem, że chorobę zsyła Siwa lub inny bóg i że 
poprzez nią człowiek ma możność spełnić swą karmę. Choroba staje się 
więc oczyszczającym błogosławieństwem. Rola lekarza nie ogranicza się 
zatem do sprawnej techniki. Powinien on także być głęboko związany ze 
światem sakralnym, by pomóc choremu zaakceptować karmę, jednocześ- 
nie przynosząc mu ulgę w cierpieniach fizycznych. 

Najlepsi lekarze kultywujący tę tradycję nie wahają się iść śladami 
ascetów czy pustelników, którzy żyją w dżungli — często pozbawieni 
wszelkich dóbr — i przekazują w końcu uczniowi ,moc” uzdrawiania. 
Lecz moc ta, z takim trudem zdobyta, ulatnia się, jeśli nieszczęściem 
uczeń zdradzi tajemnicę lub naruszy zasady moralne i duchowe, które 
mu przekazał guru. Niektórzy z nich to specjaliści od chorób bardzo 
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ciężkich, jak: gruźlica, trad, cholera itp. Najbardziej znani są „lekarze- 
węże”, którzy posiadają wiedzę o wszelkich tajemniczych sposobach uz- 
drawiania ukąszonych przez najgroźniejsze jadowite gady. Wszyscy ci 
lekarze z reguły nie przyjmują zapłaty. 

Jean Herbert cytuje jednego z wielkich mistrzów Ajurwedy, Chakarę, 
który głosił taką zasadę: „Lekarz powinien uzdrawiać chorych nie po to, by 
zarabiać pieniądze lub otrzymywać jakiekolwiek materialne dobra. Na tym 
polega wyższość zawodu lekarza nad każdą inną profesją. Ci, którzy sprze- 
dają leczenie jak towar, tracą złoty skarb, szukając pyłu”*. Jean Herbert 
dodaje, że w naszych czasach wielu lekarzy hinduskich nadal pielęgnuje 
chorych za darmo, zarabiając na życie wykonywaniem innych zawodów. 


Trzy podstawowe ciecze 


Zaburzenia wewnętrzne będące przejawem choroby powstają we- 
dług zasady „trzech cieczy”, czyli tri-dosha, którymi są vayu, pitta i 
kapha, oznaczające wiatr, żółć i śluz. System „trzech cieczy” stanowi 
pewnego rodzaju biotypologię: każda osoba podlega w mniejszym lub 
większym stopniu wpływom tych trzech substancji, których równowaga 
to kluczowy warunek zdrowia. 

Vayu, czyli powietrze albo wiatr jest przesadnym przejawem 
ruchów, które uczestniczą w funkcjach życiowych komórek, czy — jak 
uściśla jeden z najsłynniejszych współczesnych kaviraji, doktor Gana- 
nath Sen — w funkcjach centralnego i współczulnego układu nerwowego. 

Pitta — ogień, temperatura lub żółć — jest przyczyną wszystkich 
chorób umiejscowionych między pępkiem a szyją. Wyrażając to bardziej 
nowocześnie i przystępniej dla człowieka Zachodu, doktor Gananath Sen 
wskazuje, że pitta określa funkcje metabolizmu, wytwarzania ciepła i 
włącza w swą obszerną domenę procesy trawienne, zabarwienie krwi, 
różne procesy wydzielania wewnętrznego i wydalania, które są bądź to 
środkiem, bądź celem utleniania tkanek. 

Kapha, czyli śluz, co można też przetłumaczyć jako wodę, jest umiej- 
scowiona na poziomie głowy. Termin ten nazywa funkcję odświeżającą i 
ochronną (rozkład chemiczny przy użyciu ciepła), a także określa wy- 
twarzanie różnych „ochronnych cieczy” (śluz, maź stawowa itp.), które 
ujawniają się, gdy ta funkcja zostaje zakłócona. 

Do leczenia chorób spowodowanych zakłóceniem powyższych czyn- 
ników Hindusi używają najczęściej preparatów pochodzenia roślinnego, 
niekiedy też zwierzęcego, przede wszystkim zaś kamieni szlachetnych, co 
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dla nowoczesnej nauki jest zagadnieniem szczególnie interesujacym’. Jed- 
nakże lekarz musi również przestrzegać kalendarza: na przykład ponie- 
działki, środy i soboty są zawsze niepomyślne dla konsultanta; w piątki 
choroba trwa dłużej; niedzielę należy przeznaczyć na przygotowywanie 
leków. Najkorzystniej pielęgnować pacjentów tylko we wtorki i czwartki. 
Jak widać, przy ustalaniu leczniczego kalendarza medycyna wedyjska 
odwołuje się do astrologii. Czyni to również w związku ze stosowaniem 
niektórych leków, szczególnie przyrządzanych z kamieni szlachetnych. 


Leczenie szlachetnymi kamieniami 
i ich związki z ciałami niebieskimi 
Szlachetne kamienie służą w Indiach nie tylko podkreślaniu wspania- 
łości świątyń i słynnych skarbów maharadżów. Jedynie w tym kraju robio- 
no z klejnotów użytek terapeutyczny aż do połowy XX wieku. Światło tych 
kamieni wytwarza promieniowanie ciepłe lub zimne. Można je utrwalić w 
nalewkach alkoholowych, z których sporządza się granulki używane we- 
dług zasad homeopatii, jak to zaleca doktor H.L. Bansal z New Delhi. 





Przepis na bazową nalewkę ze szlachetnych kamieni 


Metoda doktora Bansala jest niezwykle prosta, trzeba jednak mieć 
kamień do dyspozycji co najmniej przez kilka dni. 

Do fiolki o objętości ok. 1 uncji wlać kilka kropel alkoholu czystego 
lub rektyfikowanego, następnie umieścić w niej kamień i szczelnie za- 
mknąć. Przez osiem dób trzymać fiolkę w zupełnie ciemnym pomiesz- 
czeniu, następnie wstrząsnąć ją krótko, lecz silnie. Wyjętym z fiolki ka- 
mieniem można posłużyć się dowolną ilość razy. Z uzyskanego w ten 
sposób „zdynamizowanego” płynu należy sporządzić granulki, stosując 
reguły homeopatyczne. Ajurweda zaleca noszenie tych kamieni w sta- 
łym kontakcie z ciałem w miejscach dotkniętych chorobą. 





W ajurwedyjskim lecznictwie używa się szlachetnych kamieni po 
uprzednim utarciu ich na bardzo miałki proszek, co nie jest łatwe. Osią- 
ga się to metodą podhamizacji ". 
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Dziatanie kamieni szlachetnych 

Ich promieniowanie energetyczne, przenikając w głąb organizmu, zna- 
«nie wspomaga działanie innych leków, sporządzanych na przykład z 
řoálin. Pozwala to uzyskać wyraźne polepszenie nawet w groźnych i skom- 
plikowanych schorzeniach, gdy obronność organizmu pacjenta jest osłabio- 
na, Szybkie i głębokie skutki tego promieniowania nie są jatrogenne”. 

Używa się dziewięciu kamieni — wszystkich razem, każdego osobno 
lub w grupach. 


Diament 

Kamień Wenus albo Shukra, o zimnym świetle koloru indygo, działa 
na wszystkie trzy substancje ciała ludzkiego. 

Diament podhamizowany, czyli popiół diamentu, stosuje się w me- 
dycynie wedyjskiej do odżywiania tkanek. Dodaje on sił i zapewnia do- 
bre samopoczucie. Leczy anemię, anoreksję, chorobliwy lęk przed kobie- 
tami, rzeżączkę, nasieniotok, schorzenia macicy, bolesne oddawanie mo- 
czu, puchlinę wodną, cukrzycę, impotencję, otyłość, choroby serca, 
astmę, kaszel i obrzęki. 

Diament — symbol komfortu — noszony jako amulet umożliwia epi- 
leptykowi lub choremu umysłowo powrót do normalnego, szczęśliwego 
życia. Uspokaja migreny. Jest doskonałym środkiem wzmacniającym, 
zapewnia długie życie. 

Najmniejsza cząsteczka diamentu może stać się śmiertelną trucizną, 
jeśli nie będzie dostatecznie podhamizowana. Można jednak temu zapo- 
biec dwoma sposobami: 

1. Wprowadzić diament do cytryny i gotować w soku z agatti, by pozba- 
wić kamień własności trujących. *Następnie z korzeni cytrynowca roztar- 
tych w soku z betelu (obie te rośliny powinny mieć co najmniej trzy lata) 
przygotować papkę, zanurzyć w niej diament i podhamizować siedem razy. 

2. Zanurzyć diament w papce ze strużyn rogu i gotować. Powtórzyć tę 
czynność trzy razy, by otrzymać proszek, który po przepłukaniu w koń- 
skim moczu trzeba podhamizować siedem razy. 


Rubin 

Kamień słoneczny; wydziela ciepłymi falami promienie kosmiczne 
koloru czerwonego, które regulują wilgotność, pochłaniają zimno i rege- 
nerują wszystko, co osłabione. Spopielony rubin wzmacnia trzy dosha, 
szczególnie sfery vayu i pitta. 

Przygotowanie do użytku wewnętrznego: zanurzyć kamień w kro- 
wim moczu, następnie wystawić na słońce, a po trzech dniach wymyć go 
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w ciepłej wodzie. Przez kolejne trzy dni moczyć w soku z jaskółczego 
ziela, po czym podhamizować. Całą operację należy powtórzyć trzy razy. 
Otrzymuje się ponoć w ten sposób doskonały środek pobudzający apetyt, 
wzmacniający czynności płuc i przeciwdziałający paraliżowi. 

Trzymanie rubinu w ustach eliminuje pragnienie i odświeża oddech. 

Ze względu na magnetyczne właściwości rubinu astrologowie zalecają 
noszenie go przy wszystkich schorzeniach oczu i głowy, ponieważ Słońce, 
działając na głowę człowieka, przyczynia się do jego chwały i dobrej 
opinii. 

Karbunkuł, odmiana rubinu, zwalcza chroniczną malarię i wzmac- 
nia ogólnie osłabiony organizm. 


Perła 

Należy do Księżyca; charakteryzuje się promieniowaniem kosmicz- 
nym pomarańczowym, zimnym. Może leczyć schorzenia wywołane „nad- 
miarem ciepła”. Jej promieniowanie reguluje wydzielanie płynów, krąże- 
nie krwi, pracę serca i umysłu; jest przydatne, gdy krew, kości, tłuszcz i 
tkanki potrzebują wilgoci. Reguluje ono również trzy dosha. Jest środ- 
kiem wzmacniającym pracę serca i płuc (przy gruźlicy, astmie, chronicz- 
nym bronchicie), przeciwneurastenicznym, poprawiającym pracę nerek 
(przy kamicy nerkowej), dróg moczowych, wątroby, leczącym trąd, za- 
trucie jadem, białe upławy, nasieniotok, nadkwasotę, przeczyszczają- 
cym, rozbudzającym popęd płciowy. Ma działanie odżywcze i uspokajają- 
ce. Ponadto upiększa ciało i daje lśniącą cerę. 

Oczyszczanie perły: zanurzyć naturalną perłę na parę godzin w occie 
bądź w krowim moczu. Następnie poddać ją podhamizacji w nila pod- 
ham*, by otrzymać bardzo drobny, miałki proszek. Należy zażywać co- 
dziennie 0,1-0,3 centygramów tego proszku z miodem. 

Astrologowie zalecają noszenie perły, co ma usuwać wszelkie nieczy- 
stości: nieczyste prowadzenie się, nieczyste odżywianie się, strach, nie- 
dyskrecję, niemoc płciową i umysłową, nawet szaleństwo, a także wszel- 
kie choroby związane ze stanem ciekłym: wątroby, pęcherza, oczu. Księ- 
życ panuje nad wodą, zapewnia spokój i pogodę ducha. ~ 


Koral 

Przypisany planecie Mars, koryguje działanie perły. Jego żółty pro- 
mień kosmiczny wydziela ciepło. To promieniowanie osusza wszystko, co 
ma związek ze sferą kapha, czyli limfy. Bardzo skuteczny przy schorze- 
niach reumatycznych, wydala limfę, która, osadzając się w tkankach, 
wywołuje bolesne stany zapalne. 
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Koral jest stosowany w leczeniu chorób skórnych (egzemy, wrzodów, 
trądu), dróg oddechowych, nadmiernego pocenia się. Jest też doskona- 
lym środkiem hemostatycznym. 

Przygotowanie: gotować koral w wywarze mirobolany i podhamizo- 
wać. Można go też zostawić na trzy godziny w soku cytrynowym, a 
następnie wymyć w ciepłej wodzie lub przez półtorej godziny moczyć w 
ierwatce z krowiego mleka, następnie wymyć i wysuszyć, z kolei zanu- 
rzyć na trzy dni w soku z jaskółczego ziela lub w soku cytrynowym, po 
czym poddać podhamizacji w guedjapodham* i w końcu wypalić. 

Ze wszystkich substancji używanych w medycynie wedyjskiej pra- 
wdopodobnie koral posiada najwięcej wartości. Można spożywać 15-60 
centygramów spopielonego koralu z miodem po każdym posiłku, co zapo- 
biega gorączce, chorobom dróg moczowych, chronicznym bólom głowy, 
wymiotom, impotencji i nasieniotokowi. 

Astrologowie zalecają korzystanie z właściwości magnetycznych tego 
kamienia w następujący sposób: koral przywiązany dzieciom do paska leczy 
z lęków nocnych; noszony w pierścionku w złotej i srebrnej oprawie ograni- 
cza magnetyczne wpływy Saturna i wzmacnia dobroczynne działanie Słoń- 
ca, Marsa i Księżyca, gdy znajdują się w tej samej konstelacji. 


Szmaragd 

Podlega Merkuremu; ma światło kosmiczne zimne, zielone. Jego 
promienie są użyteczne przy leczeniu chorób kości, mięśni, jelit, nerek, 
wątroby, pęcherza. Ułatwiają także przybieranie na wadze. 

Szmaragd sproszkowany, miękki i chłodny, uspokaja wszelkie za- 
kłócenia równowagi wyrażające się gorączką, a także zaostrza apetyt. 
Stosuje się go przy ostrej lub złośliwej gorączce, anemii, astmie, zaburze- 
niach trawiennych, wymiotach, mdłościach, wszelkiego rodzaju wrzo- 
dach i hemoroidach. 

Astrologowie zalecają noszenie szmaragdu jako amuletu przy anore- 
ksji, kolce, głuchocie, niemocie, impotencji, zmęczeniu, zaburzeniach żo- 
łądkowych i psychicznych. Planeta Merkury włada mózgiem; ona to 
właśnie sprzyja rozwojowi inteligencji i zapewnia zdrowie. 


Topaz 

Zarządzany przez Jupitera; daje niebieskie, ciepłe promieniowanie. 
Błękitne światło topazu (koloru nieba) działa na „puste przestrzenie” 
ciała, na tkankę tłuszczową i na wszystkie gruczoły. Jest przydatne przy 
leczeniu ciężkich stanów reumatyzmu, astmy, apopleksji, cholery, kolki, 
dyzenterii, gorączki z osutką (ospa, tyfus, ospa wietrzna, odra itd.), 
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uporczywych bólów głowy, histerii, zapalenia organów brzusznych 
i oczu, zaburzeń nerwowych, bolesnych miesiączek, palpitacji, bezsenno: 
ści, skurczów, wstrząsów fizycznych i psychicznych, ukłuć i ukąszeń, 
pragnienia i bólu zębów. 

Popiół topazu leczy zaburzenia sfer vayu i kapha. Astrologowie zale- 
cają noszenie go w formie amuletu i biżuterii, aby wykorzystać jego 
magnetyczne właściwości do ochrony okolic gardła (migdały, kaszel itp.), 
do zwalczania hipokryzji, grubiaństwa, pychy, warcholstwa itd. Nosze- 
nie topazu pomaga osiągnąć zaszczyty i szacunek. 


Szafir 

Pozostaje pod wpływem Saturna; ma promieniowanie zimne i fiole- 
towe jak kolor emitowany przez nerwy. Bardzo skuteczny przy choro- 
bach nerwowych i skórnych, jego promieniowanie „ożywia i oczyszcza 
krew”. Spopielony szafir jest używany do leczenia niedorozwoju umysło- 
wego, depresji wywołanej rozczarowaniem, senności, epilepsji, histerii, 
obłędu, nerwobóli, a także wszystkich schorzeń dermatologicznych, łącz- 
nie z kiłą i trądem, oraz chorób oczu. Astrologowie zalecają go jako 
środek zapobiegający poważnym nieprawidłowościom w postępowaniu, 
zapaleniu nerwów, bólom stawów, puchlinie wodnej, chorobom kończyn 
dolnych. Saturn jest silną planetą. Nastawiony przychylnie, pomaga 
człowiekowi osiągać lepszą pozycję społeczną i ochrania jego zdrowie. W 
przeciwnym przypadku zubaża go umysłowo, fizycznie i finansowo. 


Onyks 

Pozostaje pod wpływem Rahu, Głowy Smoka“, wydziela najzimniej- 
sze promieniowanie. Jego kolorem kosmicznym jest ultrafiolet. Działa ko- 
rzystnie w przypadkach bolesnych zakłóceń wywołanych zbytnim gorącem 
i dotyczy to wszystkich trzech sfer: vayu, pitta, kapha. Kosmiczne promie- 
nie ultrafioletowe onyksu z jednej strony pobudzają apetyt i poprawiają 
trawienie, z drugiej zaś skutecznie działają przy zaburzeniach umysło- 
wych i gruczołowych, wreszcie są pomocne kobietom podczas połogu. 

Według wskazówek astrologów, amulet z onyksu należy nosić na 
wysokości splotu słonecznego w następujących przypadkach: przy choro- 
bach mózgu, skłonnościach samobójczych, braku łaknienia, biegunkach, 
zaburzeniach wątroby, obstrukcji, zarobaczeniu, reumatyzmie. 


Kocie oko 
Zarządzane przez Ketu — Ogon Smoka, wydziela najcieplejsze, pod- 
czerwone promienie. Medycyna wedyjska zaleca ten kamień przy choro- 
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bach związanych ze sferą pitta. Kamień ten ułatwia trawienie i jest 
irodkiem przeczyszczajacym. Reguluje napięcia psychiczne, które wywo- 
lują ciężkie schorzenia lub im towarzyszą, a nawet je zaostrzają. Doty- 
tzy to na przykład raka (podczas tej choroby całe ciało ulega ochłodze- 
mu, natomiast guz stanowi „ciepły punkt”), anemii, zaburzeń nerwo- 
wych, schorzeń macicy i skóry — szczególnie ospy i kiły. 

Według astrologów dobrze zawieszać kocie oko jako amulet na szyi 
niemowlętom i nieco starszym dzieciom, co chroni je przed zakłóceniami 
oddechu, astmą, zapaleniem płuc itp. 

Stosowaniu dwóch ostatnich kamieni winna towarzyszyć dokładna 
obserwacja pewnych zjawisk astronomicznych. Mianowicie według mito- 
logii hinduskiej Rahu i Ketu pokłóciły się z Księżycem i Słońcem i od tej 
pory starają się pozre¢ je niemal każdego roku w momentach zaćmienia. 
Kosmiczne promienie Rahu mogą rozproszyć ogrzewczą moc Słońca i 
stać się bardzo zimnymi, a nawet najzimniejszymi promieniami, jakie 
otrzymuje planeta Ziemia. Na tej samej zasadzie kosmiczne promienie 
Ketu mogą zakryć promienie Księżyca i stają się wówczas bardzo gorące, 
wręcz najgorętsze. 


Dary świata zwierzęcego 


Krowa 

Chociaż Hindusi nie jedzą krowiego mięsa, zwierzę to odgrywa bar- 
dzo ważną rolę w ich gospodarstwie domowym, w higienie życia codzien- 
nego’, a także w medycynie wedyjskiej. 

Mleko krowie jest tradycyjnie uważane za prawie tak samo wartościo- 
we jak pokarm kobiecy. Istnieje nawet legenda'* sławiąca niezwykle pobu- 
dzające właściwości krowiego mleka. Otrzymana z niego kwaśna serwatka 
jest traktowana jako napój orzeźwiający i pobudzający łaknienie, nato- 
miast słodka — jako środek rozgrzewający, przeciwgorączkowy i również 
wzmagający apetyt. Współcześni uczeni bramińscy radzą podawać chorym 
z wysoką gorączką serwatkę z mleka przegotowanego i po ochłodzeniu 
zakwaszonego kilkoma kroplami cytryny. 

Nie znając nawet roli mikrobów w chorobach przenoszonych śliną, 
Ajurweda zaleca od samego początku, szczególnie przy schorzeniach 
dróg oddechowych, spluwanie na krowie łajno, które — jak twierdzi do- 
ktor Paramananda Mariadassou w swej pracy Matière médicale usuelle '! 
— „pochłania i trawi najdrobniejsze mikroby”. 
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Przykładanie kompresów ze świeżego łajna krowiego służy w medy- 
cynie wedyjskiej łagodzeniu skutków kontuzji i zwichnięć, uśmierzaniu 
bólu i przyspieszaniu gojenia. Taka terapia jest stosowana również w 
weterynarii. Inne jeszcze zastosowanie ma krowi nawóz jako środek 
homeostatyczny w leczeniu ran zadanych ostrymi narzędziami oraz de- 
zynfekcyjny przy chronicznych owrzodzeniach. 

Przeciwko żółtaczce stosuje się „mleko” z łajna'$ oraz moczu bawołu, 
zmieszane z kolei z serwatką bawolicy; podaje się ten lek choremu przez 
trzy dni, stołową łyżkę rano i wieczorem. Ów specyfik jest też bardzo 
polecany diabetykom. 


Wąż 

Mięso węża wzmacnia mięśnie. Zmiażdżoną głowę gada, zwaną „żółcio- 
wym płynem węża”, stosuje się w leczeniu ukąszeń jadowitych węży. 

Wysuszona i sproszkowana wątroba węża, zmieszana z alkoholem lub 
z wywarem z kory cynamonowej, służy do użytku wewnętrznego. Jest to 
preparat, który kobiecie ułatwia poród, ogólnie wzmacnia zdrowie mężczy- 
zny (lub siły obronne jego organizmu) i zapewnia mu długie życie. 

Tłuszcz węża jest stosowany zewnętrznie, na powieki po ich stronie 
śluzowej, co leczy zaczerwienienia oczu, łzawienie, bielmo lub zmętnienie 
rogówki oraz zaostrza wzrok. Przy postrzałach naciera się tym tłuszczem 
lędźwie. 

Zrzuconą skórą węża przewiązuje się brzuch położnicy celem przyspie- 
szenia porodu. Noszona na szyi lub u pasa leczy puchlinę wodną, charłac- 
two oraz usuwa trudności z oddawaniem moczu. Mieszanka sproszkowa- 
nej skorupy polnego kraba i preparatu ze zrzuconej skóry węża (stosowa- 
na zewnętrznie) ma zespalać przecięte nerwy oraz zasklepiać urazowe 
rany oczu i wszystkich innych części ciała, jeśli tylko leczenie zostanie 
rozpoczęte w ciągu pierwszych trzech dni od zranienia. 

Proszek z węża sporządza się w sposób następujący: po zdjęciu skóry 
oddziela się głowę, ogon i wnętrzności, płucze się je w dużej ilości wody, 
następnie suszy, miele i przesiewa. Jeśli specyfik ma być przeznaczony do 
użytku wewnętrznego, należy go macerować w alkoholu lub w wywarze z 
kory cynamonowej, a skuteczny jest wówczas przeciw ukąszeniom jadowi- 
tych pająków, zatruciom środkami spożywczymi, trądowi i złośliwej gorączce; 
ponadto zwalcza „złe humory”, oczyszcza krew i wzmaga wydzielanie moczu. 

Skorpion 


Jego ukąszenie może okazać się zbawienne przy paraliżu 
członków, pod warunkiem jednak, że dojdzie do niego poza obrębem 
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otu naczyniowo-nerwowego sparalizowanej okolicy. Zywe skorpiony 
cerowane w oliwie z gorzkich migdałów stanowią znakomity lek na 
e brzucha i kolkę nerkową, podawany w kroplach. Nacieranie nim 
)licy nerek przyczynia się do przesuwania i wydalania kamieni ner- 
wych. Natomiast zapalenie uszu leczy się przez zakroplenie ich pod- 
ianym preparatem ze skorpiona macerowanego w oliwie ze słodkich 
ydałów. 

Moczenie przez tydzień na słońcu dziesięciu żywych skorpionów w 
) g oleju ze słodkich migdałów z dodatkami: korzenia rabarbaru, 
ory i kory korzenia przestępu daje mazidło do wcierania przy parali- 

deformującym reumatyzmie, ukąszeniu skorpiona i wszelkich od- 
anach zapalenia stawów. 


Piżmo 

Wszystkie cywilizacje znają środki halucynogenne, dzięki którym 
owiek odbiera wyostrzone wrażenia wzrokowe i słuchowe itp. Omra- 
| Michaił Iwanow, wtajemniczony człowiek z Zachodu, który pewien 
is przebywał w Indiach, stwierdza: 

„Narkotyki są bardzo szkodliwe dla systemu nerwowego. Wtajemni- 
mi nigdy ich nie zalecają ani nie stosują, chyba że zupełnie wyjątkowo 

bardzo małych dawkach, na przykład piżmo. Przed podróżą do Indii 
item już właściwości piżma. Nie należy mylić go ze sztucznym piż- 
m, które otrzymuje się syntetycznie i używa jako substancję zapacho- 
. Prawdziwe piżmo (muscus officinalis) jest wydzielane przez gruczoły 
iowe kozłów żyjących na wyżynach tybetańskich, a jego zapach wabi 
nice z dużej odległości. Substancja ta po wysuszeniu daje ciemny, 
twie czarny produkt, przypominający trochę herbatę, ale w drobniej- 
'ch ziarnach. Jest on mi znany, bo posługiwałem się nim w wyjątko- 
ch przypadkach. Niektórzy wtajemniczeni, kiedy zamierzają wykonać 
deś prace, zażywają jedno lub dwa ziarenka piżma w ciepłej wodzie z 
ętą, co wzmacnia system nerwowy i splot słoneczny. Piżmo nie jest 
todliwe. Jego działanie na organizm można przyrównać do działania 
jej pierwotnej materii albo ognia”. 


Rośliny 
W Indiach rosną dziko: pieprz, cynamon, imbir, szafran, goździki, 


tka muszkatołowa, kardamon, a także wszystkie rośliny aromatycz- 
, jak: badianek, bazylia, kolendra, kminek, lebiodka itp. Dzięki obfi- 
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tości indyjskiej flory farmakopea tego kraju ma bardzo bogatą bazę 
roślinną. Z roślin uzyskuje się lecznicze olejki aromatyczne, leki zioło: 
we i homeopatyczne, znane również zachodniej medycynie bioterapeu- 
tycznej. 

Zanim przytoczymy kilka bardzo interesujących roślinnych recept 
Ajurwedy, oddajmy jeszcze raz głos Mistrzowi Iwanowowi: „Hindusi i 
Tybetańczycy posiadają doskonałą znajomość roślin, którą przekazują z 
pokolenia na pokolenie od tysiącleci. Niektóre są doprawdy niezwykłe. 
Pewna roślina po spożyciu umożliwia podobno wytrwanie przez wiele 
tygodni bez pożywienia. Inna, bardzo rzadko spotykana, pozwala 
spędzić wiele dni wśród himalajskich śniegów bez odczuwania zimna, 
Tak mi powiedziano. Oczywiście, nie sprawdzałem, ale to możliwe. Cze- 
mu nie? Kiedy byłem w Indiach, pokazano mi także, jak sporządzić 
pastę z korzeni pewnej rośliny i czerwonych liści innej. Należy je zmiaż- 
dżyć, razem ucierając na kamieniu, co daje mieszaninę, którą kładzie się 
na czole między brwiami jako czerwoną plamę. Służy ona do medytacji, 
ponieważ produkt ten ma tę właściwość, że otwiera trzecie oko. Jeśli 
ktoś sobie życzy, mogę podać nazwy tych roślin, ale bardzo trudno 
będzie mu je znalezé...”. 

Zielone owoce bananowca uchodzą za środek przeciwko mdłościom, 
neurastenii i schorzeniom woreczka żółciowego. Im bardziej są delikat- 
ne, tym skuteczniej działają ściągająco, w tej postaci zaleca się je cho- 
rym plującym krwią i diabetykom, a także cierpiącym na hemoroidy, 
biegunki, krwotoki maciczne. Nadużycie tych owoców może jednak spo- 
wodować niestrawność. 

Banan dojrzały, bogaty w żelazo, jest zalecany przy anemii. Spoży- 
wany na czczo stanowi doskonały środek przeczyszczający, lubiany 
przez dzieci. W formie purée zaleca się go przy chronicznych biegun- 
kach. Sfermentowany sok z banana ułatwia trawienie. 

Syrop z bananów (podawany w dawkach po 10-20 gramów trzy razy 
dziennie) leczy anemię i choroby weneryczne. 





Lecznicze powidełka z masy bananowej 


Banan, uznany przez Ajurwedę za najlepszy środek wzmacnia- 
jący, został w Indiach wyniesiony do rangi symbolu obfitości i płod- 
ności. Bananowiec, vajaye, oznacza w języku tamilskim „płodne ży- 


ci e”20 
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Stosuje się go przeciwko cukrzycy w formie powidełek zmieszanych 
z preparatem zawierającym złoto, srebro albo mikę (25 g dziennie). 


Przepis na powidełka z bananów 


3,5 kg kwiatów bananowca i sok z 32 kg liści bananowca goto- 
wać, dopóki objętość nie zmniejszy się do trzech czwartych, następ- 
nie przecedzić. Dodać tę samą wagowo ilość, wystarczającą na 
500 g gotowego produktu, następujących składników: zielonych ba- 
nanów, goździków, kardamonu, proszku z drzewa sandałowego, 
proszku z sosny nadmorskiej, bulwy cibory, mirobolany, białej 
rzodkwi, następnie drobno pokroić i dodać dwie miarki mantegui. 
Gotować aż do uzyskania gęstej masy. 


Przepis na syrop z bananów 


700 g cukru krystalicznego, 1/2 miarki mleka krowiego, 10 czer- 
wonych bananów dobrze wymieszać i dorzucić 16 g proszku z na- 
stępujących owoców: gałka muszkatołowa, goździki, kardamon, ko- 
lendra, mastyks, korzeń lukrecji oraz 70 g proszku z ususzonych na 
słońcu pączków róży. W końcu dodać 175 g miodu i 350 g mante- 
gui. 





Betel?!, nazywany często indyjskim „ołżygłodem”, jest silnym środ- 
kiem stymulującym, uważanym za mlekotwórczy, pobudzający, roz- 
puszczający kwas moczowy, zmniejszający przekrwienie, przeciwdzia- 
łający jadowi, przeciwkurczowy, przeciwneurasteniczny. 

20 kropli soku z liści betelu, zmieszane z takąż ilością zielonego 
imbiru, stosuje się jako środek wykrztuśny dla dzieci, w wypadku nie- 
strawności podawany z domieszką miodu. Mieszankę składającą się w 
1/4 z soku z betelu, w 1/4 z oleju z mrówczych jajeczek i w 2/4 z oleju 
slezamowego stosuje się zewnętrznie do nacierania przy przekrwieniu 
płuc. 

Żucie korzenia betelu zapobiega zapaleniu krtani i leczy tę chorobę. 
Zmieszany z pieprzem miękki korzeń betelu powoduje zanik jajników i 
uchodzi za znakomity środek antykoncepcyjny. 

Żucie betelu zapobiega także próchnicy zębów, leczy owrzodzenie 
języczka oraz pleśniawki. Sprzyja ponadto rozwojowi pamięci, a nawet 
inteligencji oraz wprowadza w dobry nastrój. 

Zmielony betel jest często stosowany do okładów przy zastrzałach. 
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Nie rozpoznany obszar wiedzy 


Ajurweda, ktérej pierwotny watek ginie w pomroce dziejéw, chara: 
kteryzuje się bogactwem środków terapeutycznych, być może bardziej 
symbolicznych niż farmakologicznych. Właśnie dzięki swej symbolice 
jest to medycyna bardzo zróżnicowana, mająca wielką liczbę odcieni 
— zależnie od takiego czy innego obszaru i od osobowości lekarza. 

Byłoby absurdem, przynajmniej obecnie, chcieć zdefiniować wiedzę 
medyczną zawartą w Wedach lub na ich gruncie stworzyć kosmogonię 
jednolitą i spójną w czasie i przestrzeni. 

Być może w przyszłości, gdy za pomocą komputerów zostanie utrwa- 
lona lekarska intuicja mędrców Ajurwedy, uda się odnaleźć ścieżki, 
którymi się posuwali. Na razie jednak, jak wiadomo, jest to nadal medy- 
cyna empiryczna. 
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Medycyna 
kapłanów azteckich 


i 


Naszej przewodniczce po krajach nahua, 
pani Jacqueline de Durand-Forest 


er ag at ac RAA 


| Chęć przedstawienia i objaśnienia na kilku stronicach świętej sztuki 
ihedycznej ludów całej Ameryki prekolumbijskiej równałaby się zarozu- 
miałości. Przejawy ludzkiej cywilizacji na tym rozległym kontynencie są 

zecież skrajnie zróżnicowane. Niemniej można doszukać się 
wspólnych obyczajów u prymitywnych, koczowniczych plemion myśli- 
Wych i zbieraczy z równin i gór północy czy lasów Amazonii oraz u 
ludności zorganizowanych imperiów w łańcuchu Andów. Dzięki bada- 
pzom prehistorii, takim jak na przykład André Leroi-Gourhan, wiadomo 
fziś, że przodkami wszystkich tych ludów indiańskich były plemiona 
wędrownych łowców, które najprawdopodobniej nadciągnęły z Azji przez 
Cieśninę Beringa 150 albo i 200 stuleci przed naszą erą. Ale kto wie, czy 
hie stało się to jeszcze dawniej? 

Bowiem oprócz tego oficjalnego twierdzenia pojawiają się też hipote- 
ky, które nie wykluczają, że na przykład miasta-olbrzymy w Peru po- 
wstały w czasach znacznie bardziej odległych. Rzeczywiście, wobec gi- 
gantycznych platform na płaskowyżu Nazca w południowym Peru, które 
oglądane z lotu przywodzą na myśl oznakowane tereny do lądowania, 
albo wobec ogromnych, ociosanych kamieni, które — według amerykań- 
skiego archeologa Hyatta Verrilla — polerowano chyba jakąś pastą radio- 
aktywną, zdolną obrabiać granit z dowolną precyzją, dopuszczalne są 
najbardziej fantastyczne spekulacje. A co myśleć o legendach boliwij- 
skich, opiewających cywilizację sprzed pięciu tysięcy lat unicestwioną 
nie przez ludzi, ale stworzenia o nieczerwonej barwie krwi? Mitologia 
Prainków zaś podaje, że gwiazdy są zamieszkane, a bogowie z konstela- 
cji Plejad ponoć przybyli kiedyś na Ziemię. 

Czyżby pierwsi, owiani tajemnicą mieszkańcy tego kontynentu lub 
przynajmniej ich bohaterowie-cywilizatorzy naprawdę byli przybyszami z 
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kosmosu? A jeśli tylko spadkobiercami Atlantydy? Można i tak myśleć, 
skoro nahuatl, nazwa świętego prajęzyka Azteków i innych ludów meksy- 
kańskich, zawiera cząstkę atl (wymawianą „atl-a”!) oznaczającą wodę, 
nazwa zaś mitycznej krainy pochodzenia Azteków i Cziczimeków brzmi 
aztlan. 

Taka prespektywa dziejowa przyprawia o zawrót głowy. Nasza rela- 
cja nie będzie więc w tym labiryncie różnych kultur rozwijać się gładko 
jak nić Ariadny. 

Postanowiliśmy przyjrzeć się głównie kapłanom-lekarzom azteckim, 
dlatego że należeli do cywilizacji, którą mieli możność obserwować ludzie 
niemal nam współcześni. Wśród najbardziej ukształtowanych kultur Ame- 
ryki prekolumbijskiej aztecka była istotnie jedyną, jaką Zachód miał 
okazję poznać. Zarówno jej okazałość, jak i okrucieństwo zdumiały Hisz- 
panów XVI stulecia, którzy odczuli przecież inkwizycję Izabeli Katolickiej. 

Zrabowawszy złoto i srebro świątyń, na ich dymiących jeszcze ruinach 
zwycięzcy pobudowali kościoły. Wśród tych nowych krzyżowców wojują- 
cych ogniem i mieczem znalazło się paru bardziej pokojowo usposobionych 
misjonarzy, którzy woleli wcielać ideały apostolskie „naprawiając od środ- 
ka” pogan. Tak właśnie postępował trzydziestoletni brat Bernardino de 
Sahagun, który w roku 1529 znalazł się w Nowej Hiszpanii i podjął trud 
zbadania kultury Indian we wszystkich jej przejawach, posługując się całko- 
wicie w tamtej epoce wyjątkową metodą wywiadów?. Dzięki niemu i podob- 
nie myślącym misjonarzom zachowało się wiele niezwykle cennych infor- 
macji w języku nahuatl, nazwanych Kodeksem. Nie wszystkie one jednak- 
że zostały dotychczas rozszyfrowane i opublikowane, do czego niewątpliwie 
przyczyniła się cenzura Rzymu. Lecz i tak społeczeństwo Azteków ma dziś 
oblicze nieskończenie bardziej złożone niż obraz Ketsalkoatla, upierzonego 
nieco zbyt pospiesznie w niebywale amatorskich, tanich schematach. 


Pięć wizji apokaliptycznych 


Pod oślepiającym blaskiem słońca, w zdumiewająco przejrzystym 
powietrzu, apokaliptyczna wizja Azteków uwiarygodniła się po raz kolej- 
ny, kiedy Cortez definitywnie unicestwił ich imperium, cztery zaledwie 
lata po tym, jak burza zmusiła Cordobę, dawnego marynarza Krzysztofa 
Kolumba, do cofnięcia się aż na przylądek Jukatan. 

Jacques Soustelle, archeolog, jeden z najlepszych znawców dawnego 
Meksyku i języka nahuatl, tak oto przełożył stary tekst opisujący owe 
wydarzenia: 
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„Gdy jasnowlosi, brodaci Hiszpanie ukazali się na wschodzie, cesarz 
Montezuma i jego doradcy wierzyli przez pewien czas w powrót na ziemię 
Ketsalkoatla; legenda istotnie mówiła, iż powróci on w roku ce acatl (co 
śnaczy „trzciny”), a rok 1519, kiedy nastąpił najazd, był rokiem ce acatl”. 

Epoke tę poprzedzały cztery wcześniejsze. Wszystkie kończyły się 
kataklizmami, których żaden człowiek nie przetrwał. Te cztery epoki, 
lub „cztery Słońca”, są opisane w kronikach Torquemady* według po- 
fządku figurującego na płaskorzeźbach słynnego pomnika, znanego pod 
nazwą „Kalehdarz Azteków”. Są to: 

Słońce Tygrysa lub nahiu ocelotl (tzn. „cztery jaguary”), które zakoń- 
tzyło się gigantyczną masakrą. Ludzie zostali pożarci przez jaguary. 
(zyżby mit ten odzwierciedlał wiedzę o erze, która zakończyła się po- 
wszechnym zniszczeniem dokonanym przez najeźdźców z przestrzeni 
falaktycznych? Aztecki bóg-jaguar, Tezkatlipok symbolizuje ciemności 
pocentkowane gwiazdami jak kocia szata. 

Druga epoka, Słońce Wichrowe — nahui eecatl, zakończyła się taje- 
mnicza burzą, w czasie której Ketsalkoatl, Pierzasty Wąż, bóg wiatru i 
mityczny rywal Tezkatlipoka, pozamieniał ludzi w małpy. 

Erę Słońca Deszczowego — nahui quiauitl pochłonął deszcz ognia 
tosłany przez Tlaloka, dwoistego boga deszczu i piorunów. Jacques Sou- 
stelle sądzi, że mit ten zrodził się ze wspomnień o wielkich wybuchach 
wulkanicznych, które jakiś czas przed naszą erą pokryły popiołem i lawą 
część doliny meksykańskiej. 

Czwarty świat, w okresie Słońca Wodnego — nahui atl, pod rządami 
bogini wody; Czalcziutlikue, został unicestwiony przez potop trwający 
pięćdziesiąt dwa lata. Jedna tylko para ludzi zdołała się uratować, ukry- 
wszy się w pniu cyprysa, lecz za nieposłuszeństwo Tezkatlipok zamienił 
ich w psy. 

Tak więc ludzie piątej ery, do której należał cesarz Montezuma, nie 
mieli związku z tamtą parą, która — kto wie? — widziała może zatopienie 
Atlantydy... Ten ostatni świat został stworzony podczas kolejnego, okre- 
nowego pojawienia się Ketsalkoatla pod postacią Szolotla, boga z psią 
głową, który zstąpił do piekieł, żeby wykraść wyschnięte kości zmarłych 
| zwrócić im życie za cenę własnej krwi. 

Świat dzisiejszy, Słońce Trzęsienia Ziemi — naui ollin, ma być znisz- 
czony olbrzymim wstrząsem. Ta piąta epoka jest także Słońcem Środka, 
gdyż „pięć” i „środek” stanowią u Azteków ten sam symbol: równowagi. 
Równowagi między siłami śmierci a odrodzeniem, którą lud Azteków, 
kodzien swojego boga Ketsalkoatla, winien utrzymywać za cenę „szla- 
chetnej wody” — czyli ludzkiej krwi. 
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Światła naszego świata 


A więc poświęcając swoją krew, ludzie mogą uwolnić siły życia. Jak 
bogowie, którzy zebrawszy się w ciemnościach w Teotihuacan, postano» 
wili stworzyć światła świata. „Kto stanie się gwiazdą?” Pierwszym bo- 
giem, który się zgłosił, był Tekciztekatl, następnym Nanauacin. Obaj 
odprawiali pokutę przez cztery dni. Później bogowie rozpalili ogromny 
ogień. 

Jeśli chce się dobrze zrozumieć azteckie wyobrażenia o życiu, choro- 
bie i śmierci, ważne jest zapoznanie się z osobowościami tych dwóch 
postaci. Tekciztekatl, „ten z muszli”, jest bogiem Księżyca, przedstawia- 
nym jako morska muszla, seksualny symbol kobiety. Oznacza narodziny 
i rozmnażanie i jak Księżyc patronuje rodzeniu się roślin, zresztą w 
ogóle życiu. Nawet słuszniej byłoby mówić o „odradzaniu”, albowiem 
Księżyc, który ukazuje się na niebie i znika, był niegdyś dla Meksy- 
kanów symbolem przemian pór roku, umierania i odradzania się roślin- 
ności, tajemniczego snu i przebudzenia pijanego człowieka. 

Nanauacin, alter ego Ketsalkoatla — „śmierci zmartwychwstałej”, 
jest niewielkim bożkiem, trędowatym czy syfilitycznym, pokrytym kro- 
stami i wrzodami, co nie jest zbyt chwalebne dla promiennej gwiazdy, w 
jaką się później przeobraził. 

Po zakończeniu pokuty obaj bogowie złożyli ofiary. Tekciztekatl ofia- 
rował pióra, złoto i szlachetne kamienie. Nanauacin nic nie posiadał, 
więc mógł dać tylko okrwawione ciernie, którymi się umartwiał, i dorzu- 
cił dziewięć trzcin — liczbę równą sumie rzeczy ziemskich i piekielnych 
oraz liczbie dni pobytu umarłych na równinach Północy. Z kolei bogowie 
zbudowali dwa wielkie stosy, czy może piramidy, a Tekciztekatl i Nana- 
uacin wspieli się na ich szczyty i spędzili tam na pokucie kolejne cztery 
dni. 

Kiedy minął ten okres, krótko przed północą dano im ozdoby, które 
mieli nosić podczas spełniania ofiary: Tekciztekatlowi ozdoby z piór, 
Nanauacinowi z papieru. Następnie obaj ustawili się po dwu stronach 
ognia. Tekciztekatl pierwszy usiłował rzucić się na płonący stos, lecz 
czterokrotnie się cofnął. Ale gdy Nanauacin skoczył bez wahania, drugi 
z bogów musiał pójść za jego przykładem. 

Bogowie zaczęli się zastanawiać, po której stronie ukażą się dwie 
gwiazdy. Jedni zwrócili się ku północy, drudzy ku południu, inni na 
zachód, pozostali, wśród nich Tezkatlipok i Ketsalkoatl, na wschód. I oto 
na wschodzie ukazały się Słońce i Księżyc, oba jaśniejące jednakowym 
blaskiem. Aby jednak ukarać Tekciztekatla za tchórzostwo, jeden 
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4 bogów rzucił na Księżyc królika. Podobno ta właśnie plama w kształcie 
królika przyćmiła jego blask. 

Lecz bogowie z przerażeniem zauważyli, że obie gwiazdy tkwią nieru- 
thomo nad horyzontem, wypalając świat swym ogniem. Zrozumieli, że są 
one martwe i że potrzeba krwi, by dać im życie. „Trzeba nam wszystkim 
umrzeć — rzekli — żeby nasza śmierć dała życie Słońcu”. Jeden z bogów, 
Wekatl — to znaczy wcielenie Ketsalkoatla jako boga wiatru — przyjął na 
siebie obowiązek zabicia ich wszystkich. Ale Szolotl, bóg podwójny, i inne 
jeszcze wcielenie Ketsalkoatla, próbował się uchronić, uciekając na pole 
kukurydzy, gdzie stał się podwójną kolbą; potem ukrył się między agawa- 
mi i zamienił się w mexolotl, czyli podwójną agawę; w końcu zanurzył się 
w wodzie i przyjął postać axolotl. Wreszcie dopadnięto go jednak i zabito. A 
więc Ketsalkoatl, który raz już poświęcił się jako Nanauacin, po raz drugi 
poniósł śmierć jako Szolotl. Zaś „ponad bogami, którzy ponieśli ofiarę, 
czerpiąc życie z ich śmierci, Słońce i Księżyc rozpoczęły swą wędrówkę po 
niebie” — zakończył indiański informator brata Sahaguna. 


Społeczna mistyka strachu 


Umysły Azteków opanował lęk, że Słońce i Księżyc zatrzymają się i 
życie zamrze. W indywidualnym wymiarze wszystko jest względne, każ- 
dy musi pewnego dnia umrzeć. Ale że samo Słońce mogłoby zostać uni- 
cestwione! Atmosfera nieustającego, powszechnego strachu ogarnęła 
Synów Słońca, porażonych bojaźnią przed Cziczimimem, potworem zni- 
azczenia, który miałby pewnego dnia wyłonić się z ciemności od zachodu 
| zburzyć wszystko, co ludzkość stworzyła. Cokolwiek wywodzi się z 
ciemności, przyprawiało ich o drżenie. 

„Słońce, zrodzone z ofiary, wędruje po niebie ze wschodu na zachód, a 
towarzyszą mu dwa orszaki — męski i żeński. Przechodzi przez południe, 
gdzie święci triumf i panuje nad naturą. Dochodzi do zachodu i chowa się 
za ziemię, do krainy zmarłych. Świat pozostawiony jest wówczas na 
pastwę nocnych potęg, czarownika Tezkatlipoka i Ciuateteo®, nękają go 
utrzały Tlauizkalpantekutli i niepokojące zapowiedzi spadania meteo- 
rytów. Tylko Księżyc świeci jako znak przyszłej płodności i obfitości. Ponad 
gwiazdami piętrzą się niebiosa zapełnione przeróżnymi potworami i 
bóstwami, na szczycie wszechświata zaś, w najwyższych rejonach, gdzie 
powietrze jest lekkie i lodowate, niewzruszone i prawie nieruchome, ponad 
forączkowymi i sprzecznymi działaniami bóstw i ludzi, króluje wiekowa, 
pierwotna para bogów — niewyczerpane źródło życia, bez ruchu i bez 
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przeszłości, niemal zapomniana, lecz przez samo swe istnienie zapewnia: 
jąca bezpieczeństwo wszystkim ziemskim istotom””. 

W ten sposób streszczona przez Jacquesa Soustelle'a cała kosmogo- 
nia niegdysiejszych Meksykanów wyjaśnia, dlaczego między urodzeniem 
a śmiercią każdy gest, od najbanalniejszego do najbardziej ważnego 
społecznie, musi uzyskiwać sankcję bogów. 


W oczekiwaniu boskiej kary 


Jak w wielu innych społecznościach minionych epok, w państwie 
azteckim od najmłodszych lat wpajano dzieciom zasadę: za nieposłu: 
szeństwo grozi kara i odwrotnie — za posłuszeństwo należy się nagroda”, 
Ale według Azteków sędziami są bogowie. Choroba nie stanowi sympto- 
mu nieprawidłowego funkcjonowania organizmu, lecz odbicie postawy 
wobec życia. Społeczny wizerunek rodzica, nabyty we wczesnym wieku, 
może istotnie uczestniczyć w etiologii stanów chorobowych dorastające- 
go, a potem dorosłego człowieka. Poczynając od Freuda, na Reichu koń- 
cząc, psychologowie dowodzą zgodnie, że spoistość grupy społecznej jest 
tym bardziej rygorystyczna, im silniejszy jest obowiązujący ją system 
represyjny, moralny albo jaki bądź inny. U Azteków cała władza należa- 
ła do bogów. Młodzieniec uczył się być im posłusznym, kiedy między 
siódmym a dziewiątym rokiem życia opuszczał gniazdo rodzinne. Przy- 
szły rzemieślnik zaczynał wtedy terminowanie, a inni szli spędzić kilka 
lat w uczelniach Cesarstwa. 

Dziewczęta uczono zasad życia praktycznego oraz, tak samo jak i 
chłopców, „dobrych manier”. Chłopców kierowano do szkoły odpowiada- 
jącej pozycji społecznej rodziców. Jednych przyjmowano do szkół dzielni- 
cowych — telpochcalli, gdzie wojskowy trening przygotowywał ich do 
życia i pracy w zespole. Inni, z wyższych klas społecznych, kształcili się 
w szkołach religijnych — calmecac, gdzie surowe życie klasztorne i sztu- 
ka panowania nad sobą czyniły ich godnymi pełnienia w przyszłości 
obowiązków wysokich funkcjonariuszy Kościoła i państwa. 

Rygorystyczne przestrzeganie postu, pokuta i wstrzemięźliwość se- 
ksualna bardzo szybko owocowały lękiem, nieodzownym komponentem 
uległości wobec mistyczno-militarmej hierarchii państwa. Ten, kto gwał- 
cił reguły i naruszał tabu, przez nieposłuszeństwo mógł cały wszech- 
świat, tak zresztą jak i siebie samego, doprowadzić do zguby, czego jasno 
dowodzą mity — nieopanowany gniew bogów bywał źródłem nieszczęść 
ludzkich, jak i kataklizmów kosmicznych. 
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Choroba jest zatem przyjmowana jako kara boża. Żeby wyzdrowieć, 
człowiek musi zwrócić się do lekarzy, którzy są pośrednikami między 
bogami a ludźmi. Trzeba tutaj podkreślić, że owo „ukaranie chorobą” 
należy rozumieć jako poważne naruszenie równowagi, zakłócające nie- 
ustanne cykle odradzania się gwiazd, roślin i ludzi. Nie ma to nic 
wspólnego z rozlicznymi drobnymi dolegliwościami, jakie w naszym nad- 
miernie opiekuńczym społeczeństwie nękają ludzi, domagających się 
irodków przeciwspazmatycznych, antybiotyków itp., zamiast brać los 
we własne ręce. 

Aztekowie nie wykazywali upodobania do komfortu, choć otaczające- 
mu ich przepychowi europejski nigdy nie dorównywał. Jako znakomici 
wojownicy, podporządkowani boskiej dyscyplinie, przyjmowali odpowie- 
dzialność za chorobę od samego jej początku, przez co stawała się ona 
jeszcze bardziej groźna i poważna. 


Świat roślin leczniczych 


Istniała, rzecz jasna, medycyna „ludowa”, która znała zioła lecznicze 
| wiedziała, jak je należycie stosować w banalnych przypadkach, nie 
wymagających diagnozy kapłana-lekarza. Wiejska ludność aztecka, 
osiadła poza wielkimi skupiskami, posiadała przeważnie podstawową 
wiedzę leczniczą, tak samo jak niegdyś nasi wieśniacy. W wielkich mia- 
stach, między innymi w Meksyku, pasterze — panamac sprzedawali na 
jarmarkach rośliny i porady lecznicze, jak to do niedawna działo się też 
u nas. A że dwie rady więcej warte niż jedna, oprócz uzyskanych od 
panamac zapewne szukano też dodatkowych u kapłanów, gdy chodziło o 
poważniejsze przypadki. 

„Ze świata roślin lecznictwo czerpało swe podstawowe bogactwa; 
sztuka leczenia i przynoszenia chorym ulgi szła w parze z zabiegami 
zielarzy”*. Te rośliny były niekiedy uprawiane na obrzeżach dużych 
miast, w pływających ogrodach — chinampas, które wprawiały w za- 
chwyt przybywających Hiszpanów”. 

Aztekowie umieli rozróżniać aż dwanaście tysięcy roślin leczniczych, 
nazywanych patli, z których wymienimy tylko kilka ogólnych nazw, 
żeby z grubsza dać pojęcie o przypadkach, w jakich je stosowano: 

palancapatli — lek na owrzodzenia, pozaualizpatli — na obrzęki, yol- 
lopatli — na choroby sercowe (palpitacje), poztecpatli — na zwichnięcia, 
cipipatli — na wszystkie dolegliwości wieku dziecięcego, ezpatli — lek w 
kolorze krwi, cziczikpatli — lek gorzki itp. Klasyfikacja indiańska opiera 
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sie czesto na analogiach drugorzednych albo na najprostszych cechach 
wspólnych™. Mimo to praktyczna i doświadczalna znajomość azteckiej 
medycyny ludowej okazała się wystarczająco skuteczna, by przetrwać w 
meksykańskich wioskach metyskich poprzez pokolenia czarowników-uz- 
drawiaczy aż do współczesności i nawet stanowić przedmiot studiów 
współczesnych i jak najbardziej oficjalnych terapeutów. 


Odrodzenie fitoterapii indiańskiej 


Spośród licznych roślin farmakopei nahua wymieńmy przynajmniej 
kilka stosowanych przez europejskich zielarzy, bioterapeutów i homeo- 
patów. Wszystkie te rośliny są dostarczane współczesnym lekarzom w 
postaci „nalewek bazowych” przygotowanych przez homeopatyczne labo- 
ratoria farmakologiczne z aktywnych części rośliny w procesie maceracji 
i odsączania alkoholowego. 

Rośliny, których przegląd poniżej przedstawimy, stanowiły przed- 
miot patogenezy”? pozwalającej sformułować następujące konkluzje: 


Agawa” występuje w stu siedemdziesięciu odmianach, których wię- 
kszość pochodzi z Ameryki Północnej i Srodkowej'*. Plastry z jej liści, 
ususzonych i utartych, oraz z roślinnej żywicy i piór Aztekowie przykła- 
dali na rany. Są one nadal stosowane w ludowej medycynie meksykań- 
skiej. Wywar z tej rośliny ma jakoby dawać dobre rezultaty w leczeniu 
kiły i rzeżączki. 

Doświadczenia patogenetyczne” wskazują jako główne zastosowa- 
nia agawy astenię, brak łaknienia, pragnienie alkoholu. Doktor Luis de 
Legareta zaleca przy nałogowym alkoholizmie podawanie rano na czczo 
piętnastu kropel nalewki bazowej w roztworze 1:1000, jako postępowa- 
nie skutecznie powodujące odrazę do alkoholu. 


Karwinskia Humboldtiana, roślina z rodziny szakłakowatych. We- 
dług Maksimina Martineza spożywanie liści tej rośliny powoduje para- 
liż, za to jej ugotowane korzenie są znakomitą odtrutką. Indianie używa- 
ją wywaru z jej liści jako leku przeciwko konwulsjom przy tężcu, a także 
miejscowo jako środka antyseptycznego. 

Doświadczenia patogenetyczne!* wywołują objawy bardzo podobne 
do wskazywanych przez ludową medycynę meksykańską: niedowład, 
później porażenie postępujące, wstępujące, wiotkie, bezbolesne, z prze- 
wagą strony lewej. 
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Larrea Divaricata, paloondo lub gobernadora z rodziny paralistowa- 
tych, jest powszechnie używana przy zwichnięciach, złamaniach, zapale- 
niach, uszkodzeniach skóry, schorzeniach gośćcowych, dyzurii, kamicy 
nerkowej i chorobach pęcherza moczowego. 

Główne wskazania wynikające z doświadczeń patogenetycznych: 
ikurczowe bóle brzucha, brak łaknienia, nudności, wzdęcia, bóle głowy 
w okolicach czoła, bóle związane z zapaleniem nerwu, dolegliwości reu- 
matyczne kończyn dolnych i kręgosłupa. 


Lophophytum Leandri lub Flor de Piedra („kwiat kamienny”), lub 
Doradilla z rodziny widliczkowatych ma popularne zastosowanie przy 
bolesnej niestrawności i kamicy żółciowej, a ze względu na właściwości 
moczopędne — przy zapaleniach przewodu pęcherzykowego i narządów 
moczowo-płciowych. 

Symptomy patogenetyczne wskazują na jej użyteczność w przypad- 
kach silnych i uporczywych bólów głowy, zawrotów głowy, przykurczu 
szyi, porannego zmęczenia, wzdęć, biegunek kurczowych, bólów w okoli- 
cy serca, schorzeń tarczycy i wątrobowo-pęcherzowych. 

Doktor Ludwik Raffour przytacza także rozmaite przykłady zastoso- 
wania przez Azteków terpentyny. Okotzol, inaczej „sosnowy pot”, był 
używany najczęściej jako plaster na „wrzody na głowie”. W dzisiejszych 
czasach ma zastosowanie w leczeniu olejkami eterycznymi jako środek 
antyseptyczny i przeciwzakażeniowy. 

Roślinami posługiwano się w lecznictwie domowym i świeckim (jeśli 
tylko te drobne, codzienne dolegliwości nie były psychosomatycznym 
rezultatem egzystencjalnych lęków przeżywanych przez ogół Azteków), 
ale oprócz tego istniała medycyna całkowicie włączona w zespołową mi- 
stykę o charakterze czysto kosmologicznym, do której się uciekano, gdy 
tylko objawy lub zagrożenie (jak przy porodzie) stawały się alarmujące. 


Lecznictwo wróżbiarskie 


Dla chorego liczyło się przede wszystkim, żeby dowiedzieć się, czym 
mógł narazić się bogom i jak ma się wykupić. Życie społeczne było ujęte 
w rygory, te zaś stanowiły kodeks, któremu podlegały pory aktywności 
socjo-religijnej, to znaczy dni i noce pomyślne lub niepomyślne dla jedno- 
stki i społeczności. 

Dzięki swej rozległej wiedzy astronomicznej Aztekowie ustalili dwa 
kalendarze — jeden świecki, drugi sakralny. W świątyniach astronomia 
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łączyła się z astrologią. Niezwykła inteligencja i wiedza Azteków była 
wszakże mniej kompleksowa i mniej doskonała niż Majów, których dzie- 
je sięgają wiele tysięcy lat w przeszłość i może — jak sądzą niektórzy — są 
świadectwem wizyty pozaziemskich przybyszów”. Co zresztą nie 
umniejsza chwały azteckich kapłanów odpowiedzialnych za kulty astral- 
ne, którzy umieli oznaczać z najwyższą precyzją fazy i zaćmienia Księży- 
ca, rozpoznawać niektóre konstelacje, na przykład Wielką Niedźwie- 
dzice i Plejady, a także obroty Wenus. 

Kalendarz świecki jest wyznaczany porami roku. Rok składa się Z 
osiemnastu miesięcy dwudziestodniowych, co daje trzysta sześćdziesiąt 
dni oraz dodatkowo pięć dni fatalnych albo „pustych”!8, 

Kalendarz sakralny, tonalpoualli, inaczej zwany kalendarzem Ketsal- 
koatla”, podzielony na dwieście sześćdziesiąt dni, składa się z cyklu dwu 
połączonych serii: pierwsza złożona z trzynastu cyfr od jednego do trzyna- 
stu, druga z dwudziestu nazw wybranych z natury (tj. 13x20=260). Ta 
kombinacja pozwala spotkać się tej samej nazwie z tą samą cyfrą tylko co 
pięćdziesiąt dwa lata. Święte lata są ponadto liczone okresami po pięć, 
każdy zaś okres odpowiada ośmiu latom słonecznym”. Te dwa kalendarze 
korespondują ze sobą co trzynaście okresów w każdym, to znaczy co 65 
(13x5) lat świętych i co 104 (13x8) lata słoneczne i świeckie. 

Po upływie każdych pięćdziesięciu dwóch lat słonecznych, czyli po 
połowie czasu potrzebnego, aby oba kalendarze dokładnie sobie odpowia- 
dały, w noc kosmicznej trwogi Aztekowie świętowali „połączenie lat”. Gdy 
w całym imperium ognie minionego roku zamieniły się już w popiół i tłukło 
się wszystkie garnki, misy i inne domowe naczynia, każdy oczekiwał nie- 
cierpliwie momentu, gdy nowy ogień zapłonie na wierzchołku góry Uixa- 
chtecatl, niedaleko Meksyku, gdzie kapłani obserwowali ruch Plejad. O 
północy Plejady nie przerywały swej wędrówki po firmamencie, imperium 
było więc znów ocalone na pięćdziesiąt dwa lata!?! Składano w ofierze 
jeńca, a posłańcy nieśli nowinę po całym kraju. W domostwach na nowo 
rozpalano ogniska i uzupełniano wyposażenie gospodarstw. 


Ofiary z ludzi jako psychoterapia 


Każde bóstwo było czczone świętem, każde zaś święto stawało się 
psychoterapeutycznym festynem zbiorowej trwogi. Na tej wypalonej 
słońcem ziemi, gdzie głodni i spragnieni bogowie wciąż domagali się 
zachłannie świeżej krwi, nowych danin, nie było dnia, by nie dokonywa- 
no rytualnej ofiary ludzkiej. 
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Jak donosza kronikarze, Sahagun lub Tezozomoc, kwiaty i zielone 
gałązki obficie zdobiły świątynie spływające krwią ofiar: w wigilię pier- 
wazego dnia miesiąca tecuilhuitontli bogini soli poświęcano kobiety w 
licznym gronie niewolników; w jedenastym miesiącu ofiarowywano wo- 
jowników; hekatomba malutkich dzieci, które — przyozdobione w kwiaty 
| pióra — przynoszono w lektykach, była hołdem składanym bogom de- 
azezu. Uroczystościom tym towarzyszyły Śpiewy i tańce w ciężkich opa- 
rach woni tropikalnych kwiatów. 

Przypatrzmy się obchodom świąt bogów opiekujących się medycyną. 
Toci albo „Tocitzin, nasza czcigodna prarodzicielka” jest ukazywana jako 
stara kobieta o twarzy czarnej u dołu a białej powyżej nosa. „Po kilku 
dniach radosnych zabaw dwie grupy lekarek-ticitl ? i położnych symulo- 
wały walkę, obrzucając się kwietnymi kulami. Ozdobiwszy kwiatami 
młodą dziewczynę, która przyjmowała imię bogini Toci, ucinano jej 
głowę, obdzierano ze skóry, a okryty krwawą skórą młodzieniec udawał 
wię do świątyni wydrzeć serca czterem innym ofiarom ludzkim. Owo 
ńwięto zbiegało się z wielkim świętem Szoczihuitl — pożegnania 
kwiatów, przypadającym na początek zimy, gdy oddawano szczególną 
cześć bogini Szocziketsal (kwiat szlachetny). Tego dnia należało zaspo- 
kajać jej kaprysy darami z kwiatów i młodych dziewcząt”*. 


Nie sprzyjający los 


Ten święty a krwawy kalendarz odgrywał w medycynie niezwykle 
ważną rolę. Ważniejszą nawet niż diagnoza i prognozy choroby, której 
pomyślny czy zły przebieg tak dziś, jak i niegdyś, stanowi podstawową 
troskę chorego i jego bliskich. Medycyna, na równi z innymi przejawami 
kultury azteckiego społeczeństwa, dysponowała bardzo rozwiniętymi te- 
chnikami, które pozwalały przewidywać przyszłość z dużą dokładnością. 

Astronomia Azteków ma solidną bazę arytmetyczną. Sakralna nu- 
merologia ściśle wiąże się z kalendarzowymi wyroczniami. Trzynaście 
liczb oznaczających dni odpowiada prawdopodobnie trzynastu niebio- 
som, miejscom pobytu bogów. Trzynastka to ważna liczba magiczna, 
wyrażająca ogół przestrzeni i czasów. Liczba dwanaście poświęcona jest 
Słońcu. Natomiast dziewiątka, cyfra związana z Ziemią — królestwem 
Amierci, zbiega się z dniem czarnoksięskich zaklęć. 

Od chwili urodzenia dziecka kapłan miał obowiązek sprawdzać, czy 
znak, pod którym przyszło ono na świat, jest szczęśliwy czy feralny. Był 
to tonalpouhqui, który wykonywał swe zadanie, badając święte księgi 
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uczonego boga Ketsalkoatla. Administrowany przez nahuanski panteon 
wróżbiarski kalendarz, którego objaśnianie odgrywało w życiu Azteków 
rolę fundamentalną, wyznaczał z góry los każdego członka społeczności, 
O ileż bardziej opłacało się przyjść na świat w dniu pomyślnym, zapew- 
niającym łaskawą dolę! Tych, którzy mieli nieszczęście rodzić się w 
dniu feralnym, kiedy ciuateteo?* schodzą na rozstaje dróg, spotykały 
same przeciwności, tak samo jak i tych, co zapadali na choroby pod 
złowróżbnymi znakami, gdyż ich niemoc nie znała innego końca jak 
śmierć. 

„W tubylczej mistyce istnieje jednakże możliwość poprawiania, od- 
wracania, prostowania losu w pożądanym kierunku. Ktoś, kto rodzi się 
pod złą gwiazdą, zostaje poświęcony bogom w dniu pomyślnym, by tym 
samym uniknąć pecha”. Ludzie z natury okazują bogom nieposłuszeń- 
stwo! 

Codex Vaticanus, jeden z najważniejszych dokumentów, które prze- 
trwały w języku nahuatl, ukazuje na jednej z plansz, że każdy dzień 
roku miał ponadto oddziaływać na określoną część ciała. Lekarze kon- 
sultowali te schematy, aby poznać przyczynę choroby i odpowiednie 
środki lecznicze”, 


Ticitl, lekarz-wróżbita 


Lecznictwo i wróżbiarstwo, mocno z sobą powiązane, nosiły u 
Azteków wspólną nazwę ticiotl. Tytuł ticitl nadawano więc kapłanom, 
którzy reprezentowali bogów wobec ludzi?7. Funkcja ta, ciesząca się po- 
ważaniem, przynosiła też atrakcyjne dochody, była wszakże ryzykowna, 
bo gdy lekarz-wróżbita popełnił omyłkę, „z mocy prawa umierał, złożony 
w ofierze za grzechy”. 

Państwowy system edukacyjny organizował życie dzieci dość wcześ- 
nie. Zgłębianie sztuki medycznej rozpoczynało się więc w bardzo mło- 
dym wieku. Uczeń, który na początku był tylko skromnym pomocni- 
kiem, z czasem przejmował obowiązki ticitla. 

Lekarze-wróżbici, kasta posiadaczy bardzo złożonej wiedzy ezotery- 
cznej, najprawdopodobniej prowadzili wykłady w zakrwawionych i mro- 
cznych świątyniach. Tłumaczy to, dlaczego brakuje wielu cennych 
szczegółów, które mogłyby wyjaśnić, kim dokładnie byli owi ticitl, jakie 
stosowali metody, pełnili funkcje społeczne i jak rozległą mieli wiedzę?*. 
W każdym razie wygląda na to, że mężczyźni i kobiety mieli jednakowe 
możliwości parania się tą sztuką. 
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Brat Bernardino de Sahagun pozostawił dość dokładne opisy przy- 
padków jasnowidzenia, które kobiety ficitl uprawiały w celu stawiania 
diagnozy i leczenia chorób. 


Wyrokowanie z kukurydzy 
i inne praktyki wróżbiarskie 

Kukurydza zajmowała poczesne miejsce we wróżbiarstwie, tak zre- 
ztą jak i w gospodarstwie domowym. Kiedy chorowało dziecko, kobieta 
` „ta, która rzuca ziarna kukurydzy” (in tlaolli quitepevaya), wypowia- 
dała zaklęcia i przepowiadała przyszłość. Włożywszy uprzednio ziarna 
kukurydzy do zamkniętego garnka, wyrzucała je na ziemię. Jeśli się 
rozproszyły, zapowiadały śmierć. Jeśli upadły razem, zwiastowały wy- 
zdrowienie dziecka”. 

„Ta, która widzi czyjś los w wodzie” (atlan teitaya), inna znawczyni 
kukurydzy, nadgryza ziarna i wrzuca je do tykwy napełnionej wodą. 
Wyzdrowienie jest pewne, jeśli ziarna nie rozdzielą się w określony 
uposób, lecz jeżeli rozpłyną się po powierzchni wody, wyrokują śmierć. 

Jeśli złowróżbny horoskop zagraża noworodkowi, umieszcza się 
dziecko nad pojemnikiem z wodą, zwrócone ku niej twarzą, i wrzuca się 
do niej ziarna kukurydzy. Los został ubłagany, gdy ziarna upadły na 
dno i tam pozostały. Ale jeśli pływają lub utrzymują się na powierzchni, 
nie można go już odwrócić 0, 

Niekiedy kobiety ticit! zawiązywały węzły na cienkich sznureczkach: 
węzły, które się rozplątywały, zapowiadały wyleczenie chorego, te zaś, 
które się zaciskały, stanowiły złą wyrocznię. 

Inny rodzaj wróżb, uprawianych przez mężczyzn ticitl, polegał na od- 
czytywaniu losu z dłoni. Zasięgnąwszy informacji o rodzaju schorzenia, 
lekarz-jasnowidz brał prawą ręką kilka liści tytoniu (czasami z dodatkiem 
wapna), kładł je na lewej ręce i rozkruszał kciukiem, po czym — zmieni- 
wszy w tym czasie szaty — rozcierał je dalej między obiema dłońmi. Trzy- 
mając następnie tytoń w lewej ręce, prawą dłoń przesuwał po przedramie- 
niu pacjenta i wypowiadał modły, dzięki którym miał poznać, jak choroba 
się zakończy. Pewność wyzdrowienia dawało ukończenie modlitwy dokład- 
nie w momencie zetknięcia się palców lekarza z palcami chorego*!. Podob- 
ne praktyki nie są chyba obce francuskim znachorom wiejskim. 

Całe to medyczne wróżbiarstwo operowało rekwizytami pochodzący- 
mi z codzienności. Bardziej oryginalne wyrocznie, stosowane w celach 
terapeutycznych, posługiwały się rozmaitymi roślinami o nazwach pey- 
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otl, ololiuhqui, teonanacatl, wywołującymi halucynacje. Z substancji 
psychodelicznych najbardziej rozpowszechnione były grzybki halucyno- 
genne oraz peyotl. 


Ekstaza pod wpływem peyotlu 


Peyotl — Anhalonium Levinii — jest to kaktusik bez kolców, z wyglą- 
du wełnisty i jedwabisty, stąd w języku nahuatl: peyotl — znaczy „kokon 
jedwabnika”, Lophophora Williamsi **. Rośnie w półpustynnych regio- 
nach Coahuila, Zacatecas, San Luis Potosi, skąd został przeniesiony na 
tereny Stanów Zjednoczonych. Przez długi czas istniały niejasności co do 
użytkowania przez Indian roślin narkotycznych. Prawdopodobnie było 
ono powszechne w północnym Meksyku, wśród koczowniczych ludów 
Cziczimeków, za to znacznie rzadsze w państwie Azteków. „Zupełnie 
jakby azteccy informatorzy chcieli powiedzieć: Cziczimekowie mają swój 
peyotl, tak jak my nasze grzybki”. 

Niektóre teksty Sahaguna wydają się potwierdzać tę opinię: „Teoczi- 
czimekowie posiadali znajomość traw, korzeni, ich właściwości, wiedzie- 
li, jak się rozprzestrzeniają. Ludzie ci odkryli i cenili zamiast wina lub 
grzybów to, co nosi nazwę peyotl. Zbierali się na jakiejś równinie, gdzie 
przez całą noc i cały dzień odbywały się śpiewy i tańce. Następnego zaś 
dnia znów się zbierali i płakali, bardzo płakali. Mówiło się, że ich oblicza 
zostały wymyte. Lzami obmywali oczy”. 

Sahagun ciągnie dalej swój opis (tekst jest tłumaczony z języka 
nahuatl): „Peyotl jest biały i rośnie tylko w kraju Cziczimeków, na 
ziemiach boga Mixcoatl nazywanych Krainą Północną (albo „stroną pie- 
kieł”). Ktokolwiek go je lub pije, zatruje się jak grzybami. Widzi też wiele 
rzeczy przerażających albo komicznych. Pozostaje zatruty prawdopodob- 
nie przez jeden albo dwa dni”. 

Wydaje się w każdym razie, iż użytkowanie peyotlu było dość rozpo- 
wszechnione w okresie najazdu Hiszpanów, ponieważ Hernandez, proto- 
medico% Filipa II napisał w połowie XVI wieku w swojej Historii natu- 
ralnej Nowej Hiszpanii, że ci, co pili peyotl, potrafili przepowiadać przy- 
szłość z niezwykłą dokładnością i nawet spożywali go, idąc na 
poszukiwania, żeby łatwiej go znaleźć. 

W XVII wieku Alarcón zaobserwował, że w Zacatecas cechy mające- 
go się urodzić dziecka przepowiadano z efektów, jakie wywoływał peyotl 
u ojca, którego maltretowano po uprzednim dwudziestoczterogodzinnym 
poście”. 
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W tym samym regionie Meksyku w roku 1661 pewien ksiadz katoli- 
øki podczas spowiedzi zadawał Indianom pytania: „Czy piłeś peyotl? 
(zy dawałeś go pić innym, żeby odkryć tajemnice albo żeby znaleźć 
#gubione lub skradzione przedmioty?”*’. A spowiadajacy się odpowiadał 
niekiedy: „Dawałem wiarę marzeniom, wierzyłem w peyotl, w ololiuh- 
Gul". 

Ololiuhqui, ziarna rośliny o nazwie quauxoxouhqui albo także xo- 
wouhcapatli wywoływały halucynacje. Gdy ticitl nie potrafił postawić 
diagnozy ani nie wiedział, jaką zastosować terapię, polecał pacjentowi 
przyjmować te ziarna w połączeniu z wodą, dzięki czemu oszołomiony 
człowiek wyjawiał chorobę*. Datura Meteloides Dunal, posiadająca wła- 
fciwości lecznicze i narkotyczne, ukazywała się czasem w trakcie wywo- 
|ywanych przez siebie wizji pod postacią czcigodnego starca, „anioła” lub 
czarnej postaci”. 

Tych dwóch substancji powodujących halucynacje używano nie tyl- 
ko w celach wróżbiarskich. Brat Bernardino de Sahagun w swojej Hi- 
itorii ogólnej spraw Nowej Hiszpanii donosi również, że Cziczimekowie 
spożywali te rośliny, bo wzmagały ich odwagę w walce, uodparniały na 
głód i pragnienie oraz, jak mniemano, chroniły przed wszelkimi zagro- 
teniami. 

Pod każdą szerokością geograficzną i we wszystkich epokach „boskie 
trucizny” wzniecały w ludziach zapał do walki. 


Grzybki narkotyczne 
— zespołowa psychodrama Azteków 


Sahagun opisuje te grzybki jako „małe i czarne”. Nazywa je nana- 
atl. Dlatego niektórzy autorzy, dla odróżnienia ich od innych 
grzybów, używali rodzimej nazwy z języka nahuatl: teonanacatl — „bo- 
akie grzyby”. 

Można sądzić, że w trakcie sakralnych uroczystości, wiodących do 
krwawego zespołowego transu, wszyscy uczestnicy byli pod wpływem 
tego narkotyku. W roku 1598, prawie sto lat po koronacji Montezumy II, 
pewien uczony Indianin, Fernando de Alvarado Tzozomoc opisuje taką 
ceremonię w słynnej Kronice meksykańskiej. Później dodaje, że zwabieni 
tymi wspaniałościami pojawili się cudzoziemcy — w przebraniu, ponie- 
waż należeli do plemion tradycyjnie wrogich. Rozpoznano ich. Cesarz 
potraktował ich jednak po królewsku: „...cudzoziemcom dano do jedzenia 
leśne grzyby, żeby mogli się odurzyć; potem zaczęli tańczyć”. 
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Grzyby spozywano na surowo, zmieszane z miodem. W jezyku nahu- 
atl miały pięć nazw*!, które określały miejsca, gdzie je Aztekowie zbiera- 
li*? (bądź porę roku): 

xochi-nanacatl: grzybek-kwiat, 

tepexi-nanacatl: grzybek górski, 

ixtlauacan-nanacatl: grzybek z wrzosowiska, 

macauacan-nanacatl: grzybek z miejsc uczęszczanych przez jelenie, 

teyuinti-nanacatl: grzybek oszałamiający. 

Sahagun uzupełnia ten opis: „Rosną w trawie, na polach i na 
bagnach. Są okrągłe, mają małe, długie, smukłe i okrągłe nóżki. W 
smaku są niedobre, pieką w gardle i odurzają. Używane są przeciwko 
gorączce i artretyzmowi. Nie należy zjadać ich więcej niż dwa lub trzy. 
Ci, którzy je jedzą, doznają wizji i odczuwają palpitacje serca. Wizje te 
są niekiedy przerażające, a niekiedy śmieszne. Jeśli zjada się dużo 
grzybów, a czasem nawet i niewiele, wzmagają żądze cielesne. Mówi 
się o młodych ludziach, którzy są źli albo przewrotni, dlatego że najed- 
li się nanacatl”*. 

Tekst hiszpański zaprezentowany w dziele Sahaguna Historia ogól- 
na spraw Nowej Hiszpanii jest w zestawieniu z tekstem tłumaczonym z 
języka nahuatl znacznie barwniejszy: „Kiedy zjada grzyby w miodzie, 
mówi »jem grzybki, ugrzybiam się. Mówi się o fanfaronie, o zarozu- 
mialcu, o pyszałku, „że się ugrzybia”. 





Zaburzenia powodowane narkotycznymi grzybkami 


Współcześnie grzybki te, Paneolus campanulatus z rodziny bedłko- 
watych** były przyjmowane pod kontrolą lekarską przez osoby dobro- 
wolnie poddające się eksperymentom, w wyniku których zaobserwowa- 
no podobne zjawiska symptomatyczne. Szczegółowe objawy są — rzecz 
jasna — funkcją osobniczych cech psychicznych. 

Na płaszczyźnie psychicznej podmioty doświadczenia przeważnie 
doznają na początku uczucia lęku, który się wzmaga, w miarę jak czło- 
wiek traci możliwości normalnego postrzegania otoczenia. Świadome 
myślenie rozprasza się stopniowo, podczas gdy jaźń się rozdwaja. Poja- 
wiają się wówczas pierwsze halucynacje, odczuwane zrazu jako nad- 
wrażliwość sensoryczna. Wygląda to tak, jakby każde drganie emitowa- 
ne przez dźwięki, kolory, kształty i ruchy pomnażało się w impulsy ru- 
chowe tryskające wirującymi i nieprzewidzianymi kolorami. Jesteśmy 
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przyzwyczajeni odbierać nasze postrzeganie w całkiem wyraźnych kate- 
goriach. Tu tymczasem występuje rozziew: doznania zamieniają się w 
metapercepcję, jak gdyby człowieka wciągała znienacka ruchliwa spira- 
la Drogi Mlecznej i prymitywny wybuch wielowymiarowych światów. 

Wreszcie przestaje się nawet wiedzieć, kim właściwie się jest. 
Wślizguje się w oddech bogów, a świat, nawet własne wnętrze, widzi 
przezroczyste. Jest się w niebiańskiej ekstazie. Być może odczuwa się 
głęboką świadomość wiecznej teraźniejszości. Dezintegruje się, by od- 
rodziwszy stać się samą radością”. 

Na płaszczyźnie fizycznej występują początkowo nudności, które 
mogą nawet doprowadzić do wymiotów. Rytm serca często bywa zmie- 
niony, oddychanie wzmożone, źrenice rozszerzone. Niekiedy obserwuje 
się także wyłupiastość gałki ocznej (wytrzeszcz). Prawie zawsze poja- 
wiają się doznania w rodzaju mrowienia, kłucia, parzenia i to częściej na 
twarzy niż w kończynach. 

Objawom tym towarzyszy stan kompletnej biemości, szczególnie 
przy zażyciu narkotyku po raz pierwszy. 

Wrażliwość seksualna jest zmodyfikowana zależnie od indywidual- 
nych właściwości osobnika. Notuje się też bardzo obfite pocenie. Okres 
działania Paneolus campanulatus zależy od wielkości dawki. Może w 
tym przypadku — jak przy wszystkich substancjach halucynogennych, 
łącznie z LSD — nastąpić zjawisko „oswojenia i oddramatyzowania”, co 
pozwala przekroczyć etap doświadczeń pasywnych i samemu przejąć 
kierowanie swą „podróżą” 

Przebudzenie jest zawsze łagodne. Świetlisty spokój trwa przez 
kilka godzin, a niekiedy nawet przez kilka dni. 





Cywilizacja spod znaku grzybów 


Pozytywną stroną „podróży” wywoływanej narkotycznymi grzybka- 
mi, tak samo jak i peyotlem, jest to, że prawdopodobnie przyczyniła się 
do powstania bogatej mitologii cywilizacji Azteków. Całe ich krwawe 
barbarzyństwo — od imago upierzonego Węża po gigantyzm miejsc kul- 
towych, zespołowy trans i wróżbiarską terapię ticitłów — rozmywa się w 
spokojnym złocie świętego Słońca. 

Czyżby ten lud posiadał jakiś „kosmiczny” lek uspokajający, zara- 
zem mistyczny i bojowy, który pozwalał mu znosić surowe warunki 
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bytowania? Taki środek w dyspozycji potężnej machiny państwowej sta- 
nowi rodzaj klapy bezpieczeństwa. Każde państwo totalitarne, jeśli ma 
się utrzymać, musi pozostawiać otwartą furtkę marzeniom. 

Niemniej te rojenia jawnie zaprzeczają sobie samym. W miarę jak 
postępuje destrukcja jaźni, człowiek staje się coraz bardziej uległy. De- 
gradacja osobowości była właśnie tym czynnikiem, dzięki któremu lu- 
dzie potrafili podporządkować się krwiożerczemu szaleństwu bogów, a 
nawet domagać się go i je zaspokajać. Opowieść o koronacji Montezumy 
stanowi doskonałą ilustrację tego zbiorowego posłuszeństwa: „Po zakoń- 
czeniu ofiary, gdy stopnie świątyni i wieży spłynęły ludzką krwią, wszy- 
scy poszli spożywać surowe grzyby”. 

W tej cywilizacji wszystko pozostaje pod znakiem grzybów: sztuka, 
religia, organizacja społeczeństwa i nawet język, który zdaniem Jacque- 
sa Soustelle'a „można określić jako środek przekazu obrazów o wydźwię- 
ku znacznie bardziej uczuciowym niż intelektualnym”. 

Nie należy błędnie interpretować takich struktur mentalnych. Pro- 
fetyczna siła narkotyków oswajała z myślą o śmierci: 

„Niektórzy roili, że dopuszczą się cudzołóstwa i dlatego będą mieć 
zmiażdżoną głowę albo zostaną ukamieniowani. Inni — że ukradną i 
również będą ukamieniowani. Niektórzy oglądali w wizjach, że ich gło- 
wy zostaną zmiażdżone kamieniami lub że zostaną uwięzieni albo uto- 
pieni. [...] Niektórzy, że spokojnie przejdą od życia do śmierci. Niektórzy, 
że spadną z dachu wysokiego budynku i poniosą śmierć. Wszystko to, co 
zobaczyli, miało spotkać ich pewnego dnia, ale równie dobrze mogło 
pójść w niepamięć”*. s 

Aztekom śmierć nie była straszna — nadto ją znali. Czego naprawdę 
się obawiali, to narażenia się bogom, to niezaspokojenia ich głodu. 

Natomiast choroba napawała tych ludzi przerażeniem. Nie należała 
do osobistych i swojskich doświadczeń — to była trwoga, niespodziewane 
i nieznośne cierpienie, kara, od której w niektórych przypadkach miały 
zależeć śmierć i życie pozagrobowe?”. 

Dla nas choroba stanowi naruszenie prawidłowej struktury ciała. Jest 
bardziej dotkliwa, ponieważ równocześnie niszczy integralność jaźni i 
uczucie równowagi fizycznej. Człowiek Zachodu cierpi tym mocniej, im 
bardziej lustro ukazuje mu zdeformowane lub karykaturalne odbicie”. 

U Azteków, których świat cielesny był wyidealizowany, choroba stano- 
wiła przede wszystkim naruszenie porządku kosmicznego. Istotnie, zagro- 
żenie, które stwarzała, oceniano zależnie od intensywności sygnalizowanej 
przez nią dezaprobaty bogów. Żeby wyzdrowieć, trzeba było znaleźć powód 
utraty ich zaufania. To właśnie — i przede wszystkim to — było rolą leka- 
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' znaleźć ten powód. Potem dopiero był czas na postępowanie terapeu- 
me w klasycznym rozumieniu tego słowa. 


Proces leczniczy 


Niezależnie od form praktyki lekarskiej i specjalności każdy ticitl 
iadał bardzo rozległą wiedzę medyczną. 

Po krwawej klęsce „Smutnej nocy”* 30 czerwca roku 1521 Cortez i 
» towarzysze mieli okazję docenić lekarzy tlaxcalteckich, którzy byli 
sprzymierzeńcami. W roku 1522 konkwistador domagał się od hisz- 
iskiego rządu, by nie pozwalać medykom ze Starego Świata na osied- 
ie się w Nowej Hiszpanii. Tymczasem ci lekarze, którzy wcześniej już 
ybyli z Hiszpanii, często prymitywni i ciemni cyrulicy, usiłowali dys- 
dytować uzdrowicieli tubylczych. Herrera przytacza zabawną aneg- 
ę na ten temat: 

„Pewien słynny lekarz tubylezy z Michoacanu, wezwany do stawienia 
przed kolegium lekarskim w Meksyku pod zarzutem uprawiania szar- 
merii, poprosił sędziów, by powąchali ziele, które wywoływało obfite 
vawienie z nosa. Potem zaś szyderczo zaproponował, by powstrzymali 
krwotok. Kiedy się okazało, że nie są zdolni tego uczynić, zaaplikował 
proszek, który natychmiast spowodował pożądany efekt”. 

Bardzo zróżnicowane specjalizacje lekarza-wróżbity, ticitl, tajemnice 
drośnie strzeżone w świątyniach, zostały zniszczone lub zaginęły w 
sie podboju. Ale wielu wieśniaków wtajemniczonych w sekrety roślin i 
ierząt bądź szamanów „poddających się” magii natury przekazało 
1dze curanderos, czyli współczesnym znachorom. Lecz terapeutyka nie- 
erwalnie łączyła się z codzienną praktyką kultową. Przyjrzymy się 
trótce kilku dziedzinom, w których celowała medycyna dawnych Me- 
Ikanów. 





Położnictwo 


Lekarze i akuszerki nahuatl służą przyszłej matce rozlicznymi rada- 
mi profilaktycznymi: powinna unikać zbytniego wygrzewania się na słoń- 
cu albo w domu przy palenisku, nie spożywać niektórych produktów 
— na przykład tzictli (jest to żywica wydzielana przez tzapotl, którą India- 
nie do dziś żują jak gumę) — z obawy, by dziecko „nie przygryzało warg”, 
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nie sypiać nadmiemie w ciągu dnia, bo sen matki mógłby spowodować 
obrzęk na twarzy noworodka, unikać wszelkich gwałtownych wzruszeń 
stwarzających ryzyko poronienia, jeść dość dużo, by dziecko nie ob- 
umarło z głodu, i dbać, by dania były ciepłe i dobrej jakości. Położne 
pouczają ponadto przyszłą matkę o rozmaitych innych przyczynach po- 
ronień, takich jak podnoszenie ciężarów, bieganie, zbyt ciężka praca. 

W tamtych czasach, gdy na Zachodzie pożycie seksualne podczas 
ciąży było niedozwolone, lekarze azteccy uważali, że kobieta pozbawio- 
na miłości w tym okresie (wyjąwszy kilka ostatnich dni) wyda na świat 
dziecko cherlawe i bez energii. 

Zalecane są ciepłe kąpiele, w czasie których akuszerka bada 
brzuch przyszłej położnicy, aby ustalić pozycję dziecka, a stwierdziwszy 
niewłaściwe ułożenie, zewnętrznym manipulowaniem potrafi obrócić 
płód. 

Kiedy skurcze zaczynają być częste i regulame, położnica winna 
wypić wywar ze sproszkowanych korzeni ciuptali, które przyspieszają 
poród. Celem złagodzenia bólów daje się jej trochę sproszkowanego 
ogona oposa — tlacuatzin. Jeśli te dwa leki zawiodą, akuszerka ucieka 
się do dynamicznej psychoterapii, namawia pacjentkę, by zebrała całą 
odwagę, pragnienie życia i wolę urodzenia. 

Gdy dziecko jest źle ułożone, a mija doba daremnych wysiłków, 
stosuje się gorącą kąpiel, po czym podejmowane są znowu zabiegi 
zewnętrzne. Gdy wszystkie te manipulacje nie przyniosą rezultatu, a 
osłuchiwanie wskazuje na śmierć dziecka, położna, odprawiwszy liczne 
modły, dokonuje rozkawałkowania płodu nożem z obsydianu. Jest to 
zdumiewający przykład wysokiego poziomu techniki operacyjnej. 

Pępowina stanowi niemal przedmiot kultu. Zakopuje się ją w 
pobliżu domostwa, jeśli należy do dziewczynki, co ma uświęcić jej 
przyszłą rolę w domu i rodzinie. Jeśli dotyczy chłopca, najznakomitsi 
wojownicy z otoczenia noworodka zakopują pępowinę na ważnym 
polu bitewnym. Łożysko zakopuje się w jakimś kącie w domu. Wszy- 
stkim tym obrzędom towarzyszą modlitwy. Wreszcie wróżbici ukła- 
dają horoskop, a jednocześnie dziecko otrzymuje dwa imiona: 
świeckie i totemiczne (które jest imieniem jego odpowiednika w 
przyrodzie — zwierzęcia lub rośliny). 


Techniki chirurgiczne 


Ofiary z ludzi — jeśli pominąć cały ich aspekt negatywny — przyniosły 
jednak pewien pożytek: przyczyniły się do osiągnięcia przez Azteków 
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ogromnej wprawy w wykonywaniu sekcji, a co za tym idzie — do dosko- 
natej znajomosci anatomii. 

Ich lekarze umieli zasklepiać rany włosami albo włóknami agawy. 
Opanowali doskonale chirurgię plastyczną, dzięki czemu potrafili usu- 
wać wyniesione z walki zniekształcenia twarzy i korygować wojownikom 
nosy. Chirurdzy ponoć posługiwali się „balsamem o wspaniałej mocy, 
żeby wyleczyć rany wobec wszystkich innych zabiegów opome i zata- 
mować krew”. W jakichś innych przypadkach pokrywano ranę papką z 
itzontipatli, rośliny pokrewnej tytoniowi>". 

Potrafili także nastawiać zwichnięcia i leczyć złamania. Lekarz z 
całej siły uciskał ręką zwichnięty staw, pomocnik zaś ciągnął kończynę, 
aby powróciła na właściwe miejsce. Stosowano opatrunki gipsowe ze 
specjalnymi szynami. Miejsce złamania okładano substancją aromatycz- 
ną z żywicy i utartych ziaren nacazolu lub toloatzinu™, ten plaster z kolei 
pokrywano piórami. Wówczas złamanie mogło się zrosnąć. 

Sahagun wspomina również, iż azteccy lekarze byli specjalistami 
masażu i stosowania leków antyseptycznych®. 

Przyzwyczajeni do widoku krwi Aztekowie nie bali się puszczania 
krwi, co praktykowali często sami, bez pomocy lekarza, szczególnie przy 
złamaniach lub zwichnięciach w przypadku obrzęku lub stanów zapalnych. 

Trepanacje, dokonywane na trupach jako obrządek religijny, po- 
zwoliły medykom bez wątpienia nabyć wystarczającą znajomość przed- 
miotu, aby takie operacje przeprowadzać na żywych. Doktor Martinez 
donosi, że były one tak samo znane i praktykowane u Inków. Niektóre 
typy bólu głowy leczono, usuwając owłosioną skórę po uprzednim prze- 
cięciu jej i oczyszczeniu powierzchni czaszki. 


Anestezja 


Około 1580 roku Georgio Lopez pisał w Tesoro de medicinas 
(Skarbie medycznym), że przed przystąpieniem do cięcia lub wypa- 
lania lekarze indiańscy podawali chorym wywar z mandragory (rośli- 
na z rodziny psiankowatych). Posługiwano się nią również do osza- 
łamiania ludzi składanych w ofierze, żeby oszczędzić im cierpień. 
Po wykonaniu żywiołowego tańca twarz ofiary zasypywano pro- 
szkiem z huauhtli™. Z tejże rośliny lekarze przygotowywali kadzidło, 
którym wprawiali ofiarę w stan euforii. Tak samo dawali „boskie 
wino”: teoctli 5, oszałamiające napoje i peyotl niewolnikom, których 
handlarze składali w ofierze. 
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Epidemiologia, higiena i urbanizacja 


Zadziwiajaca jest aztecka znajomość profilaktyki, zwłaszcza doty 
czącej chorób zakaźnych. Najeźdźcy, ludzie posiadający jeszcze elementy 
średniowiecznego światopoglądu, byli zdumieni wyglądem miasta, wy 
raźnie przystosowanego do wymogów epidemiologicznych. Było regular 
nie sprzątane, zbierano śmieci. „W nocy co krok płonęły ogniska”*. 

Na licznych zielonych skwerach rosły cedry, cyprysy i wierzby, two 
rząc istne ogrody botaniczne, nad podziw zadbane. Stary pałac w Texco 
co otaczało tysiąc ogromnych cedrów, a pod ich konarami kolejni cesarze 
stworzyli usystematyzowane zbiory roślin (i jak Montezuma — zwierząt) 
przywożonych z wypraw wojennych. 

W 1519 roku Mexico-Tenochtitlan, miasto zbudowane na jeziorze, 
liczyło ponad sześćdziesiąt tysięcy domów. Szerokie arterie i równoległe 
do nich kanały łączyły cztery oddzielne dzielnice. Jezioro — słone, choć 
położone na znacznej wysokości — nie dostarczało wody pitnej. Problem 
rozwiązywały dwa wielkie akwedukty oraz rozwożenie wody. 

Zarówno w terapii, jak i w profilaktyce szeroko wykorzystywano 
wodę. „W ich koncepcji — wyjaśnia w swych kronikach Torquemada 
— była lekiem w całym tego słowa znaczeniu, ponieważ leczyła ciało, 
zmywając plamy duszy”. 


Kąpiele ciała i duszy 


Każdego prawie dnia mieszkańcy kąpali się w jeziorach, rzekach i 
miejskich kanałach. Oprócz tej zimnej balneoterapii bardzo cenili sobie 
swoją aztecką saunę — temazcalli. Podczas tych parowych kąpieli sma- 
gali się liśćmi kukurydzy. Kąpiel kończyła się zwykle zanurzeniem w 
zimnej wodzie. Stosowano ją również przy pielęgnacji chorych, których 
podejrzewano, że ich dolegliwości są karą za rozpustę i grzeszne żądze. 
„Bano de la basura ajena” — tetlazolaltiloni, czyli „kąpanie plugastwa” 
uzupełniano także zaklęciami. 

Celebrant rozkładał czyste płótna na macie w pobliżu ognia, gdzie 
znajdował się chory, później długo go okadzał, wzywając „ogień z dymną 
czupryną”, „wodę w sukni z nefrytu”, „białą kobietę z kopalu”, wreszcie 
boginię wszeteczności i wszystkie jej siostry. Zanurzał chorego we wcześ- 
niej przygotowanej kąpieli, następnie wycierał leżącymi na macie ścier- 
kami. Na koniec, wachlując go swoją kapłańską szatą, oddawał pod 
opiekę bogini Citlalcueye „w gwieździstej sukni”: 
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Przyszedłem — ja, kapłan, 

Ja, pan przemienienia, 

Ja, tlaloc zielony, tlaloc biały. 

Nie wzniecaj swego gniewu przeciwko mnie. 

Oto ja, kapłan. 

Ty, matko moja w gwieździstej sukni, 

Czy przyczyniłaś się do jego choroby? 

Czy mówiłaś mu o życiu? 

Dlaczego i ty jesteś mu przeciwna? 

Czemu zwróciłaś się przeciwko niemu? 

Jest twoim dziełem, ty dałaś mu życie. 

Staje przed tobą twoje stworzenie. 

Wszystkie te zaklęcia, zebrane przez Hernanda Ruiz de Alarcóna 
unaoczniają, jak ważna była w terapii pozycja bogów. 


Boski obłęd 


Mężczyźni i kobiety bez żadnych wyjątków i bezwarunkowo podpo- 
rządkowani byli regułom dyktowanym przez gwiazdy i bogów, zwłasz- 
cza dotyczącym seksu. Kalendarz przeznaczonych bóstwom świąt za- 
wierał liczne dni postu i abstynencji. Udręki seksualne musiały mieć 
szczególną doniosłość, ponieważ — co podkreślił Freud — ranią one czło- 
wieka do samej głębi, stanowią najskuteczniejszy sposób wpajania za- 
chowań uwarunkowanych. Temat ten podjął zresztą i rozwinął Reich, 
kiedy państwo nazistowskie (porównywane często z imperium aztec- 
kim) zdyscyplinowało cały naród nawet w najbardziej intymnych ge- 
stach. 

Nie przypadkiem więc azteccy lekarze adorowali Tlazolteotl, symbol 
cielesnych rozkoszy, jedno z bóstw obarczonych powinnością karania za 
grzechy ciała. Oto czego dowiadujemy się jeszcze od Sahaguna: „Adoro- 
wana przez lekarzy i chirurgów, przez tych, którzy puszczają krew, i 
przez akuszerki, i również przez te, co dają zioła na spędzenie płodu, 
a także przez wróżbitów, którzy przepowiadają dobre i złe losy, przy 
narodzinach dzieci uprawiają astrologię, wróżą z ziaren kukurydzy, pro- 
rokują przyszłość, wpatrując się w czarę wypełnioną wodą albo zawiązu- 
jąc sznureczki, i przez tych, co wyciągają z ust i oczu różne przedmioty 
lub małe kamyczki z innych części ciała”... Adorują ją także ci, którzy 
umieszczają jej wizerunek w kąpieli i nazywają Temazcalteci, czyli pre- 
kursorką kąpieli”. 
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Tlazolteotl jest nazywana takze Tlaelquani — pozeraczka ekskre- 
mentów. Symbolizuje chorobę. W Kodeksie Borgia jest ukazana z wywa: 
lonym językiem, babrząca się w bagnie własnych nieczystości. 

Tlazolteotl, patronka miłości, była ponadto bóstwem jej żałosnych 
skutków. 

W ostatecznym rachunku owe wszystkie metamorfozy Erosa i Tha- 
natosa, które kapłan-wieszcz celebrował, służyły gigantycznej machinie 
wojennej imperium. 

Cóż jednak zachowało się w dzisiejszym Meksyku po tych okrutnych 
bogach, czczonych i bronionych za wszelką cenę? Liczne przesądy w 
lecznictwie i życiu codziennym, które przez długi czas katoliccy Hiszpa- 
nie uważali za inspirowane przez szatana... Medycyna wiejska curande- 
ros i curanderas... I nade wszystko rośliny. Wśród nich rośliny narkoty- 
czne. Te najsilniej opanowały wyobraźnię naszych współczesnych, ofiar 
gnuśnego komfortu, poszukujących smaku przygody w utraconym raju. 
Jednocześnie sięga się po halucynogenne substancje i wyznacza im waż- 
ną rolę w medycznych badaniach naukowych, odkąd biochemia mózgu 
pozwala rozpoznawać etiologię organiczną i metaboliczną niektórych 
chorób psychicznych. | 

Może więc dzięki szaleństwu swych bogów Synowie Słońca wyleczą 
nas ze schizofrenii? 
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Tao i akupunktura 


Doktorom Nguyen Van Nghi, Jean Schatzowi i A. Chamfraultowi, 
prekursorom taoizmu i akupunktury na Zachodzie 


Akupunktura i jej początki 


Obserwując wschód gwiazd Arktura i Warkocza Panny, wyobrażają- 
cych rogi słynnego smoka”, a także odwieczny wyścig dwóch zwaśnio- 
nych braci, Antaresa i Oriona, człowiek uświadamia sobie, że w tym 
nieustającym wirowaniu kosmosu jest zaledwie „wędrowcem w prze- 
strzeni, ruchomym obiektem podlegającym prawom wszechświata”?. 

Kosmiczna filozofia lekarza taoisty nakazuje traktować człowieka 
w jego pełni, to znaczy ze wszystkim, co go otacza. Nawet uderzenia 
serca stanowią w tym systemie jedynie cząstkę energii uniwersalnej 
-tchi, inaczej ki3, którą otrzymujemy w chwili narodzin. Medycyna 
chińska nie mogłaby więc zajmować się człowiekiem w oderwaniu od 
zjawisk wiążących go nierozerwalnie z uniwersalnym prawem przeob- 
rażeń. 

Narodziny akupunktury ukazuje Legenda o trzynastu demonach. 

W bardzo dawnych czasach przyczyn chorób wewnętrznych dopatry- 
wano się w zasiedleniu się złych duchów w ciele człowieka. Któregoś 
dnia pewnemu myśliwemu w stopę za kostką przypadkowo wbiła się 
strzała. Człowiek ów udał się do szamana, który wyciągnął strzałę i 
przewiązał ranę, gdy się już obficie wykrwawiła. A kiedy zaczęła się 
zabliźniać, myśliwy zatańczył z radości. Powiedział: „Od wielu dni, jesz- 
cze przed zranieniem, cierpiałem na rwące bóle od nerek do kostki. Ta 
strzała miała magiczną moc, zabiła kouei, bo od chwili, gdy opatrzyłeś 
mi ranę, nic mnie już nie boli”. 

Zaintrygowany szaman przemyślał to zdarzenie. Wziął strzałę i udał 
się do pewnej kobiety, która skarżyła się na podobne bóle. Opowiedział 
jej, co się wydarzyło, i zaproponował powtórzenie doświadczenia. Kobie- 
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ta odważnie wyraziła zgodę. Kilka chwil później oświadczyła: „Dziękuję, 
zwalczyłeś tego kouei, nie dokucza mi więcej”. 

Tak powstała akupunktura. Jakiś czas potem szaman zaobserwo- 
wał, że jeśli zjawiał się zbyt późno, kiedy kouei zwyciężył siły żywotne i 
obronne chorego, nakłucia nie odnosiły już skutku. Ale oto pewnego dnia 
szczapa prysnęła z ognia i trafiła grzejącego się przy nim człowieka w na 
wpół sparaliżowane ramię, dotykając punktu kou tcheu* w okolicy ło: 
kcia. Choć było to tylko lekkie oparzenie, ku swemu ogromnemu zdzi: 
wieniu chory zaczął znowu poruszać ręką. Siły witalne zostały pobudzo- 
ne przez ciepło. Szaman wpadł wtedy na pomysł, aby pokonane przez złe 
duchy siły witalne wzmagać przez ogrzewanie — do granic oparzenia 
— pewnych punktów ciała. Tak narodziły się kao”. Każdy z trzynastu 
demonów ma w ludzkim ciele ulubione siedlisko. I oto zlokalizowano 
pierwszych trzynaście punktów akupunktury... 

Nie ma znaczenia, czy te wyjaśnienia są prawidłowe czy nie, i ile 
prawdy zawierają legendy. Chińska tradycja łączy początki medycyny z 
postacią mitycznego (?) cesarza Chen-Nonga, który około roku 3218 
p.n.e.$ miał jakoby napisać księgę o treści medycznej, która stanowiła 
źródło najważniejszych nowszych prac. 


Traktat medyczny 
sprzed pięciu tysięcy lat 


Najbardziej uznane dzieła medyczne dalekowschodniej cywilizacji, 
do których wciąż odwołują się inni autorzy, są także najstarszymi zna- 
nymi nam dokumentami pisanymi tej dyscypliny wiedzy. To dwa trakta- 
ty składające się każdy z 81 rozdziałów — Ling Tsrou i So Ouenn, nazy- 
wane Nei King. Ich autorami, jak głosi tradycja, byli około roku 2800 
p.n.e. cesarz Huang Ti (Żółty Cesarz) i jego sześciu doradców medycz- 
nych. 

Na przestrzeni wieków Nei King pojawiły się w wielu wersjach”. 
Najbardziej klasyczna jest bez wątpienia ta, którą Wang Ping uzupełnił 
w roku 762 n.e. Właśnie ten oryginalny tekst chiński, przepisany za 
czasów dynastii Song (960-1129 n.e.) i dynastii Ming (1368-1644 n.e.) 
przytacza doktor Nguyen Van Nghi na końcu pierwszego tomu swego, 
opatrzonego komentarzami, przekładu owego słynnego traktatu o kos- 
mologii i fizjologii energetycznej. Przetłumaczenie Nei King wymagało 
jednocześnie odczytania chińskich ideogramów i zrozumienia filozofii 
akupunktury, a przekład doktora Nguyena Van Nghi jako pierwszy na 
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Yachodzie pozwolit ogarnaé cate bogactwo wiedzy zawarte w tych tra- 
ktatach®. 

Mozna stawiaé sobie stuszne pytanie, dlaczego wersja oryginalna 
nie dotrwała do naszych czasów. Zapewne stało sie z nią to samo, co z 
innymi księgami uznanymi za ,przeklete”? albo tak zakwalifikowanymi 
przez ludzi hamujących rozwój wiedzy w celu umocnienia władzy. W 
każdym razie w roku 214 p.n.e. Che Huang-ti, „tyran z dynastii Tsin” 
(256-208 p.n.e.) „panował nad światem, wzniósłszy swój wielki bat [...]. 
Zniszczył możnych i odżegnał się od tradycji dawnych królów; spalił 
nauki Stu Szkół, aby ogłupić swój lud...”". 


Cykl jang - jin 

Człowiek taoistyczny wibruje w rezonansie z wielkim drganiem po- 
chodzącym z kosmosu, którego wektorem, zdaniem Forstera, są promie- 
nie kosmiczne. To wielkie drganie rozpada się w czasie i w przestrzeni, 
jak wykres sinusoidalny, na dwie fale — pozytywną i negatywną. Oto 
właśnie jang ijin... będące jednak czymś innym niż dwoma przeciwstaw- 
nymi biegunami. 

Jang i jin nie stoją w opozycji, lecz wręcz przeciwnie — jednoczą się. 
Jang woła, jjn mu odpowiada, mocują się, zanim się połączą. Z tego 
związku rodzi się rytm twórczy. Dlatego w starożytnych Chinach 
mężczyźni i kobiety wiosną mierzyli się w poetyckich zapasach. 

„Jin i jang nie przeciwstawiają się sobie w taki sposób jak byt i 
niebyt ałbo jak rodzaj męski i żeński. Dalecy od pojmowania dwu 
aspektów jin i jang jako sprzecznych przyjmujemy, że uzupełniają się 
one, wzajemnie udoskonalają, tak w rzeczywistości, jak w doktrynie. W 
taoizmie wyobrażenia, które mogą pojawiać się równocześnie, związane 
współzależnością prostą i odległą, są równorzędne, oddziałują na siebie, 
ale się nie wiążą; inne (skontrastowane) przeciwstawiają się sobie, lecz 
a związane współzależnością ujawniającą ich cykliczne nastepowanie 
po sobie”!!. 

Związek przyczynowo-skutkowy obrazujący dynamikę tego procesu 
w wyobraźni Zachodu tutaj zastąpiony został stosunkiem hierarchicz- 
nym. Zależność między różnymi fenomenami nie jest więc nigdy zależno- 
ńcią indukcyjną lub dedukcyjną, ale ma charakter porównawczy. 

Jang i jin to jakości, które występują jedynie w odniesieniu do pod- 
miotów porównywalnych. Ponadto są także ilościami i to ilościami w 
ruchu sił janga i jina”. 
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Pojęcie to, bardzo przydatne przy śledzeniu rozumowania stanowią- 
cego bazę akupunktury, stanie się łatwiejsze do zrozumienia, gdy we- 
źmiemy za przykład następowanie po sobie dnia i nocy: 

— w południe słońce znajduje się w zenicie, jest to w obrębie doby 
okres jang w jangu albo stary jang; 

— od południa do godziny 18 jin rośnie w jangu; 

— o godzinie 18, o zachodzie słońca, jin i jang są ilościowo równe; 
ponieważ równość ta tworzy się w ruchu, gdy jin rośnie w jangu, ten 
okres doby nazywany jest jin w jangu lub młody jin; 

— o północy jin osiąga wymiar maksymalny; ten okres nazywany 
jest jin w jinie albo stary jin; 

— o godzinie 6 rano jang, wzrastając w jinie, wyrównuje się z nim 
ilościowo i ten okres nazywa się jang w jinie albo młody jang. 


Dobowe zmiany w jin i w jang 














udnie zmierzch noc Swit udnie 
as godz. 18 pai godz. 6 pa 

jang jin jin, jang jang 
w jangu w jangu w jinie w jinie w jangu 
stary jang młody jin stary jin młody jang stary jang 


Przykład ten i diagramy przedstawiają hierarchiczny rytm jednej ka- 
tegorii (dobowy) — rytm, który można równie dobrze odnieść do innych: 
sezonowych, fizycznych, psychicznych, społecznych itd. Wystarczy zmienić 
punkty odniesienia — tutaj godziny — na pory roku lub każdy inny „temat”, 

Dzięki znajomości rytmów łatwo można przejść z jednej do drugiej 
kategorii. Tak oto przestrzeń i czas — całkiem jak w nowoczesnej fizyce - 
nie są już kategoriami współzależnymi, bez związków fizycznych bądź 
matematycznych. 

Wiedza ta, głęboko Chińczykom wpajana od zamierzchłych czasów, 
dopóty zbijała z tropu Zachód, póki jego nauka nie zdołała osiągnąć 
poziomu, który umożliwił rozumienie i postrzeganie świata jako wielkiej 
Całości, jako ciągłości energii. 
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at młody jin 


= = jesień- zmierzch — zachód 


młody jang aw 


wiosna — świt — wschód s 
stary jin 


zima — północ — północ 


Trzy kategorie przemian jina i janga zostały przedstawione na tym 
diagramie Tao: 


- przemiana jin / jang w ciągu roku; 
- przemiana jin / jang w ciągu dnia; 
przemiana jin / jang w przestrzeni. 


Każda ze stron świata odpowiada pewnej jakości ruchu: 


- młody jin = jin wzrastający w jangu; 
stary jin = jin w swoim punkcie szczytowym, zaczynający się kurczyć; 
młody jang = jang wzrastający w jinie; 
stary jang = jang w swoim punkcie szczytowym, zaczynający się kurczyć. 


Terminy „młody” i „stary” określają raczej kierunek i wielkość ruchu niż wartość sił jin i 
jang. Narodziny i wzrost są ściśle związane, natomiast starość powoduje kurczenie. 
Ruch energii jest więc ważniejszy niż sama jej jakość. Przejście z jednej kategorii do dru- 
giej jest ułatwione, jeśli znamy ruch. 

Poznać ruch — to istnieć w Tao. 

Wartość przedstawionego kąta wynosi ok. 23° — jak nachylenie osi ziemskiej w stosunku 
do ekliptyki (23° 7’). 
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W ten sposób, w skali mikrokosmosu, znajomość jakości ruchu jina i 
janga w danym punkcie na obszarze ludzkiego ciała pozwala wykreślić 
tabelę związków pomiędzy np. zhierarchizowaną kategorią czasu w od- 
niesieniu do jednego dnia (albo roku) i zhierarchizowaną kategorią prze- 
strzeni w odniesieniu do powierzchni ciała. 

Ujęcie istoty materii jest tu pokrewne temu, jakie tworzy nowoczes- 
na fizyka: teoria falowa, którą interesowali się Chińczycy za dynastii 
Quin i Han związana była z wiecznym przypływem i odpływem dwóch 
podstawowych pierwiastków natury — janga i jina. Teorie atomistyczne 
wprowadzano w Chinach wielokrotnie, zwłaszcza począwszy od II wie- 
ku, dzięki kontaktom buddystów chińskich z hinduskimi, jednak nie 
przyjęły się one w chińskiej myśli naukowej”, 


Przemiana energii 


Nauka chińska istotnie zdaje się mieć na uwadze raczej energię 
związków niż rozróżnianie atomów. Głosi ona, że im bardziej czysta jest 
energia, tym większy ruch cząsteczek, słabsze siły spajające, większa 
zaś tendencja do oddalania się ich od siebie, czyli mniejsze zagęszczenie 
cząsteczek w danej objętości. Odwrotnie — im bardziej energia staje się 
materią (albo jest bardziej „nieczysta” w chińskim znaczeniu), tym bar- 
dziej ruch cząsteczek jest ograniczony, silniejsza spójność, cząsteczki 
zbliżają się i większa ich ilość znajduje się w danej objętości!*. 


Materia i energia 


Energia coraz czystsza 


Jang 





Jin Energia coraz bliższa formy ciała stałego 


Z tego względu — w rozumieniu Tao — energia jang zawiera w sobie 
ideę ruchu dematerializującego, podczas gdy energia jin — ideę ruchu 
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materializujqcego. A więc pojęcie energi „jin w jinie” (albo jin najbardziej 
jin) nakłada się na pojęcie materii. 

W filozofii taoistycznej od samego początku energia i materia stano- 
wią w zasadzie jedynie dwa uzupełniające się aspekty tego samego pro- 
cesu. Zagęszczając się, energia staje się coraz cięższa, aby przekształcić 
się w materię. 


Energia terapeutyczna 


Zależność między energią a materią ma kapitalne znaczenie dla 
zrozumienia energetycznej fizjologii człowieka. 

Chińczycy twierdzą, że przez ciało człowieka, niezależnie od naczyń 
krwionośnych, przebiegają „południki” — wyimaginowane drogi przewo- 
dzące energię i krew. Krew jest oczywiście rozumiana jako „energia i 
materia jednocześnie”: bardziej gęsta i cięższa niż energia jin, ale mniej 
gęsta niż materia (ciało czy kości) jang. 

Wyobraźmy sobie teraz, że w pewnej części ciała, na przykład w 
głowie, energia staje się bardziej jangiem niż normalnie: wystąpi więc 
tendencja do „dematerializacji” i powiemy wówczas, iż energia osiągnęła 
pełnię. W tym układzie krew będzie usiłowała zająć coraz większą prze- 
strzeń. Pod względem klinicznym powstaną zjawiska patologiczne po- 
między krwawieniem z nosa a wylewem krwi do mózgu, symptomy zaś 
będą uzależnione od nasilenia się i stanu zaburzeń pierwotnych, jak 
również od zdolności obronnych organizmu. 

Jeśli jednak na danym obszarze nadmiernie przeważa „energia? jin, 
zarysowuje się zbyt wyraźna tendencja do materializacji i mówimy 
wówczas, że energia jest w pustce, czyli w niedoborze. Klinicznie przeja- 
wia się to występowaniem skłonności do zakrzepicy w naczyniach krwio- 
nośnych tego obszaru. 

W świetle zależności między energią a materią można zrozumieć 
proces powstawania guza nowotworowego albo katarakty. Czymże są te 
dwa fenomeny patologiczne, jak nie odzwierciedleniem spadku energii 
krążącej w określonej części ciała? W przypadku, na przykład, lokalnego 
obrzęku leczenie powinno więc polegać na przyspieszeniu krążenia ener- 
gii w jednym lub wielu południkach przebiegających przez obszar do- 
tknięty patologią albo w jego pobliżu. 

Jest zatem oczywiste, że terapia schorzeń skóry lub mięśni (obrzęki, 
stwardnienia, guzy niezłośliwe) przebiega łatwiej niż leczenie zmętnie- 
nia soczewki (zaćma), organu, który i na Wschodzie, i Zachodzie jest 
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Zależność między obszarem ciała ludzkiego a czasem 


GŁOWA 


Zakończenia 3 południków jang dośrodkowych zstępujących 
Początek 3 południków jang odśrodkowych zstępujących 
Połączenie jang/jang 

Przesilenie letnie 
















PALCE 
Zakończenia 
3 południków jin 
tdci WAEN KLATKA PIERSIOWA 
Początek 3 południków jang 
dośrodkowych zstępujących Zakończenia 3 południków jin 
Połączenie jinjang dośrodkowych wstępujących 
Wiosenne zrównanie dnia z nocą Początek 3 południków jin 
Świt odśrodkowych wstępujących 
Połączenie jin/jin 
Przesilenie zimowe 


Północ 





PALCE STÓP 





Zakończenia 3 południków jang odśrodkowych zstępujących 
Początek 3 południków jin dośrodkowych wstępujących 
Połączenie jangjin 

Jesienne zrównanie dnia z nocą 

Zmierzch 


traktowany jako stosunkowo nieruchomy i oddzielony od sąsiednich. 
Z tych samych powodów leczenie guza albo rany otorbionej, stwardnia- 
łej, przykrytej nadmiernym naciekiem albo zabliźnioną tkanką jest o 
wiele trudniejsze niż świeżego skaleczenia, które zachowało „kontakty” 
i związki z sąsiednimi strukturami. 

Kolejna zależność, której zrozumienie jest ogromnie ważne, dotyczy 
energii i przestrzeni. 
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Ogólnie rzecz biorąc, górne i zewnętrzne elementy człowieka pozo- 
stają w łączności z niebem, są więc jangiem. Części dolne i wewnętrzne, 
przypisane ziemi, są jinem. Jeśli ułożymy człowieka w jego pierwotnej 
pozycji, pozycji płodowej, obszar prostowania — na który składają się 
plecy, rozprostowujące się i zewnętrzne powierzchnie członków — należy 
do janga. Do jina zaś należy wnętrze, obszar brzuszny, powierzchnie 
wewnętrzne i zginające się. 


Ruch jina i janga 


w stronę dnia 








w stronę energii w stronę materii 
w stronę ciepła w stronę zimna 
na zewnątrz do wewnątrz 
męskość 

| pełnia 


| poszerzanie obkurczanie 








| niewystepowanie wystepowanie 
dzwiek 


ruch 





potencjalny 


Każda jakość energetyczna lub anatomiczna przyswaja sobie gęstość 
jin lub jang zgodną ze swym usytuowaniem w ciele. Tak więc energia 
obronna Oe, krążąca raczej w warstwach zewnętrznych, jest jangiem w 
stosunku do energii odżywczej, która krąży raczej w południkach i w 
organach wewnętrznych. 

Podkreślić tu należy, że Chińczycy dzielą na dwie kategorie — jin i jang 
- to, czemu zachodni anatomowie nadają ogólną nazwę „organy”. 
Wnętrzności są to puste trzewia, posiadające zdolność ruchu, pozostające 
w bezpośrednim kontakcie z otoczeniem zewnętrznym. Ich podstawowym 
zadaniem jest produkowanie energii i wprowadzanie jej do obiegu w całym 
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Prawa rzadzace ruchem jina i janga 


JANG RODZI JINA JIN RODZI JANGA 

W tym procesie obie strony zachowują swoje specyficzne wła- 
ściwości. 

Należy więc powiedzieć: 


jin żywijańga 2.80500 PAE ne. zatem jin rodzi janga 
JANG ocnrehia INA... ssori sere socesesesene zatem jang rodzi jina 
CALE JIN JEST JANGIEM CALE JANG JEST JINEM 


Podczas gdy jin wzrasta, jang maleje i odwrotnie. 


Każdy objaw życia jest ruchem i zawiera podstawową przemianę 
jin/jang: 

— jang jest równoznaczny z nieobecnością objawu i musi po nim 
nastąpić objaw; 

— jin jest równoznaczny z objawem, który musi być poprzedzony 
brakiem objawu. 


Zatem każdy objaw życia jest rytmem. 


JANG JIN 
Serce napełnia się w rozkurczu, Serce kurczy się, 
albowiem gromadzi się przy czym występuje objaw: 
w nim energia: | wyrzucenie krwi 
jest to brak objawu. j 
Żadna z tych faz 


nie może zaistnieć bez drugiej. 





ciele. Są więc uważane za jang w stosunku do tych organów, które będąc 
trzewiami pełnymi, nieruchomymi, gromadzą i przechowują energię”. 


Medycyna energetyczna: profilaktyka 


Medycyna taoistyczna dąży do utrzymania równowagi pomiędzy mi- 


krokosmosem człowieka a makrokosmosem wszechświata. Gdy ta rów- 
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nowaga istnieje, istota ludzka przestaje być podatna na choroby. Tra- 
ktując rzecz szerzej, człowiek społecznie zintegrowany nie powinien do- 
inawać zmartwień, zamętu ani cierpienia. 

Medycyna ta jest więc przede wszystkim profilaktyką. Dowodem na 
to fakt, iż cesarze chińscy opłacali swoich lekarzy wyłącznie wtedy, gdy 
byli zdrowi. 

Leczenie akupunkturą zmierza do rozpoznania u pacjenta braków 
umiaru lub równowagi, aby je uzupełnić, zanim to nieumiarkowanie 
(niedobór janga) spowoduje chorobę (jin). Lekarz musi więc doskonale 
¿nać wszelkie układy hierarchiczne, jak też ich wzajemne oddziaływa- 
nie czy to we wszechświecie, czy w człowieku, czy też pomiędzy człowie- 
kiem a wszechświatem. W tym celu musi posiadać równie dobrą 
umiejętność obserwowania ruchów gwiazd, pór roku, przypływów i od- 
pływów, jak pór ludzkiego życia oraz zabarwienia języka, oczu, skóry, 
barwy głosu, klarowności spojrzenia, bystrości umysłu... I — co jeszcze 
trudniejsze — musi znać zależność między „punktami akupunktury”, 
częściami ciała i trzystu sześćdziesięcioma dniami roku, a także związ- 
ki pomiędzy południkami i dwunastoma miesiącami roku, zależności 
między pięcioma organami ciała i pięcioma porami roku oraz pięcioma 
elementami Ziemi'*. 


Pięć elementów ziemskich 


Pojęcie pięciu elementów ziemskich występuje nie tylko w energety- 
cznej filozofii akupunktury. Zostało ono opisane w dziele Hong Fan, 
które Granet uważa za najstarszy chiński esej filozoficzny”. W jakich- 
kolwiek dziedzinach stosowano by to pojęcie, jest ono głęboko zakorze- 
nione w podświadomości Chińczyków. Jak wyraziłby to Jung, stało się 
częścią ich pierwotnych archetypów. Z właściwą sobie troską o hierar- 
chizację i świetnie rozwiniętym zmysłem obserwacji taoiści sklasyfiko- 
wali w pięciu współzależnych kategoriach każdy przejaw twórczego od- 
dechu wszechświata. 

Warunkiem koniecznym tworzenia jest spotkanie sześciu energii 
niebiańskich z pięcioma elementami ziemskimi. Tych pięć elementów, 
których dynamika ma źródło w energii kosmicznej, jest podporą ziem- 
akiego oddychania. Wszystko, co wywodzi się z Ziemi — świadomie lub 
nie — jest podzielone na pięć kategorii albo pięć hierarchii”. Każda z 
nich nosi miano substancji ziemskiej: wody, ziemi, ognia, drewna, meta- 
lu. Nie są one niezmienne: bezustannie przekształcają się jedna w dru- 
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Zwiazki pomiedzy piecioma elementami 


Drewno l Ogień Ziemia [Metal | Woda 
m EM 


Pory roku Babie lato Zima 
Przestrzeń i Północ 
koo |= 








Ruchy Aktywność 
energii minimalna 
Organy Płuca Nerki, 
nadnercza 
Trzewia Jelito grube | Pęcherz 


moczowy 


amaa | joma joa fpem o 

Zapachy Cuchnacy Gryzacy, Wonny Mdlący Zat 
dławiący 

Warstwy Naczynia Ciało, tkanka Kości, szpik 
krwionośne łączna kostny 





Uczucia Strach 

=e 

Otwory Otwory 
wewnetrzne 

Zwierzeta Kurczak Koza, baran Czarny wieprz 

domowe 

Zboża Pszenica Czerwona Żółte proso | Ryż Czarna fasola 


| kukurydza 
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gą. Tłumaczenie chińskiego wyrażenia Wou Hing jako „pięć elementów” 
jest więc właściwie błędne. Wou Hing oznacza raczej „pięcioro w przeob: 
rażaniu”, „pięcioro w działaniu”. 

Wszelkie postrzeganie, wszelka skuteczność, wszelkie życie jest skut: 
kiem równowagi pomiędzy tymi pięcioma kategoriami. Każdą z nich rzą: 
dzą identyczne prawa. To stwierdzenie jest bardzo ważne, gdyż związki 
pomiędzy elementami nie zachodzą bynajmniej przypadkowo. I tak: 

— woda, symbol minimalnej aktywności, wręcz bierności, odpowiada 
zimie, okresowi wypoczynku ziemi i ludzi, którzy ją uprawiają; 

— ziemia przedstawia neutralną energię środka, oś, wokół której 
następują cykliczne przemiany wszechświata; istotnie, w stosunku do 
czterech pozostałych elementów znajduje się ona w centrum i odpowiada 
dodatkowej porze roku, zwanej tradycyjnie „babim latem”; 

— ogień, symbol największej aktywności, kulminacji, odpowiada — lo- 
gicznie — latu; 

— drewno odpowiada wschodowi — wschodowi słońca i narodzinom, 
wiośnie; ponieważ o tej porze roku rośliny rosną najszybciej, drewno 
łączy się też ze wzrastaniem; 

— metal, symbol schyłku, odpowiada jesieni. 


Pięć elementów człowieka 

Człowiek związany jest z pięcioma kategoriami poprzez pięć swych 
organów: nerkę, wątrobę, serce, trzustkę, płuco. 

„Każdy czynnik jednego z elementów (kategorii), działając pod wpły- 
wem napięcia z zewnętrz w jakiejkolwiek warstwie moich organów, po- 
siada nad nim władzę, a władza ta ma wartość znaczącej instancji”. 

Dlatego wyrażenie, że wątroba odpowiada wiośnie oznacza, iż 
aktywność (wzrost) wątroby jest najsilniejsza o tej porze roku, więc w 
tym okresie organ ten jest najbardziej wrażliwy na stres, na zachwianie 
równowagi. Podobnie rzecz ma się w przypadku pozostałych czterech 
organów podczas kolejnych pór roku: latem dla serca, babim latem dla 
trzustki, jesienią dla płuc, zimą dla nerek. 

Nie jest dziełem przypadku, że zieleń, kolor kojarzący się z drze- 
wem, u człowieka odpowiada jako „organowi” wątrobie i przypisanym jej 
„trzewiom”: woreczkowi żółciowemu, zielony bowiem to kolor żółci. 

W dziedzinie fizjologii energetycznej wielką wagę przypisuje się zna- 
jomości praw rządzących pięcioma elementami człowieka. Pozwala ona, 
przy skrupulatnej obserwacji wyjątkowo subtelnych objawów klinicz- 
nych, przewidzieć pojawienie się choroby i leczyć pacjenta, zanim ona 
wystąpi, jak również tropić ją jak myśliwy szukający śladów zwierzyny. 
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Lekarz musi wiedzieć, czy choroba jest uleczalna, i umieć zwalczyć ją w 
takim przypadku, w przeciwnym zaś razie jest nawet w stanie przewi- 
dzieć godzinę śmierci, godzinę końca jednego cyklu. 


Pięć elementów ruchu 


A. — Stan fizjologiczny podlega dwóm prawom: prawu tworzenia i 
prawu destrukcji 


Zarówno fizjologia, jak i patologia pozwalają studiować prawa rzą- 
dzące pięcioma kategoriami. 


1. Prawo tworzenia: Jeśli umieścimy pięć elementów na okręgu, 
łącząc je parami (co sprowadza się do rozmieszczenia ich na wierzchoł- 
kach pięcioramiennej gwiazdy), prawo tworzenia przedstawione jest 
graficznie wektorem „łuku koła”, łączącym sąsiednie elementy zgodnie z 
ruchem wskazówek zegara. 

Można więc powiedzieć: ogień rodzi ziemię — ziemia rodzi metal 
= metal rodzi wodę — woda rodzi drewno — drewno rodzi ogień. 

Ale można też wyrazić to tak: ogień jest synem drewna — drewno 
jest dzieckiem wody itd. Albo jeszcze inaczej: woda jest matką drewna 
— drewno jest matką ognia... Termin „rodzić” został bowiem użyty w 
sensie „żywić, utrzymywać, pomagać”. 

Ten cykliczny ruch mógłby się rozpędzić jak obracające się coraz 
szybciej skrzydło wiatraka, gdyby nie był powstrzymywany przez inny 
rodzaj sił”. Tę drugą kategorię sił fizjologicznych nazywamy prawem 
destrukcji pięciu elementów. 


2. Prawo destrukcji: Umieśćmy pięć elementów na wierzchołkach 
pięcioramiennej gwiazdy. Tym razem widać, że elementy niszczą się 
parami wzdłuż linearnego wektora wyznaczonego ramionami gwiazdy. 
Kierunek tego wektora jest zgodny z kierunkiem wektora „kołowego” 
rządzącego prawem tworzenia. Mówimy więc, że: woda niszczy ogień 
— ogień niszczy metal — metal niszczy drewno — drewno niszczy ziemię. 

W ten sposób cykl destrukcji reguluje cykl tworzenia. Zagrożone abso- 
lutnym unicestwieniem tworzenie zawiera destrukcję. I odwrotnie. Dzieje 
się tak dlatego, że każdy element wytworzony w nadmiernej ilości stwarza 
niebezpieczeństwo dla innych elementów cyklu. Staje się zjawiskiem pato- 
logicznym. Rzecz jasna, prawo to stosuje się nie tylko do jednostek, ale 
również do grup ludzkich, a także wszystkich istniejących porządków. 
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Każdy element odgrywa więc podwójną rolę: bieguna pobudzającego i 
hamującego. Ten prosty w zasadzie „energetyczny feed back” jest w medy- 
cynie taoistycznej podstawą klasyfikacji wszelkich chorób. 

Przyjrzyjmy się na przykład, jak rozkładają się w cyklu energie 
zasadniczych elementów, organów, smaków i uczuć. 


Cykl pięciu elementów w pełnym człowieku 


radość 
serce 
gorzki 
ogień 


ziemia 
wątroba śledziona 
kwaśny słodki 
OWI SOA wiaty VOR AOE SG smutek 





woda metal 


nerka płuco 
słony eran 
strach niepokój 


Jeśli zajmiemy się oddziaływaniem energii „ciepło” na energie są- 
Biednie (wilgoć, susza, zimno, wiatr), w klasyfikacji chorób otworzymy 
rozdział dotyczący endokrynologii. 

Jeżeli zainteresujemy się oddziaływaniem gorzkiego smaku na są- 
siednie (słodki, pikantny, słony, kwaśny), znajdziemy się w kręgu tema- 
tycznym dietetyki. 

Jeśli z kolei przestudiujemy oddziaływanie „radości” na sąsiednie 
uczucia (smutek, niepokój, strach, złość), wkroczymy w zainteresowania 
psychopatologii. 

Terminy: nerka, wątroba, serce itd. należy rozumieć, rzecz jasna, w 
znaczeniu symbolicznym: funkcje nerki, funkcje wątroby, funkcje serca. 
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Z kolei termin ,funkcja” jest tu rozumiany w takim sensie, jaki na 
Zachodzie nadaje się funkcji endokrynologicznej czy psychosomatycznej, 

W wielu przypadkach ten symboliczny język obejmuje całą rzeczywi- 
stość, zawierającą się pomiędzy tym, co najbanalniej oczywiste a zjawi: 
skami bardzo złożonymi, jakie bada nowoczesna endokrynologia. Bez 
trudu można zrozumieć, że ogień niszczy metal, albowiem go roztapia, 
Albo że woda gasi ogień. O wiele trudniej nam jest pojąć, jakim sposo: 
bem drewno niszczy ziemię. A przecież zużywa ją, gdy jako roślina 
czerpie z niej soki. Na płaszczyźnie endokrynologicznej drewno i ziemia, 
zatem również wątroba i trzustka (ewentualnie śledziona), przeciwsta- 
wiają się sobie w przejawach symbolicznych i metabolicznych”!. 


B. — Stan patologiczny również podlega dwom prawom: prawu zabo- 
ru i prawu pogardy. Te prawa patologiczne równoważą prawa fizjologi- 
czne, kiedy stan nierównowagi między różnymi biegunami nasila się 
nadmiernie. Krąg życia staje się kręgiem śmierci. 


1. Prawo zaboru można przedstawić jako nasilenie prawa destrukcji. 
Jego wektor ma ten sam kierunek, lecz większą siłę niż wektor prawa 
destrukcji. Ogień, który w stanie fizjologicznym hamuje proces tworze- 
nia metalu przez ziemię, w tym przypadku go topi. 


2. Prawo pogardy wywołuje następujące zjawisko: element występu- 
jący w nadmiernej ilości (czyli w obfitości), zwraca się przeciwko temu 
elementowi, który go w stanie fizjologicznym niszczy. Wektory wyraża- 
jące to prawo, silniejsze od wektorów prawa destrukcji, skierowane są w 
przeciwnym kierunku, na przykład wielki ogień zwraca się przeciwko 
wodzie, która go w stanie fizjologicznym gasi, i przekształca ją w parę. 

Całe tradycyjne chińskie życie podlega dynamice pięciu elementów i 
dotyczy w równym stopniu wieśniaka, jak „doskonałego” taoisty, harmo- 
nii smaków, jak i harmonii uczuć. Badanie krążącej w człowieku energii, 
doświadczanej w Tao, jest zastrzeżone dla lekarzy. Objawia się im ona 
pod wieloma postaciami: jako różne energie wyposażone we właściwe 
każdej z nich struktury, obiegi i kierunki. 


Energia rodowa 


Pierwotną energią człowieka jest energia rodowa. Powstaje ona w 
momencie poczęcia dzięki połączeniu się biegunowo usytuowanych ener- 
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gii rodzicielskich. Mieści sie w nerkach i utrzymuje podwójny, bieguno- 
wy charakter. Dlatego też przez całe życie człowiek zachowuje w sobie 
dwa korzenie: korzeń jin po matce i korzeń jang po ojcu??. 

Ten kapitał energetyczny, posiadany przez człowieka od urodzenia, 
może tylko maleć, w miarę jak czerpie się z niego siły niezbędne do przeży- 
cia. W tym sensie powiedzenie „mieć mocne nerki” (wyrażenie franc. = da- 
wać sobie radę, mieć twardy kark — przyp.tłum.) nie jest gołosłowne. Jak 
zresztą wiele innych przysłów, tłumaczy rzeczywistość, albowiem zdaniem 
tnoistów kapitał energetyczny ulokowany jest w nerkach. 

Podstawowa rola energii tinh sprowadza się do żywienia i różnicowa- 
nia (w znaczeniu embriologicznym): aktywność jej osiąga apogeum w okre- 
sie wzrostu dziecka. Jak wszystkie inne energie, i ta odżywcza energia 
fizyczna jest biegunowa w stosunku do energii mentalnej, psychicznej *. 

Jedną z jej funkcji jest także odżywianie mózgu i szpiku kostnego, 
które taoiści nazywają „dziwnymi trzewiami”, jako że uczestniczą one w 
energii ki poza cyklem pięciu elementów. 

Zdarzyć się może, że stres osłabi mentalną energię nerek. Oczywi- 
ńcie zawarta w nich energia rodowa stara się wówczas uzupełnić ten 
niedobór. Uzupełniając powstałe w ten sposób braki psychiczne (pustkę 
energii mentalnej), traci swój naturalny charakter i przekształca się z 
energii fizycznej w psychiczną. Jeśli przekształcenie to nie jest całkowi- 
te, zachowuje ona częściowo pamięć fizycznej natury, w wyniku czego 
pojawia się w mózgu fenomen (i energia), który nie powinien mieć tam 
miejsca. Elektroencefalogram epileptyka uwidacznia właśnie jego chao- 
tyczną nadaktywność. 

Wyjaśnienie to nie pozostaje w sprzeczności z pracami doktora Artu- 
ra Guirdhama, brytyjskiego psychiatry, który badał zjawisko reinkarna- 
cji w związku z epilepsją?*. Z jego obserwacji wynika, iż w czasie nie- 
których ataków padaczki pacjent intensywnie przeżywa jedno lub kilka 
swych poprzednich wcieleń. Naszym zdaniem, w tych przypadkach ener- 
gia rodowa, obecna w mózgu w anormalnym kształcie, ogląda obrazy 
odnoszące się do jej własnego pochodzenia (próba ustalenia dokładnego 
rodowodu na „rzestrzeni kilku wieków jest bardzo ryzykowna), zmate- 
rializowane w psychice, a więc „widzialne” lub „słyszalne”. Skoro dla 
taoistów, w przeciwieństwie do koncepcji zachodnich, wszystko jest za- 
warte we wszystkim, dusza indywidualna nie powinna istnieć. Wobec 
tego hipoteza taka mogłaby być wytłumaczeniem zjawisk reinkarnacji, 
atrakcyjnym w tym samym stopniu (jeśli nie bardziej), dla tych, którzy 
czują, że żyją w harmonii z Duchem Świata!, jak hipoteza pamięci gene- 
tycznej... Co więcej, nie pozostaje ona bez związku z ewolucjonistyczną 
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hipotezą szkoły antropozoficznej. Według Rudolfa Steinera? istota ludz. 
ka zawiera rzeczywiście naturę wszystkich bytów, które istniały przed 
nią w procesie powstawania świata, czyli w trakcie chronologicznego 
przeobrażania się energii w materię, następnie w istotę żywą i myślącą; 
inaczej mówiąc, w łańcuchu minerały — rośliny — zwierzęta — ludzie... 
Zatem od taoistów po Rudolfa Steinera utrzymuje się przekonanie, że 
ludzki mikrokosmos jest z natury zdolny do odzwierciedlania makrokos- 
mosu wszechświata nie tylko w przestrzeni, ale i w czasie. 

Jeśli jednak energia rodowa, tinh, mająca początek w połączeniu 
energii rodzicielskich, stanowi pierwotną energię człowieka, to jest ona 
również przez całe jego życie zasilana przez kwintesencję, „sublimację” 
albo inaczej „destylację” energii odżywczej, co zostanie poniżej ukazane, 


Centrale energetyczne 


Wszystkie ludzkie energie odnawiają się w człowieku, bezpośrednio 
lub pośrednio, przez metabolizm energii podstawowej, inaczej — energii 
podtrzymującej. 

Zdaniem taoistów ta energia tworzy się z dwóch energii pochodzenia 
pokarmowego: jong i oe. 

1. Zadaniem energii jong, zwanej energią odżywczą, wytwarzanej w 
środkowej części żołądka (nazywanej przez lekarzy taoistów „środko- 
wym grzejnikiem żołądka”), jest odżywianie głębokich partii organów. 
Krąży ona przede wszystkim w głównych południkach. W płucach spoty- 
ka się z energią oddechu”. 

2. Jeśli chodzi o energię oe, czyli energię obronną, wytwarzaną w dolnej 
części żołądka (w „dolnym grzejniku żołądka”), ma ona za zadanie obronę 
organizmu przed agresją: można ją porównać do immunologicznego kapita- 
łu obronnego. Energia ta krąży raczej na powierzchni niż w głębi, raczej w 
południkach drugorzędnych niż w obrębie „wielkiego obiegu energii”. 

Ten wielki obieg energii odbywa się na dwunastu południkach 
głównych w obwodzie zamkniętym. Będzie jeszcze o tym mowa przy 
omawianiu południków. 


Energie czyste 


Niecała podstawowa energia uczestniczy w wielkim cyklu krążenia. 
Część jej jest dostarczana bezpośrednio z żołądka i płuc do pięciu or- 
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Wielki obieg energii 


GLOWA 











jelito cienkie 
żołądek ........ PRE potrójny grzejnik 
woreczek żółciowy . . .. . . . “+ jelito grube 


LATKA 


K 
PIERSIOWA PALCE 


śledziona - - - bie 
wątroba - - - - agonii ód płuco 
nerka. - - - APG władca serca 
©; Shee ae P O serce 


PALCE STÓP 


ganów. Pozostaje w nich, aby je odżywiać w specjalny sposób. Jest nazy- 
wana energią czystą pięciu organów. Będąc kwintesencją, inaczej — sub- 
limacją energii podstawowej, jest nazywana „czystą”, w przeciwieństwie 
do energii „krążącej, obronnej”, która jest „nieczysta”. 

W tym przypadku terminy „czysty” i „nieczysty” nie są przeciwstaw- 
ne: w tradycji chińskiej funkcje kierownicze, czyli twórcze, uważane są 
za czyste, szlachetne, podczas gdy funkcje odżywcze, obronne czy 
ochronne — za nieczyste. Te dwa rodzaje uzupełniają się, a nie zwalczają, 
albowiem nie mogą istnieć jeden bez drugiego. 

Część energii czystej pięciu organów, pochodzącej z odżywiania, jest 
także nazywana energią pięciu smaków. Istotnie, Chińczycy uważają 
smak za sublimację potraw. Z tego to powodu, w przeciwieństwie np. do 
uczniów Oshawy?”, taoiści nie zalecają dokładnego przeżuwania żywno- 
ści: powoduje to zanik smaku spożywanej potrawy, a więc też jej energii 
ki. Oto dlaczego przyprawy mają tak ogromne znaczenie w kuchni chiń- 
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skiej: zrównoważyć smaki to zachować równowagę energii czystej or: 
ganów, podtrzymać siłę, zdrowie i mądrość. 

Kiedy w organach znajduje się za dużo energii pięciu smaków, prze: 
mieszcza się ona do nerek, gdzie podtrzymuje energię rodową. Tak też 
słowo tinh oznacza zarówno energię czystą pięciu organów, jak i energię 
rodową. 


Nieskazitelność energii czystych 


Energia mentalna albo than powstaje w chwili poczęcia przez zespo: 
lenie rodzicielskich energii rodowych (czyli unię dwu tinh) o przeciwnych 
biegunach. Jest ona utrzymywana przez cały okres życia w procesie 
oczyszczania energii czystej pięciu organów oraz energii oddechowej, a 
więc przez swego rodzaju „kwintesencję kwintesencji” energii podstawo- 
wej. To prawdziwa alchemia! Według pewnej interesującej koncepcji 
filozoficznej energia mentalna tkwi tam, gdzie materia jest w stanie 
zmniejszonej „pojemności” regeneracji komórkowej, na przykład w 
oczach lub w mózgu. Jeśli taoiści nie posługują się nigdy pojęciem 
mózgu, to dlatego, iż ich zdaniem każdy organ wytwarza pewien zasób 
energii mentalnej, odbicie swojej somatotropii. Świadomość czy też zdol- 
ność rozwoju człowieka są właśnie przejawami tej energii mentalnej. 





Usytuowanie energii mentalnej 


SERCE 

Zawiera energię mentalną w znaczeniu ścisłym: świadomość 
NERKA 

Zawiera wolę twórczą 

PŁUCO 

Zawiera duszę zmysłową, która po Śmierci łączy się z martwym 
ciałem 

WĄTROBA 

Zawiera duszę spirytualistyczną, która opuszcza ciało po śmierci 
ŚLEDZIONA 


Zawiera „psychiczny przejaw ludzkiej twórczości”, czyli myśl 
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Jin i jang istoty myślącej mają siedzibę w sercu, które wprawia je w 
ruch i określa ich charakter. Popularne powiedzenie „mieć (wielkie) ser- 
ce” oznacza zdolność człowieka do szerzenia uczuć, a więc do miłości. 
Chodzi tu, rzecz jasna, nie tyle o serce jako organ, lecz o serce symbolicz- 
ne, siłę sprawczą przemian w człowieku (równie w tradycji taoistycznej, 
jak i w ezoterycznej tradycji Zachodu!). Serce człowieka, zwierciadło 
Tao, zwierciadło kosmosu... 


Obwody energetyczne 


Każda energia krąży w odpowiednim kanale: 

— energia rodowa w południkach „dziwnych”; 

— energia podstawowa w południkach głównych; 

— energia jong, odżywcza, także w południkach głównych; 

— energia oe, obronna, w południkach drugorzędnych, szczególnie w 
ścięgnowo-mięśniowych, nawilżających zewnętrzne warstwy ciała; 

— energia mentalna w południkach „dziwnych”. 

Właściwie wszystkie te energie krążą wszędzie, wewnątrz połud- 
ników i poza nimi, chociaż wykazują predylekcję do pewnych sfer. Jest 
to taki sam proces, jak ten, gdzie jang zawiera jin i odwrotnie, jin 
zawiera jang. 

Łatwo zrozumieć, że w tych okolicznościach Chińczycy nie byli zain- 
teresowani przeprowadzaniem systematycznych sekcji zwłok w celu po- 
głębiania znajomości anatomii”. 

W oczach Zachodu klasyfikacja anatomiczna Chińczyków może wyda- 
wać się bardzo uproszczona, wręcz prymitywna. Lecz w zasadzie stanowi 
ona symboliczne uporządkowanie energii”... dzisiaj wyłącznie symbolicz- 
ne, ale nie można wykluczyć, że postępy neurofizjologii albo biochemii 
doprowadzą pewnego dnia do odkrycia jej naukowych podstaw. 

Jak się wydaje, niektóre komórki w strefie wzgórka zachowują się w 
szczególny sposób, gdy są boleśnie pobudzane bodźcami bezbolesnymi, 
jak to ma miejsce podczas wkłucia igły przy akupunkturze. Niektórzy 
uczeni» sądzą istotnie, że elektryczne podłoże południków może składać 
sie z filogenetycznych „odcisków” elektroreceptorów, dzięki którym zwie- 
rzęta wodne potrafią orientować się w przestrzeni. Kanały te, genetycz- 
nie wytyczone w człowieku w procesie ewolucji gatunków, stawiają też 
oficjalną wiedzę naukową wobec problemu osławionego szóstego zmysłu, 
zmysłu percepcji elektrycznej czy magnetycznej, lub może obydwu na- 
raz? 
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Rozpoznanie choroby 


O ile lekarz zachodni stawia diagnozę choroby czynnościowej, czyli 
organicznej, o tyle lekarz taoista stawia diagnozę choroby „energetycz- 
nej”: „wszystkie choroby mają podłoże energetyczne; wszystkie choroby 
rozwijają się w obszarze energii” — twierdził blisko pięć tysięcy lat temu 
Khi Pa, jeden z nadwornych lekarzy żółtego Cesarza, Huang Ti, autora 
dzieła Nei King. Lekarz taoista ogląda, maca, słucha, wącha i zadaje 
pytania. 

— Ogląda stan skóry, jej barwę, naczynia krwionośne oka, brodawki 
języka, stan paznokci, włosów, żywiołowość gestów, w końcu krew i 
mocz. Pięć kolorów dostarcza cennych informacji na temat stanu, w 
jakim znajduje się pięć organów. 

— Maca elastyczność skóry, a przede wszystkim mierzy puls, albo 
raczej — pulsy. Pulsy nieba w górnej części ciała, pulsy ziemi w partii 
dolnej, ale nade wszystko pulsy Wielkiej Przemiany Nieba i Ziemi, janga 
i jina, w obrębie arterii promieniowej ponad dwoma nadgarstkami?!. 
Lekarzowi zachodniemu, którego zdolności postrzegania zmysłem doty- 
ku zmniejszyły się wskutek życia w komforcie, taoistyczna sztuka bada- 
nia pulsu często wydaje się bardzo hermetyczna. Faktycznie, nad każ- 
dym nadgarstkiem można wyczuć sześć pulsów: trzy na powierzchni i 
trzy w głębi. Lekarz musi umieć rozróżnić dwadzieścia osiem patologicz- 
nych cech każdego z nich*?. 

Rzecz jasna, każdy puls posiada swój własny aspekt. Elementama 
znajomość mierzenia pulsu polega na rozpoznaniu, czy aspekt ten odpo- 
wiada bieżącej porze roku; w przypadku niezgodności energetycznej — gdy 
na przykład pacjent wiosną ma puls letni — lekarz taoista może interwe- 
niować, zanim choroba się rozwinie. Ponadto, tak jak każdy południk 
osiąga najwyższe nasilenie energetyczne w określonej godzinie*, każdy 
puls podlega tym samym zmianom. 

Słucha tonu: wysokiego lub niskiego, ciągłego lub przerywanego, 
czkawki, dźwięczności głosu i kaszlu, a także szmerów w sercu i burcze- 
nia w brzuchu. 

Wącha pięć zapachów, specyficznych emanacji pięciu organów, nie 
pomijając woni czkania. ; 

Wreszcie — i przede wszystkim — zadaje choremu pytania, których 
treść może żenować lekarzy zachodnich, przyzwyczajonych polegać ra- 
czej na różnych instrumentach niż na własnej przenikliwości: 

„Czy bywa ci zimno? Czy lubisz ciemność i bezczynność? Jeśli tak, to 
jesteś generalnie w tendencji jin...” 
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„Czy zawsze jest ci zbyt ciepło? Czy lubisz światło i ruch? W takim 
razie jesteś generalnie w tendencji jang...” 

Pytania te, rzecz jasna, stanowią tylko punkt wyjścia do znacznie 
głębszego przeanalizowania u pacjenta janga i jina w ruchu: 

„Jesteś blady, przybity, anemiczny? Twoja energia jang jest więc w 
pustce”. 

„Czujesz się świetnie i jesteś dobrze ukrwiony? Energia jang jest w 
pełni”. 

„Jesteś wrażliwy na infekcje? Twoja energia oe jest w pustce”, 

„Masz skłonności reumatyczne? Z powodu chronicznego niepokoju 
lub nadmiaru bądź niedoboru cukru w pożywieniu do twojej trzustki 
przedostała się prawdopodobnie wynaturzona energia kosmiczna — wil- 
goć, a teraz usadowiła się w niektórych stawach”. 

„Łatwo wybuchasz? Twoja wątroba może być chora”. 

„Oddajesz mętny mocz? Bardzo możliwe, że jesteś podatny na lęki”. 

„Jesteś impotentem albo osobą oziębłą? Twoje nerki% jang wymaga- 
ją wzmocnienia”. 

Ale problemy są często o wiele bardziej złożone i rzadko się zdarza 
— zwłaszcza gdy dolegliwość jest zastarzała — by tylko jeden południk albo 
jeden tylko organ został dotknięty chorobą. Cała sztuka lekarza taoisty 
polega wówczas na tym, by jednocześnie bądź stopniowo rozproszyć wy- 
stępujące aktualnie energie wynaturzone oraz posługując się zrównoważo- 
nymi energetycznie południkami i organami odżywić „najsłabszy”. 

Jak widać, akupunktura i jej rozumowanie mocno odbiegają od „igło- 
terapii” sprowadzonej do stosowania metod bazujących na zestawieniu 
symptomów, co wiedzie do zajmowania się wyłącznie chorobą, a zanie- 
dbania chorego. Nie troszcząc się o zrozumienie pacjenta i jego otocze- 
nia, nie można w żaden sposób interweniować, zanim choroba się objawi 
— gdy tymczasem to właśnie powinno być obowiązkiem każdego dobrego 
lekarza, czy jest on taoistą, czy też nie! 


Południki i akupunktura 


Bardzo często w popularnym rozumieniu definicję akupunktury 
sprowadza się do definicji południków. Jak jednak widzimy, akupunktu- 
ra nie ogranicza się do badania tej kwestii. Południki są wyłącznie 
nośnikami, drogami, po których porusza się energia, „kanałami” albo 
„rzekami” — jak nazywają je Chińczycy. To ostatnie określenie wynika 
stąd, że południki sytuują się w trzech wymiarach przestrzeni. 
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Pierwszy wymiar — długość — pozwala wytyczyć ich trasy. Znajomość 
tras jest tak samo nieodzowna przy wykonywaniu akupunktury, jak 
znajomość anatomii przy praktykowaniu chirurgii. Jakże leczyć migrenę 
lub rwę kulszową, jeśli się nie wie, na trasie którego czy których połud- 
ników umiejscowił się ból? 

Drugi wymiar — szerokość — pozwala określić znaczenie i rolę połud- 
nika. Jeśli łódka płynie bądź kanałem, bądź strumieniem, bądź rzeką, to 
ma po temu jakiś powód. Niektóre południki określane są jako „drugo- 
rzędne” w stosunku do „głównych”, lecz to bynajmniej nie znaczy, że nie 
należy brać ich pod uwagę w trakcie prawidłowej „irygacji energetycz- 
nej”, jaką potrafi wykonać dobry specjalista od akupunktury. Ale, po- 
wtórzmy raz jeszcze, praktykowanie akupunktury nie ogranicza się do 
zagadnień związanych z kanałami, połączeniami i obiegami energii. Ta- 
ka koncepcja jest ciasna i typowo zachodnia, a przecież ma zwolenników 
wśród wielu praktyków na Zachodzie, którzy nie posunęli się naprzód od 
czasów Soulić de Moranta i w konsekwencji nie zrozumieli prawdziwego 
sensu akupunktury. 

— Trzeci wymiar definiuje głębokość, na jakiej położony jest dany 
południk. To on pozwala ustalić związek pomiędzy południkiem a jed- 
nym z systemów odniesienia (w dziedzinie energetyki akupunkturowej): 
jin / jang. Im bliżej powierzchni przebiega południk, tym bardziej jest 
tożsamy z jangiem. Im głębiej się znajduje, tym bardziej należy do jina. 

Wyrażenia „południk jin” lub „południk jang” nic więc nie znaczą, 
jeśli nie wiadomo, z jaką częścią ciała albo z jakim innym południkiem 
porównywany jest ten, o którym mowa. 


Rodzaje południków: 

Liczba południków nie ogranicza się do dwunastu, czternastu lub 
dwudziestu, jak długo uważano na Zachodzie (i jak do dziś sądzi kilku 
Chińczyków, odpornych zarówno na doświadczenia kilku tysiącleci, jak i 
na odkrycia współczesnej neurofizjologii). 

Można uznać, że istnieje 68 południków: 

— dwanaście południków zwanych „głównymi”, 

— dwanaście południków zwanych „LO poprzecznymi”, 

— dwanaście południków zwanych „LO wzdłużnymi”, 

— dwanaście południków zwanych „Ścięgnowo-mięśniowymi, 

— dwanaście południków zwanych „odrębnymi”, 

— osiem południków zwanych „dziwnymi”. 

Liczbą tą nie zostały jednak objęte inne południki, mniej znane i nie 
tak dokładnie scharakteryzowane, oraz liczne włośniczki energetyczne 
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(miniaturowe południki przebiegające na powierzchni ciała i przenoszą- 
ce część energii), których jest prawdopodobnie nieskończenie wiele (nie 
da się więc ich zliczyć). Znajomość roli, jaką odgrywają one w systemie 
obrony organizmu przed agresjami z zewnątrz (jak na przykład nagłe 
oziębienie lub udar cieplny), jest nieodzowna dla prawidłowego toku 
rozumowania przy praktykowaniu akupunktury. Niełatwo opisać rolę, a 
bardziej jeszcze przebieg różnych południków. Trzeba wielu lat prakty- 
ki, by je poznać. Nie zostaje się specjalistą od akupunktury w trzy 
miesiące, nawet rok nie wystarcza. Powiedzmy jednak kilka słów na 
temat południków „głównych” i obrazu naszkicowanego przez cały zespół 
południków na i w ciele człowieka. 


Południki główne: 

Analiza głównych południków prowadzi do rozwiązania trudnej za- 
gadki, jaką próbuje rozwikłać pacjent po raz pierwszy mający do czynie- 
nia z akupunkturą: jak to się dzieje, że igła wbita w piętę lub opuszek 
palca ręki może mieć wpływ na ból głowy, żołądka, pleców? 

Jeżeli, kierując się ciekawością, weźmie do ręki popularny pod- 
ręcznik akupunktury, nie znajdzie odpowiedzi. Książka taka z zasady 
opisuje tylko powierzchniowe trasy południków głównych. 

A przecież wszystkie te południki mają — bądź powyżej punktu począt- 
kowego, bądź poniżej punktu końcowego — głębokie kanały, którymi są 
połączone z innymi. Nie wolno zapominać, że obieg energetyczny, tak 
samo jak elektryczny, nie może zostać przerwany. Skąd wiadomo, czy 
południk płuc, o którym mówi się na ogół, że ma początek w górnej części 
ramienia, końcówkę zaś w opuszku kciuka, może zadziałać w przypadku 
schorzeń gardła albo żołądka? Odpowiedzią jest fakt, że głęboki kanał 
południka płuc przebiega przez gardło i żołądek. Podobnie głęboki kanał 
południka nerki biegnie przez kręgosłup, a południka wątroby przez oczy. 

Mnożąc tego rodzaju przykłady, można by zapewne wyjaśnić owe 
tajemnicze zjawiska... 


Siatka południków w ciele człowieka 

Okazuje się więc, że w głębi i na powierzchni ludzkiego ciała przebie- 
gają, tworząc skomplikowaną sieć linii sił, kanały nazywane południkami. 

Ich strukturę można przyrównać do obwodu elektronicznego, który 
rozprowadza energię w całej sieci, jednocześnie selekcjonując i rozdziela- 
jąc pewne częstotliwości na zróżnicowane strefy obwodu. Funkcję krąże- 
nia zabezpieczają przede wszystkim najgłębiej położone części tego ob- 
wodu, w przypadku akupunktury — południki główne. 
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Obwód musi być poza tym chroniony przed przeciążeniem we 
wnętrznym i zewnętrznym (jak przed zwarciem przy wysokim napięciu) 
i mieć taki schemat, żeby każde przeciążenie mogło być wyprowadzone 
na powierzchnię i zlikwidowane. W elektronice funkcję tę spełniają sy. 
stemy oporników i kondensatorów. W akupunkturze podobną rolę od 
grywają południki drugorzędne, położone bardzo płytko. Analogia po 
między obwodem elektronicznym a obwodem akupunktury wydaje się 
więc uzasadniona. W pewnych przypadkach pozwala nawet na zapocząt. 
kowanie analizy klinicznej i terapeutycznej. Powiedzmy wyraźnie: 
„zapoczątkowanie”, ponieważ rzeczywisty obwód akupunkturowy jest 0 
wiele bardziej złożony niż nam się to dziś wydaje. 

Na zakończenie trzeba powiedzieć, że posługiwanie się pojęciem po: 
łudnika ogromnie upraszcza problem — jest to narzędzie ułatwiające 
pracę, które być może nie wytrzyma próby doświadczeń podejmowanych 
dziś zarówno w Chinach, jak i na Zachodzie. Jak twierdzi Michel Frey, 
młody elektronik, który skonstruował wiele detektorów energii dla aku- 
punktury, pojęcie to będzie można zastąpić przez „zespoły punktów o 
specyficznej aktywności, pozwalające na korektę zaburzeń ziemskich, 
ludzkich, czy też kosmicznych”. 


Metody terapeutyczne 


Punkty akupunktury, usytuowane głównie w zagłębieniach, są „ok- 
nami” otwartymi na energię. Manewrowanie w nich igłą (gdyż nie wy- 
starczy jej „wkłuć”!), umieszczenie w nich kao, oznacza możliwość odro- 
dzenia się i rozkwitu energii pozostającej w stanie pustki, powrotu do 
właściwego obiegu energii wynaturzonej oraz rozprzestrzenienia się 
energii, która osiągnęła pełnię. 

Manipulować energią w punktach akupunktury można na cztery 
sposoby: przez masowanie, wytwarzanie ciepła, upuszczenie krwi oraz 
za pomocą igły. 


Masaż: Z doświadczenia wszystkim wiadomo, jak masować skronie 
tradycyjną metodą „ucisku okrężnego”, by złagodzić ból głowy. Skutecz- 
ność mimowolnego ściśnięcia nasady nosa kciukiem i palcem wskazują- 
cym polega na tym, że stymuluje on nadnercza do wydzielania kortyzo- 
nu, który powoduje efekt antystresowy i likwiduje zmęczenie. 

Oczywiście technika masażu akupunkturowego jest wielką sztuką: 
zależy od palców, których lekarz używa, od stref, które masuje, od całej 
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gamy stosowanych ruchów — i doprawdy dalece odbiega od tego, co wielu 
nazywa „chińskim masażem”. 

Masaż wskazany jest szczególnie dla dzieci, które boją się igły, zwła- 
szcza że ich młoda energia umożliwia lekarzowi osłabienie biegunki, 
gorączki czy anginy przez prosty masaż małej dłoni, a nawet przez 
zwykłe „potrząsanie” członkami ciała. 


Ciepło: Wzmacnia podstawową energię ciała; lekarz używa go 
chętniej w przypadkach schorzeń chronicznych, gdy energia wynaturzo- 
na, przesuwająca się w głębokim wnętrzu jednostki, osłabia jej właściwy 
energetyczny potencjał. Aby ogrzać punkt akupunktury, można działać 
w trójnasób: 

— lekarz kładzie w tym punkcie szyszkę bylicy, zapala jej czubek i 
pozostawia palącą się do momentu, aż pacjent poczuje ból; wówczas 
strzepuje ją wierzchem dłoni (są to japońskie moxa i chińskie kao); 

— lekarz zbliża do określonego punktu liść bylicy zwinięty na kształt 
papierosa; 

— otacza trzonek klasycznej igły bimetalicznej kuleczką z suszonych i 
utartych liści bylicy, której pozwala spalić się całkowicie (jest to metoda 
Wen Tchen albo „letniej igły”); technika ta wywołuje w organizmie impuls 
pozwalający wydalić zaburzenia, którym podlega, i daje znakomite wyniki 
w przypadkach ogólnego osłabienia, rekonwalescencji i depresji. 


Upuszczanie krwi: Niektóre południki zawierają więcej krwi niż 
energii. W przypadku przenikania energii wynaturzonej, która pozba- 
wia południki ich własnej energii, zostaje poważnie zachwiana równo- 
waga pomiędzy krwią „w pełni” a energią „w pustce”. 

Przekrwione naczynia włosowate, które można czasem zaobserwo- 
wać (najczęściej u kobiet po zewnętrznej stronie uda) są objawem tego 
zaburzenia energetycznego. Taki zastój krwi, choćby najbardziej niezna- 
czny, może być przyczyną bólów lędźwiowych, ischiasu, newralgii 
mózgowej, wielorakich dolegliwości... 

Leczenie akupunkturą polega wówczas na wywołaniu minimalnego 
krwawienia tych włośniczek za pomocą ostrej jak brzytwa, trójkątnej 
igły. Efekt zabiegu jest nieporównywalny do ilości upuszczonej krwi: 
wystarcza kilka kropel, by ból zelżał natychmiast. 


Igła: Przede wszystkim przypomnijmy, że igły uważa się we Francji 


za instrumenty chirurgiczne. W konsekwencji praktykowanie akupun- 
ktury jest zastrzeżone wyłącznie dla lekarzy. 
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Igły złote i srebrne są dziś używane jedynie w niektórych gabinetach 
zachodnich, w których ze snobizmu próbuje się naśladować chińskich 
cesarzy. Współcześni spadkobiercy taoizmu (chińscy lekarze Mao Tse- 
-tunga oraz zachodni lekarze, którzy nie ograniczają się do mglistej 
„igłoterapii”) używają igieł stalowych, których trzonek jest owinięty nit- 
ką stalową, miedzianą i cynową. Długość igieł waha się od jednego do 
trzydziestu centymetrów. We Francji doktor Mussah wykazał, że siła 
oddziaływania takich igieł przypomina efekt działania mikrobaterii wy- 
wołany ich dwoma metalowymi składnikami (następuje wstrzyknięcie 
do organizmu mikroprądu), pod warunkiem jednakże prawidłowego ni- 
mi operowania. Igła wbita niewprawną ręką może wywołać skutki rów- 
nie nieprzewidziane jak humory tygrysa... 


Taoistyczne rozumienie zdrowia 


Osobowość ludzka jest zatem funkcją równowagi między pięcioma 
formami energii mentalnej umiejscowionej w pięciu organach, a szczegól- 
nie równowagi między sercem (ogień — myśl) a nerką (woda — wola w 
najszerszym znaczeniu lub tworzenie i działanie). 

Zlikwidowanie niezgodności pomiędzy myślą a działaniem jest rów- 
noznaczne ze zrównoważeniem serca i nerki, ognia i wody... jednym 
słowem, umysłowości człowieka! 

Jeśli serce przeważa, spalają człowieka chimeryczne pragnienia. Je- 
śli przeważa nerka, człowiek zatraca się w nieprzemyślanych, niedojrza- 
łych działaniach. Oś nerka — serce polaryzuje równowagę ludzkich pasji. 
Dialektyka ludzkich energii, jakakolwiek byłaby ich specyficzna natura, 
stanowi jedność, zespół, równowagę, całość. Gdy jedna z tych energii 
zostanie osłabiona, inna przyjdzie jej z pomocą... 

Cała sztuka akupunktury, klucz do przeciwstawnych energii, polega 
na przewidywaniu ewentualnego osłabienia energetycznego. Jeżeli le- 
karz zajmujący się akupunkturą nie potrafi przewidzieć choroby, ma 
obowiązek zadziałać fizjologicznie: wzmocnić siły obronne organizmu 
potraktowanego jako całość psychosomatyczna. Taoiści praktykowali 
także psychosomatykę „totalną”, włączając człowieka w zjawiska kosmi- 
czne. 

Akupunktura, tak jak praktykowanie taoizmu przez nielekarzy, jest 
logiką syntezy. Z owej nauki czysto metafizycznej, a nie religijnej, będą- 
cej prawdziwym wprowadzeniem do wiedzy o wszechświecie, nowoczes- 
ne badania naukowe mogą czerpać inspirację do nowych odkryć. 
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Sztuka wysublimowanego 
oddychania 


Mistrzowi Itsuo Tsuda, 
który otworzył przed nami Bramy Miłości 


Interesując się różnymi formami medycyny kultowej, nie można po- 
minąć sztuki oddychania, którą doprowadzono do perfekcji w cywiliza- 
cjach Dalekiego Wschodu. 

W naszej cywilizacji, jak słusznie uważa Japończyk T. D. Suzuki’, 
jeden z najbardziej dostępnych „sposobów uwolnienia” można znaleźć w 
orientalnych ćwiczeniach wysublimowanego oddychania, będącego sa- 
kralną medycyną profilaktyczną i terapeutyczną, albowiem „siła życio- 
wa osiąga maksymalną intensywność, gdy nic nie stoi na przeszkodzie 
wewnętrznemu przenikaniu się mikro- i makrokosmosu”. 

Dążenie do tej endoosmozy przez właściwe oddychanie tłumaczy 
wielką rolę, jaką w orientalnej tradycji spełniały otwory — wrota od- 
dechów i energii. To one wytyczają świętemu człowiekowi drogi autote- 
rapii. 

W tradycji Wschodu święty nie posiada — jak na Zachodzie — duali- 
stycznej natury człowieka-Boga czy Boga-człowieka, to znaczy nie tra- 
ktuje się go jako osoby boskiej zmaterializowanej w ciele ludzkim: cechu- 
je go utożsamienie podmiotu z przedmiotem, mikrokosmosu z makrokos- 
mosem. 

Ktokolwiek zamierza oddać się poszukiwaniu wiedzy, koniecznie po- 
winien wysłuchać, co ma do powiedzenia Lao Tsy: 

„Aby zachować żywotność, trzeba upodobnić się do noworodka: jego 
kości są miękkie, mięśnie słabe, a przecież chwyt ma mocny! Nic jesz- 
cze nie wie o akcie płciowym, a jego członek sztywnieje! Przez cały 
dzień krzyczy, ale nie chrypnie! Przez cały dzień patrzy, lecz nie mruży 
oczu!”. 
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Oddychanie embrionalne 


Trzeba nam jednak cofnąć sie jeszcze bardziej, do okresu płodowego, 
aby osiągnąć najwyższą wiedzę o oddychaniu embrionalnym, czyli tkan 
kowym. 

Ten energetyczny obieg samoregulujący jest produktem prawdziwej 
alchemii wewnętrznej, w której oddychanie to nie tylko funkcja płuc, ale 
także fenomen energetyczny odżywiający tkanki i trzewia, jak to odby 
wa się w przypadku płodu, gdy tlen doprowadzany jest przez matczyną 
krew. 

Jaki wpływ, z punktu widzenia medycyny energetycznej i akupun- 
ktury, oddychanie wywiera na energię? 

Pomiędzy wdechem a wydechem śledziona otrzymuje energię pocho- 
dzącą z pożywienia, którą przekształca w energię przyswajalną przez 
człowieka. Po zakończeniu tej metabolicznej transformacji energia po- 
wstała w jej wyniku zostaje wypchnięta ze śledziony powietrzem kolej- 
nego wdechu. Krąży ona nie tylko w południkach, ale koncentruje się w 
pewnych rejonach powiązanych siłami: są to trzy pola cynobrowe”. Te 
trzy ośrodki energetyczne stanowią trzy atanory alchemii wewnętrznej. 

Górne pole cynobrowe bierze początek na poziomie osobliwego pun- 
ktu Jin trang, w miejscu „trzeciego oka” (pomiędzy brwiami) i ciągnie się 
do tyłu aż do punktu Pae Roe (któremu Chińczycy nadają także nazwę 
Stu Połączeń i który jest odpowiednikiem Kwiatu Lotosu, widocznego w 
przedstawieniach Buddy). Punkt ten pozwala człowiekowi porozumie- 
wać się z niebiańskim Jang. To ludzka Gwiazda Polarna — tędy dusza 
(umiejscowiona w wątrobie) opuszcza ciało po śmierci *. 

Środkowe pole cynobrowe, inaczej Szkarłatny pałac, znajduje się w 
klatce piersiowej. Jego punktem centralnym jest serce. Stanowi napęd 
obiegów energetycznych. 

Dolne pole cynobrowe, trzecie centrum energetyczne, nosi nazwę 
Żółty Dwór lub Brama Przeznaczenia. Rozciąga się na trzy szerokości 
palca poniżej pępka między punktem T'sri (inaczej ki), Pae (albo Morze 
Energii) z przodu, a czwartym punktem Głównego Naczynia, czyli Ming 
Men (Brama życia) z tyłu. 

Energia skoncentrowana w trzech polach cynobrowych zasila oddy- 
chanie tkankowe. Jest ona rozumiana także jako tchnienie i oddychanie, 
ale nie w znaczeniu greckiego słowa pneuma. Nie chodzi bowiem o za- 
czerpnięcie powietrza z zewnątrz, lecz przeciwnie — o wchłonięcie „ener- 
gii” „biciem w niebiański bęben”. Znowu powraca tu podstawowe pojęcie 
rytmu. 
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Zgodnie z tradycją taoistyczną, aby „uderzyć w niebiański bęben”, 
należy dokonać wydechu i w ostatnim momencie zamknąć usta, żeby 
zatrzymać tchnienie wewnętrzne. Spływa ono następnie kropla po kropli 
— co wyraźnie daje się słyszeć — ku środkowemu polu cynobrowemu, u 
mężczyzny przez lewy, u kobiety zaś przez prawy przewód środkowy. 

Potęgą umysłu można wówczas tym wewnętrznym tchnieniem po- 
kierować na dwa sposoby: 

— skomasować w okolicy opanowanej chorobą, która ma zostać 
zwalczona, 

— rozprowadzić po całym organizmie, kiedy chodzi tylko o podtrzy- 
manie pierwiastka witalnego. 

Technika ta zwana jest „roztapianiem tchnienia”. Jak widać, wysub- 
limowane oddychanie taoistów może działać zarówno profilaktycznie, 
jak i leczniczo. 


Wielka alchemia wewnętrzna 


Trzykrotnie trzeba uderzyć w „niebiański bęben”, aby rozgorzał 
ogień wewnętrzny, niezbędny do podtrzymania witalnego pierwiastka 
wielkiej wewnętrznej alchemii. Energia potrzebna do spełnienia tego 
Wielkiego Dzieła powstaje w procesie oddychania. Z kolei, przetworzona 
w obiegu wewnętrznym, jak miech kowalski w palenisku podsyca żar, 
który ogrzewa wszystkie trzy pola cynobrowe. 

Obowiązkowo należy przejść przez szereg kolejnych faz: 

— Myśl musi postępować ruchem okrężnym, wznosząc się od nasa- 
dy kręgosłupa do szczytu czaszki, by opaść następnie przez górną 
wargę do rdzenia organów płciowych, skąd podsyca wewnętrzne paleni- 
sko. 

— W miarę jak obieg ten się umacnia, myśl przetwarza się w ener- 
gię, której przebieg skierowany od dołu ku górze staje się coraz bardziej 
precyzyjny. Ulega ona polaryzacji, kierując się ku Drodze Królewskiej, 
najeżonej przeszkodami, jakie stanowią kręgi stosu pacierzowego, i prze- 
chodzi między innymi przez Bramę Życia (drugi kręg lędźwiowy), Bramę 
Duszy (szósty kręg piersiowy) i Bramę Jaspisową (strefę karku), aby w 
końcu dotrzeć do szczytu czaszki, gdzie przebywa Nieśmiertelny Czło- 
wiek Gór. 

— W kolejnych fazach obieg ten, ulegając przyspieszeniu, wyzwala 
oczyszczające ciepło, podtrzymywane przez dolne palenisko. Osiągną- 
wszy określoną temperaturę, ten żar — energia pierwotna, czyli tinh, 
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opuszcza dolne palenisko, aby potaczyé sie z ki, energią żywotną, w 
obrębie paleniska środkowego, zwanego też Niebiańskim Ogniem Ser- 
ca. 

— Oba te elementy, ogarnięte teraz ogniem środkowym, opuszczają 
swe palenisko, wznosząc się wzdłuż głównej kolumny. 

— Jednocześnie, aby otworzyć sekretne przejście dla swej ekspan- 
sywnej mocy, adept musi „odwrócić” wzrok i dojrzeć własne spojrzenie. 
Wtedy dopiero, dzięki ruchowi na orbicie wokół górnego pola cynobrowe- 
go, spojrzenie wewnętrzne pozwoli człowiekowi kontemplować własne 
oblicze „takie, jakim było przed narodzeniem”. 

Owo wirowanie doprowadza do wielkiego, wewnętrznego złączenia 
się Smoka i Tygrysa: energia myśli przekształca się w złoty eliksir 
i sączy się kanałem środkowym, aby połączyć się z energią pierwotną i z 
ki. 

Człowiek, który wybrał tę świętą drogę, przenosi swój indywidualny 
los w kosmiczny wymiar Wiecznej Teraźniejszości. W ten sposób ki dąży 
ku górze, aby tam zabłysnąć jak świetlisty kwiat lotosu. 

Substancja zrodzona z połączenia ki, energii pierwotnej i energii 
myśli wznosi się kanałem centralnym do górnego paleniska jak płonący 
bukiet i rozbija uniwersalną orbitę tao, która rozkwita blaskiem złota i 
srebra, słońca i księżyca. Osiągając tę ostateczną perfekcję, człowiek 
— prawdziwy artysta życia — staje się twórcą samego siebie i swego 
dzieła. Nasienie nieśmiertelności zwilża jego wargi, a kwiaty świetliste 
skupiają się, jak laserowy promień, wzdłuż jego głównej kolumny. Oddy- 
chanie płucne staje się zbędne. Cel zostaje zrealizowany w momencie, 
kiedy pojawia się oddychanie płodowe. Człowiek synchronizuje się z 
rytmem rozszerzania i kurczenia się galaktyk. 


Wysiłek i wola 


Ten wspaniały indywidualny wysiłek, niezwykły poryw podświado- 
mości komunikującej się nieprzerwanie ze świadomością, na pierwszy 
rzut oka paradoksalny, jest sprzeczny z zachodnim rozumieniem woli. 
Polega on przecież na „zezwoleniu na działanie”, a nie na nakazie działa- 
nia. Wszystko zasadza się na niedziałaniu, co — jak każdy fenomen 
dialektyki — pociąga za sobą przeciwieństwo, czyli działanie. Od czasów 
Hegla nie powinno nas już dziwić takie zjawisko. 

Łatwo więc zrozumieć, dlaczego taoista czuje się odpowiedzialny za 
cały wszechświat, kiedy podejmuje zadanie stworzenia na nowo człowie- 


188 


www.scanpapyrus.com - Scan document to PDF 


ka, tak jak rozumieja to zen, joga i inne doktryny orientalne wywodzace 
sie z jednego źródła. Taki akt twórczy wydaje sie możliwy. „Jednostka 
jest wolna dopiero wtedy, gdy wyrzeka się odrębności” — stwierdza T.D. 
Suzuki>, podkreślając słusznie, że „zrozumienie tego faktu leczy neuro- 
zy, psychozy i inne podobne zaburzenia”. 


Obrzędy i muzyka 


Istnieją na Dalekim Wschodzie jeszcze inne techniki panowania nad 
oddechem, prostsze i bardziej rozpowszechnione, które, wprowadzając 
człowieka w stan wibracji, pozwalają mu osiągnąć wymiar kosmiczny, 
pierwotny i ożywiający. 

Wspomnijmy o ważnej roli, jaką w dawnych Chinach odgrywała 
muzyka i związana z nią etykieta: „Dźwięki i muzyka pobudzają krwio- 
bieg, wprawiają w ruch siły żywotne i pozwalają osiągnąć harmonię oraz 
prostotę serca. Jeśli w którymś momencie zaniechamy obrzędów, pozo- 
stanie tylko okrucieństwo i arogancja; jeśli natomiast zrezygnujemy w 
pewnej chwili z muzyki, nie znajdziemy w ludzkim wnętrzu nic oprócz 
rozwiązłości i perwersji. Muzyka pozwala mędrcowi umocnić w ludziach 
poczucie sprawiedliwego podziału. Obrzędy i muzyka przynoszą im naj- 
większą pociechę, świadomość, że przestrzeganie etykiety pozwala jed- 
nostkom włączyć każdy gest w wielki, rytmiczny system zachowań, we- 
dług którego zbudowany jest wszechświat”*. 

Tę analizę Marcelego Graneta można równie dobrze rozciągnąć na 
sztukę japońską, która dzięki cechującemu ją przenikaniu się mikro- i 
makrokosmosu pozostaje w uświęconym kręgu, ale jednocześnie może 
być uprawiana przez profanów. Malarstwo, kaligrafia, ceremoniał her- 
baciany, ikebana i gry wojenne — wszystkie te dziedziny opierają się 
na tańcu, rytmie i ruchu, są wykonywane niespiesznie, bez zamiaru 
zwabienia publiczności oraz integracji z otoczeniem. Wielki Zeami, 
teoretyk teatru no, definiował go jako poszukiwanie współbrzmienia 
mającego na celu przybliżenie dramatyzmu sztuki do oczekiwań 
widzów. 

Wszystkie te środki wyrazu, niezbyt zrozumiałe dla mentalności 
zachodniej, sprowadzają się w istocie do jednej koncepcji: identyfikacji 
aktu woli i aktu podświadomości osiąganej drogą wysublimowanego od- 
dychania. 

We współczesnym kontekście kulturowym bez wątpienia łatwiej 
zrozumieć ten fenomen, jeśli zacznie się od praktykowania jego aspe- 
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ktu fizjologicznego — ćwiczenia walk czy też pewnych odmian „gimna- 
styki”. 


Energetyczna 
fizjologia oddychania 


Szkoła zen jest szkołą najmłodszą. Hindusi wcześniej — dzięki jodze 
— i Chińczycy — dzięki tao — poznali ćwiczenia oddechowe, energetyczne, 
polegające na maksymalnym spowolnieniu i wyciszeniu oddychania. 

Oto w jaki sposób proces ten dokonuje się na poziomie energetycz- 
nym, przy czym wdech uważany jest za fazę jin oddechu, a fazą jang jest 
wydech: 

— W momencie wdechu — pozwalając działać energii ki, którą nazy- 
wamy „człowiekiem pełnym” lub „człowiekiem uświęconym” — człowiek 
kurczy mięśnie prążkowane klatki piersiowej, przez co zwiększa poje- 
mność płuc. Odbijający się jak echem w całym organizmie wdech odpo- 
wiada fazie skurczu mięśni prążkowanych, a więc fazie działania świa- 
domego. To silne napięcie mięśni prążkowanych jest podobne do obser- 
wowanego w wolnofalowej fazie snu. 

— W chwili wydechu automatycznemu rozkurczowi mięśni prążko- 
wanych towarzyszy zwężenie naczyń w mięśniach organów we- 
wnętrznych, które są w ten sposób masowane i odżywiane. Tej fazie 
odpowiada uaktywnienie systemu pozapiramidowego, życie wegetatyw- 
ne, wcale niejednoznaczne z bezruchem przypominającym wegetację ja- 
rzyny w warzywniku. Obniżenie napięcia mięśni prążkowanych jest po- 
dobne do tego, jakie obserwuje się w paradoksalnej fazie snu’. Obserwo- 
wane w niej ruchy obrotowe gałek ocznych świadczą o aktywności 
układu ruchowego pozapiramidowego, tak na przykład jak to ma miejsce 
podczas ruchu regeneracyjnego, o którym mowa będzie później. 

Faza paradoksalna snu opanowana jest przez marzenia senne. Od 
czasów Freuda wiadomo, że sen to rozległy teren wyzwalania z zahamo- 
wań, gdzie człowiek się rozładowuje. Doświadczenia fizjologów wykaza- 
ły, że człowiek pozbawiony marzeń sennych poprzez uniemożliwienie 
mu fazy paradoksalnej snu ulega szybko fizycznemu i umysłowemu 
zmęczeniu. W doświadczeniach przeprowadzanych na zwierzętach do- 
prowadzało ono nawet do śmierci. Tak zatem — o czym od dawna wiedzą 
tradycjonaliści — ta faza snu, jak i odpowiadająca jej faza wydechu, jest 
energetyczną i odżywczą fazą jang, bez której jin-materia nie byłaby w 
stanie odnaleźć ani osiągnąć spójności fizycznej ani umysłowej. 
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„Seitai” - nowa odmiana 
uświęconej medycyny 


Zanim zajmiemy się fizjologicznym aspektem oddychania wysub- 
; limowanego, jaki obserwuje się podczas praktykowania pewnych do- 
> stępnych na Zachodzie dyscyplin fizycznych, należy wspomnieć o seitai, 
: technice, która stosunkowo niedawno pojawiła się w Japonii, a podpo- 
_ rządkowana jest wizji i świętej drodze tao oraz zen. 

„Seitai” oznacza dosłownie „koordynację fizyczną”, a wyraża poszu- 
- kiwanie spójności fizycznej i umysłowej. 

Po przestudiowaniu wszystkich metod uzdrawiania, mistrz Nogu- 
chi? doszedł do wniosku, że żadna z nich nie jest doskonała. Skłoniło go 
to do stworzenia techniki „seitai”, o tyle skomplikowanej, że nie traktuje 
ona zdrowia jako nieobecności choroby, ale jako coś więcej — swego 
rodzaju „uporządkowanie terenu”. 

Opanowanie techniki „seitai” polega na rozwinięciu odruchów w ta- 
kim stopniu, aby człowiek reagował na wszystkie zakłócenia organizmu, 
niekoniecznie zdając sobie z tego sprawę. Tak na przykład zdarza się, że 
zwymiotuje on trującą żywność, choć zaakceptowało ją łakome podnie- 
bienie. Jego wrażliwość staje się tak wielka, że nawet najbardziej nie- 
spodziewany atak choroby nie jest w stanie go zaskoczyć. 

Choroby zostają uznane za fluktuację fizjologiczną, człowiek zaś nie 
stara się ich leczyć, gdyż wie, jak spożytkować je z korzyścią dla siebie. 
Choroby dziecięce, takie jak różyczka czy świnka, postrzegane są jako 
autentyczna inicjacja biologiczna, niezbędna do osiągnięcia dojrzałości 
płciowej. Katar jest rozumiany przez wtajemniczonych w „seitai” jako 
faza eliminacji, często więc się zdarza, ale trwać może zaledwie kilka 
minut, a nawet kilka sekund, tyle, ile jedno kichnięcie. Kiedy mija, 
człowiek czuje się odświeżony, zregenerowany, oczyszczony. 

Dzięki tego rodzaju „uporządkowaniu terenu” oddech uspokaja się, 
dociera też głębiej. Sen jest krótszy, bo „mocny”. Łatwiej odzyskać w 
ten sposób siły po fizycznym lub psychicznym wysiłku. Oddech ten 
rozluźnia ciało, które nabiera giętkości i odzyskuje jednocześnie wy- 
prostowaną postawę, przy czym nierzadko korygowane są spontanicz- 
nie wady kręgosłupa. Łatwiej też przechodzi się od stanu koncentracji 
do odpoczynku i odwrotnie. Potrzeby człowieka są dokładnie określo- 
ne, bo wywołane wymogami organizmu: organizm sam wie, co powi- 
nien jeść i jak się zachowywać. Znika rozbieżność między myślą a 
działaniem. Nieudolność ustępuje miejsca zręczności, a proces ten do- 
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konuje się nieświadomie. „Seitai” przyczynia się do osiągnięcia równa 
wagi ducha. 

Ingerująca słabiej niż akupunktura, lecz będąca prawdziwym deto 
natorem, sztuka „seitai” polega na zdolności „odczuwania” terapeuty, 
jego nastawieniu się na odbiór i zespolenie się z rozmówcą, który dzięki 
temu sam, w mgnieniu oka, bez udziału woli czy świadomości, odnajduje 
fizjologiczną odpowiedź dla swoich dolegliwości. 

Mistrz Noguchi potrafił dokonać oceny człowieka w ciagu kilku së 
kund, przyglądając się raczej jego postawie, plecom aniżeli twarzy czy 
ubraniu. Opierając się na obserwacji odruchów, dążył nie tyle do wyle 
czenia choroby, co do uregulowania obiegu energii życiowej. 

W tych podświadomych gestach dopatrywał się nierzadko podobień 
stwa człowieka do zwierząt. Zdarzało się, że widząc kogoś wchodzacepi) 
do swego dojo", mówił: „Oto lis; oto tygrys!”. Później, aby ułatwić proces 
nauczania, stworzył system taiheki, rodzaj typologii ki w odniesieniu do 
ludzi. 





Dwanaście typów taiheki 


Według podziału Noguchi istnieje dwanaście typów taiheki. Każde- 
mu rejonowi polaryzacji (mózg, układ trawienny, płuca, układ moczowy i 
miednica) odpowiada liczba — nieparzysta w przypadku osób działają- 
cych pod wpływem nadmiaru energii, czyli ki, parzysta zaś w przypadku 
osób, które z powodu niedoboru ki podlegają wpływom zewnętrznym. 


— Grupa mózgowa, zwana także „pionową”. 

Typ 1. Mózgowy aktywny: Wydłużona czaszka, wysoki wzrost, wy- 
prostowana postawa (na wzór żyrafy), wszelkie ruchy rozpoczynają się 
napięciem mięśni szyjnych, powodującym uniesienie głowy i naprężenie 
ścięgien Achillesa. Energia żywotna kieruje się u ludzi tego typu do 
mózgu, sublimuje się (w sensie analitycznym), aby zaprowadzić ład i 
logikę. 

Muzyka J.S. Bacha, w swoich świetnie skonstruowanych poszuki- 
waniach lineamych, jest przykładem osiągnięć tego rodzaju człowieka, 
który w kategoriach etnicznych odpowiada współczesnemu Europejczy- 
kowi. 

Typ 2. Mózgowy pasywny: Skurcze mięśni szyi powodują reakcje 
fizyczne — bóle żołądka i biegunki; ten typ jest podatny na wrzody żołądka. 
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Zadny erudycji, gromadzi wiadomości, nie potrafiąc ich eliminować. 
Jest to typ nieudacznika opanowanego poczuciem winy. 


— Grupa trawienna, zwana też „boczną”. 

Zarówno w przypadku typu aktywnego, jak i pasywnego, prawa i 
lewa część ciała różnią się ciężarem, co uwidacznia kołyszący się chód. 

Typ 3. Trawienny aktywny: Nadmiar energii zużywa na trawienie. 
Ciało wyraźnie zaokrąglone. Wzruszony, obrażony czy podniecony, 
człowiek taki wciąż je. 

Jego układ nerwowy współczulny, łatwo ulegający podnieceniu, 
często wywołuje palpitacje serca. Jest to wzorcowy przykład wzmożone- 
go napięcia układu współczulnego. Człowiek tego typu ceni rozkosze 
życia, jest jowialny, otwarty, sentymentalny, ale i niebezpieczny. Jeśli 
ulega złości, to nie ma na celu ataku, ale raczej zaspokojenie potrzeby 
biologicznej, czyli nadanie — poprzez wybuch — elastyczności stwardnia- 
łemu splotowi słonecznemu. Wszystkie decyzje podejmuje pod wpły- 
wem emocji. Im więcej ma czasu do namysłu, tym bardziej się waha, 
aby ostatecznie uciec się do improwizacji. 

Jego świat pełen jest kolorów, odbieranych jak dźwięki. Wielu ar- 
tystów, miedzy innymi Segonzac, Schubert i Debussy należało do tego 
typu. 

Typ 4. Trawienny pasywny: Reakcje układu nerwowego przy- 
współczulnego odgrywają decydującą rolę. Jest to człowiek o bardzo 
regulamym rytmie serca, spokojny i małomówny, życzliwy i wrażliwy na 
uczucia innych. Własne emocje ukrywa, powodujac utratę łaknienia, 
obstrukcję i inne zaburzenia trawienne. 


— Grupa płucna, zwana też „przednio-tylną”. 

Typ 5. Płucny aktywny: Zarówno całe ciało, jak i czaszka mają 
kształt trójkąta. 

Barczysta sylwetka z wypukłą klatką piersiową. Permanentny nad- 
miar energii utrudnia zachowanie spokoju. Człowiek taki osiąga lepsze 
rezultaty w nauce, jeśli może najpierw wyładować energię w sporcie. 

Myśl i działanie występują u niego równolegle. Poczucie nie wyko- 
rzystanej energii popycha go do działania, ku przygodzie, ale jej niebez- 
pieczeństwa, skutki i korzyści są mimo wszystko rozważane. Posiada on 
dobrze rozwinięty zmysł orientacji i szybki refleks samoobrony. W tym 
świetle należałoby uznać, że Szymon-Piotr nie zaparł się Jezusa przez 
brak lojalności, ale kierował się biologiczną potrzebą, silniejszą niż jego 
wola. 
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Typ 6. Płucny pasywny: Charakteryzuje sie naprezonymi ramionami 
i wrażliwym układem oddechowym; łatwo się przeziębia i nie może 
powstrzymać się od działania. Jego akcje są podświadomym wyładowa- 
niem. „Wielka histeria” Charcota ukazuje wzmożoną aktywność tego 
typu człowieka, do którego prawdopodobnie należał Fryderyk Szopen. 


— Grupa moczowa, zwana „skręconą”. 

Typ 7. Moczowy aktywny: O nieproporcjonalnej budowie ciała, prze- 
krzywiony, ciągle poszukuje równowagi. Pępek i nos nie są skierowane 
w tę samą stronę. Skrzywienie, usytuowane w dolnej części, wzmacnia 
partie brzuszne. 

Jak zbyt mocno naciągnięta sprężyna, człowiek taki jest nastawiony 
bojowo, działa zanim pomyśli. Liczy się tylko decyzja, nie mają nato- 
miast znaczenia żadne, choćby i niemiłe, jej konsekwencje. 

Doświadczenie „seitai” ukazuje, że osoby zupełnie pozbawione 
skrzywienia są niezdolne do działania. W pewnym stopniu tłumaczy to tę 
technikę: dążąc do uporządkowania tendencji polaryzacyjnych, służy 
ona jednocześnie świadomemu tworzeniu polaryzacji; na przykład mały 
wypadek może zapewnić potrzebne skrzywienie. 

Typ ten, jak Leonardo da Vinci i Beethoven, kocha wielkość, dąży 
do sławy. 

Typ 8. Moczowy pasywny: Częste zaburzenia funkcjonowania ukła- 
du moczowego powodują sztywnienie całego ciała. 

Przedstawiciel tego typu zachowuje się zawsze odwrotnie niż powi- 
nien. Łatwo pada ofiarą najbardziej nikczemnych pochlebstw. 


— Grupa miednicza, miednica „zamknięta-otwarta”. 

Typ 9. Miednica zamknięta: W tym przypadku energia nie jest spo- 
laryzowana w żadnym określonym rejonie. Całe ciało, poczynając od 
bioder, napina się lub rozluźnia w jednej chwili. Odstęp między otwar- 
ciem a zamknięciem miednicy jest bardzo duży: człowiek może pozosta- 
wać bardzo długo w pozycji kucznej, nie odrywając pięt i w niej wypo- 
czywa. Kiedy się podnosi, jego ciężar przemieszcza się z zewnętrznej 
strony stóp na nasadę dużych palców stóp: jest to pozycja napięcia. 

W momencie koncentracji nie odwołuje się do części swych 
funkcji psychosomatycznych, ale do całej swojej istoty. Jest bardzo 
subiektywny i dlatego stopień jego zmęczenia zależy od zaintereso- 
wania działaniem. Posiada zdolności do trwałego i dużego wysiłku, 
skupienia. Stanowi typ perfekcjonisty, realizującego marzenia i oso- 
bowość w działaniu. 
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Może on być krańcowo dobry, jak Budda lub Jezus, albo krań- 
cowo zły, jak Napoleon czy Hitler. Mistrz Noguchi uważa, że właśnie 
człowiekowi tego typu uda się rozwiązać kryzysy współczesnego 
świata. 

Typ 10. Miednica otwarta: Szeroki w biodrach, jego kości mają 
tendencję do rozsuwania się. Starzejąc się tyje. Jego twarz wyraża 
szczerą życzliwość. Ciało jest dzikie, co z punktu widzenia „seitai” stano- 
wi wielką zaletę. Jest raczej roztargniony niż zdolny do koncentracji. 
Cieszy się dobrym zdrowiem, dopóki przebywa wśród ludzi słabych lub 
chorych, którymi może się opiekować. 

Do tego typu należy pani de Rónal, bohaterka powieści Stendhala 
Czerwone i czarne. 


— Grupa nadwrażliwa, apatyczna. 

Typ 11. Nadwrażliwy: Jego przeżyciom towarzyszy nieustannie dra- 
matyczna przesada, którą narzuca otoczeniu. Reakcje wymiotne, astma 
i alergie skóme należą do codziennych dolegliwości tego człowieka. 
Można go leczyć zupełnie niewiarygodnymi sposobami, działając z za- 
skoczenia (na przykład wstrzyknięciem wody zamiast morfiny). Zdaje 
się, że Proust należał do tego typu ludzi. 

Typ 12. Apatyczny: Zobojętniały, sprawia wrażenie solidnego i przed- 
stawia ideał członka konsumpcyjnego społeczeństwa. Jest oswojony z 
igraszkami losu i stanowi zaprzeczenie spontaniczności: zawsze wykonuje 
jakiś rozkaz albo wzoruje się na jakimś modelu. 

Ponieważ nie potrafi opowiedzieć o swojej chorobie, kryje ją w sobie 
i doprowadza do raka, marskości wątroby, zawału serca, wylewu krwi do 
mózgu. Wczesne i nieprzemyślane nadużywanie środków uspokajają- 
cych, nasennych, uśmierzających itp., jedynie wzmaga zbieranie się 
„kurzu” w domu, czyli w organizmie, i przedwcześnie doprowadza bu- 
dowię do ruiny. 

Opanowanie umiejętności oddychania wysublimowanego jest dla 
człowieka tego typu niemożliwe do osiągnięcia. 





Ruch regenerujący 


Słabą stroną procesu nauczania techniki „seitai” jest fakt, iż przygo- 
towanie mistrza wymaga około dwudziestu lat. Chociaż więc taki mistrz 
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może sie zająć codziennie pięćdziesięcioma, a nawet stu pięćdziesięcio- 
ma osobami, pozostaje to wciąż kroplą w morzu, jeśli uświadomimy 
sobie, że ludność świata jest jedną wielką rodziną, złożoną z miliardów 
jednostek. Naukę tę można więc nazwać ezoteryczną, bo choć istnieje 
wielu powołanych do jej uprawiania, to ze względu na czas jej zdobywa- 
nia jedynie nieliczni wybrańcy osiągną cel. 

Mistrz Noguchi postanowił więc zastosować inną metodę. „Ruch 
regenerujący” uznać można za ezoteryczne nauczanie „seitai”. Dzięki 
połączeniu się z ki poprzez oddychanie umożliwia on oczyszczanie tere- 
nu (somy) zmierzające do fizycznej koordynacji. 

Poza Japonią istnieje tylko jedno dojo, w którym ten ruch jest regu- 
larnie uprawiany. Po pewnym treningu można jednak ćwiczyć też u 
siebie w domu. 

Dojo nie jest salą gimnastyczną. Mistrz Itsuo Tsuda proponuje dlań 
następującą definicję: „jest to miejsce, którego czasoprzestrzeń różni się 
od spotykanej w miejscach świeckich. Panuje tam atmosfera wyjątkowo 
nasycona. Przy wejściu, aby nabrać cech świętości i przy wyjściu, aby się 
ich pozbawić, trzeba wyrazić pozdrowienie. Króluje tam duch pokoju, 
wspólnoty i radości”. 

O ile gimnastyka, w naszym rozumieniu tego słowa, odwołuje się do 
systemu motorycznego piramidowego, rządzącego działaniem świado- 
mym, to ruch regenerujący jest metodą treningu systemu motorycznego 
pozapiramidowego, rządzącego działaniem podświadomym tego rodzaju, 
jak: czkawka, dreszcz, ziewanie itp. 


Oddechy połączone 


Uczestnicy seansu w dojo wykonują ukłon przed ideogramem repre- 
zentującym ki, umieszczonym na jednej ze ścian; następnie przyjmują 
pozycję siadu klęcznego. Mistrz, który dyktuje rytm oddechu i odgrywa 
rolę katalizatora, daje znak wydechu skoncentrowanego. Dłonie zwróco- 
ne są wewnętrzną stroną do splotu słonecznego: intensywny oddech 
krąży równocześnie z ki we wnętrzu każdej z osób. Wydychając pochyla- 
ją się one ku ziemi. Oddechy mieszają się. Następuje połączenie energii, 
siły życiowej wszystkich obecnych. 

Każdy z uczestników kładzie teraz na prawej, otwartej dłoni sąsiada 
lewą rękę, a tamten przykrywa ją kciukiem: koło staje się łańcuchem 
komunikacyjnym. Skoncentrowany wydech. Prawie wszystkie oczy są 
zamknięte. Twarze wyrażają spokój. Codzienne kłopoty zostały za ucze- 


196 


www.scanpapyrus.com - Scan document to PDF 


stnikami na progu tatami, razem ze zdjętym obuwiem. W tej fazie moż- 
na zaobserwować, że „coś” się dzieje. 

Jest to pierwsza faza ruchu: skoncentrowany wydech pozwala uwra- 
żliwić ręce, przyzwyczajone raczej do konkretnych prac niż do „odczuwa- 
nia istot żyjących”. Kiedy po rozłączeniu łańcucha ręce zostają złożone 
jak „do modlitwy”, „budzi się” w nich energia. 

Teraz uczestnicy dobierają się w pary: dawców i odbiorców. Pokre- 
wieństwem dusz nie rządzi przypadek. Zostaje osiągnięta próżnia umy- 
słowa. Wtedy właśnie następuje druga faza ruchu regeneracyjnego, wy- 
wołanego przez podrażnienie kilkoma gestami opuszki rdzenia albo po 
prostu przez zespolenie wrażliwości obydwu partnerów. 

Dawca prowadzi grę: poprzez ręce wydycha w ciało odbiorcy. Układa 
dłonie na jego skroniach, rozstawione kciuki dotykają punktów potylicz- 
nych. Po skoncentrowanym wydechu, dokonanym w jednakowym, dy- 
ktowanym przez mistrza rytmie, dawca kładzie ręce za plecami odbior- 
cy, dokonując wydechu w jego ciało. Daje się wyczuć lekkie mrowienie i 
ciepło. 

Ki krąży między partnerami. Po chwili bezruchu, trwającej dłużej 
lub krócej, zależnie od uwrażliwienia uczestników, wyzwala się ruch: nie 
wynika on z jakichkolwiek skurczów mięśni, jest spontaniczny, niemo- 
żliwy do powstrzymania. Ciała manifestują takie zachowania, od jakich 
ludzie odwykli pod wpływem obyczajów. Stateczni intelektualiści kiwają 
się rytmicznie. Wybuchy śmiechu przypominają spontanicznością przed- 
szkole. Czasem łzy, czasem krzyk. Jedni wiją się na podłodze, wymachu- 
jąc rękami i nogami, inni podskakują, fikają koziołki. Wszyscy są świa- 
domi, co się dzieje. Obowiązuje zmowa milczenia: krąży ki. Rozbudzony 
instynkt uzbraja wszystkich w swego rodzaju radar i nikt nikogo nie 
potrąca. Dawca wciąż wydycha poprzez ręce, stale wyciagnięte w stronę 
odbiorcy, z którym pozostaje w pełnej łączności. 

Ruch powolnieje, wreszcie ustaje. Role się odwracają: dawca staje 
się odbiorcą. 

Zdarza się, że uczestnicy doznają paroksyzmu podniecenia. Przez 
cały czas jednak zachowują normalny rytm pulsu — co nie byłoby możli- 
we, gdyby wszystkie te gesty, poruszenia wywołane były przez wolę, 
odwoływały się do ruchowego układu piramidowego. 

Kiedy mija etap paroksyzmu, człowiek czuje się spokojny, lekki. 
Twarz jego wyraża szczęście doskonałe, jak po miłosnej eskstazie. 
Mistrz Itsuo Tsuda wyjaśnia: „Energia żywotna posiada takie cechy, 
jakie charakteryzują konkretną jednostkę, na którą oddziałuje. Każdy z 
nas odczuwa i działa na swój sposób. Ruch zależny jest w swoim rytmie i 
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formie od cech właściwych każdemu z osobna, nie zaś od pojęcia ogólne- 
go, wspólnego dla wszystkich”!!. 


Wielkie dzieło ki 


Normalny obieg ki pozwala skutecznie eliminować zaburzenia. W 
ten sposób pewne reakcje organizmu, jak czkawka, ziewanie, wymioty 
itd., ułatwiają mu zachowanie równowagi. W miarę jak postępują ćwi- 
czenia ruchu, sylwetka prostuje się, miednica się ścieśnia, biodra zysku- 
ją większą mobilność. 

Gdy w czasie poszukiwań wiodących do Wielkiego Dzieła adept ule- 
ga następstwom doświadczeń inicjacyjnych, ciało, przekształcone ru- 
chem, powraca do równowagi psychicznej. Itsuo Tsuda dodaje: „Nawet 
jeśli ruch regeneracyjny przynosi skutki lecznicze albo odmładzające, 
jest to tylko jeden jego aspekt — uboczny, choć oczywisty. Tak jak cień 
rzucany przez pomnik”. 

Takie zjawiska jak między innymi telepatia, są zgodne z pojęciem ki. 
W rozumieniu „seitai” „przejawy duchowe i fizyczne są dwoma aspekta- 
mi tej samej rzeczy — ki”. 

Oto przez jakie fazy przejść musi ten, kto ćwiczy ruch regeneracyjny, 
zanim opanuje naprawdę technikę „seitai”, czyli porządkowania: 

faza 1.: rozluźnienie ciała, 

faza 2.: uwrażliwienie, 

faza 3.: eliminacja, wydzielanie, praca dogłębna. 

Interesujące wydaje się porównanie tych faz z pracą alchemika: naj- 
pierw dokonuje on Dzieła w czerni, po którym pojawia się Dzieło w bieli, 
kiedy uwolnione duch i ciało można porównać do wytryskującego źródła. 
Następnie przychodzi faza wzniosła, Dzieło w czerwieni, kiedy adept osią- 
ga nieśmiertelność równocześnie z uniwersalnością. Faza miłości niewy- 
słowionej. 

Ruch regeneracyjny można przyjąć za Dzieło w czerni, niezbędne przy- 
gotowanie do aikido czy tai chi, które, jak to później zobaczymy, pozwalają 
temu, kto je praktykuje, przeżywać eksplozję energii i ducha. 


Aikido 
Taoista Tchouang Tseu utrzymywał, że zwykli ludzie oddychają 
przez gardło, podczas gdy Prawdziwy Człowiek oddycha całym ciałem, 
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poczynajac od piet. Ten, kto nie jest w stanie oddychaé przez piety czy 
biodra, nie powinien zajmowaé sie sztukami wojennymi. 

Zachodni sportowcy, którzy uprawiają je w ramach zawodów, nie 
umieją oddychać ani połączyć się z ki. Zmęczone i zdeformowane ciała, 
przedwczesny reumatyzm występują u tych, którzy nie uprawiają Wo- 
jennej Sztuki Miłości, lecz techniki walki nazywane judo, aikido, tai chi 
itd. 

Itsuo Tsuda, założyciel szkoły oddychania i inicjator ruchu regenera- 
cyjnego w Europie, miał szczęście blisko obcować przez ponad dziesięć 
lat z mistrzem Morihei Ueshiba, zmarłym w 1969. Przypominał on — we- 
dług świadectwa Itsuo Tsudy — dziadka bawiącego się z wnukami. „Był 
niskiego wzrostu, a mając ponad osiemdziesiat lat wyrzucał przeciw- 
ników w powietrze jak słomiane kukły: bynajmniej nie dzięki nadzwy- 
czajnej sile, ale dzięki technice oddychania. Głaszcząc swoją siwą brodę, 
pochylał się nad nimi z troską i wypytywał, czy nie zrobił im krzywdy. 
Przeciwnicy nie zdawali sobie sprawy z tego, co im się przydarzyło: 
zostali nagle przeniesieni jak na poduszce powietrznej i lądowali głową 
w dół. Mieli do mistrza absolutne zaufanie, wiedząc, że nigdy nikomu 
nie zrobi krzywdy. On także hołdował idei, iż ludzie stanowią jedną 
wielką rodzinę. Łatwo to zrozumieć, trudniej wprowadzić w życie. Jemu 
się udawało. W przypadku mistrza Ueshiby działanie spowodowane było 
intuicją, a nie wolą czy przemyślaną decyzją. Intuicja łączyła się z dzia- 
łaniem w sposób tak naturalny, intymny i natychmiastowy, że nie ist- 
niał między nimi żaden rozdźwięk”. 

Zapewne dzięki przyzwoleniu, aby „ono” — jak rozumie to pojęcie 
Groddeck!2 — działało w nim na swój sposób, mistrz Ueshiba potrafił 
usunąć wszelką rozbieżność między myślą a działaniem. Aikido, inaczej 
droga ki, znaczące nosi imię! 


Tai chi ch'uan 


Spójrzmy na prawdziwego amatora — żeby nie powiedzieć miłośnika! 
— tai chi. Jak w przypadku tych, którzy praktykują aikido albo tucznic- 
two (mistrzostwo łucznika można określić słowami Herrigela": „Celuje i 
jest celem!”) cała jego energia zdaje się wznosić od pięt i stóp — korzeni 
pochłaniających energię, a jednocześnie uwolnionych od ciążenia. Stam- 
tąd wywodzi się cały rytm kurczenia i odprężania się ciała. 

Tai chi, mało znane Europejczykom, od czasów wojny koreańskiej 
dość szeroko rozpowszechniło się w Stanach Zjednoczonych. Nazywa się 
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tam także „chińskim boksem”. Ale widzowi, jak i éwiczacemu przywodzi 
na myśl raczej taniec. 

Tai chi to jedna z metod „osiągania tao”. Jego ideogram przedstawia 
rękę, której skupione palce zbierają na swych koniuszkach „wszystkie 
przyszłe rozwinięcia i zwinięcia, będące produktem pierwotnej energii 
ożywczej” M, 

W tej chińskiej dyscyplinie oddychanie płodowe również jest waż- 
niejsze niż oddychanie płucne. Stanowi rodzaj ascezy naturalistycznej, 
starającej się imitować na przykład taniec ptaków, kiedy rozpościerają 
skrzydła, albo dreptanie niedźwiedzia wyciągającego szyję ku niebu. 
Ćwiczenia te, w których tlen jest dostarczany tkankom podczas wyde- 
chu, powodują lekkość, niezbędną gdy ktoś chce uprawiać ekstatyczną 
lewitację w jej ezoterycznym znaczeniu. Nazwy podstawowych ruchów 
tai chi chuan*% dość dobrze odzwierciedlają te poszukiwania: „Złap z 
prawej strony ogon ptaka — wprowadź tygrysa na szczyt góry — bocian 
rozpościerający skrzydła — pogłaszcz kark konia — uderz tygrysa z lewej 
strony — poruszaj rękoma jak chmurami — odwróć się, wąż pokazuje 
język — cofnij się, by dosiąść tygrysa”. 

Celem tai chi, tak jak ruchu regeneracyjnego, jest pobudzenie syste- 
mu pozapiramidowego i dzięki zlikwidowaniu rozbieżności pomiędzy 
myślą i działaniem — podobnie jak w aikido — uchwycenie impulsów w 
chwili ich narodzin, to jest w momencie wysyłania energii. W ten sposób 
intuicja i refleks pozwalają dosłownie odesłać przeciwnikowi jego własną 
agresję, czyli jego własną energię. 

Ta „chińska gimnastyka”, dotychczas regularnie praktykowana w 
Chinach Ludowych pomimo swego aspektu ezoterycznego (ale być może 
aspekt ten wydaje się ezoteryczny tylko na Zachodzie!) stanowi system 
względnie łatwych ćwiczeń opartych na rytmicznych, wyjątkowo łagod- 
nych ruchach, poszukujący równowagi ciała i spontanicznego oddycha- 
nia. Stosowanie tej tanecznej gimnastyki ma potrójny cel: 

— wykonywana w zwolnionym tempie umożliwia przystosowanie się 
do sił kosmicznych otaczającego środowiska, 

— wykonywana szybciej staje się techniką samoobrony, stąd jej na- 
zwa „boks chiński”, 

— regeneruje tkanki. 

Cały ten taniec cechuje łagodność, brak gwałtowności. Nie wolno 
stosować wysiłku. Każdy ruch musi być jednocześnie i przemyślany, i 
spontaniczny. 

Kto w taki sposób uprawia tai chi, staje się mędrcem i być może uda 
mu się, dzięki oddychaniu wysublimowanemu, spotkać na obszarze wie- 
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cznej teraźniejszości pierwszego mistrza tai chi ch'uan: brodatego, o 
obfitych i nastroszonych włosach, nieśmiertelnego Tchang, osławionego 
mędrca, który rozumiał tajemne prawa tao i zdawał się przemieszczać 
poruszany samym tylko impulsem przenikającej go siły. 


Uboczne działanie terapeutyczne 
wysublimowanego oddychania 


Mając za cel ostateczny wzajemne wewnętrzne przenikanie mikro- i 
makrokosmosu, wszystkie techniki oddychania wysublimowanego dają 
także skutki terapeutyczne. Są to z pewnością najprostsze i najbardziej 
oszczędne terapie, profilaktyczne w przypadku mędrca, lecznicze dla 
zwykłego śmiertelnika. 

Niedawno w Stanach Zjednoczonych dokonano obserwacji grupy chi- 
rurgów, w wyniku czego udowodniono, że właśnie użycie odpowiedniej 
ilości energii oraz dostosowanie jej do konkretnego działania pozwalają 
człowiekowi oszczednie gospodarować siłą, a więc osiągnąć pełną kon- 
trolę nad samym sobą. 

Trzydziestu dziewięciu chirurgów wyposażono kolejno w elektrody 
nieprzerwanie rejestrujące dane na temat pracy serca, ciśnienia krwi i 
zużycia tlenu. Doświadczenie wykazało, że stopień indywidualnego 
przystosowania do wysiłku był krańcowo zróżnicowany. Ci, którzy zuży- 
wali mniej energii przy wykonywaniu wysiłku!ś, zachowywali zwykle 
maksimum równowagi w zwykłych reakcjach, co wykazały testy psycho- 
logiczne. W ten sposób doktor H.K. Hellerstein mógł udowodnić, że na 
ludzkie reakcje wpływa „coś” („ono” Groddecka), co pozostaje bez związ- 
ku z wysiłkiem fizycznym. To „coś”, które jest równaniem charakterysty- 
cznym dla każdego osobnika, praktyka oddychania wysublimowanego 
potrafi modyfikować. 

Nie zajmowaliśmy się w tym rozdziale jeszcze jednym sposobem 
wyzwolenia, jogą, której energia ożywcza, prana, nie jest niczym innym, 
jak tylko odmiennie nazywaną energią ki czy też tchi. Tak jak w przy- 
padku wszystkich poprzednich dyscyplin, „celem bezpośrednim i widocz- 
nym twórczego jej trenowania jest rozwój zdolności, które u zwykłego 
człowieka istnieją tylko potencjalnie”. 

Cel filozoficzny i skutki terapeutyczne jogi oraz innych technik 
oddychania wysublimowanego są sobie bliskie, ale praktyka jogi może 
wydawać się nadmiernie aktywnym ludziom Zachodu drogą nazbyt 
samotną. 
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Oddychanie wysublimowane, oparte catkowicie na „odczuwaniu”, 
stanowi wciąż otwartą dla badań naukowych dziedzinę medycyny sa- 
kralnej, lecz doświadczenie tysięcy lat dowodzi, iż może ono w wielkim 
stopniu przyczynić się do szczęścia człowieka. Albowiem człowiek 
szczęśliwy to człowiek cieszący się dobrym zdrowiem. 
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Medycyna afrykanska 


Pamięci Profesora Rogera Bastide'a, 
który „zrozumienie innego” 
uczynił najważniejszym narzędziem antropologa 


Czy istnieje sakralna medycyna 
afrykańska? 


Podejmując wędrówkę po bliższych i bardziej odległych cywiliza- 
cjach, wahałam się długo, czy zatrzymać się na kontynencie afrykań- 
skim. 

Handlarze niewolników, a potem kolonizatorzy — wspomagani kli- 
matem niezbyt sprzyjającym konserwacji dokumentów — zniszczyli stru- 
ktury kulturowe, z których dałoby się odczytać pozostałości wielkich 
systemów medycznych. 

Jeśli pominąć kilka sławnych nazwisk związanych z islamem, jak 
Awicenna czy Awerroes, leczenie polega tu w zasadzie na fetyszystycz- 
nej magii i stosowaniu przeróżnych roślin, wciąż jeszcze mało opisanych, 
a jeszcze mniej zbadanych. Istnieje więc obawa, że niniejsza książka, 
traktująca o kultowych formach medycyny jako specyficznych terapiach 
wywodzących się ze starannie wypracowanej kosmogonii, pozostawi czy- 
telnikowi uczucie niedosytu. 

Przedstawimy krótki zarys sposobów leczenia, które ogólnie są zna- 
ne jako „medycyna afrykańska”. 

Spenetrujemy Afrykę od północy, szlakiem dwóch wielkich lekarzy 
— Awicenny i Awerroesa, pod których wpływem pozostawała cała śre- 
dniowieczna Europa, szczególnie zaś hipokratejska uczelnia w Montpel- 
lier, a także cała alchemia. 

Następnie przejdziemy do panujących w Białej Afryce wierzeń zwią- 
zanych z lecznictwem, których podstawą jest posłuszeństwo wobec Kora- 
nu i praw ustanowionych przez Proroka. Stamtąd udamy się do Czarnej 
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Afryki, gdzie od czasów handlu niewolnikami, aż do epoki odrzutowców, 
islam łączy różnorakie grupy etniczne, języki, wierzenia, organizacje 
trybalne i tradycyjne. 

Wreszcie skierujemy się ku zachodowi, przepłyniemy Atlantyk śla- 
dem żaglowców, które aż do 1860 roku transportowały tysiące murzyń- 
skich niewolników. W Brazylii, pod wpływem tej ciężkiej próby, kultura 
i religie afrykańskie uległy niejako oczyszczeniu, a dla antropologa stały 
się przedmiotem pasjonujących obserwacji. Z nieszczęsnymi, brutalnie 
przesiedlonymi Murzynami „stało się tak, jak gdyby na poziomie symbo- 
li, w głębokich warstwach tradycji rozwarła się i poszerzała coraz bar- 
dziej szczelina, pozostawiając nietknięte duże obszary zbiorowych wyob- 
rażeń, wartości, a nawet pulsowanie zespołowej świadomości, gdy tym- 
czasem rozpadały się w gruzy podtrzymujące je struktury i normy”!. 


Medycyna muzułmańska 


„Nauki arabskie, tak jak i arabska ojczyzna, właściwie nie istnieją; 
jedyną więzią łączącą muzułmanów jest religia” — napisał etnolog Renć 
Pottier?. Od Chin po Czarną Afrykę, poprzez rozległe obszary zamiesz- 
kane przez Berberów, „jedna nauka przewodzi wszystkim innym — a jest 
nią religia, i jedna wiedza jest niezbędna — Koran. Aby być wykształco- 
nym, trzeba znać Koran na pamięć”. 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się więc wydawać, że u ludów muzuł- 
mańskich wiara zajmuje pozycję ważniejszą, niż wiedza. A przecież na- 
uka islamu była wysoko rozwinięta w epoce, kiedy Zachód dopiero uwal- 
niał się od infantylnego bełkotu. Astronomia — „niezbędna, by ustalić 
stronę, w którą należało się zwrócić, gdy wojenna zawierucha rzuciła 
daleko od Mekki, oraz by określić daty świąt zgodnie z rytmem Księży- 
ca”* — przyczyniła się do rozwoju matematyki, a póżniej także fizyki i 
chemii. Rzecz jasna pod auspicjami metafizyki, skoro była to nauka 
islamska. 

Nienasyconej ciekawości uczonych islamskich zawdzięczamy urato- 
wanie we właściwym czasie całej wiedzy perskiej i starogreckiej. 
Spośród tych wspaniałych erudytów dwóch interesuje nas szczególnie. 
Wspominaliśmy już o nich: chodzi o Awicennę i Awerroesa, uważanych 
na Zachodzie za ojców europejskiej alchemii. 

Awicenna, którego arabskie nazwisko brzmi Ibn Sina, urodzony w 
980 r. n.e., posiadł sławę czarnoksiężnika. Przyczynił się do tego zapew- 
ne fakt, że sam uważał się za jasnowidza oraz głosił teorię, według 
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której „obiekty istnieją odrębnie, ale umysły sfer wyższych są świadome, 
że wyrażają sobą to, co uniwersalne. Uczestniczą one w boskiej naturze, 
która — emanując z Boga — komunikuje się poprzez liczne struktury 
kontaktujące się z jednej strony z poszczególnymi obiektami, z drugiej 
zaś z ludzkim rozumem, dla którego wielość staje się pojęciem indywidu- 
alnym”. 

Nazywano go islamskim Galenem. Jeśli wziąć pod uwagę, iz od 
szesnastego roku życia oddawał się logiczno-metafizycznym spekulacjom 
i dociekaniu roli, jaką owe struktury łączące mogą odegrać w magii, 
staje się zrozumiałe, dlaczego miał wielu gwałtownie zwalczających go 
przeciwników. Mimo wszystko został znakomitym lekarzem, zapewne 
dzięki swej rozległej myśli, rozpiętej między makrokosmosem a ludzkim 
mikrokosmosem. 

Za pośrednictwem uczelni w Montpellier anatomia dotarła — wbrew 
sprzeciwom autorytetów katolickich — do medycyny europejskiej. W swym 
dziele Canon medicinae (Kanon medyczny) Awicenna wyłożył podstawy 
anatomii, a także zdefiniował medycynę jako naukę pozwalającą poznać 
stan, w jakim znajduje się człowiek, i sposób utrzymania jego ciała w 
dobrym zdrowiu. Według arabskiego uczonego wiąże się z myśleniem abs- 
trakcyjnym poprzez logikę i metafizykę, lecz przede wszystkim jest nauką 
praktyczną oraz prewencyjną, bardziej niż postępowaniem leczniczym. La- 
ennec, któremu przypisuje się wynalezienie metody osłuchiwania, w grun- 
cie rzeczy powrócił tylko do teorii Awicenny. 

Można właściwie powiedzieć, że Awicenna bardziej zajmował się 
profilaktyką niż leczeniem. Bardzo wielką wagę przywiązywał do higie- 
ny regulującej procesy życiowe dorosłego człowieka, której elementami 
są dietetyka, czas snu, ćwiczenia fizyczne. 

Ćwiczenia te — od bardzo brutalnych, jak walki, boks, wyścigi, po 
bardzo łagodne: huśtanie się, przejażdżki na wielbłądach, w powozie itp. 
— wchodzą w zakres leczenia. Awicenna był jednym z najbardziej renomo- 
wanych okulistów islamskich; doradzał wolne przejażdżki powozem jako 
relaksujące ćwiczenia wzroku. Zalecał także masaże, pod warunkiem jed- 
nak, że ciało nie jest zanieczyszczone „cieczami”, a żołądek niezbyt wypeł- 
niony, kołysaniu zaś w morskiej podróży przypisywał funkcję masażu 
wewnętrznego, korzystnego dla osób cierpiących na wzdęcia. 

Awerroes, czyli Ibn Ruszt (Roszd), urodzony w Kordowie w roku 
1126, rozwinął medyczne koncepcje Awicenny w dziele Ogólne uwagi o 
medycynie. Był wszechstronnym geniuszem swej epoki: napisał wiele 
prac na temat logiki, metafizyki, astronomii, arytmetyki i medycyny. W 
roku 1154 zetknął się z kalifem Marakeszu i został osobistym lekarzem 
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dwóch sułtanów. Pod koniec życia spotkał się z zawiścią teologów, którzy 
domagali się spalenia jego ksiąg. Auto da fé groziło im również w XII 
wieku w Europie, gdy biskupi Cantenbury i Paryża uznali je za herezję. 

Tak jedni, jak drudzy dopatrzyli się herezji w poglądach odrzucają- 
cych jedność duszy i rozumu. Awerroes uważał mianowicie, że rozum 
jest atrybutem boskości: może zjednoczyć się z Bogiem i tym samym stać 
się nieśmiertelny; dusza natomiast pozostaje związana z materią, daje 
kształt ciału, a ponieważ istnieje we wszystkich ciałach zorganizowa- 
nych, jest siłą ożywiającą je. Tę siłę czy też te siły można przywoływać, 
nawet manipulować nimi przy pomocy pewnych obrzędów i wykorzysty- 
wać je zarówno w dobrych, jak i w złych zamiarach — jak to się dzieje, 
dajmy na to, z elektrycznością, której używamy, nie znając jej natury. 
Ta zuchwała, pachnąca siarką teoria tłumaczyła wszelkie praktyki czar- 
noksięskie, posługujące się woskową figurką w celu zamordowania czło- 
wieka, którego ona wyobraża. 

Jak widać, nietrudno było o fałszywą interpretację takich teorii, co 
też właśnie się stało, gdy islamska cywilizacja weszła w okres schyłku. 
Religia zaczęła wówczas na arabskich uniwersytetach odgrywać coraz 
znaczniejszą rolę, by wreszcie całkowicie je opanować. W efekcie studia 
medyczne upadły, a „źle interpretowane wskazania medyczne doprowa- 
dziły do nadużyć pewnych sekt magiczno-religijnych, jak na przykład 
aissaoua. Można więc powiedzieć, że medycyna arabska nosiła w sobie 
zalążek degeneracji”. 


Jarmarczni medycy 


Na słynnym placu targowym Djemaa el Fna w Marakeszu dziś jeszcze 
turysta ma okazję zobaczyć przy robocie wyrywacza zębów albo cyrulika 
stawiającego bańki w jakimś zakamarku i okazyjnie udzielającego zale- 
ceń, jak stosować zioła, które kwalifikują się raczej do dziedziny znachor- 
stwa niż medycyny, gdyż ich walory są uważane częściej za magiczne 
aniżeli naprawdę lecznicze®. Rośliny zbierane są nocą przez stare kobiety, 
tylko w określonych fazach księżyca, a stosowaniu tych specyfików towa- 
rzyszą zaklęcia. Jarmarczny medyk jest często nazywany tubibem, lecz 
wskazówki medyczne bardziej należą do czarowników, guezzana. 

Spotyka się jeszcze inny rodzaj lekarzy, zwanych taleb, którzy urzę- 
dują na jarmarkach albo w malutkich sklepikach na suku. Posiadając 
pewne wykształcenie, potrafią napisać jakąś kitabę czy werset z Koranu. 
Robi się to na kartce papieru, składanej następnie po wysuszeniu atra- 
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mentu (perfumowanego różą, jaśminem, szafranem itp.) nad żarem, na 
który sypie się szczyptę aromatów, a ich zapach przepędza dzinny powo- 
dujące cierpienia klienta. Sprawcami wszelkich chorób są właśnie dzin- 
ny. W jarmarcznym lecznictwie ma swój udział również wróżbiarstwo: 
celem poznania zamysłów dżenuna stosuje się przeważnie khefif, polega- 
jący na wylewaniu roztopionego ołowiu na zimną wodę; krzepnąc przyj- 
muje on kształty figuratywne — albo gładkie i błyszczące, albo czarnia- 
we, które interpretuje się po wymówieniu odpowiednich zaklęć. 


Wierzenia związane z narodzinami 


Dżinny są wszędzie: w czterech żywiołach, w przedmiotach, roślinach, 
zwierzętach, we wszystkim, co posiada nazwę, co może mieć znaczenie w 
ludzkim życiu — od narodzenia do śmierci. O ile baraka — szczęście to dar 
Boga, wszelkie dobro i zło jest dziełem dżenunów, czyli dobrych i złych 
duchów. 

Zaraz po urodzeniu, gdy dziecko zostanie umyte, akuszerka opluwa 
je przeżutym kminkiem. Póżniej, już otulonemu, powieki i brwi powleka 
się specjalnym tłuszczem, a henną rysuje się kreskę od czoła do czubka 
noska. Henna oznacza radość i błogosławieństwo. Wreszcie nadchodzi 
czas „posiłku aniołów”: matka wyciska do garnuszka kilka kropel pokar- 
mu, które zostają wylane w oddalonym kącie izby, po czym do pierwsze- 
go karmienia powleka sutki sosnową żywicą, masłem i miodem: żywica 
odpędza bóle, masło i miód zaś przyciągają radość. 

Tuaregowie dokonują przeróżnych nacięć na plecach noworodka, że- 
by dżenuny — gdyby pomyliły go z bukłakiem — uznały go za poszarpany, 
a więc nie nadający się do zabrania. 

Poczynając od sita, przez które pokazuje się niemowlę ojcu, aby 
uniknąć uroku, który (nawet on!) mógłby rzucić, po magiczny posiłek 
przeznaczony dla złych dżenunów, kiedy dziecko ma sześć miesięcy i 
sześć dni — obrzędy czarnoksięskie są liczne i skomplikowane”. Aż do 
małżeństwa, a właściwie aż do śmierci człowieka, często pojawia się w 
nich liczba siedem$. 


W kierunku południa 


Jak widać, wiedza o medycynie islamskiej sprowadza się dziś, nie- 
stety, do kilku wielkich nazwisk, słowa tubib, które weszło do popular- 
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nego słownictwa francuskiego, jednej wspaniałej rośliny i rozlicznych 
wierzeń. Posuwając się bardziej na południe, ku Czarnej Afryce, ktoś nie 
zainteresowany magią i czarami może doznać rozczarowania: nie znaj- 
dzie tam, szczerze mówiąc, żadnego „Systemu opieki lekarskiej”. Oczywi- 
ście usłyszy rozmaite pogłoski, na przykład, że czarownicy znają zioła 
antykoncepcyjne, ale nie da się tego sprawdzić. 

Z leczniczych środków afrykańskich można jeszcze wymienić tylko 
kilka roślinnych receptur: 


Przeciwko biegunkom — przyrządzić napar z tuzina młodych listków 
gujawy i odrobinę osłodzony dać do wypicia choremu — czy to dziecku, 
czy dorosłemu. Gujawa z rodziny mirtowatych zawiera dużą ilość tani- 
ny, z której ściągających właściwości korzysta także ludowa medycyna 
francuska, stosując w tym celu szklankę gorącego czerwonego wina. 

Warto znać ciekawostkę, że w odwrotnym przypadku, czyli przy 
zaparciach, matki afrykańskie własnymi ustami robią dziecku lewatywę 
z ciepłej wody. 


Zapobieganie chorobie motyliczej ? (przywrzycy). Od 1969 do 1971 roku 
doktor Akilu Lomma badał systematycznie jagody miejscowego krzewu, 
Pytolacce decandra, które, przypominając działaniem detergent, umożli- 
wiają tubylcom pranie w rzece. Zabijają one ślimaki roznoszące chorobę, 
nie niszcząc jednocześnie flory. Dzięki nim w wiosce Adua w Etiopii zapa- 
danie na przywrzycę spadło z 50 do 15 procent. Doktor Lomma przygoto- 
wuje obecnie wyciąg aktywnej substancji z owych jagód, który pozwoli 
przy niewielkich kosztach i bez nadmiernych środków technicznych produ- 
kować „ochronne mydło” przeciwko tej chorobie. 


Umka, wyciąg z korzenia południowoafrykańskiej pelargonii z rodzi- 
ny bodziszkowatych, specyficznie oddziałuje na dolegliwości natury gru- 
źliczej dzięki temu, że neutralizuje toksyny tuberkulinowe i „rozbraja” 
prątki Kocha. Korzeń ten, zmiażdżony, następnie ugotowany w specjal- 
nym garnku nazywanym „kanarkiem”, wykorzystują afrykańscy cza- 
rownicy do leczenia „chorób piersiowych”. Jego skuteczność potwierdził 
doktor Adrien Sechehaye": żadnej toksyczności, dobra tolerancja, dzia- 
łanie wyraźnie wzmacniające. Na początku kuracji wskazany jest całko- 
wity wypoczynek, zwłaszcza jeśli chory gorączkuje. Umka umożliwia 
ciągłość kuracji, gdy z powodu uczulenia (np. zaburzeń trawiennych) 
trzeba przerwać podawanie antybiotyków. Szwajcarska formuła! tego 
leku nie otrzymała zezwolenia na wejście na rynek francuski. 


208 


www.scanpapyrus.com - Scan document to PDF 


Rauwolfia vomitoria z rodziny toinowatych dostarcza alkaloidów 
skutecznie leczących nadciśnienie tętnicze i pobudzenie psychotyczne. 
Roślina ta była na Zachodzie bardzo poszukiwana w latach 1955-1957. 
Jej eksploatacja w Afryce rychło jednak została zarzucona (ponieważ 
wydajność, przy rozsądnych kosztach własnych, była niewystarczająca) 
na rzecz odmiany indyjskiej, pospolitej na zboczach Himalajów Rauwol- 
fia serpentina, którą w latach trzydziestych hinduscy lekarze oficjalnie 
stosowali na te same schorzenia. Z rośliną tą przeprowadzono wiele 
doświadczeń homeopatycznych”. 





Henna 


Henna — roślina błogosławiona i rekomendowana przez Proroka 

| —służy nie tylko kokieteryjnej ozdobie. Rośnie w strefach, gdzie islam 
jest szczególnie wpływowy — od Indii po skraj Sudanu, poprzez Persję, 
Egipt i Mauretanię. 

Henna (Lawsonia inermis), w Egipcie zwana ligustrem, jest krze- 
wem”? o białych, czteropłatkowych kwiatach, które dla swego zapachu 
są wykorzystywane do produkcji esencji i olejków aromatycznych. Lecz 
główny użytek robi się z zielonkawego proszku otrzymywanego z liści. 


Preparowanie henny: 


Ususzone na słońcu liście uciera się w moździerzu, a otrzymany w 
ten sposób proszek przesiewa się. Niektórzy spośród nas, idąc za hippi- 
sowską modą, używają go do farbowania włosów, którym ten proszek 
nadaje czerwono-rude refleksy... bardziej lub mniej udane! Lecz jest on 
również stosowany do zdobienia rąk i nóg kobiet i dzieci, mężczyzn zaś 
tylko wtedy, gdy chorują albo prowadzą wojnę. 

W islamie czerwony kolor symbolizuje radość i szczęście. Sprosz- 
kowana henna służy do malowania skóry w piękne, koronkowe wzory, 
które utrzymują się około dwóch tygodni. 

Oto jak należy wykonać malowidło henną — przynajmniej by ucie- 
szyć oko, jeśli nie dajecie wiary magiczno-religijnym walorom tej rośliny: 

Zielonkawy, bardzo miałki i dość tłusty proszek ugniata się palcami 
w miseczce z gorącą wodą. Otrzymana w ten sposób mieszanina nie 
wygląda zachęcająco: przypomina muł lub przetarty szpinak. Wciska się 
do niej cytrynę, dodaje goździki, nieco pieprzu i czasami inne przyprawy 
aromatyczne. 
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Po wypiciu szklanki miętowej herbaty, schrupaniu kilku łakoci zapa- 
dacie się w stertę poduszek, wygodnie podtrzymujących krzyż, uda, 
łydki, ramiona. Nie należy się ruszać — zresztą to już niemożliwe. Zapad- 
ła noc. Zapach jaśminu rozchodzi się na zewnątrz, poprzez patio. Przy- 
sunięto pojemnik z żarem. Artystka rozpoczyna dzieło. Zanurza w mi- 
ksturze patyczek i wodzi nim po skórze jak pędzelkiem, maczając go w 
miseczce w miarę potrzeby. Na dłoni ukazują się kropki, krzyżyki two- 
rzące zielony rysunek, gęsty i zagmatwany. Z kolei pokryte zostają 
paznokcie, ozdobiony wierzch dłoni. Należy szeroko otwartą dłoń trzy- 
mać nieruchomo nad żarem: im silniejsze ciepło, tym lepiej farba przeni- 
ka. W tym czasie artystka kontynuuje arcydzieło: podeszwa zostaje 
całkiem pokryta grubą warstwą mulistego szpinaku, który podnosi się po 
bokach i tam zanika, rysując delikatną siateczkę. To jednak widać dopie- 
ro następnego dnia, po nocy kiepsko spędzonej z wachlarzowato roz- 
wartymi dłońmi i nogami owiniętymi gazą, aby farba trzymała się i prze- 
niknęła w głąb. Do rana mulisty szpinak staje się skorupą, którą zmywa 
się zimną wodą, a później nasyca się ręce i nogi pachnącą oliwą, by 
lepiej wyciągnąć kolor henny. Paznokcie robią wrażenie ozdobionych 
kroplami rubinu. 


Zalety henny: 

Piękna i dobroczynna, jest używana przez kobiety i ich potomstwo 
po prostu dla ozdoby. W aspekcie religijnym spełnia funkcję uświęcają- 
cą, związaną z obchodami trzech wielkich świąt muzułmańskich", lub 
ma na celu przygotowanie na odwiedziny marabutańskiego qouba (jest 
to miejsce uświęcone obecnością świętego człowieka). Henna jest jed- 
nym z prezentów ofiarowywanych przez przyjaciół i sąsiadów z okazji 
urodzenia dziecka, którego ciało ozdabia się nią, o czym już była mowa. 
W siódmym dniu życia, kiedy noworodkowi nadaje się imię, maluje się 
też jego rączki i nóżki, tak samo i później, jeśli jest to chłopiec — w dniu 
obrzezania, będącego symbolem przejścia spod opieki kobiet do społe- 
czności mężczyzn. Jeszcze później narzeczony ofiarowuje „przyrzeczo- 
nej sobie” dziewczynie, oprócz wiana, jedwabną chustę pełną henny. 
Posłuży ona do uzupełnienia ślubnego stroju panny młodej i w tym także 
stanowi symbol przejścia. 


Zastosowania medyczne: 


Były one uznane przez Proroka i w medycynie ludowej henna ma 
swoją pozycję obok ałunu, cynamonu, szafranu, siarczanu miedziowego 
(do usuwania brodawek) itp. Jest uważana za doskonały środek anty- 
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septyczny: w niektórych regionach, gdzie dość powszechna jest grzybi- 
ca nóg, henna służy do jej zwalczania. Ze względu na właściwości 
ściągające stosuje się ją też przeciwko poceniu się dłoni i stóp oraz 
leczy ich pęknięcia, odmrożenia i zrogowacenia. Prorok zaleca stosowa- 
nie henny do leczenia kontuzji, zwichnięć, skręceń, w charakterze 
okładów oraz jako proszku przy masażu. 

Maść z henny i soku z kolendry nakłada się na świeże oparzeliny, 
natomiast na rany należy stosować papkowatą mieszaninę sproszkowa- 
nej henny, cebuli i czerwonej papryczki, albo posmarować skaleczenie 
wywarem z henny, dziegciu, oliwy i wody. 

Henna leczy choroby skóry. Przeciw łupieżowi należy na ogoloną 
głowę nakładać kilkakrotnie maść z henny zmieszanej z masłem, zjeł- 
czałą oliwą i dziegciem. Przeciw świerzbowi smaruje się całe ciało cho- 
rego maścią z henny, oliwy i sproszkowane siarki. 

Stosowana wewnętrznie z masłem i miodem henna chroni drogi 
oddechowe przed infekcjami. 

Krótko mówiąc, ogólnie uważa się ją za środek wzmacniający, a 
walory często porównuje z zaletami jodyny. 





Lecznictwem afrykańskim zaczęli tymczasem zajmować się nie- 
którzy etnologowie. Oto jakie obserwacje poczynił w północnym Kame- 
runie Claude Cabanis w czasie drugiej ekspedycji Marcela Griaule'a, 
wybitnego francuskiego afrykanisty: 

„Tubylcza medycyna, a także farmakopea przybierały często tajemni- 
czy charakter, w związku z czym były domeną czarownika. Ponieważ 
zdrowie i choroba odgrywają w życiu człowieka główną rolę, jest całkiem 
naturalne, że jeżeli chce on zrealizować swoje pragnienia, to stara się 
uwolnić od rozmaitych objawów patologicznych. Ręce „mądrego człowie- 
ka”, wzbudzającego strach i jednocześnie czczonego za moc, którą posiada, 
mieszają przedziwne leki, czemu towarzyszą przeważnie modlitwy i za- 
klęcia, gdyż bez nich lek nie miałby żadnego działania; a zresztą różnorod- 
ność i dziwaczność sposobów leczenia nie zdumiewa zupełnie, jeśli przypo- 
mnieć sobie lekarstwa przepisywane aż do XIX wieku i skodyfikowane w 
starych europejskich zbiorach recept”5. Claude Cabanis zapomniał jednak 
powiedzieć, o jakie to zbiory chodzi, i można tylko przypuszczać, że ma na 
myśli dzieła medycyny ludowej, na przykład Wielkiego Alberta. 

W większości przypadków choroba jest uważana za zło spowodowa- 
ne przez jakąś potęgę (czarownika, ducha albo osobę o złych intencjach 
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za pośrednictwem czarownika). Najlepszy sposób zapobiegania jej pole- 
ga więc ,logicznie” na ucieczce przed chorobą, czyli potęgą, która ją 
powoduje. 

Niezwykle interesujące są uwagi Marcela Griaule'a na ten temat: 

„Celem uniknięcia niebezpiecznych następstw śpiączki! całe społe- 
czności opuszczały rozległe obszary uprawne w dolinach Nigeru, Wolty 
czy Szari. 

Gdy w prowincjach położonych na północnych płaskowyżach Abisy- 
nii wybucha epidemia, całe rodziny po kryjomu opuszczają domostwa w 
nocy i udają się w okolice pustynne lub lesiste. W tych odosobnionych 
miejscach choroba nie może ich dosięgnąć. Zwyczaj ten jest tak po- 
wszechny, że instynktownie nikt nie zbliża się do opuszczonych domów, 
z których nie ulatnia się dym. 

W Godjamie w wypadku ospy setki dzieci przenoszą się pod opieką 
dorosłych w okolice, gdzie choroba ma łagodny przebieg. 

Jeżeli praktyki takie nie są możliwe, Abisyńczycy usiłują prze- 
pędzić chorobę, zamiast przed nią uciekać. W tym celu smaczny kąsek 
jedzenia kładą jako przynętę na skraju drogi, którą prawdopodobnie 
powędruje choroba, a wtedy złapie ona pierwszego przechodnia i opuści 
dom. Podobne sposoby są praktykowane przez Dogonów. Przykłada się 
do ciała chorego kauri [jest to muszla ślimaka monetki, używana jako 
moneta obiegowa — przyp. tłum.], które następnie pozostawia się na 
rozdrożu, a człowiek, który je podniesie, przejmie chorobę i uwolni od 
niej pacjenta. 

Metody bardziej subtelne stosuje się w Abisynii oraz w zakolu Nige- 
ru. W Begamderze albo w Choa polega to na udawaniu, że płeć dziecka, 
które przyszło na świat jako następne po martwo urodzonym, jest prze- 
ciwna niż w rzeczywistoéci.[...] U Dogonów dziecko urodzone w tych 
samych okolicznościach zostaje fikcyjnie sprzedane jednemu z członków 
kasty i przybiera miano niewolnika. Uważa się, że opuściło swoją ro- 
dzinę i należy do obcej grupy. Oba te sposoby mają zmienić osobowość 
człowieka: ulega ona modyfikacjom wystarczająco głębokim, by oszukać 
chorobę i uniemożliwić jej zaatakowanie dziecka, które staje się trudne 
do rozpoznania. Pozostawia się fantom osoby, która mogłaby paść jej 
ofiarą”. 

Wieśniacy afrykańscy posiadali zatem w czasach kolonizacji magicz- 
ną koncepcję etiologii (przyczyny i pochodzenia choroby). Pewien lekarz 
— kapitan wojsk kolonialnych — stwierdził w roku 1939, że u miesz- 
kańców Gwinei Francuskiej sogolo (śpiączka) było jakoby powodowane 
trucizną, podawaną przeważnie nocą przez złe duchy błąkające się po 
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zaroślach lub mrocznych lasach, ewentualnie przez nietoperze, gdy tym- 
czasem muchę tse-tse posądzano o spowodowanie choroby w zupełnie 
wyjątkowych przypadkach*%. 





Kilka porad 


5 Oto kilka przepisów terapeutycznych zebranych przez Marcela 
_ Griaule'a i jego towarzyszy w czasie wyprawy do Dakaru i Dżibuti: 


Niestrawność: Wrzucić do wrzątku garść prosa, dodać sody, na- 
stępnie to wypić; skuteczny środek wymiotny o natychmiastowym dzia- 
łaniu. 

Bóle uszu: Połówkę łupiny orzeszka ziemnego napełnić gorącą oli- 
wa i wlać ją do ucha, następnie zatkać ucho watą. 

Ropne zapalenie gałki ocznej: Połówkę łupiny orzeszka ziemnego 
wypełnić wodą, w której moczyły się strąki tamaryndowca, zakwaszoną 
sokiem cytrynowym. Stosować ten płyn kilka razy dziennie. 

Bóle głowy: Wystarczy zjeść surową cebulę. 

Impotencja: Dieta na bazie surowego mięsa. 

Wrzody. Przykładać papkę z zielonej fasolki rozmiękczonej lub 
przeżutej, po czym przekłuć igłą, wycisnąć i przemyć rankę najpierw 
wodą, potem sokiem cytrynowym. Następnie przypudrować sproszko- 
wanym owocem szczawiu i suszyć na słońcu przez kilka kolejnych dni, 
wreszcie zabandażować. Powtarzać te czynności aż do całkowitego 
wyzdrowienia. 

Oparzenia: Przemywać soloną wodą (fizjologicznym roztworem 
soli). 

Etnolog R. Decary zebrał kilka dość prostych recept dotyczących 
bólu zębów. Są one populame na Madagaskarze i w niektórych regio- 
nach Czamej Afryki. 

Próchnica: Zatkać dziurę w zębie gronem ramy (Canarium Boivini 
Engl.) celem złagodzenia bólu albo zaczopować ją mydłem zmieszanym 
z sadzą lub solą z imbirem, lub też zieloną gałązkę katrafey (Celdrelo- 
psis Grevei Baill.) ogrzewać pośrodku, a wydzielający się na jej końcach 
spieniony sok przykładać na chory ząb. 

Ruszanie się zębów: Przepłukiwać usta kilka razy dziennie wywa- 
rem z korzenia drzewa rafiowego. 
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Skaryfikacje, bliznowce i... rak 


Tatuaż jest w Czarnej Afryce zjawiskiem dość rzadkim. Polega na 
wprowadzaniu w skórę środków barwiących metodą nakłuwania albo 
wstrzykiwania. Często natomiast tatuażem mylnie określa się skaryfi- 
kacje, które zdobią ciało lub twarz Afrykanów. Te „uszkodzenia skóry” 
umożliwiają przyczepianie ozdób w uszach i w nozdrzach albo też stano- 
wią cel sam w sobie, mając znaczenie rytualne bądź wspomnieniowe, 
religijne albo magiczne. 

Skaryfikacje mogą być wypukłe lub wklęsłe, a wykonuje się je bez 
aseptyki i środków antyseptycznych. Mimo to zakażenia zdarzają się 
rzadko i blizna ma kształt bardzo regularny. Buffon mawiał, że Afryka- 
nie „haftują skórę”! 

Bliznowce (bezładne przerosty komórek tkanki bliznowatej) wy- 
stępują bardzo rzadko, co stanowi zagadkę. Doktor L.Pales, który zaj- 
mował się tym problemem, twierdzi, iż „być może uda się rzucić nieco 
światła na zagadnienie daleko wykraczające poza sprawę okaleczeń, 
co doprowadzi do całościowego obrazu tkanki łącznej, czy — jak się to 
dziś określa — tkanki kolagenowej. Problem jest złożony. Wiele jego 
elementów czekających na odkrycie noszą w sobie afrykańscy Murzy- 
wa, 

Tę zupełną nieobecność bliznowców można również stwierdzić przy 
zagojonych wrzodach i innych bliznach (o linearnym kształcie), spowodo- 
wanych na przykład usunięciem przerośniętych zwojów szyjnych, co jest 
metodą często praktykowaną w Czarnej Afryce przy leczeniu śpiączki, 
czyli sogolo. 

Można zadać pytanie, czy ta zdolność niewytwarzania bliznowców 
jest równoznaczna z bardziej ogólną niezdolnością rozwijania bezład- 
nych przerostów komórek, czyli tkanki rakowej. Doktor Livingstone po 
dwudziestu pięciu latach spędzonych na sawannie afrykańskiej uważał, 
że w Czarnej Afryce rak nie istnieje. Doktor Robert Dupont, który w 
1939 roku uczestniczył w wyprawie Lebaudy-Griaule’a nie zanotował 
ani jednego przypadku raka u wielu tysięcy przebadanych tubylców w 
rejonie między Fort-Lamy, Bangi a N: igerią Brytyjską. 

Według obserwacji doktora Roberta Duponta? rak nie jest spotyka- 
ny „w rejonach mało lub wcale niecywilizowanych”. Podkreśla on ponad- 
to, że „u Murzynów, prawie zawsze niedożywionych, komórki są mniej 
aktywne i prawdopodobnie wykazują mniejszą tendencję do rakowace- 
nia” oraz że „rak nigdy nie był notowany u ludzi dotkniętych śpiączką, 
która jest w tych rejonach bardzo częsta”. 
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Analizuje on także wpływ, jaki mógłby mieć magnez na tak rzadkie 
występowanie raka: sól, ostra papryka, maniok, proso, groch ziemny, 
stanowiące bazę żywnościową miejscowej ludności, zawierają więcej 
magnezu niż nasz chleb i ziemniaki”. 

Czyżby rak był chorobą cywilizacji, chorobą krajów, w których je się 
dużo? Taka jest w każdym razie opinia Rudolfa Steinera i doktora Artu- 
ra Guirdhama, których można uważać za wielkich mistrzów medycyny 
sakralnej. Opinia ta potwierdza się nie poprzez metafizyczną refleksję, 
lecz przez obserwacje etnograficzne: w roku 1939 Czarna Afryka nie 
była jeszcze dotknięta sprzecznościami przyniesionymi później przez na- 
sze przemysłowe społeczeństwo. 


Fetyszyści, znachorzy i czarownicy 


Jak już zauważyliśmy, wiedza terapeutyczna ogranicza się do pew- 
nych wiadomości empirycznych, do prostych przepisów medycznych, z 
którymi mieszają się i często mylą zabobonne wierzenia. Badania nad 
medycyną tubylczą w Czarnej Afryce nie mogą być odseparowane od jej 
tajemniczych filarów: czarów i fetyszyzmu”. 

Czarna Afryka — choćby brać pod uwagę tylko czworobok położony 
pomiędzy morzem, Wybrzeżem Kości Słoniowej a Górną Woltą — stano- 
wi gigantyczną składankę, gdzie występuje ponad siedemdziesiąt 
języków i dialektów. Wszelka próba klasyfikacji czy uporządkowania ich 
byłaby daremna i szybko znalazłaby przeciwników. Można jednak gene- 
ralnie powiedzieć, że Afrykanie wierzą w najwyższego Boga, stwórcę 
świata — dobrego, lecz tak dalekiego, tak niedostępnego w swej wielko- 
ści, że jego wpływom mogą podlegać wyłącznie królowie i zwierzchnicy. 
Dlatego też zwykli śmiertelnicy zwracają się do bóstw bardziej do- 
stępnych, wskutek czego powstał „politeizm, który przytłacza nadmier- 
nym mistycyzmem. Koncepcje te pozostawiają czarownikom i fetyszy- 
stom szerokie pole do wymyślania mnóstwa pod-bogów, dobrych i złych 
duchów, których adorowanie jest faktycznie fetyszyzmem””. 

Fetyszyści są jednocześnie kapłanami, gdyż właśnie oni decydują o 
częstotliwości i naturze ofiar składanych — dajmy na to — „ziemi żywiciel- 
ce”, której kult jest ogromnie rozpowszechniony w sawannie; są również 
nauczycielami, gdyż właśnie oni przygotowują do inicjacji w świętym lesie, 
„gdzie naprawdę tworzy się czarna społeczność”; są ponadto lekarzami, 
posiadającymi znaczną wiedzę o roślinach i chorobach. Sława niektórych 
sięga daleko poza granice wioski. „Leśny człowiek próbuje stosować u 
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jednego pacjenta dwie, trzy... dziesięć różnych roślin, dążąc do osiągnięcia 
dobrych wyników, gdy tymczasem jego kolega z sawanny czuje się od razu 
bezradny, jeżeli jedyny lek, który zna i przepisuje na daną chorobę, nie da 
spodziewanego wyniku. Musi wtedy zatuszować swą niewiedzę zaklęcia- 
mi, obrażonymi fetyszami, urokami i całą masą »rytualnych« obrzędów nie 
mających nic wspólnego z chorym i z chorobą”. 

Znachorów z sawanny można raczej uważać za „Specjalistów od jed- 
nej choroby” niż za lekarzy. Znają oni tylko ograniczoną liczbę roślin i 
często jeden zaledwie sposób leczenia choroby, a wiedza ta została zwy- 
kle kupiona od posiadacza sekretu. Łatwo sobie wyobrazić, do jakich 
wypaczeń może doprowadzić takie przekazywanie wiadomości, gdy trwa 
całe wieki. 


Diabeł w głowie 


Choroby mają przeważnie przyczyny nadprzyrodzone, rozmaite u 
różnych ludów: kele, zana lub gnama. Zdaniem Laboureta „gnama jest 
szkodliwym fluidem, złośliwą energią wydzielaną przez tajemnicze mo- 
ce, przynoszącą chorobę i śmierć. [...] Ten szkodliwy fluid jest właściwy 
niektórym bóstwom, za ich przyczyną rozprzestrzenia się na zwierzęta i 
rośliny”*5, Tę wiarę w gnama, w nosicieli gnama, powszechną u ludów 
Bambara, odnajduje się również u innych, jak Mossi, Senufowie itd. 
Przykład: świnka może być spowodowana przez krokodyla — kąpielą w 
rzece przez niego uczęszczanej albo spożyciem jego mięsa. Inny przy- 
kład: dla ochrony swych piskląt drop rzuca dziewięć chorób na drogi 
wiodące do jego gniazda, dla siebie pozostawiając drogę dziesiątą”. 

Dlatego potrzebne są amulety chroniące przed niezliczonymi nie- 
bezpieczeństwami. Stąd rola wróżb przy stawianiu diagnozy. Fetyszy- 
sta często jest także wróżbitą, a cała nadzieja chorego leży w cierpliwo- 
ści. 

Tu zresztą pojawia się hipoteza, która z pewnością od razu zostanie 
skrytykowana przez najpoważniejszych erudytów. Jeśli przyjąć miano- 
wicie, że powodem choroby są czary, rzucanie najróżniejszych uroków, 
które szybko wprowadzają człowiekowi „diabła do głowy”, to także w ten 
sposób najprościej można wyjaśnić, jak i dlaczego doprowadza się swoje 
ciało do choroby. Dochodzi do „wykorzystania terenu” — również w celu 
wyzdrowienia. Afrykanie przeżywają prawdopodobnie — wyrażone zu- 
pełnie odmiennym językiem — najciekawsze wrażenia psychosomatycz- 
ne. Jak każdy dotknięty cierpieniem psychosomatycznym ma swoje 
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własne „formuły” i „przepisy”, czy chodzi o psychoanalizę, czy o trening 
samorodny, tak i każdy fetyszysta posiada własne egzorcyzmy. Jeden 
„za pomocą nacierania i uczonych gestów powolutku sprowadza ból po- 
przez żebra, tułów, uda, łydki do wielkiego palca nogi — prawej lub lewej, 
zależnie od tego, czy chodzi o mężczyznę, czy o kobietę”, i w tym 
ostatnim stadium definitywnie wypędza złego ducha. Inny odchodzi w 
odosobnione miejsce na sawannie, gdzie przygotowuje dziwny napój w 
rondlu zwanym „kanarkiem”, następnie zupełnie nagi — tak samo jak i 
jego asystenci — poświęca czerwonego koguta lub czarną kurę i gdy ptak 
kona, wpada w trans. W końcu wszyscy spożywają po kawałku świętej 
potrawy. Inny jeszcze pociera magicznym proszkiem dziecko, które na- 
zajutrz, po obudzeniu powie, czy „diabeł” został pokonany. 

Należy zapewne w tej hipotezie szukać wytłumaczenia odpowiadają- 
cego naszym wyobrażeniom, wykształconym na Freudzie, jeśli nie chce 
się odrzucić a priori tajemnicy uzdrowień za pomocą magicznych ob- 
rządków brazylijskich, którym dały początek afrykańskie wierzenia 
przywiezione przez Murzynów na statkach handlarzy niewolników. 


Czarna Brazylia 


Badania demograficzne, prawda, że mało dokładne, istniały już w 
XVI wieku. Ksiądz Anchieta pisał, że w roku 1585 ludność Brazylii 
składała się z 24 750 białych, 18 500 „cywilizowanych” Indian i 14 000 
Afrykanów. Natomiast w roku 1600 Rocha Pompo ocenia populację na 
30 000 białych, 30 000 Murzynów i 70 000 Indian „cywilizowanych” i 
Metysów. I oto w początkach XIX wieku Brazylia liczy więcej miesz- 
kańców czarnych niż białych, a w ostatnim ćwierćwieczu tego stulecia 
postępuje proces „wybielania” kraju: w 1872 notuje się 3 854 000 bia- 
łych, 4 862 000 Metysów i 1 996 000 Murzynów*. 

Nieodżałowany Roger Bastide, jeden z mistrzów etnologii, długo 
i dokładnie badał antropologię kulturalną na terenie Brazylii. Oddajemy 
mu hołd za szerokość jego poglądów, która bardziej niż wszystkim in- 
nym spadkobiercom francuskiego pozytywizmu pozwoliła mu „zrozu- 
mieć innego”. W brazylijskim kotle zadanie było oczywiście trudne. Dzie- 
ło o afrykańskich religiach w Brazylii (Les Religions africaines au Brósil 
) pozostanie na zawsze arcydziełem nauki humanistycznej, wspaniałym 
osiągnięciem słynnej próby zrozumienia innego człowieka, do którego 
dąży etnologia. Przy studiowaniu zagadnień terapii afrykańskiej lektura 
tej książki niewątpliwie może ułatwić, w każdym razie naszym zdaniem, 
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zrozumienie sensu sakralności, często zagłuszanego brzękiem amuletów 
i rytualnymi obrzędami. Przyjrzyjmy się wraz z tym badaczem, co się 
stało z kulturą afrykańską w Brazylii: 

„Portugalia importuje społeczeństwo razem z jego cywilizacją. Niewol- 
nictwo przeciwnie — rozbija społeczność afrykańską i jedyne, co Murzyn 
może zabrać na statek handlarza niewolników, to wartości swojej kultury. 

Portugalczyk musi przystosować się do nowego Środowiska, a zmia- 
ny, jakim ulegną struktury społeczne i cywilizacja, mają przede wszy- 
stkim charakter ekologiczny. Afrykanin zaś musi dostosować się do spo- 
łeczeństwa, które różni się od jego własnego i zostało mu narzucone 
przez białych, własną cywilizację musi wcielić do innej struktury społe- 
cznej”, by stworzyć dzieło wspólnej świadomości. Jeszcze raz zacytujmy 
Rogera Bastide'a: „Wszystko działo się jak gdyby na poziomie symboli, w 
głębokich warstwach socjologii rozwarła się i poszerzała coraz bardziej 
szczelina, pozostawiając nietknięte duże obszary zbiorowych wyobrażeń, 
wartości, nawet pulsowanie zespołowej świadomości, gdy tymczasem 
rozsypywały się w gruzy podtrzymujące je struktury i normy”. 

Różnice etniczne zostały zniwelowane przez niewolnictwo, a poczu- 
cie wspólnoty tworzyła duchowość — w różnych formach rytualnych i 
ekspresyjnych. Ślady wtajemniczenia w życie lasu odnajdujemy w can- 
domble, najstarszej ze spirytystycznych religii brazylijskich, w której i 
znachorzy odgrywają istotną rolę. 


Święta i candomble 


Religia candomble powstała prawdopodobnie w stanie Bahia, gdzie 
na początku XIX wieku znajdowała się największa kolonia murzyńska. 
Niektórzy tłumaczą pochodzenie tego słowa nazwą świąt, podczas 
których niewolnicy z plantacji kawy zbierali się na tańce: „dać candomb- 
le” znaczyło zaprosić na święto. W 1830 roku trzy wyzwolone Murzynki 
urządziły w opuszczonym młynie przybytek, w którym stale celebrowa- 
no candomble — „Stary Młyn” albo „Candomble do Engenho”. Wkrótce, 
awansowawszy do rangi kapłanek, przyjęły miano „matek”, czyli Iya (w 
dialekcie nago, wspólnym dla niewolników pochodzących z ludu Joruba): 
Iya Deta, Iya Kala i Iya Nasso. 

Towarzyszyły im inne tancerki — „Córy świętych”, również odziane w 
długie białe szaty i przybrane złotymi klejnotami. Kiedy trzy „pionierki” 
zmarły, jedna z cór została z kolei Iyą, inna zaś, rywalizująca z nią, w 
innym miejscu otworzyła własne stałe candomble. I tak działo się przez 
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lata az do naszych czasów, kiedy istnieje już około siedmiuset candomb- 
le w stanie Salwador (Bahia) i w jego sąsiedztwie. 

Roger Bastide powiadał, że ,candomble jest miniaturą Afryki, gdzie 
świątyniami bóstw polnych stały się domki rozproszone w stepie, a ado- 
racji bóstw w miastach służą pomieszczenia oddzielone od głównego 
domostwa. Gdy terreiro jest zbyt małe, to wszystkie bóstwa miejskie 
tłoczą się w jednym pegi, inne zaś pozostają na zewnątrz. W każdym 
razie miejsce kultowe w Bahia jawi się zawsze jako prawdziwy zmi- 
niaturyzowany wizerunek ziemi przodków”*. 

Jednakże, jeśli chodzi o candomble, Roger Bastide wyjaśnia dalej: 
„Religia ta nie jest z tytułu afrykańskości wyłącznie religią Murzynów. 
Wyznają ją i Mulaci, i również biali, a nawet cudzoziemcy. Trzeba całko- 
wicie oddzielić religię od koloru skóry. Można być Afrykaninem, nie 
będąc Murzynem. Żeby wejść w świat candomble, trzeba przebyć kolejne 
wtajemniczenia i wyspecjalizowane obrzędy, dostępne jedynie wybrań- 
com bogów, i to niezależnie od pochodzenia etnicznego. Stopniowo, w 
miarę wkraczania w głąb sanktuarium, poznaje się tajemnice. Kapłani 
mają przede wszystkim poczucie wartości czasu; to z jego upływem doj- 
rzewa znajomość rzeczy”. 

Pewien amerykański dziennikarz, który udał się do Brazylii na kil- 
ka tygodni, zafascynował się nią do tego stopnia, że pozostał tam przez 
dwanaście lat! David Saint-Clair napisał niewielką, lecz ogromnie przy- 
stępną książkę Magia brazylijska”. Przeprowadza w niej niezwykle 
trafną analizę rozwoju spirytyzmu typu Allana Kardeca w środowiskach 
białych, którzy zostali wychowani w atmosferze fantastycznych baśni 
opowiadanych przez afrykańskie niańki i którzy jako dorośli odnajdywa- 
li „europejskie” uzasadnienie swego dziecięcego świata w teoriach Alla- 
na Kardeca. 

Oprócz candomble i spirytyzmu Allana Kardeca pojawił się w ostat- 
nich latach trzeci prąd — umbanda, który „uzdrawia, ratuje, wskazuje 
kierunek” — zupełnie jak poprzednie *”. 

W kręgach spirytystów diabła-sprawcę chorób przepędzają media. 
Odbywa się to w atmosferze pełnej godności, w osobliwej „inscenizacji”, 
na którą wkłada się białe, przypominające stroje szpitalne szaty. Plaka- 
ty nakazują ciszę, na początek odgrywa sie Arie Schuberta, później przy- 
chodzi kolej na kazanie do wiernych. Czy to w pomieszczeniach terreiro 
wewnątrz candomble, czy też pod namiotami umbanda, muzyka, taniec, 
ekstaza osiągają szczyt. W pierwszych kapłanki uwalniają chorych od 
rzuconych na nich uroków, od napawających ich lękiem złych duchów. 
Drugi rodzaj nabożeństw celebrują mężczyźni. Diabeł zwie się tam Exu. 
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Pojawia sie jako „bóg pozorów; on właśnie rozpoczyna obrządek, on pil- 
nuje bramy [...], on wreszcie panuje nad gardłem człowieka i karze go 
chorobami, które wprowadza przez usta”. 

Przykładanie rąk jest powszechną praktyką uzdrowicieli, ale u wy- 
znawców umbandy znachorzy podobno gołymi rękami wykonują nawet 
operacje. David Saint-Clair był świadkiem takiego wydarzenia w namio- 
cie pewnego medium, Palmerio. Ośmioletnie dziecko, które miało tak 
powykrecane nogi, że weszło prawie na kostkach, wyszło całkiem nor- 
malnym krokiem: 

„Palmerio przycisnął jedną do drugiej zniekształcone stopy dziecka i 
potrząsnął nimi gwałtownie. Następnie coś wykrzyknął i przez długą 
chwilę wpatrywał się w wykręcone kostki. Nagle uniósł nogi dziecka do 
swojej twarzy i ucałował je delikatnie jedną po drugiej. Na nowo nimi 
potrząsnął, po czym je opuścił. Poklepał po ramieniu chłopca, który 
obudził się uśmiechnięty. »Idź już — powiedział szorstkim tonem uzdro- 
wiciel — inni czekają na swoją kolej«. Chłopak zsunął się ze stołu i 
pewnie stanął na ziemi”3, 

Tegoż dnia David Sait-Clair zobaczył, jak Palmerio usunął z piersi 
jakiejś kobiety paskudny, brunatnozielony siniak: „Przeciągnął ręką po 
piersi i rzucił na ziemię niewidoczny już cień, przyczynę choroby [...]. 
Nigdy nie dowiedziałem się, czy był to rak, czy siniec, czy znamię”, 





Przepis na piękną cerę 


: Pewne „recepty” fascynują egzotyczną niezwykłością. Niektóre mo- 
- gą okazać się nawet skuteczne, jak na przykład znalezione w Brazylii 
` przez Davida Saint-Claira: 

Pielęgnacja poszarzatej cery. wystawiać kilka jajek w szerokiej mi- 
seczce na światło księżyca przez trzy kolejne noce, a potem przez jeden 
dzień na promienie słoneczne; następnie dolać trochę koziego mleka i 
przemywać tym twarz. Efekt gwarantowany. 

Przeciw zmarszczkom: sześćdziesiąt świeżych nasion białej cebuli 
wymieszać z identyczną objętością płynnego miodu i 30 g roztopionego 
wosku pszczelego. Maseczkę przykładać na zmarszczki na noc i nie 
usuwać jej rano. 

Tłuszcz węgorza zwalcza pryszcze, wcierany w skórę głowy powo- 
duje porost włosów, wlany zaś do ucha leczy głuchotę. 
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Jak juz powiedziano na poczatku tego rozdziatu, wydaje sie, iz afry- 
kańskie terapie zdobywają z trudem miejsce wśród tych, które nazywa- 
my „świętą medycyną”. Wprawdzie odwołują się one do świata nadprzy- 
rodzonego, ma on jednakże niskie loty, jest zaludniony bóstwami mrocz- 
nymi, wręcz „czarnymi” (nie należy doszukiwać się tu złośliwej gry 
słów), dokuczliwymi. Wydaje się, iż brakuje tu tej idei, poszukiwania 
uniwersalnej harmonii, zapału do zrozumienia logiki i ładu panujących 
w całym wszechświecie i przeczuwanych przez wszystkie wielkie cywili- 
zacje, wielkie prądy filozoficzne, o których mówiliśmy w innych rozdzia- 
łach i które są obecnie odkrywane przez najbardziej awangardowe kie- 
runki naukowe. Na pewno wszystko to istniało w dawnych wielkich 
królestwach afrykańskich. Jednakże dziś, po spustoszeniach dokona- 
nych przez handlarzy niewolników i wielowiekową kolonizację, zaniknę- 
ły nawet tradycje ustne. Wyjątek stanowią ślady, które odnajdujemy w 
kulturze afro-brazylijskiej i — być moze — jakieś elementy medycyny 
starożytnego Egiptu. Jest to olbrzymi uszczerbek dla dziedzictwa ludz- 
kości, której kolebką przed milionem lub dwoma milionami lat prawdo- 
podobnie była właśnie Afryka. 
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Posłowie 


W styczniu 1973 roku Jacques Bergier zaproponował mi, żebym 
napisała książkę, która — stanowiąc syntezę moich poszukiwań i podróży 
etnograficznych — pogłębiłaby znajomość tego nie zbadanego jeszcze 
skarbu, jaki stanowi medycyna różnych kultur. Istotnie, interesowało 
się wtedy tym tematem jedynie kilku antropologów i równie nieliczni 
„amatorzy niezwykłości i odkrywcy dziwów” (przodował wśród nich, 
oczywiście, autor Poranka Magów). 

Jacques Bergier „budził” zainteresowania ludzkie w mistycznym 
znaczeniu tego słowa, był wyzwolicielem, który przyczynił się do odrzu- 
cenia niemałej liczby dogmatów i zburzenia kulturowych barier, jeśli 
nawet przyszło mu niekiedy uchodzić za błazna, bo nie był to czas pro- 
roków. Odwaga i przenikliwość tego człowieka nie wymagają dowodów. 
Ten drobny, osłabiony pobytem w Mauthausen mężczyzna został odzna- 
czony przez Fielda Marshala Montgomery'ego jako „ochotnik wielkiej 
sprawy Pokoju w służbie Narodów Zjednoczonych”. Rolę, jaką odegrał w 
niezwykłej przemianie świadomości, która dokonała się z końcem lat 
sześćdziesiątych, można przyrównać do roli Cagliostra w przededniu 
rewolucji 1789 roku. 

Nie był to więc czysty zbieg okoliczności, że kilka miesięcy później, 
podczas Zgromadzenia Światowej Organizacji Zdrowia w maju 1973, 
zaczęło się mówić oficjalnie o zastosowaniu metod tradycyjnej medycyny 
w powszechnej opiece zdrowotnej. Doktor Hafdan Mahler (mianowany 
dyrektorem generalnym Światowej Organizacji Zdrowia) odważnie wy- 
powiedział się na ich korzyść. Te sposoby medycyny, lekceważone doty- 
chczas przez zachodnią naukę i często włączane w obszar doświadczeń 
irracjonalnych, powoli zaczęto uznawać za część wspólnego dziedzictwa 
ludzkości. Ale dopiero w 1976 roku ŚOZ stworzyła specjalny program 
badawczy poświęcony medycynie tradycyjnej. 

Lecznictwo to reprezentuje wiedzę i doświadczenia gromadzone w 
ciągu stuleci, a nawet tysiącleci przystosowywania się człowieka do śro- 
dowiska. Dzięki impulsowi danemu przez ŚOZ, na początku lat osiem- 
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dziesiątych na całym świecie zaczęły powstawać różne ośrodki naukowe 
zajmujące się tą dziedziną. Nie chodziło o zwyczajne ratowanie wiedzy 
(„za każdym razem, gdy umiera starzec, wraz z nim ulega zniszczeniu 
cały księgozbiór”), ale także o udzielenie pomocy najbardziej pokrzyw- 
dzonym narodom przez wykorzystanie miejscowych bogactw tam, gdzie 
dostęp do nowoczesnej wiedzy i technik biomedycznych był jeśli nie 
całkiem niemożliwy, to przynajmniej bardzo ograniczony. Na przykład w 
Tajlandii w tamtym okresie na dwa miliony mieszkańców wsi przypadał 
jeden lekarz o klasycznym przygotowaniu zachodnim. Podobnie w rejo- 
nach trudno dostępnych, zwłaszcza w Indiach lub w Afryce, aby sprostać 
podstawowym potrzebom społeczności najbardziej zacofanych i najbar- 
dziej upośledzonych, miejscowi terapeuci, poczynając od tradycyjnych 
akuszerek, otrzymywali krok po kroku przygotowanie zgodne z wyma- 
ganiami nowoczesnej higieny, a następnie włączano ich w podstawowy 
system opieki zdrowotnej. W Ghanie, liczącej czternaście milionów mie- 
szkańców, 70 procent potrzeb medycznych społeczeństwa jeszcze w 1990 
roku zaspokajali tradycyjni fitoterapeuci *. 

To, czego konkwistadorzy i inkwizycja dokonali w XVI wieku w 
Ameryce Łacińskiej, było prawdziwym kulturobójstwem, którego prze- 
cież dałoby się uniknąć. 

Lecząc chorych na gruźlicę w Indiach, przepojonych myślą Gandhie- 
go i Nehru, którzy dla rozwijających się krajów domagali się przezwycię- 
żenia pogardy Zachodu dla produktów kultury niezachodniej, doktor H. 
Mahler zdobył coś więcej niż doświadczenie zawodowe. Humanistyczną i 
uniwersalną wizję zdrowia, zdefiniowaną w preambule Konstutycji SOZ: 
„Zdrowie jest stanem pełnego fizycznego, psychicznego i społecznego 
dobrego samopoczucia i nie polega na samej nieobecności choroby lub 
niedomagania”, mógł mianowicie uzupełnić, proponując w roku 1984 
Światowemu Zgromadzeniu OZ rozszerzenie tej formuły o aspekt ducho- 
wy. 

Ów wymiar jest jednym z elementów wspólnych wszystkim formom 
tradycyjnej medycyny. W społeczeństwach nie uprzemysłowionych, bardzo 
bliskich naturze i jej cyklom, świadomość jedności przyrody jest faktem 
oczywistym. Nam trzeba było bez mała trzech wieków, aby dzięki odkry- 
ciom Einsteina, które ostatecznie tylko stanowią przedłużenie i logiczne 
zastosowanie prawa Newtona (1686), zarzucić kopernikańską ideę staty- 
cznego wszechświata, zaakceptować tę jedność pozostającą w stałym ru- 
chu i zrezygnować z nazbyt usystematyzowanej wizji naukowej, która 





* Forum Rozwoju, wrzesień-październik 1990, Departament Informacji 
Publicznej, Sekretariat Generalny ONZ, New York, USA. 
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zdominowała europejską kulture od Renesansu. Słowo „współzależność”, 
kluczowe pojęcie wszelkiego całościowego i relatywistycznego rozumienia 
świata, jeśli nawet bywa dziś często używane — czy to w związku ze środo- 
wiskiem naturalnym, czy z polityką międzynarodową — nie weszło na stałe 
do naszego zasobu pojęć. A jeszcze mniej „holistyczny”, które na szczęście 
jest znane przynajmniej w dziedzinie zdrowia, zwłaszcza w krajach an- 
glojęzycznych. 

„Holistyczny” więcej oczywiście mówi anglofonom niż większości 
użytkowników języka francuskiego. Istotnie, angielskie słowo holy, 
które znaczy „święty”, ma ten sam grecki rdzeń, co health (po angielsku 
„zdrowie”). Greckie holos, oznaczające „cały”, jest nierozerwalnie związa- 
ne z pojęciem „święty”. Ujmuje nieuchwytny charakter jedności wszy- 
stkiego, co we wszechświecie żyje, drga, nieustannie ewoluuje — od ato- 
mu do galaktyk... wraz z wibracją impulsów elektromagnetycznych, 
energetycznych, bo przecież materia jest tylko zagęszczoną energią, co 
Zachód odkrył na nowo dzięki Einsteinowi. Ale już dobre pięć tysięcy lat 
temu na tym właśnie założeniu taoiści zbudowali swą teorię wszech- 
świata, obejmującą również pojęcie zdrowia. 

Konieczne było więc zatytułowanie tej pierwszej książki syntetycz- 
nie omawiającej tradycyjne terapie — Święta medycyna. Chciałabym, 
choć za wcześnie może to podkreślać, aby owo całościowe ujęcie pozwoli- 
ło czytelnikom najpierw odczuć, a potem pojąć wizję Weltanschauung, 
jaką ludność pewnych obszarów stworzyła sobie na temat świata i swego 
w nim miejsca (a więc na temat relacji z otoczeniem), następnie zrozu- 
mieć, na czym polegają systemy lecznicze tych ludów, sens, jaki przypi- 
sują owe społeczności chorobie i cierpieniu, sposoby tłumaczenia sym- 
ptomów, pojmowanie śmierci i roli lekarzy. Lecznictwo można uważać 
za przejaw kultury danego obszaru geograficznego i okresu historyczne- 
go — za „całościowe zjawisko społeczne” według określenia wielkiego 
antropologa francuskiego, Marcela Maussa, który jako pierwszy zachęcił 
uczonych do stworzenia antropologii ciała i związanych z nim obyczajów. 

Hierarchia wartości kształtująca Weltanschauung, kulturę jakiegoś 
społeczeństwa, wyznacza również na drabinie społecznej miejsce innym 
funkcjom, na przykład leczniczym, które pełni lekarz. Uświęcenie życia, 
czyli dostrzeganie jego jednolitości w różnych formach, jakie może ono 
przyjmować, a zatem uznanie ich współzależności, koleją rzeczy uświęca 
terapeutę. Staje się on więc kapłanem, szacownym strażnikiem życia 
postrzeganego jako zjawisko boskie, rozumianego całościowo, czyli holi- 
stycznie. Życie odarte ze świętości sprowadza go do roli płatnego pracow- 
nika, który musi myśleć w kategoriach rentowności... już nie „być”, lecz 
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„mieć”. Wówczas ciało pacjenta staje się jedynie „przedmiotem”, którego 
cierpienie jest banalne, gdy nowoczesne lecznictwo ignoruje wskazówki 
dość jeszcze młodej dyscypliny biomedycznej, jaką jest medycyna psy- 
chosomatyczna. 

Czas świętości nie podlega odliczaniu, to prawda. Przynajmniej nie 
w natychmiastowy sposób, w jaki codzienne życie każe nam liczyć czas, 
by był „opłacalny”. Jednakże zagrożenia wiszące dziś nad naszą planetą 
coraz bardziej zobowiązują, żebyśmy pokierowali życiem, zamiast próbo- 
wać wciskać je w sztywne ramy. 

Indianie kanadyjscy sadzili drzewa dla siedmiu następnych pokoleń 
i starali się zabijać tylko taką ilość zwierzyny, by przyszłych generacji 
nie pozbawiać pożywienia, lekarze zaś praktykujący medycynę tradycyj- 
ną, odczuwający szacunek dla świętości, dla całokształtu życia, uwzględ- 
niają to wszystko, co może przyczynić się do umocnienia harmonii mię- 
dzy pacjentem a jego przestrzenią wewnętrzną (duszą, umysłem, „psy- 
che”) oraz zewnętrzną (środowiskiem). Ich techniki mają przeważnie na 
względzie ochronę stanu ogólnej — holistycznej — równowagi, który dziś 
nazywamy zdrowiem. 

Lekarze ci — niezależnie od tego, że rozwinęli techniki lecznicze, i to 
nawet chirurgiczne, nieraz bardzo skomplikowane — nastawieni są głów- 
nie na profilaktykę. Ekologiczną profilaktykę, można by rzec. Według 
zasad Hipokratesa, które bliższe są Europejczykom niż ajurwedyczne 
czy taoistyczne, życie ludzkie jest postrzegane jako mikrokosmos w ma- 
krokosmosie i posłuszne prawom wielkich uniwersalnych cyklów. 

Pokolenie ostatniego dwudziestolecia doznało szoku, w trakcie dekolo- 
nizacji spotykając się z nowymi kulturami, a także — dzięki pierwszym 
lotom kosmicznym — uzyskało świadomość stałej ewolucji życia we wszech- 
świecie (doświadczenie bezpośrednie!), odkryło i w sposób dojrzały przemy- 
ślało nowy styl naukowego myślenia. Ten cud kosmiczny, jakim jest ludz- 
kie życie, w połączeniu z fenomenem świadomości bytu — ze „świadomością 
świadomości”, u progu roku 2000 nieuchronnie nabiera sakralnego chara- 
kteru. Ukazuje się jako zjawisko całościowe i uniwersalne. Pozytywistycz- 
ne założenia Augusta Comte'a nie wystarczają już, by uznawać wyłącznie 
„racjonalny” charakter bytu. Sakralnego, to znaczy globalnego podejścia 
do życia nie da się już traktować jako irracjonalne, lecz jako jedyne, które 
jest uniwersalnie „logiczne” w skali kosmosu. 

Studia nad tradycyjnymi formami leczenia otwarły perspektywy, 
które rysowały się zaledwie, gdy w 1973 roku pisałam tę książkę. Po 
blisko dwudziestu latach, wiosną 1991 roku odbył się w Paryżu III 
Międzynarodowy Kongres Medycyny Tradycyjnej. Przewodniczyli mu 
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profesor Wydziału Zdrowia, Medycyny i Biologii Człowieka Uniwersyte- 
tu Paris-Nord, Cornillot, wspólnie z profesorem peruwiańskiego Pań- 
stwowego Instytutu Medycyny Tradycyjnej, Cabiesesem, profesorem 
Wydziału Antropologii Uniwersytetu Lyon II, Laplantinem oraz dokto- 
rem P. Potierem z Instytutu Chemii Substancji Naturalnych CRNS. 
Kongres ten zajął się aktualnością medycyny tradycyjnej: jej dynamiką i 
możliwościami, wiedzą i praktyką zdrowotną, ograniczeniami i zasoba- 
mi środowiskowymi w świetle etnomedycyny, zastosowaniami kliniczny- 
mi i terapeutycznymi, etnofarmakologią, ekonomią, technologią i prze- 
mysłem, rozwojem sanitarnym i polityką zdrowotną. 

Studia nad medycyną tradycyjną, które na początku lat sześćdzie- 
siątych interesowały jedynie paru zapaleńców i amatorów, przyczyniły 
się do powstania nowych dyscyplin naukowych — żeby wymienić choćby 
etnomedycynę i etnofarmakologię — a jednocześnie, ku ogólnemu pożyt- 
kowi, przesunęły granice naszej wiedzy o istocie ludzkiej. 

Nie spodziewałam się, doprawdy, tak szybkiego postępu, pracując w 
roku 1973 nad tą książką. Nie myślałam też wówczas wcale, że prawie 
zaraz po ukazaniu się zostanie ona nagrodzona przez Akademię Francu- 
ską. Prawda, że mój mistrz, profesor Claude Lévi-Strauss (który — wraz 
z profesorem Rogerem Bastideeem i André Leroi-Gourhanem — nie 
szczędził mi zachęty), zostawszy członkiem Akademii, wraz z uznaniem 
akademickim dał antropologii miejsce pierwszoplanowe, należne jej w 
czasach uniwersalizmu i rozpowszechniania na całej planecie wartości 
humanistycznych. 

Cieszę się więc ogromnie, gdy widzę, że entuzjazm, z jakim oddałam 
się studiowaniu Świętej medycyny — przez wielu traktowany jako rodzaj 
młodzieńczego szaleństwa, przyczynił się do wytyczenia drogi innym 
badaczom. Wyniki ich poszukiwań w różnych stronach świata śledzę 
zawsze z jednakowym zainteresowaniem. 

Pracując od dziesięciu lat dla Światowej Organizacji Zdrowia, 
wyspecjalizowanej instytucji Organizacji Narodów Zjednoczonych, zna- 
cznie lepiej realizuję niebywałą szansę, jaką otrzymałam w młodości, 
spotykając wszystkich tych wielkich i odważnych pionierów ludzkości 
maszerującej ku nowemu tysiącleciu. Nie mogę powstrzymać się od wy- 
rażenia im głębokiej wdzięczności za to, że mnie „obudzili” dla świętości, 
rozumianej jako wprowadzanie w życie Praw Człowieka, których Dekla- 
racja Uniwersalna przyznaje każdemu wolność myśli i wierzeń. 


Claudine Brelet-Rueff 
Gien, Saint Michel, 1990 
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PRZYPISY 


Szamanizm 


1. M. Eliade, Le Chamanisme et les techniques archaïque de l’extase, 
Paris 1951 (pol. Szamanizm i archaiczne techniki ekstazy, przeł. K. Ko- 
cjan, Warszawa 1984). 

2. „Prawdziwy szaman powinien być poważny, taktowny, przekonu- 
jący dla otoczenia. Nade wszystko nie może być zarozumiały, zadufany, 
wybuchowy”. Sieroszewski, Du chamanisme d’après les croyances des 
Yakoutes, „Revue de VHistoire des religions”, vol. 46, 1902. 

3. M. Bouteiller, Chamanisme et guérison magique, Paris 1950. 

4. M. Eliade, op.cit. 

5. „Elokwencja łączy się z inteligencją i obie idą w parze z uzdolnie- 
niem do magii, która ani mniej, ani bardziej niż one nie podlega porząd- 
kowi pozanaturalnemu”. E. Lot-Falk, La Divination dans VArctique [w:] 
La Divination, t. 2, Paris 1968. 

6. Shamanism in Western North America. A study of relationships, 
„Northwestern University Studies in the Social Science”, nr 2, VIII, 
Evanston 1938. 

7. The Autobiography of Papago Woman opublikowana przez R. 
Muray Underhill [w:] Memoirs of the American Anthropological Associa- 
tion, t. 46, Menasha 1936. 

8. Wintu Ethnography [w:] American Archeology and Anthropology, 
t. 36, nr 1, Berkeley 1935. 

9. The Northern Maidu [w:] Bulletin of American Museum of Natu- 
ral History, t. 17, New York 1905. 

10. A. Guirdham, La Communication silencieuse, Paris 1972. 

11. F. Boas, The Religion of the Kwakiutl Indians, New York 1930. 

12. C. Lévi-Strauss, Anthropologie structurale, Paris 1958 (pol. An- 
tropologia strukturalna, Warszawa 1970). 

13. Ibid. 

14. „Pisarz? To zawód szkodliwy”. Rozmowa L. Durrella z C. Brele- 
tem, „Elle”, nr 1222, Paris 1969. 

15. Opóźnione tłumaczenie dzieła Freuda we Francji niewątpliwie 
źle odbiło się na jego zrozumieniu. W innych krajach, jak np. w Anglii, 
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jego dzieła zostały w całości przetłumaczone znacznie wcześniej. Jak 
według Freuda, a nie francuskich „freudowców”, należy rozumieć oczy- 
szczającą psychoterapię histerii, patrz S. Freud i J. Breuer, Etudes sur 
Uhystćrie, Paris 1956. 

16. M. Foucault, Histoire de la folie à lage classique, Paris 1961 (pol. 
Historia szaleństwa w dobie klasycyzmu, przeł. H. Kęszycka, Warszawa 
1987). 

17. A. Guirdham, Les Cathares et la réincarnation, Paris 1971 i 
tegoż autora, L'homme et le Cosmos. Les Facteurs cosmiques de la mala- 
die, Paris 1974. 

18. „Rozmnażanie się jemioły jest zupełnie odmienne niż innych 
roślin. Jeśli ziarno upadnie na ziemię, to nie zakiełkuje. Jagoda musi 
zostać połknięta przez ptaka, aby mogła powstać substancja zapładnia- 
jąca, którą ptak wydala po zaledwie ośmiu do dziesięciu minutach tra- 
wienia. Jeśli upadnie ona na gałąź, to wbije się w korę i da życie nowej 
roślinie. Jemioła realizuje w ten sposób w wysokim stopniu ciągłość 
życia, która charakteryzuje zwierzęta, i nie zna fazy zanikania, przez 
którą musi przejść każda ziarnista roślina, zanim pocznie nowe życie”. J. 
Palaiseul, Enquéte sur une thérapeutique du cancer, „Triades”, suple- 
ment nr 3, Paris 1956. 


Medycyna pod piramidami 


1. Egipcjanie używali do pisania papirusu, płótna, skóry, pergaminu 
i nawet skorup z terakoty, które im służyły jako rodzaj brulionu — na 
przykład przy obliczeniach. Papirus otrzymywano przez tkanie war- 
stwami włókien rośliny rosnącej na bagnach. Przed rozpoczęciem pisa- 
nia powlekano go oliwą cedrową, co zabezpieczało go przed gniciem, 
pleśnią i robactwem. 

2. W roku 389 pożar Biblioteki Aleksandryjskiej, największego sta- 
rożytnego księgozbioru, spowodował nieodwracalną stratę: pochłonął 
ponad 700 000 tomów dzieł literackich i naukowych. 

3. Kamień z Rosetty został wykopany w 1799 roku w Egipcie przez 
żołnierzy Bonapartego. Analizując elementy wyrytego na nim w trzech 
językach tekstu ptolemejskiego, Jan Franciszek Champollion odnalazł w 
1822 klucz do odczytania hieroglifów. 

4. Enel, którego prawdziwe nazwisko brzmi Michaił Władimirowicz 
Skariatin (1883-1963), usiłował znaleźć odpowiedź na szereg pytań doty- 
czących Kabały hebrajskiej, cofając się do źródeł, tj. do Egiptu; współpra- 
cował z Maspéro, który udzielił mu poparcia. 
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5. Ze wszystkich dotyczących medycyny papirusów ten jest najlepiej 
zachowany i ma kapitalne znaczenie dla poznania sakralnej medycyny 
egipskiej. Dokument ten mierzy 20,35 m długości i 30 cm szerokości, 
zawiera 108 stron, jednakże brakuje stron 28. i 29., faktycznie liczył 
więc 110 stron — liczba ta według Egipcjan oznaczała jednocześnie naj- 
większą liczbę lat możliwych do przeżycia przez człowieka. 

6. W szkole tej, gdzie skrybów uczono pisania hieroglifów, poeci i 
lekarze uczyli się także słów życia, czyli słów boskich. 

7. Przy budowie wszystkich świątyń posługiwano się tą miarą; „ło- 
kieć królewski”, inaczej — łokieć piramid, czyli wielki łokieć, wynosił w 
przybliżeniu 0,51 m, a dzielił się na siedem „dłoni” i cztery „kciuki”; 
mały łokieć liczył pięć dłoni. Łokieć — miarę świętą dał ludziom Tot, a 
według wtajemniczonych znaleźć ją można wszędzie we wszechświecie. 
Por. G. Barbarin, Le Secret de la Grande Pyramide, Paris, wyd. J'ai lu, 
nr A 216. 

8. Patrz str. 48. 

9. Hotep znaczy: „ten, który został wyniesiony do rangi bogów”. 
Imhotep żył ok. 2850 r. p.n.e. Przypisuje mu się projekt bardzo słynnej 
piramidy stopniowej w Sakkarze. 

10. Na temat kaduceusza por. Rihouet-Coroze, Le Signe du caducée, 
„Triades”, t.VIII, nr 3, jesień 1960. 

11. To znaczy stopnie, po których należy wstępować, by osiągnąć 
prawdziwą mądrość. 

12. T.-C.-E. Auber, Institutions d’Hippocrate, ou exposé philosophi- 
que... sur la constitution de la médecine, Paris 1964. 

13. Wielka Swiatynia Amona w Karnaku została wzniesiona w po- 
bliżu świętego jeziora, na którym, według Herodota, odbywały się naj- 
ważniejsze sceny misteriów ozyryjskich. 

14. Z greckiego: hemi — pół i kranion — czaszka, głowa. 

15. Na przykład z koptyjskiego tóbe pochodzi hiszpański i prowan- 
salski wyraz adobe oznaczający cegły wypalane na słońcu techniką egi- 
pską. Por. Hasan Fathy, Construire avec le peuple, Paris 1971. 

16. F. Daumas, Les Dieux de l Egypte, Paris 1970. 

17. Papirus Edwina Smitha, zapisany pismem hieratycznym (tj. 
uproszczonym), składa się z trzech części: pierwsza zawiera traktat o 
chirurgii, leczeniu chirurgicznym, terapii zewnętrznej i anatomii, druga 
— zaklęcie „dla odwrócenia wiatru w roku dżumy”, trzecia — zaklęcie na 
„przemienienie starca w młodzieńca dwudziestoletniego”. 

18. R. Steiner, Mythes et mystères égyptiens, Paris 1971: 

19. T.-C.-E. Auber, op.cit. 
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20. Według Enela znak ten przedstawia raczej instrument muzycz- 
ny, rodzaj mandoliny, z której muzyk wydobywa „piękny ton”. Por. Enel, 
La Langue sacrće, Paris 1968. To dziwne, że symbolika tego instrumen- 
tu i „pięknego tonu” umknęła tak znakomitemu kabaliście, jakim był 
Enel. 

21. Według papirusu Smitha, przetłumaczonego i skomentowanego 
przez Breasteda, poczynając od XVIII dynastii Egipcjanie używali do 
mierzenia pulsu małych przenośnych klepsydr (zegarów wodnych). In- 
strument taki został odnaleziony w wykopaliskach w Gazie, w Palesty- 
nie i nosi imię faraona Mineptaha z XIX dynastii. 

22. Jest to m.in. opinia doktora G. Lefebvre'a, autora pracy Essai 
sur la médecine ćgyptienne de l’époque pharaonique, Paris 1956. 

23. Patrz dalszy rozdział „Tao i akupunktura”. 

24. N. Riad, La Médecine au temps de pharaons, Paris 1955. 

25. Dwa ostatnie zaklęcia pochodzą z papirusu Ebersa. 

26. Wiemy dzięki Herodotowi, że Cyrus sprowadził z Egiptu sławnego 
okulistę. Zdaniem Meyerhofa, Egipcjanie posiadali biegłość w operowaniu 
katarakty. Por. L'opération de la cataracte du chirurgien Antyle d’Alexan- 
drie [w:] Livre d'or pour le jubilé du Pr Papayoannou, Kair 1932. 

27. Papirus Ebersa zawiera „Księgę oczu” opisującą z dwadzieścia 
chorób ocznych i około sześćdziesiąt uwag. Wśród tych chorób — jaglicę, 
która wraz z przywrzycą jest przyczyną licznych i poważnych komplika- 
cji oftalmicznych, z którymi lekarze egipscy wciąż walczą. 

28. Por. Papirus Ebersa. 

29. Symbol ankh jest zawarty w hieroglifie oznaczającym „Dom życia”. 
Noszenie tego talizmanu było przywilejem arystokracji. Por. L.Chaumery i 
A. de Belizal, Essai de radiesthésie uibratoire, Paris 1956. 

30. Djed, słowo pokrewne z oudjat, które oznacza „zdrowie”. Kolum- 
na Djed jest zwieńczona czterema kondygnacjami odpowiadającymi 
czterem „poziomom”: mózgowemu, ocznemu, nosowemu, trawiennemu i 
umieszczoną powyżej tarczą słoneczną ozdobioną dwoma wężami (ko- 
brami), z których każdy nosi inną koronę, co można przyrównać do 
dwóch sił w kundalini jogi tantrycznej. Por. A. Avalon, La Puissance du 
serpent, Paris 1973. 

31. Hieroglif z Kefery można odczytać „wieczna siła przeobrażania” 
lub „tworzyć, kształtować”. 

32. Oko umalowane, symbolizujące oko boskie, przedstawia dwa 
— wieczorne i ranne — oblicza słońca. Oko jest świetlistym słowem. 

33. Skóra — out — była jednym z atrybutów boga Anubisa; dotąd 
jeszcze jest nazywana „narodzinami sobowtóra”. 
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34. Dr Naguib Riad (op.cit.) opisuje, w jaki sposób to robiono: „To 
były jakiekolwiek ciała, najlepiej niewolników, o które nikt się nie upo- 
minał. »Fabrykant« nie troszczył się ani o płeć, ani o wiek, ani o przy- 
czynę Śmierci. Zwłoki powlekał smołą indyjską i owijał je bandażami 
nasyconymi płynnym asfaltem. Po dwóch, trzech miesiącach dysponował 
bardzo przyzwoitą mumią...”. 

35. Jeszcze Fouquet posiadał w swojej wiejskiej rezydencji dwie mu- 
mie w sarkofagach. 

36. „Olejki, które niegdyś uważano za produkty dokładnie poznane, 
dostarczają nam — pisze doktor Taylor z Uniwersytetu Austin w Teksa- 
sie — więcej nowych kompozycji niż potrafiliby osiągnąć syntetycznie 
wszyscy chemicy świata, trudząc się przez tysiąc lat. Wiadomo dziś 
wszakże, że są to mieszaniny rozlicznych składników: terpenów, alkoho- 
li, eterów, aldehydów, cetonów, fenoli itp.” Por. J. Valnet, Aromathćra- 
pie, Paris 1971. 

37. Dusza, Ba, wyraża rozwojowe dyspozycje osobnika. Odpowiada 
ona wyższemu poziomowi „kręgu” materii, czyli Nephesh. Por. Enel, 
op.cit. 

38. Por. zbiór artykułów pod redakcją profesora Alajouaine, Les 
Grandes activités du rhinencéphale, Paris 1961. 

39. Por. artykuł Passouanta i Cadilhaca w Les Grandes activitćs du 
rhinencéphale. 

40. L. Lewin, Phantastica, Paris 1970. 

41. Zobacz dalszy rozdział „Medycyna gnostyków”. 

42. Mierzenie pulsu w akupunkturze również pozwala ustalać taką 
prognozę. 

43. Por. Niemiec, W. Hoffmann, cytowany przez doktora Riada 
(op.cit.). 

44. Oto kilka wyjątków z papirusu Ebersa: „Zmiażdżyć skorupki 
henou, zmieszać je z oliwą, następnie podgrzane wstrzykiwać do po- 
chwy.” — „Nacierać brzuch mieszaniną oliwy i żywicy terpentynowej”. 

45. Oto kilka takich prognoz z papirusu Ebersa: „Jeśli powie ny, 
będzie żył. Jeśli powie embi, to znaczy, że umrze”. — „Jeśli głos jego jest 
jękliwy albo jeżeli pochyla głowę do przodu, to znak, że umrze”. 

46. Zobacz powyżej „Magiczne aromaty”. 

47. O.Z. Hanish, L’Art de la respiration, Paris 1967. 

48. Aby mieć pojęcie o dźwięku wydobywanym przy użyciu przepony 
jako rezonatora, wystarczy posłuchać głosów rosyjskich lub bułgarskich, 
względnie śpiewów gregoriańskich. 

49. Zobacz poniżej rozdział „Medycyna antropozofów”. 
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50. Zobacz poniżej rozdział „Medycyna gnostyków”. 

51. A. i M. de Sambucy, Etude et emploi du yoga iranien et ćgyptien, 
Paris 1978. 

52. Zobacz poniżej rozdział „Medycyna antropozofów”. 

58. R. Steiner, op.cit. 

54. To postępowanie, polegające na wykorzystaniu koncentracji 
umysłu i wyobraźni, zostało opisane przez P.-C. Jagota w sposób na tyle 
przystępny, że można je eksperymentować bez większych trudności: 
Linfluence à distance, la transmission de pensée et la suggestion menta- 
le, Paris 1925. Jest to w gruncie rzeczy jeden z możliwych sposobów 
stosowania technik hipnotycznych. 

55. Moreux, La Science mystérieuse des pharaons, Paris 1958. 

56. Enel, Radiations des formes et cancer, Paris 1959. 

57. L. Chaumery i A. de Belizal, op.cit. 

58. Ten vril stanowił zapewne inspirację dla Van Vogta, kiedy opisy- 
wał swoje „Slany” posiadające właściwości telepsychiczne. Por. A la po- 
ursuite des Slans, Paris, wyd. J'ai lu, nr A381. 

59. J. Douesse, Les Livres secrets des gnostiques d'Egypte, Paris 
1925. 


Lecznictwo w kultach agrarnych 


1. L. Vannier, La Typologie et ses applications thérapeutiques. Les 
tempéraments: prototypes et métatypes, Paris 1955. 

2. Niwalina, niedozwolona we Francji, jest produkowana przez buł- 
garskie laboratorium Pharmachim. Cechy farmakologiczne sytuują ją w 
grupie preparatów zmniejszających poziom cholinesterazy. Ułatwia 
transmisję impulsów nerwowych na złączach zwojów wegetatywnych. 

3. S. Ostrander i L. Schroeder, Psychic Discoveries behind the Iron 
Curtain, London 1970. 

4. To wyposażenie EEG umożliwia pomiar fal emitowanych przez 
mózg bez użycia elektrod podłączanych do skóry głowy. 

5. G. Lozanov, Niezwykły przypadek w praktyce lekarskiej, „Sofia 
Pravda”, 27 sierpnia 1965 (w jęz. bułgarskim). 

6. W.K.C. Gutrie, Orphée et la religion grecque, Paris 1956. W swoim 
dziele Le Carnaval (Paris 1974) C. Gaignebet przytacza całą serię cieka- 
wych obrzędów, które są praktykowane o tej porze roku, szczególnie 
„łóżeczko Jezusa”. 

7. H. Jeanmaire, Dionysos, histoire du culte de Bacchus, Paris 1970. 

8. W.F. Otto, Dionysos, le mythe et le culte, Paris 1969. 
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9. Por. Guinguand, Le Berceau des cathédrales (Paris) i dalej roz- 
dział „Medycyna alchemiczna”. 

10. Zob. wcześniej: „Medycyna pod piramidami”. 

11. L'Association de recherches et d'application des techniques psy- 
chomusicales (A.R.A.T.P.) — Stowarzyszenie do Badań i Praktycznych 
Zastosowań Technik Psychomuzycznych, adres: 73, rue Curial, 75019 
Paris, tel. 42 49 77 78, dostarcza wszelkich informacji. 

12. C. Gaignebet, op.cit. 

13. N. Ben Said, La Consultation, Paris. 

14. W swoim dziele Le Carnaval C. Gaignebet pisze, że zawodom 
związanym ze śpiewem i głosem patronuje św. Błażej oraz że „w Grecji 
stowarzyszenia śpiewacze odprawiają na św. Błażeja szczególnie uroczy- 
ste msze, dobywając wszelkich swych możliwości głosowych, by uczcić 
tego, który uwalnia ich śpiew”. Słowo „uwalnia” podkreślone przez au- 
torkę. 

15. G. Groddeck, Le Livre du Ca, Paris 1974. 


Medycyna gnostyków 


1. Zgodnie z tradycją, herezja ta zrodziła się na Bałkanach, pod 
wpływem nauk wiejskiego księdza imieniem Bogomił, który pod koniec 
X wieku począł nawoływać nie do rewolucyjnego sprzeciwu, lecz do asce- 
tycznej rezygnacji. Jeśli idzie o imię tego księdza — być może legendarne- 
go — czyli o miano, jakie przyjęli adepci tego ruchu, warto przypomnieć, 
że „bogomił” znaczy „miły Bogu”. 

2. Mazdeizm pojawił się w Iranie, głoszony przez Zoroastra ok. VII- 
VI w. p.n.e., za panowania pierwszych Sassanidów. 

3. Pierwsze ludy Półwyspu Bałkańskiego są dość tajemnicze. Ostat- 
nie wykopaliska w Lepenskim Wirze w rejonie Żelaznej Bramy Dunaju i 
w Karanowie w południowej Bułgarii przyniosły odkrycie nieznanej kul- 
tury. Znaleziono rzeźby, naczynia gliniane pokryte tajemniczymi znaka- 
mi, które mogą okazać się pismem, instrumenty metalowe itp., wszy- 
stkie z pierwszej połowy V w. p.n.e., to znaczy o 2000 lat wcześniejsze 
niż kultura Sumerów. Por. D. Srejovic, Au coeur de VEurope il y a 8000 
ans: Lepenski Vir, „Dossier Historama”, nr 25, 1974. 

4. Paris 1971. 

5. Katarowie mówili o „kapliczce duszy”, gdy podkreślali, że człowie- 
kowi nie jest potrzebne pośrednictwo kleru i kościołów, ponieważ powi- 
nien on mieć zdolność bezpośredniego komunikowania się z Bogiem i 
wszechświatem oraz odczuwania ich. 
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6. G. A. Guirdham (Dr A.): L'Homme et le cosmos... 

7. Teoria ta współbrzmi doskonale z poszukiwaniami doktora Guird- 
hama, który „odkrył ponownie” duszę człowieka, badając zarówno soma- 
tyczne, jak i psychiczne aspekty choroby. Por. A. Guirdham, A Theory of 
Diseases, London i tegoż Les Cathares et la réincarnation oraz dzieło 
cytowane poprzednio. 

8. J. Lacarrićre, Les Gnostiques, Paris 1973. 

9. R. Nelli, La Vie quotidienne des cathares du Languedoc au XIII * 
siecle, Paris 1969. 

10. Peter Deunow „odszedł” — mówili jego uczniowie w 1944 r. w 
Bułgarii. Dwadzieścia dwa z jego licznych wykładów zostały przetłuma- 
czone i opublikowane w języku francuskim. Por. Le maitre parle (Sevres, 
éd. de la Fraternitć blanche universelle, 2, rue du Belvódere-de-la-Ron- 
ce). 

11. M. Ivanov, Echanges vivants et conscients, konferencja z 24 
kwietnia 1938, [w:] Amour, sagesse, vćritć, Sévres. 

12. M. Ivanov, Les Sept lacs du mont Rila, Sévres. 

13. „Ser, jajka i mleko również należy usunąć z diety, lecz nie rybę, 
która — zgodnie z koncepcją katarów — nie jest owocem poczęcia, lecz 
spontanicznym tworem wody. Ryby i wina należy jednak unikać w naj- 
ważniejszych dniach postu. Bogomilcy i katarowie, naśladując w tym 
chrześcijan, powstrzymują się od spożywania tych dań w poniedziałek, 
czwartek i piątek każdego tygodnia. Żywią się wówczas wyłącznie chlebem 
i wodą, żeby umartwiać ciało...” Por. A. Borst, Les Cathares, Paris 1974. 

14. „Reforma zachodnia z początku XII wieku nie sprzeciwiała się 
małżeństwu, miała raczej tendencję domagać się go od księży; powinno 
ono było jednakże — i pierwsi katarowie przez krótki okres się z tym 
zgadzali — pozostawać przywilejem cnotliwych i nie mieć innego celu jak 
poczęcie potomstwa, z pominięciem wszelkich uciech cielesnych”. Por. A. 
Borst, op.cit. 

15. Cyt. przez H. Leclerca, Prócis des phytothérapies, Paris 1925 
i 1966. Kurczowe zatrucie sporyszem było znane Rzymianom jako ignis 
sacer i w średniowieczu pod nazwą „ogień świętego Antoniego”. 

16. R. Nelli, op.cit. 

17. Metoda ta, zalecana przez joge tantryczną, ma na celu spozytko- 
wać energię seksualną, powodując jej wzniesienie ku „lotusowi”, miast w 
materialnej postaci marnować ją w ciele partnerki. 

18. Alfred Laumonier w przedmowie do zbioru wykładów Michaiła 
Ivanowa Les Sept lacs de Rila wspomina, że w r. 1939 uczestniczył w 
zgromadzeniu ponad czterystu osób obserwujących wschód słońca na 
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zboczach góry Rila. W okresie niewoli tureckiej słynny klasztor na tej 
górze był symbolem bułgarskiego oporu narodowego. 

19. Konstrukcja zamku Montségur jest podporządkowana ścisłym 
danym astronomicznym, o których można sądzić, że wynikały z ezotery- 
cznych i słonecznych wskazówek katarów. Por. Z. Oldenbourg, Le 
Bacher de Montségur, Paris 1959. 

20. A. Guéret i P. Oudinot, L'Homme et les impondćrables, Paris 
1966. 

21. Michaił Ivanow wyjaśnia, czemu odpowiada, według tradycji, splot 
słoneczny: „Jest to nagromadzenie zwojów położone powyżej pępka. Bada- 
jąc je, stwierdza się, że składa się z pięciu zwojów zwykłych i dwóch 
gruczołów, zwanych półksiężycowatymi, które przybierają kształt ryb. Fa- 
kty te mogą uchodzić za niezwykłe, są jednakże prawdziwe. To pięć 
chlebów i dwie połączone ryby, samiec i samica. [...] W splocie słonecznym 
dwie ryby symbolizują księżyc”. Por. L'Alchimie spirituelle. 

22. Oto jak należy przeżywać ciszę: „Milczenie jest najbardziej wy- 
mownym z języków. Przeżywając wspólnie kilka minut ciszy, ludzie 
poznają się lepiej niż prowadząc długie pozbawione sensu rozmowy, jeśli 
nawet są niezwykle elokwentni. Dlatego tak wielu ludzi obawia się 
milczenia i usiłuje go unikać za wszelką cenę”. Por. M. Ivanov, Les Sept 
lacs du mont Rila... 

23. M. Heindel, La Santé et la guérison, Paris 1964. 

24. J.-G. Verdier, Ce que disent les astres, Paris 1970. 

25. M. Ivanov, L’Alchimie spirituelle... 

26. Amour, sagesse, vérité... 

27. Ibid. 

28. Jedynym poważnym traktatem na temat irydoskopii w języku 
francuskim jest dzieło doktora Léona Vanniera, Le Diagnostic des mala- 
dies par les yeux, Paris. Inne, bardziej współczesne, tylko w niemieckim. 

29. M. Ivanov, Les Deux Arbres du paradis, Sèvres. 

30. A. Guirdham, L'Homme et le cosmos... 

31. Amour, sagesse, vérité... 

32. M. Ivanov, Les Deux Arbres du paradis... 


Medycyna alchemików 


1. Patrz rozdział następny: „Medycyna antropozofów”. 

2. Tradycja przypisuje Hermesowi Trismegistosowi — Trzykrotnie 
Wielkiemu, autorstwo Szmaragdowej tablicy — Tabula smaragdina, 
przez niego samego ponoć wygrawerowanej w szmaragdzie. Oprócz tego 
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dzieła do najsławniejszych pozycji literatury alchemicznej należą także: 
Dwanaście kluczy, przypisywane Basiliusowi Valentinusowi, Mutus Li- 
ber, czyli Milcząca księga, Oblicze Żyda Abrahama, skomentowane 
przez Nicolasa Flamela, wreszcie Tarot, czyli księga Tota, bardzo znana 
jako podstawa wróżbiarstwa, zarys filozofii Wielkiego Dzieła. 

3. Aleksander von Bernus (1880-1972) spotkał Rudolfa Steinera w 
1912 r. Rozpoczął studia medyczne w 1916, lecz nie zdał ostatnich egza- 
minów uprawniających do wykonywania zawodu. Postawił sobie za cel 
przygotowanie skutecznych leków. W roku 1921 założył laboratorium 
Soluna. 

4. Por. Retschlag, De la matière originelle à Vélixir-force originel: le 
chemin de la véritable pierre. Jest to niewielka broszura, wydana w roku 
1926 w zaledwie 333 egzemplarzach. Pozycja, jaką wyznacza jej von Ber- 
nus, pozwala sądzić, że ma fundamentalne znaczenie dla tego, kto oddaje 
się Wielkiemu Dziełu. 

5. „Doktryna sygnatur” została rozwinięta szerzej przez Paracelsusa 
(pseudonim Teofrasta Bombast von Hohenheima, ur. w 1493 w Einsie- 
deln, który po bardzo romantycznym okresie życia osiedlił się w r. 1526 
w Bazylei, gdzie otrzymał katedrę uniwersytecką; zmarł w Salzburgu w 
1541). Zawdzięczamy mu praktyczne zastosowanie alchemii, głównie 
przez ukierunkowanie produkcji leków. 

6. Jakub Boehme (1575-1624), filozof niemiecki, autor dzieła Jutrzen- 
ka, potrójne życie, dał doktrynie sygnatur uzasadnienie filozoficzne. Jest 
uważany za jednego z głównych prekursorów niemieckiej metafizyki. 

7. Zwłaszcza odnosi się to do Chaldejczyków, którzy jakoby mieli 
przenieść astrologię na Zachód. 

8. R. Berthelot, La Pensée de l'Asie et astrobiologie, Paris 1938. 
Odnotujmy mimochodem, że obecnie nawiązujemy do tej tradycji: w 
roku 1974 na jednym z uniwersytetów powołano zakład badań astrologi- 
cznych dla matematyków. 

9. Ideę tę odnajdujemy w Archidoxes Paracelsusa. 

10. Autorem słynnych Dwunastu Kluczy miał być mnich benedy- 
ktyński, żyjący w Erfurcie w początkach XV stulecia. Zdaniem wielu 
autorów jest to raczej postać mityczna. 

11. Doktor R.A.B. Oosterhuis uzupełnił dzieło von Bernusa Alche- 
mia i medycyna pewną liczbą obserwacji poczynionych w trakcie stoso- 
wania preparatów spagirycznych von Bernusa. 

12. Raymond Lulle (1235-1313) był nazywany „natchnionym dokto- 
rem”. Legenda głosi, że udało mu się wejść w posiadanie kamienia filo- 
zoficznego. Był uczniem innego wielkiego alchemika średniowiecznego, 
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wtajemniczonego w Kabałę Arnolda de Villeneuve (1245-1313), który 
przyjaźnił się z papieżem z Awinionu, Klemensem V. 

13. Praca Wilhelma Pelikana Cours sur les sept mótaux nie jest 
niestety dostępna na rynku księgarskim. Przypomnijmy nawiasem, że 
pelikan symbolizuje kamień filozoficzny. 

14. V. Bott, Médecine antroposophique, Paris 1973. 

15. Dzieło ukazało się w r. 1770. Przytacza je von Bernus. 

16. Por. Le Plasma de Quinton (Paris i Bordeaux, laboratorium 


Quinton). 


Medycyna antropozofów 


1. Takie analogie są oczywiście możliwe, pod warunkiem jednakże, 
że określa się ich granice, jak to na przykład uczynił N. Wiener: „Jeżeli 
porównuję żywy organizm do jakiejś maszyny, nie chcę absolutnie po- 
wiedzieć przez to, że procesy chemiczne, fizyczne i duchowe, jakich do- 
znajemy, są takie same jak w maszynie. To znaczy tylko tyle, że jedne i 
drugie są przykładem lokalnych procesów antyentropowych, jakich wie- 
le można znaleźć również poza biologią i mechaniką”. N. Wiener, Cy- 
bernétique et société, Paris 1962. 

2. R. Steiner, Une autobiographie, Paris. 

3. A. Faivre, L’ésotérisme chrétien du XVE au XIX siècle, [w:| Histoi- 
re des religions, Paris 1972. 

4. Jednym z dzieł naukowych Goethego, do którego on sam przywią- 
zywał niemałą wagę, jest Traitć des couleurs (Traktat o kolorach), inte- 
resujący zarówno fizyków, jak estetyków, biologów, artystów i psycho- 
logów (Paris 1973). 

5. R. Steiner, Une autobiographie... 

6. W trakcie embriogenezy komórki ludzkie przyjmują kolejno formy 
przypominające rozmaite stadia ewolucji zwierzęcej. 

7. V. Bott, op.cit. 

8. A. Leroi-Gourhan, Le Geste et la parole, Paris 1964. 

9. Th. Schwenk, Le Chaos sensible, Paris 1968. 

10. Mowa o skurczach przebiegających od góry ku dołowi w żołądku 
i jelitach. 

11. Teorię tę podziela psychiatra brytyjski, dr Guirdham, który ob- 
szernie ją wyłożył w swych licznych pracach, przede wszystkim w Les 
Facteurs cosmiques de la maladie (Kosmiczne czynniki choroby). 

12. F. Bessenicha, Les forces formatrices et la méthode des cristallisa- 
tions sensibles, ,Triades”, t. I, nr 2, Paris 1953 oraz J. Leray, Configurations 
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dendritiques engendrées au cours de la cristallisation de solutions 
hétérogènes, „Bulletin de la société francaise de minéralogie et de cristallo- 
graphie”, nr 93, Paris 1970. 

13. Iskador jest znany we Francji jako Viscum album fermentć. To 
lekarstwo, przyrządzone z jemioły (Viscum album), jest nietoksyczne i 
może być wstrzykiwane latami bez komplikacji. Na temat jemioły prze- 
prowadzono szereg studiów farmakologicznych i chemicznych. Vester i 
Nienhaus odkryli w świeżym soku jemioły specyficzną strukturę o kom- 
pozycji aminokwasów. 

14. Dla antropozofii eurytmia polega na otwarciu się na siły kosmiczne 
słowa i dźwięku, na pośrednictwie pomiędzy niebem a ziemią i odtwarza- 
niu zerwanych więzów między naturą ziemską a naturą duchową ludzkiej 
istoty. Są rozmaite rejestry eurytmii: artystyczny, pedagogiczny, terapeu- 
tyczny i higieniczny. Dzięki rytmiczności tętna człowiek włada swoim my- 
śleniem i kieruje ciałem. Por. Ilse Horny, L'eurythmie thérapeutique et son 
action ésotérique, „Triades”, nr 3, 1972. 

15. Paris 1960. 

16. W. Pelikan, Les forces de guérison à Pâques, „Triades”, nr 4, 
1959-1960. 

17. Patogenezy mandragory wykonywali Mezger w r. 1951 i Raeside 
w latach 1963-1964; zostały one opublikowane przez doktora Juliana w 
Matiére médicale d’homéopathie (Paris 1971). 

18. Medycyna antropozoficzna korzysta z ,metali wegetatywnych”, 
to znaczy zawartych w roślinach, które żyją na glebie wzbogaconej odpo- 
wiednim metalem i w zgodzie z tym metalem; homeopaci zaś stosują 
słabe roztwory metali. Chodzi tu w pewnym sensie o „otwarcie” metalu 
(w sensie alchemicznym), dzięki czemu staje się on łatwiej przyswajalny 
przez organizm. 


Ajurweda - czyli medycyna wedyjska 


1. Autorka stosuje pisownię „ayulvedic”, utrzymując, że „I” jest bliż- 
sze głosce, jaką słychać w wymowie Hindusów, choć przyznaje, iż wię- 
kszość autorów pisze „r” (co również ma miejsce w literaturze polskiej). 

2. Na przykład w Bombaju pandit Shiv Sherma nalega, by chorzy 
pozostawali w szpitalu na obserwacji co najmniej przez dwa, trzy mie- 
siące. 

3. M.-P. Fouchet, L'Art amoureux des Indes, Paris. 

4. M. Biardeau, Philosophie de l'Inde, [w:] Histoire de la philosophie, 
t.I, Paris 1969. 


240 


www.scanpapyrus.com - Scan document to PDF 


5 W Anglii ukazało się tłumaczenie cytowane przez J. Herberta 
(Spiritualitć hindoue, Paris 1972): An Eight Hundred Year old Book of 
Indian Medecine and Formulas, transl. E. Sharpe, London 1937. 

6. Twierdzenie to przytaczamy na odpowiedzialność Herberta. Nie 
zgadzamy się z tym, by lecznictwo homeopatyczne miało być praktyko- 
wane przez ludzi o powierzchownym przygotowaniu medycznym. Świa- 
towa Organizacja Zdrowia, której celem jest szerzenie kultury medycz- 
nej na najbardziej zacofanych obszarach Trzeciego Świata, prowadzi 
trwające od trzech do sześciu miesięcy szkolenia dla tamtejszych cza- 
rowników i uzdrawiaczy, ale powierza im tylko ściśle określone zadania, 
takie jak pielęgnowanie ran, przyjmowanie porodów itp. oraz wykrywa- 
nie chorób, których leczenie wchodzi w zakres kompetencji lekarzy. 

7. Zob. niżej: „Trzy podstawowe ciecze”. 

8. J. Herbert, op.cit. 

9. Dzięki badaniom, prowadzonym w laboratoriach farmako-homeo- 
patycznych Dolisos, lekarze bioterapeuci stosują już leczenie kamienia- 
mi. 

10. Podhamizować — „wzmocnić właściwości lecznicze”. Ogólnie 
rzecz biorąc, proces ten przebiega następująco: kamień owija się świeży- 
mi liśćmi lub korą drzewa, a potem otacza grubą na dwa palce warstwą 
gliny. Tę gomółę wkłada się następnie do ognia na czas potrzebny, by 
glina sczerwieniała. Wreszcie z rozbitej skorupy wyjmuje się kamień i 
używa się go, póki pozostaje jeszcze ciepły. Dodanie odrobiny miodu 
„czterokrotnie wzmaga jego siłę”, jak twierdzą najlepsi znawcy przed- 
miotu. 

11. Tzn. nie powodują innych chorób, które byłyby spowodowane 
przez lek lub przez lekarza (greckie iatros = lekarz). 

12. Nila podham: technika polegająca na tym, że ciało, z którego 
właściwości terapeutycznych ma się zamiar korzystać, wkłada się do 
wąskiego naczynia i zakopuje w ziemi na głębokości łokcia na czas 
uzależniony od natury preparatu. 

13. Guedjapodham: wykopany w ziemi otwór o objętości łokcia sze- 
ściennego wypełnia się krowim nawozem tworzącym palenisko, po czym 
wkłada się do niego gomółę z gliny (jak w przyp. 10.) i przykrywa 
następną, o połowę cieńszą warstwą nawozu. 

14. Smok jest konstelacją półkuli północnej złożoną z 80 gwiazd. 

15. Według miejscowych obyczajów każdego ranka przed wschodem 
słońca należy skropić próg, a nawet całe domostwo, zmieszanym z wodą 
krowim nawozem, co ma na celu usunięcie robactwa, które ściągnęło w 
ciągu chłodnej nocy. W ten sam sposób czyści się podłogę po każdym 


241 


www.scanpapyrus.com - Scan document to PDF 


posiłku, aby odstraszyć muchy i mrówki zwabione odpadkami. Wedyj- 
skie zasady higieny wymagają, by osoby cierpiące na schorzenia dróg 
oddechowych spluwały na placki krowiego łajna. 

16. Aby uwolnić się od natrętnych zalotów pewnego dworzanina, córka 
radży postawiła mu warunek, by zanim wstąpi do jej łoża, zadowolił sie- 
dem jej towarzyszek w ciągu jednej nocy. Wysłuchawszy ze zdumieniem 
ich opowieści o wyczynach młodzieńca, dowiedziała się w końcu, że przed 
przystąpieniem do gry miłosnej wypijał on ukradkiem filiżankę gotowane- 
go słodkiego mleka. Przed spotkaniem zamieniła więc mleko na wodę. 
Młody człowiek, nie będąc w stanie sprostać zadaniu, wycofał się. 

17. P. Mariadassou, Us et coutumes de l'Inde et matière médicale, 
Pondichéry 1942. 

18. Przygotowanie „mleka” z gnoju: świeże łajno należy moczyć w 
wodzie przez kilka godzin. Odcedzić wodę, następnie przesączać ją, aż 
stanie się przejrzysta. Można ją wówczas stosować wewnętrznie, gdyż 
prawie całkiem traci zapach gnoju. Według Ajurwedy jest to świetny 
środek wzmacniający, nie ustępujący mleku kokosowemu. 

19. M. Ivanov, Oeuvres completes, t. IV, (Les Monts-de-Corsiers 
1973). 

20. Miejsca różnych uroczystości ozdabia się obowiązkowo bananowca- 
mi uginającymi się od owoców. Całkiem młode bananowce na progu domu 
żałoby symbolizują złamaną kolumnę nagrobkową. Jeśli jest na nich mało 
owoców, ma to wyrażać życie przerwane w pełni rozkwitu. Natomiast gdy 
mają owoce, wyrażają zakończenie wcielenia szlachetnego człowieka. 

21. Betel jest stosowany szeroko we wszystkich kastach. Symbolizu- 
je przyjaźń i wierność. Wymiana betelu sankcjonuje wszelkie wzajemne 
zobowiązania i ma wartość kontraktu. 


Medycyna kapłanów azteckich 


1. J. de Durand-Forest, jeden z nielicznych znawców sakralnego 
Języka Azteków nahuatl, wyjaśnia budowę tego słowa: a stanowi rdzeń 
terminu oznaczającego wodę, natomiast £l jest przyrostkiem właściwym 
rzeczownikom. Pogląd ten nie koliduje z naszą hipotezą. 

2. B. de Sahagun wyszukał kilku informatorów wśród starców, 
którzy pamiętali jeszcze przedhiszpański okres kultury meksykańskiej. 
Za pośrednictwem młodych tubylców, władających już trzema językami: 
nahuatl, łaciną i hiszpańskim, udzielili oni odpowiedzi na pierwszą serię 
pytań. Dokumentacja ta, znana jako Primeros memoriales, posłużyła 
następnie do przygotowania kolejnych, bardziej rozbudowanych kwe- 
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stionariuszy. Por. Alfredo Lopez Austin, Textos de medicina nahuatl, 
Mexico 1971. 

3. Los veinte y un libros rituales y monarchia indiana, con el origen y 
gerras, de los indios occidentales de sus poblagones, descubrimiento, 
conquista, cunersion y otras cosas maravillosas de la mesma tierra, 
przez J. de Torquemada, Mexico 1943-1944 i Historia de los Mexicanos 
por sus pinturas, rekopis opublikowany przez D. Icazbalceta [w:] Nueva 
coleccion de Documentos para la historia de Mexico, t.III, Mexico 1892. 

4. Odparty przez Indian, Cordoba udał się na Kubę, gdzie poinformo- 
wał Velazqueza o ogromie bogactw, które można zdobyć. Gubernator Ku- 
by wysłał najpierw ekspedycję pod wodzą swego bratanka, Juana Grijalvy, 
następnie kolejną, dowodzoną przez Hernana Corteza, który wyruszył z 
Kuby 18 lutego 1519 roku. 

5. W miejscowości tej, oddalonej o 40 km od Meksyku, ważnym ośrodku 
starej cywilizacji Tolteków, wznoszą się dwie piramidy — Księżyca i Słońca. 

6. Termin ten oznacza kobiety zmarłe w połogu. Deifikowane, miały 
towarzyszyć Słońcu od zenitu do zachodu; niebezpiecznie było je spotkać o 
zmierzchu na skrzyżowaniu dróg. 

7. J. Soustelle, La Pensée cosmologique des anciens Mexicains, Paris 
1940. 

8. W tej dziedzinie nie brakowało Aztekom wyobraźni. Oto kilka przy- 
kładów wymierzania kary: kłamcy przekłuwano lub przecinano wargę; 
dzieci, zależnie od natury przewinienia, mogły oczekiwać kłucia igiełkami 
drzewa szpilkowego, chłosty pokrzywami, zawieszenia głową w dół, 
wędzenia w gryzącym dymie chilli, wreszcie przypalania włosów... 

9. A. Gerste, Notes sur la médecine et la botanique des anciens 
Mexicains, Rome 1910. 

10. Ogrody te były umieszczone na „tratwach” splecionych z gałęzi, 
korzeni i trzcin i pokrytych ziemią. 

11. Klasyfikacja, która zresztą koresponduje z „pismem obrazko- 
wym”: chcąc określić nie tyle konkretną roślinę, co szerzej pojęty rodzaj 
(drzewa, rośliny trawiastej, jarzyny), „pisarze” dążyli do dokładnego 
przedstawienia w znaku figuratywnym wszystkich cech charakterysty- 
cznych dla gatunku. Por. A. Gerste, op.cit. 

12. Patogeneza czy „doświadczalny protokół farmakodynamiczny” 
stanowi całość objawów biologicznych i klinicznych występujących u oso- 
by poddanej eksperymentowi, wielokrotnie przyjmującej zmienną dozę 
badanej substancji. Homeopaci przepisują te substancje swoim pacjen- 
tom, zachowując prawo analogii (czyli prawo podobieństwa), które uczy, 
że substancje zdolne wywoływać pewne symptomy u jednej osoby, będą 
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w stanie przynieść skutek terapeutyczny u osoby chorej, wykazującej te 
same objawy. 

18. Lub tlcametl w języku nahuatl. 

14. L. Raffour, La Médecine chez les Mexicains précolombiens, Paris 
1900. 

15. Pierwszy eksperyment w dziedzinie patogenezy agawy przepro- 
wadził doktor L. de Legareta; por. Matiére médicale homéopathique des 
plantes mexicaines, Mexico 1961. Wszystkie patogenezy meksykanskich 
roślin zostały opublikowane przez dr Juliana [w:] Matiere medicale 
d'homóopathie, Paris 1971. 

16. Eksperymentowali C. Najeras, Meksyk, 1918; L. de Legareta, 
Meksyk, 1961; J. Stephenson, Bombaj, 1963; E. Trevino, J.A.I.H., 1966; 
R. Seror, Paryż, 1967. 

17. Współcześni Meksykanie zachowali te dwa cykle, przynajmniej 
dla okresu dziecięcego: dzień tygodnia, w którym dziecko się urodziło, 
dzień miesiąca i święto patrona przypadające na ten dzień. Por. J. de 
Durand-Forest, La divination dans le Mexique moderne, [w:] La Divina- 
tion, Paris 1968. 

18. Por. artykuł M. Agresta „Kosmonauci w starożytności?” w czaso- 
piśmie Planete, nr 7, Paris 1962. 

19. Por. L. Pauwels i J. Bergier, Le Matin des magiciens, Paris 1972: 
„Dokładna długość roku słonecznego została ustalona na 365,2422 dni. 
Majowie obliczyli 365,2420 dni”. 

20. Często zwany także, zresztą błędnie, „kalendarzem wenusjań- 
skim”; obrót Wenus trwa w rzeczywistości tylko 224 dni. Ta pomyłka 
wynika z faktu, że planeta Wenus, jako gwiazda wieczorna albo poran- 
na, była nazywana „wielką gwiazdą”, Ueycitlalin, i symbolizowała boga 
Tlauizcalpantectli, to znaczy zmartwychwstałego Ketsalkoatla. 

21. Ostatni nowy ogień został zapalony w roku 1507, za panowania 
Montezumy II. Por. J. Soustelle, Les Azteques, Paris 1970. 

22. Ostatnie odkrycia archeologiczne pozwalają przyjąć ten termin 
w znaczeniu szerszym niż tu stosowane. 

23. Por. Martinez, La Médecine précolombienne au Mexique, Paryz 
1934. 

24. Czarnoksieska władza tych złodziei ciuateteo była tak wielka, że 
mogli posługiwać się swoimi obciętymi rękami, niepostrzeżenie plądru- 
jąc nocą domostwa. 

25. A. Beltran, Medicina y magia, Mexico 1963. 

26. Zob. ilustrację w Aztec Medicine of Mexico (Bombaj, Ciba Mono- 
graphs nr 16, 1953). 
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27. J. de Durand-Forest, Divination et présages dans le Mexique 
ancien et moderne, [w:] „Cahier d'Amérique latine”, nr 2, Paris 1968. 

28. J. de Durand-Forest, op. cit. 

29. A.M.K. Garibay, Paralipomenos de Sahagin, „Tlalocan”, vol.II, 
nr 1, Mexico 1945. 

30. J. de La Serna, Manual de Ministros de Indios, para el conoci- 
miento de sus idiolatrias y extirpación de elles, Mexico 1953. 

31. H. Ruiz de Alarcón, Tratado de las Supersticiones y costumbres 
gentilicas que oy viven entre los Indios naturales desta Nueva Espańa, 
Mexico 1953. 

32. Niektóre, jak np. rzucające kukurydzę, prawdopodobnie uciekały 
się także do kombinacji numerycznych, takich jak geomancja. 

33. J. de Durand-Forest, op. cit., nota 30. 

34. Taką interpretację dr Anderson zasugerował R. Gordon-Wasso- 
nowi. Por. Heim i Wasson, Les Champignons hallucinogénes du Mexi- 
que, Paris 1958. 

35.Tytuł przyznawany lekarzom — członkom jury, któremu przyszli 
lekarze prezentowali swoje tezy. 

36. H. Ruiz de Alarcón, op. cit., nota 36. 

37. Nocolas de León, Carmino del Cielo, Mexico 1661. 

38. B. de Alua, Confessonario mayor y menor en lengua mexicana, 
Mexico 1634. 

39. L. Raffour, op.cit., nota 15. 

40. J.de Durand-Forest, op. cit., nota 30. 

41. Nie wiadomo właściwie, czy tych pięć nazw odnosi się do pięciu 
różnych gatunków grzybków narkotycznych, czy też chodzi o ten sam 
boski grzybek, teonanacatl, rosnący w różnych miejscach. 

42. A. de Molina, Vocabulario en lengua castellana y mexicana, 
1571. 

43. „Hiszpański tekst wzmiankuje, że te grzyby podniecały erotycz- 
nie, spostrzeżenie, które mogło »podniecić« Hiszpanów XVI wieku, zaab- 
sorbowanych różnymi środkami pobudzającymi popęd płciowy, ale tego 
stwierdzenia nie ma w wersji nahuatl”. Zob. R. Gordon-Wasson, op. cit., 
nota 30. 

44. Rodzina, do której należy również muchomor, który rośnie w 
Europie i był używany jako środek halucynogenny przez nasze czarow- 
nice. 

45. Profesor Emile Folange w ten sposób relacjonuje swoje doświad- 
czenie: „Moje wspomnienia zacierają się. Otacza je rozproszone, mienią- 
ce się światło i odkrywam nowe znaczenia. Swojskie rysy towarzyszki 
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mego życia, moich dzieci, przemawiają z czułością, jaką dotąd jedynie 
przeczuwałem. Nagle jawi mi się ona jak cud ludzkiej natury, którego 
byłem uprzywilejowanym, lecz roztargnionym świadkiem”. Por. J'ai 
mangć des champignons sacrć, „Planete”, nr 22, Paris 1965. 

46. B. de Sahagun, Historia general de la cosas de Nueva España, 
Mexico 1956. 

47. J. de Durand-Forest potwierdza, że „w każdym razie śmierć na 
kamieniu ofiarnym przynosiła zaszczyt”. 

48. Zdarza się, że nieznaczne zniekształcenia twarzy wynikłe z 
choroby są przyczyną niezmiernych dolegliwości na podłożu organicz- 
nym. 

49. „Smutna noc”, podczas której zbuntowani Aztekowie zmasakro- 
wali lub uwięzili prawie połowę Hiszpanów i niemal wszystkich ich 
tubylczych sojuszników. 

50. A. de Herrera, Historia general de las Indias occidentale, 1728, 
cytowana przez A. Gerste'a, op. cit. 

51. Dziś jeszcze nasi wieśniacy wykorzystują homeostatyczne wła- 
ściwości tytoniu — można go polecić do tamowania krwi po skaleczeniach 
przy goleniu. 

52. Zdaniem J. de Durand-Forest roślina ta jest bardzo niebezpiecz- 
na; Tepehuani, Indianie z północnego Meksyku, używali jej jeszcze w 
ubiegłym stuleciu jako oszałamiającego płynu zamiast peyotlu. 

58. Tradycja nie zaginęła, jak zaświadcza E. Folange, który w czasie 
pracy w Meksyku powierzył się doświadczonym rękom pewnego curan- 
dera. Por. E. Folange, op. cit. 

54. Albo ziarna szarłatu, które były używane pośród innych zbóż, jak 
kukurydza i czerwona fasola. 

55. Jest to sfermentowany sok z agawy, dziś nazywany „pulką”, 
trochę przypominający cydr — napój jabłkowy; destyluje się go, by otrzy- 
mać tequilę. 

56. J. de Torquemada, Monarquia indiana, księga IV, rozdz. 51, 
Séville 1615. 

57. Patrz wyżej rozdział o szamanizmie. 


Tao i akupunktura 


1. Widać to rzeczywiście we wszystkich pracach, przeglądach, tra- 
ktatach poświęconych akupunkturze, a zajmujących się energią w dzia- 
łaniu. 

2. A. Chamfrault, Traité de la médecine chinoise, Angouleme 1963. 
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3. Chiński termin thi odpowiada terminowi ki, istniejącemu również 
w językach wietnamskim i japońskim, który można na przykład znaleźć 
w Aikido. 

4. Punkt ten odpowiada „11 G 1”, czyli jedenastemu punktowi połud- 
nika jelita grubego. 

5. Albo moxa po japońsku. 

6. J. Filliozat, Magie et magiciens, Paris 1943. 

7. Z tego powodu nazwa Nei King jest czesto uzywana w liczbie 
mnogiej. 

8. We Francji Soulić de Morant, jeden z pierwszych zachodnich teore- 
tyków akupunktury, przytacza krótko i niekiedy błędnie pewne fragmen- 
ty, zaczerpnięte z niektórych podstawowych traktatów, które wpadły mu 
w rece. Por. G. Soulié de Morant, L'Acupuncture chinoise, Paris 1972. 

9. J. Bergier, Les Livres maudits, Paris 1971. 

10. Por. „Mómoires historiques, Sseu-ma-T'sien”, II, p.224, cyt. przez 
M. Graneta w La Civilisation chinoise, Paris 1968. 

11. M. Granet, La Pensće chinoise, Paris 1934 i 1968. 

12. Mówimy o wartościach ilościowych janga i jina, ponieważ każdy 
fenomen jang zawiera w sobie część jina, tak samo jak i każdy fenomen 
jin zawiera w sobie część janga. Symbol Tao powinien więc być zrozu- 
miały. Dlatego właśnie „jang z janga” albo „jang w jangu” są również 
zwane „jangiem najczystszym”, natomiast „jinem najczystszym” jest „jin 
z jina” albo „jin w jinie”. 

13. J. Needham, La Science chinoise et l’Occident, Paris 1973. 

14. To znaczy: „energia bardziej sie krystalizuje”. Dodajmy nawiasem, 
że Chińczycy wiele stuleci wcześniej niż Zachód zauważyli heksagonalną 
strukturę kryształów śniegu. 

15. Wyjątek od tej reguły wydają się stanowić takie związki organów z 
trzewiami, jak serca z jelitem cienkim i płuc z jelitem grubym. Ukazuje to 
wyraźnie, do jakiego stopnia pojęcia odnoszące się do stosuków pomiędzy 
jinem a jangiem są dla Chińczyków istotne. Sądzą oni prawdopodobnie, że 
jelita grube i cienkie są ściślej niż serce i płuca — oraz wyłącznie — związa- 
ne z przemianą materii w energię. 

16. Zacytujmy tu dr Kespi: „Akupunktura stanowi całość, niewzruszo- 
ną logikę. Omylisz się o jeden punkt, a z psychologią czy bez niej, twój chory 
nie dozna polepszenia więcej niż 10%”. Por. Acupuncture et medicine hip- 
pocratique, „Mensuel du Médecin acupuncteur”, nr 2, Marseille 1973. 

17. Zgodnie z tradycją datowałby się on na II albo III tysiąclecie p.n.e. 
Niektórzy współcześni krytycy sądzą, że może on być nowszy i pochodzić z 
I-VII wieku n.e. 
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18. Hierarchie te zawieraja wszystko, co cztowiek zna i postrzega: 
energie ziemskie, pory roku, minerały, rośliny, zwierzęta, kolory, zapa- 
chy, uczucia, organy, wnętrzności itp. 

19. J. Schatz, Sur quelques notions élémentaires de la logique du 
Tao servant à une meilleure comprćhension de l’acupuncture tradition- 
nelle, ,Nouvelle revue internationale d'acupuncture”, nr 22, Paris 
1971. 

20. Por. raport dr Court-Payena, Psychiatrie et acupuncture..., 
„Mensuel du módecin acupuncteur”, nr 26, Marseille 1973. 

21. W ten sposób, w trakcie regulowania zawartości cukru we krwi, 
jeżeli trzustka-śledziona nie funkcjonuje prawidłowo, wydzielanie insuli- 
ny staje się niewystarczające; zawartość cukru wzrasta, wówczas wątro- 
ba zwiększa wychwytywanie glukozy i magazynuje Ją w postaci glikoge- 
nu. Zjawisko to występuje przy cukrzycy, której towarzyszy chudnięcie. 
Przeciwnie, jeśli zespół trzustka-śledziona funkcjonuje zbyt intensyw- 
nie, wydzielanie insuliny jest „pełne”, zawartość cukru obniża się i w 
konsekwencji wątroba uwalnia glukozę do krwi. 

22. Nowoczesna genetyka wykazała niedawno, że każdy mężczyzna 
posiada chromosomy żeńskie i odwrotnie — kobieta chromosomy męskie. 
To zresztą ma związek z teoriami J unga. 

28. Zob. niżej („Nieskazitelność energii czystych”). 

24. Bardzo znany w Wielkiej Brytanii ze swoich prac o epilepsji (za 
które uzyskał nagrodę Gaskella), dr Guirdham opublikował we Francji 
pracę relacjonującą przypadek jednej ze swoich pacjentek, u której pod 
objawami padaczkowatymi kryło się zjawisko reinkarnacji. Por. A. Gu- 
irdham, Les Cathares et la réincarnation, Paris 1971 oraz Obsession, 
London 1972. 

25. Zob. wyżej rozdz. „Medycyna antropozofów”. 

26. Zob. niżej rozdz. „Sztuka wysublimowanego oddychania”. 

27. Uczniowie Oshawy stanowią fanatyczną „sektę dietetyków” 
skoncentrowanych na „Makrobiotyce”, której zasady na podstawie jina i 
janga stworzył J. apończyk Oshawa. Według jego nader statycznej konce- 
pcji jin i jang stanowią bazę całej gamy naturalnych produktów żywno- 
Sciowych, które adepci winni starannie przeżuwać. 

28. Niezależnie od tego lekarze byli często obecni przy torturach, 
które obracały się w wiwisekcję. 

29. Por. Nei King w Bibliotece N arodowej w Paryżu. 

30. Por. Raport dr dr E. Labeyrie i D. Rueff, Intégration thalamique 
des sensations douloureuses, na I Kongresie Światowej Unii Lekarzy 
Akupunktury oraz Towarzystwa Akupunktury, Monaco 1973. 
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31. W przeciwieństwie do lekarzy chińskich, którzy sprawdzając 
puls, odwracają dłoń pacjenta do góry, lekarze zachodni odwracają ją do 
dołu: w ten sposób badając to, co statyczne i ilościowe, znają tylko jeden 
„jedyny” puls. 

32. Oto te cechy: powierzchniowy, głęboki, wolny, szybki, śliski, 
szorstki, pusty, pełny, długi, krótki, obszerny, mały, pospieszny, opóź- 
niony, dykrotyczny (dwubitny), napięty, rozdzielony, żmudny, miękki, 
słaby, rozproszony, delikatny, ukryty, niespokojny, podniecony, zwarty, 
zmienny i porywczy. 

33. Pamiętajmy, że jedna godzina chińska odpowiada dwóm godzi- 
nom na zegarze zachodnim! 

34. Przez „nerkę” taoiści rozumieją łożysko nerki w całości. Nerka- 
-jang odpowiada zewnętrznym, najbardziej energetycznym warstwom 
tego łożyska, to znaczy nadnerczu, które wydziela znaczną część hor- 
monów płciowych, tak męskich jak i żeńskich. 


Sztuka wysublimowanego oddychania 


1. D. T. Suzuki, E. Fromm i R. de Martino, Bouddhisme zen et 
psychanalyse, Paris 1971, sprawozdanie z seminarium w Cuernavaca 
(Meksyk) na tenże temat, pod auspicjami Departamentu Psychoanalizy 
Szkoły Medycznej Uniwersytetu Meksykańskiego. 

2. M. Granet, La Pensće chinoise... 

3. Cynober był w dawnych Chinach specyfikiem kojarzonym z nie- 
śmiertelnością. Jest to naturalny, czerwony siarczek rtęci. Symbolizuje 
jin i jang w stadium jedności, stanowi prawdziwe jądro energii, którą 
alchemia rozpala w wewnętrznym palenisku, aby człowiek osiągnął nie- 
śmiertelność, w ten sam sposób co rtęć tryska metalicznym i błyszczą- 
cym potokiem z roztapianej czerwonej rudy. 

4. Zob. wyżej rozdz. „Szamanizm”. 

5. D. T. Suzuki, op.cit. 

6. M. Granet, op. cit. 

7. Zeami żył w Japonii w XIV wieku. Był synem jednego z najsłyn- 
niejszych aktorów, Kanami, założycielem rodu Kanze, który do dziś kie- 
ruje jedną z pięciu współczesnych szkół aktorskich teatru no; jako pier- 
wszy spisał zasady i tradycje przejęte od ojca ustnie. Por. Zeami, La 
Tradition secrète du Nô, tłum. i komentarz R. Sieffert, Paris 1960 i P. 
Arnold, Le Zen, Paris 1973. 

8. Sen paradoksalny trwa u niemowlecia ok. 20 godzin na dobe i 
stanowi 90 % całego okresu snu. Ta faza jest wypełniona marzeniami 
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sennymi i pojawia sie cyklicznie w ciagu nocy w przedłużających sie sto- 
pniowo okresach, przerywanych 90-120 minutowymi fazami snu wolnofa- 
lowego. 

9. Mistrz Noguchi, urodzony w r. 1911, wcześnie zaczął przejawiać 
żywe zainteresowanie magnetyzmem zwierzęcym. Studiował bardzo do- 
kładnie popularne formy tradycyjnej medycyny i sprawdzał jej „recepty”, 
co później zarzucił, by około 1945 r. stworzyć „seitai”. 

10. Dojo jest miejscem, gdzie praktykuje się sztukę oddychania i 
sztuki wojenne. Jest to rodzaj świętej „czasoprzestrzeni”, która wypełnia 
się energią ki w miarę postępowania pracy mistrza i uczniów. 

11. I. Tsuda, L’Ecole de la respiration ou le Non-Faire, Paris 1973. 

12. G. Groddeck, Au fond de homme, cela, Paris 1963. 

13. W swej pracy Le Zen dans lart chevaleresque du Tir à l'arc 
(Paris 1970) E. Herrigel relacjonuje wszystkie trudności, jakie napotkał, 
zanim udało mu się opanować „tajemniczą naturę tej sztuki, ujawniają- 
cą się tylko w walce, jaką łucznik prowadzi z sobą samym”. 

14. J. Schatz, La mócanique respiratoire dans Tai Chi Chuan, „Re- 
vue internationale d'acupuncture”, nr 13, 1969. 

15. E. Maisel, La Gymnastique chinoise, Paris 1969. 

16. Chirurdzy ci zużywali średnio tyle energii w trakcie precyzyj- 
nych operacji, co człowiek wykonujący ciężkie prace. Częstotliwość 
skurczów serca podnosiła się aż do 118 na minutę. 

17. Kerneiz, Le Yoga, Paris 1973 i J. Varenne, Le Yoga, Paris 1971. 


Medycyna afrykańska 


1. R. Bastide, Les Réligions africaines au Brćsil, Paris 1960. 

2. R. Pottier, Initiation à la médecine et à la magie en Islam, Paris 
1939. 

3. Ibid. 

4. Ibid. 

5. Ibid. 

6. W ten to sposób na suku w Marakeszu odkryliśmy — trzeba przyznać, 
że z rozbawieniem — kawałki starej płyty gramofonowej w jakimś słoju na 
półce małego sklepiku zielarskiego, gdzie można też było dostać strusie jaja, 
zęby przeróżnych zwierząt, gąbki, muszle, wężowe skóry, suszone kameleo- 
ny i ptaki, łapy gazeli, pyszne zioła i pachnące ziarna, kryształy skalne itp. 
Okruchy płyty były przeznaczone do leczenia dolegliwości uszu! 

7. Często zachowuje się pępowinę. Na Saharze jedna jej część jest 
używana do preparowania płynów do przemywania oczu, drugą zakopuje 
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sie w meczecie, gdy rodzice chcą, by dziecko było wykształcone (taleb), albo 
też zawiesza się ją na drzewie. Co ciekawe, ten ostatni zwyczaj jest dość 
rozpowszechniony w krajach niemuzułmańskich i wszędzie los dziecka 
wiąże się z losem drzewa. 

8. Tak na przykład siódmego dnia po zaślubinach małżonek w towa- 
rzystwie drużbów kradnie owoce i jarzyny w ogrodach sąsiadów, a po- 
tem wrzuca je żonie do fartucha, który ona nadstawia kucając — a to po 
to, by zmusić dżenuny do stałej dbałości o zaopatrzenie domu w żywność. 
Co zaś tyczy się wierzeń związanych z liczbą siedem i śmiercią, tradycja 
mówi, że dusza pozostaje przez siedem dni w miejscach, w których 
zmarły bywał za życia. W Czarnej Afryce czarownik przeżuwa siedem 
razy przez siedem dni magiczną mieszaninę złożoną z siedmiu skład- 
ników, którą chory ma szybko połknąć siódmego dnia po nowiu księżyca. 

9. Choroba spowodowana przez robaka pasożytującego w narządach 
krążenia. 

10. A. Sechehaye, Le Traitement de la tuberculose pulmonaire et 
chirurgicale par l’umkaloabo, Genève. 

11. Lek ten jest produkowany przez laboratorium Brun w Genewie. 

12. O.-A. Julian, Matiére médicale d’homéothérapie, Paris 1971. 

13. W oazach Sahary drzewko nie przekracza jednego metra wyso- 
kości. Ma wiele gałązek z drobnymi liśćmi, prostymi, o koronkowych 
brzegach i pięknym odcieniu błyszczącej zieleni. Drewno jest białe. 
Hennę uprawia się w postaci krzaków sadzonych w dwumetrowych 
odstępach. Co trzy lata, gdy krzaki osiągają metr, przycina się je równo 
z ziemią. Taka plantacja może przetrwać dwadzieścia do trzydziestu 
lat. 

14. Są to następujące święta: Achoura Mouloud — święto z okazji 
urodzenia Sidny Mohammeda, gdy dzieci, a zwłaszcza dziewczynki oz- 
dabia się henną; to święto dzieci jest obchodzone szczególnie uroczyście 
w regionie Tlemcen i w Maroku; 'Aid eg-crir (hennę nakłada się na ręce i 
nogi w przeddzień święta); 'Aid el Kebir (święto obchodzone szczególnie 
na wsi, gdzie składa się ofiary z barana, który przynosi szczęście i 
któremu przed poświęceniem daje się do zjedzenia całą hennę, jaka jest 
w domu). 

15. C. Cabanis, Notes de thérapeutique indigene au Cameroun, 
„Journal de la Société des Africanistes”, vol. XI, Paris 1941. 

16. Ogólna nazwa chorób, z których najbardziej znana jest śpiączka 
afrykańska. 

17. M. Griaule, De certains procédés prophylactiques africains, 
„Journal de la Société des Africanistes”, vol. XI, Paris 1941. 
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18. M. Ristorcelli, Un traitement indigène de la trypanosomiase chez 
les Peuls du Fouta-Djalon, ,Journal de la Société des Africanistes”, vol. 
XVI, Paris 1946. 

19. L. Palés, Les mutilations tégumentaires en Afrique noire, „Jour- 
nal de la Société des Africanistes”, vol. XI, Paris 1941. 

20. R. Dupont, Le cancer chez les Saras (Fort-Archambault), Mission 
Lebaudy-Griaule 1939. 

21. P. Delbet, Le cancer dans la race noire, „Bulletin de FAcadóćmie 
de médecine”, nr 12, Paris 1936. 

22. J. Kerharo i A. Bouquet, Sorciers, feticheurs et gućrisseurs de la 
Cóte-d'Tvoire et de la Haute-Volta, Paris 1934. 

28. Ibid. 

24. Ibid. 

25. Labouret, Les Tribus du rameau Lobi. 

26. D. Delobson, Les Secrets des sorciers noirs, Paris 1934. 

27. Odnotujmy, że związek między prawą stroną i wszystkim, co 
symbolizuje mężczyzna (np. słońce) a stroną lewą i wszystkim, co sym- 
bolizuje kobieta (księżyc) dostrzeżono prawie we wszystkich cywiliza- 
cjach. 

28. Por. Recenseamento da Populagao do Império do Brasil a que se 
procedeu no dia 1° de Agosto de 1872, cyt. przez R. Bastide’a, op.cit. 

29. R. Bastide, Le Candomblé de Bahia, Paris 1958. 

30. Ibid. 

31. D. Saint-Clair, Magie brésilienne, Paris 1972. 

32. „Dopóki candomble ożywia afrykańską cywilizację, dominuje 
świętość, złączenie świadomości w jednym systemie wierzeń, bez 
względu na to, jakie pozycje społeczne zajmują członkowie candomble 
[...]. Lecz kiedy na skutek industrializacji kraju kolejne zmiany struktur 
społecznych przyczyniają się do powstania nowych form solidarności, nie 
przystających do starych norm, mogą pojawić się już interesy klas eko- 
nomicznych, napięcia pomiędzy poszczególnymi grupami społecznymi, 
frustracje na tle rasowym — i to właśnie jest podłożem spirytystycznym 
kierunku umbanda” — świetnie wyjaśnia R. Bastide w swej książce Les 
Religions afro-brésiliennes. 

38. D. Saint-Clair, op.cit. 

34. Ibid. 
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